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Prolog
Genialna świnia

Przy  palisandrowym  biurku,  stojącym  w  gabinecie  o  ścianach  z 
czerwonego marmuru, siedziało trzech ludzi.

Dwaj z nich milczeli, jeden mówił; najpierw powoli, jakby z wysiłkiem, 
co chwila wyrażającym zmęczenie gestem, pocierając obrzękłe powieki; 
potem coraz  głośniej,  coraz  energiczniej.  W końcu  zerwał  się  i  zaczął 
przechadzać wzdłuż biurka, gwałtownie się obracając i pomagając sobie 
nerwowymi  gestami  rąk.  Błękitne  oczy  napełniły  się  blaskiem,  głos 
dźwięczał  i  wibrował,  policzek  drgał  w  gniewnym  tiku,  ale  usta 
pozostawały  spokojne  i  skrywały  w  kącikach  cień  marzycielskiego 
uśmiechu.

Słuchacze (jeden z  nich był  w czarnym mundurze  admirała,  drugi  w 
generalskim feldgrau) doskonale wiedzieli, że wszystkie te następujące po 
sobie przypływy energii i słabości, nagłe przejścia od szeptu do krzyku, od 
suchych liczb do proroczych wizji,  są po prostu chwytami zawodowego 
mówcy, a jednak czuli  na sobie magię tego dziwnego, znanego całemu 
światu półuśmiechu.

Mówił do nich dyktator najpotężniejszego państwa Europy, najbardziej 
uwielbiany i najbardziej znienawidzony człowiek na Ziemi.

* * *

Słuchaczami  owymi  byli  szef  wywiadu  wojskowego i  jego  zastępca, 
wezwani  do  kancelarii  Rzeszy  na  tajną  naradę,  której  wynik  mógł 
zdecydować o życiu i śmierci dziesiątków milionów ludzi.

Człowiek o niesamowitych oczach i śmiejących się ustach mówił jednak 
nie o śmierci, ale o szczęściu.

—  …Szczęście  narodu  niemieckiego,  jego  przyszłość  postawione 
zostały na jedną kartę. Jeszcze dwa tygodnie temu wydawało się, że nasza 
pozycja  jest  niezachwiana,  a  perspektywy  wspaniałe.  Ale  wywołując 
awanturę w Jugosławii, nasi wrogowie sprawili, że musiałem wstrzymać 
przygotowania  do  „Barbarossy”  i  spiesznie  gasić  pożar  na  tyłach. 
Małoduszni zaczęli  szeptać,  że dogodny moment został  przegapiony, że 
realizację  planu  przyjdzie  odłożyć  do  następnej  wiosny.  I  cóż?  — 
Energicznie  chwycił  palcami  za  czubek  ostrego  nosa,  po  czym  silnie 
targnął  swój  kłujący  wąsik.  —  Udzieliłem  światu  kolejnej  lekcji, 



zmiażdżyłem armię jugosłowiańską w ciągu tygodnia! Operacja wojskowa 
zaczęła się szóstego kwietnia, a dzisiaj, dwunastego, można już mówić o 
naszym triumfie.  — Krótka pauza; podbródek mówcy opadł ponuro, na 
czoło zsunął się  długi kosmyk, głos przygasł.  — Niestety,  przerzucenie 
trzydziestu dywizji ze wschodu na zachód, a potem z zachodu na wschód 
oznacza,  że  musimy  zmarnować  sporo  bezcennego  czasu.  Wbrew 
pierwotnym planom nie będziemy mogli uderzyć piętnastego maja. Sztab 
Generalny melduje, że w żadnym wypadku nie uda się nam zrobić tego 
wcześniej  niż  w  drugiej  albo  nawet  trzeciej  dekadzie  czerwca. 
Najważniejsze  pytanie  —  czy  w  tak  krótkim  terminie,  przed  zimą, 
zdołamy wykonać wyznaczone zadania, to znaczy zniszczyć główne siły 
Armii Czerwonej i osiągnąć linię Archangielsk — Wołga? Liczyliśmy na 
pięć miesięcy, a zostają tylko cztery. Niektórzy mówią, że właśnie tego 
skradzionego miesiąca zabraknie nam do ostatecznego zwycięstwa. Może 
naprawdę lepiej poczekać do następnego roku?

Podrygującą ręką wykonał niepewny gest, potarł nią skroń. Jego barki 
ugięły się, jakby pod brzemieniem niesamowitej odpowiedzialności, oczy 
zamknęły, jakby pod wpływem bólu.

Nastąpiła teraz długa, może półminutowa pauza.
Szef wywiadu,  człowiek jeszcze niestary,  ale  całkiem siwy, ostrożnie 

zerknął na swojego pomocnika. Ten lekko się zmarszczył, co oznaczało: 
decyzja tak czy owak została podjęta, po co więc te teatralne efekty?

Kanclerz  poderwał  głowę  do  góry,  a  w  szeroko  otwartych  oczach 
błyszczała nieugięta wola.

— Panowie mądrale nie rozumieją podstawowej rzeczy! — Zaciśniętą 
pięścią zdawał się coś rąbać. — Spadająca lawina nie może się zatrzymać. 
Każdy, kto próbuje stanąć jej na drodze — ginie. Do zwycięstwa prowadzi 
ruch, każdy przystanek jest klęską. Na Jugosławię stracimy w sumie cały 
miesiąc.  „Barbarossa”  staje  się  teraz  przedsięwzięciem jeszcze  bardziej 
ryzykownym. Ale ja wiem, w jaki sposób powetujemy sobie stratę czasu. 
Do  tej  pory  stawialiśmy  na  przewagę  wojskową:  ludzką,  techniczną, 
strategiczną.  Nie przejmowaliśmy się przygotowaniami bolszewików do 
obrony.  Przeciwnie,  chcieliśmy,  żeby  skupili  na  granicy  możliwie  jak 
najwięcej  sił  —  wówczas  za  jednym  zamachem  zniszczylibyśmy  całą 
Armię  Czerwoną.  Dziś  jednak  bój  z  dobrze  przygotowanym 
przeciwnikiem byłby zbyt ryzykowny: nie  możemy wikłać się  w walki 
przygraniczne,  by  potem  długo  ścigać  osłabionego,  ale  nie  rozbitego 
nieprzyjaciela.  Cios  powinien  być  nie  tylko  druzgocący,  ale  także  — 
wieloznaczna pauza — nieoczekiwany.



Admirał  i  jego zastępca, niezależnie  od siebie,  wysunęli się  lekko do 
przodu.  Ich  twarze  pozostały  nieprzeniknione,  ale  ręka  generała 
mimowolnie dotknęła prawego ucha — po dawnej kontuzji niezbyt dobrze 
na nie słyszał.

Dyktator zatrzymał się i patrzył na nich z góry.
— Tak, tak, panowie, nie przesłyszeliście się. Cios powinien spaść na 

nieprzyjaciela znienacka. W obecnej sytuacji czynnik zaskoczenia zyskuje 
pierwszorzędne, a nawet decydujące znaczenie.

Szef wywiadu odkaszlnął i powiedział cicho:
— Ależ to jest absolutnie wykluczone, mein Führer. Przygotowania do 

kampanii  wschodniej  trwają  już  kilka  miesięcy.  Nad  granice  Rosji,  od 
Bałtyku po Morze Czarne, kieruje się pięć i pół miliona żołnierzy, tysiące 
samolotów i czołgów. W historii jeszcze nie było ruchów wojsk na taką 
skalę.  Nie  usiłowaliśmy  nawet  ukrywać  naszych  przygotowań  przed 
NKWD. W każdym wypadku byłoby to nierealne. O jakim tu zaskoczeniu 
może być mowa?

—  Nie  wiem!  —  Twarz  kanclerza  była  kamienna,  skrzyżowane  na 
piersiach ręce już nie drżały. — To pan odpowie mi na to  pytanie.  W 
dodatku  najpóźniej  za  dwadzieścia  cztery  godziny.  Abwehra  została 
utworzona  właśnie  w  tym  celu,  żeby  rozwiązywać  rzekomo 
nierozwiązywalne zadania!

— A jeśli okaże się, że zadanie nie ma rozwiązania?
Im głośniej i ostrzej mówił Führer, tym cichszy i łagodniejszy zduszony 

był głos admirała.
—  Wówczas  zrezygnuję  z  „Barbarossy”…  —  Po  twarzy  dyktatora 

przebiegł skurcz. — Nie postawię losów Rzeszy na tak słabą kartę.
Führer gwałtownie pochylił się i położył admirałowi rękę na ozdobnym 

naramienniku.
— Ale pan rozwiąże mi ten problem, jestem przekonany. Dokładną datę 

ataku wyznaczę dopiero wtedy, gdy zagwarantuje mi pan zaskoczenie. Na 
rozwinięcie  bojowe wojsk potrzeba będzie  całej  dekady. To znaczy,  że 
data „Z” — to dzień pańskiego raportu plus dziesięć dni… To wszystko, 
panowie. Idźcie, naradzajcie się.

Dowódcy wywiadu niespiesznie wstali. Kanclerz powiódł spojrzeniem 
po  ich  sposępniałych  twarzach,  wzruszył  ramionami  i  lekceważąco 
dorzucił:

— Dam panom klucz. Celujcie w Azjatę, reszta się nie liczy. I jeszcze 
jedna  sprawa.  Żadnego  pruskiego  pięknoduchostwa,  dopuszczam 
wszystkie  środki,  absolutnie  wszystkie.  Interesuje  mnie  tylko  efekt.  A 



zatem  —  za  dwadzieścia  cztery  godziny  przynoszą  mi  panowie 
rozwiązanie. Albo poszukają go inni.

Po  czym  wielki  dyktator  pochylił  się  nad  papierami,  dając  do 
zrozumienia, że narada skończona.

* * *

Admirał  i  generał  w  milczeniu  szli  przez  amfiladę  pompatycznych, 
wyłożonych  porfirem  sal.  Mijali  jasnowłosych  chłopaków  ze  straży 
przybocznej, przechodzili pod rozpostartymi skrzydłami orłów cesarskich, 
wieńczących spiżowe drzwi.

Przed zachodnią bramą Kancelarii Rzeszy, na Vosstrasse, czekał na nich 
czarny opel — niezbyt nowy i w odróżnieniu od sąsiednich limuzyn, nie 
wypucowany do blasku. Admirał gardził blichtrem.

Zachodzące  słońce  ozdabiało  karminem granitowe  stopnie.  Dowódcy 
Abwehry zeszli po nich w ścisłej zgodzie z hierarchią: najpierw szef, a o 
pół kroku za nim, w pełnej szacunku pozie — zastępca, też siwy, chudy, 
oszczędny w ruchach. Ot, cień swojego przełożonego, nieco tylko wyższy 
odeń wzrostem, ale w owej przedwieczornej porze cień powinien właśnie 
być dłuższy od oryginału. Kiedy wszakże usiedli na tylnym siedzeniu auta, 
odgrodzeni  od  szofera  szklaną,  dźwiękoszczelną  przegrodą,  generał 
przestał udawać czołobitność.

— Jak  ci  się  to  podoba,  Willi?  — powiedział  ze  złością  i  zabębnił 
palcami w kolano.

— Cóóóż… — dał admirał niejasną odpowiedź.
Przez  chwilę  nic  nie  mówili;  jeden  patrzył  w  lewo,  na  okna  pustej 

ambasady  brytyjskiej,  drugi  w prawo,  gdzie  tuż  za  ponurym gmachem 
pruskiego ministerstwa kultury mieściła się ambasada ZSRR.

Limuzyna skręciła na Unter den Linden, na której zamiast sławnych lip, 
ściętych  niedawno,  sterczał  szereg  marmurowych  kolumn  z  orłami  i 
sztandarami.

— A co ty powiesz, Sepp? Samochód jest czysty, rano go sprawdzali, 
tak że nie musisz być ostrożny.

Generała nie trzeba było długo prosić. Wycedził:
—  Świnia.  Obrzydliwa,  zadufana  w  sobie  świnia.  Bogu  dzięki,  nie 

muszę na niego patrzeć tak często jak ty.
— Świnia  z  niego,  to  jasne  — zgodził  się  admirał  — ale  genialna 

świnia. I co najważniejsze, ma diabelne szczęście. Podczas tamtej wojny 
męczyliśmy się z Serbami przez cztery lata, a on poradził sobie w tydzień. 



Popatrzmy na sprawy trzeźwo. Po rewolucji Niemcy zmieniły się w kupę 
gnoju i bez takiego właśnie knura nigdy byśmy z tego gówna nie wyszli.

Zastępca najwyraźniej podzielał to zdanie. W każdym razie zmienił ton 
z pełnego złości na gderliwy:

— Lepiej  było  ugrzęznąć  w tej  Jugosławii  na  dwa  miesiące.  Wtedy 
sprawa rozstrzygnęłaby się  sama,  a  tak wyszło nie  wiadomo co.  Nowe 
zwycięstwo  sprawiło  tylko,  że  świnia  jeszcze  bardziej  się  rozochociła, 
jeszcze mocniej uwierzyła w swoją gwiazdę.

— A może naprawdę urodziła się pod szczęśliwą gwiazdą? — zauważył 
admirał filozoficznie.

— Może.  Ale ja nie jestem astrologiem, tylko specjalistą  od strategii 
informacyjnych i dezinformacyjnych. A także chirurgiem, bardzo wąsko 
wyspecjalizowanym.

Szef uśmiechnął się, doceniając metaforę.
— Zajmiemy się więc swoim zadaniem, Sepp, a bieg gwiazd zostawmy 

Panu Bogu.

* * *

Opel  wjechał  tymczasem  na  nabrzeże  Tirpitza,  gdzie  w  gmachu 
Naczelnego  Dowództwa  znajdował  się  gabinet  szefa  wywiadu.  Po 
kwadransie  starzy  koledzy  siedzieli  naprzeciw  siebie  w  wygodnych 
fotelach  i  pili  gęstą  arabską  kawę,  którą  zaparzył  algierski  służący 
admirała.  Na  kolanach  szefa  Abwehry  siedziała  ulubiona  jamniczka 
Sabina w obcisłych trykotowych majteczkach malinowego koloru. Akurat 
zaczęła  się  jej  cieczka,  więc  pan  zabrał  Sabinę  z  domu,  żeby  nie 
denerwować psa Seppa.

Gabinet admirała był dokładnym przeciwieństwem marmurowej sali, w 
której  kanclerz  Rzeszy  przyjmował  szefów  wywiadu.  W  tym  niezbyt 
dużym,  skromnie  umeblowanym  pomieszczeniu  czuło  się  spokój  i 
domową atmosferę.  Wiszące na ścianach fotografie (poprzedni szefowie 
wywiadu,  a  także  generał  Franco,  osobisty  przyjaciel  gospodarza) 
wyglądały jak portrety przodków. Mapy na ścianach nie przypominały o 
geopolityce, pobudzały raczej wyobraźnię, każąc myśleć o egzotycznych 
morzach  i  dalekich  podróżach.  Sprzyjały  temu  i  marynarski  mundur 
lokatora gabinetu, i model krążownika na biurku.

Na biurku stał jeszcze jeden niezwykły przedmiot, dobrze znany całemu 
centralnemu  aparatowi.  Były  to  trzy  brązowe  małpki:  jedna  zakrywała 
łapkami  usta,  druga  uszy,  trzecia  —  oczy.  Admirał  wychylił  się  i  w 



roztargnieniu  pogłaskał  po  główkach  całą  trójkę;  zwykł  robić  tak  w 
chwilach szczególnego skupienia.

— W Abwehrze wszyscy myślą, że to symbol wywiadu: umiej patrzeć, 
słuchać i wiedz, o czym trzeba milczeć — powiedział  generał. — A ja 
uważam,  że  dobry  wywiadowca  powinien  mieć  zawsze  oczy  i  uszy 
otwarte, a usta wykorzystywać do wprowadzania przeciwnika w błąd.

— Oczywiście. — Admirał drapał Sabinę w długie jedwabiste ucho, a 
jamniczka  mrużyła  oczy  jak  kot.  — Moja  małpiarnia  nie  jest  alegorią 
wywiadu. Ma przypominać mnie samemu buddyjską sentencję, bez której 
nie można osiągnąć Oświecenia: nie przyglądaj się Złu, nie słuchaj Zła, 
nie głoś Zła.

Zastępca chrząknął.
— Wybacz, Willi, ale jakoś mi nie wyglądasz na bogobojnego mnicha. 

Zajmujemy się całkiem innymi sprawami.
Szef też się uśmiechnął.
— Nie jestem aż tak zadufany w sobie, żebym uważał się za rycerza 

Dobra. Dawno żyję na tym świecie, ale jeszcze nigdy nie widziałem, by 
Dobro toczyło pojedynek ze Złem. Za każdym razem jedno Zło walczy z 
drugim. Dlatego, przyjacielu, nigdy nie miałem specjalnego wyboru. Ale 
szczycę się tym, że zawsze byłem po stronie mniejszego Zła. W każdym 
razie szczerze w to wierzyłem i nadal wierzę…

Gospodarz  mówił  spokojnie,  nie  śpiesząc  się,  generał  leniwie  mu 
potakiwał,  ale  obaj  myśleli  o  czymś  zupełnie  innym,  co  stało  się 
ostatecznie  jasne,  kiedy  admirał  bez  żadnego  wstępu,  nie  zmieniając 
intonacji, powiedział nagle:

—  No  i  co  powiesz?  „Zrezygnuję  z  «Barbarossy»„.  Diabła  tam 
zrezygnuje,  po  prostu  za  dwadzieścia  cztery  godziny  mianuje  kogoś 
innego na nasze miejsce. A może niech mianuje?

Generał słuchał uważnie, ale na razie nic nie mówił. Admirał natomiast 
sam sobie odpowiedział:

— Nie, to nie jest dobre wyjście. I nie chodzi o to, że taki obrót sprawy 
groziłby nam obu poważnymi i niezbyt miłymi konsekwencjami. Kłopot z 
czym innym: że nikt oprócz nas nie rozwiąże tego rebusu. Nawymyślają 
jakichś bzdur,  świnia  je  przełknie,  bo cofać się  nie może ani nie chce. 
Wówczas  zamiast  krótkiej  wojny  będzie  długa,  sto  razy  gorsza.  Jak 
powiada mędrzec: „Przykrość jest lepsza od nieszczęścia, a nieszczęście 
od  katastrofy”.  Znowu stają  po  stronie  Mniejszego Zła,  przeciwko Złu 
Większemu.

Zastępca chrząknął.



— Zanadto lubisz filozofować, Willi. Pora na sformułowanie zadania.
— No cóż, próbujemy. — Admirał łagodnie rozłożył małe rączki. — 

Powinniśmy dążyć do tego, żeby Rosjanie, jak to mówi ich przysłowie, 
widzieli  drzewa,  lecz  nie  zorientowali  się,  że  to  ciemny las,  w którym 
chowają się groźne wilki.

— Przysłowie brzmi trochę inaczej, ale to nieważne.
— A skoro nieważne, to mi nie przerywaj — odgryzł się szef. Nie starli 

się zresztą poważnie. Admirał ciągnął:
— No więc Rosjanie widzą przed sobą dwie setki gotowych do ataku 

dywizji, ale powinni być przy tym absolutnie przekonani, że Niemcy na 
nich nie napadną.

Wymownie wzruszył ramionami. Zastępca podjął wątek:
— Dodaj do tego, że radziecki wywiad z pewnością wie już o istnieniu 

planu  „Barbarossa”,  że  codziennie  otrzymuje  alarmujące  doniesienia  z 
setek różnych źródeł. Jak ci wiadomo, NKWD aktywnie odbudowuje swój 
wydział  niemiecki  i  zajmuje  się  tym  mój  stary  znajomy,  przeciwnik 
bardzo, ale to bardzo niebezpieczny.

—  „Im  trudniejsza  przeszkoda,  tym  mniejszą  hańbą  jest  klęska”  — 
zacytował  admirał  jeszcze  jedną  wschodnią  mądrość.  — Zacznijmy  od 
rzeczy  oczywistej.  Punkt  pierwszy:  dyplomacja.  Ribbentrop  powinien 
zintensyfikować  tajne  rozmowy  z  Mołotowem  na  temat  strategicznego 
sojuszu  Niemiec,  Związku  Radzieckiego  i  Japonii.  W  pierwszej  fazie 
Japończycy  podpiszą  z  bolszewikami  pakt  o  neutralności.  Nadzorować 
dyplomatów będzie oddział „Ausland”. Punkt drugi: papierowy tygrys…

— Naprawdę już mi  się  znudziła  ta  twoja  wschodnia  kwiecistość  — 
zaprotestował generał. — Cóż to znowu za tygrys?

— Anglia. W publicznych wystąpieniach, a szczególnie na zamkniętych 
naradach,  Führer  powinien  udawać  paranoidalny  strach  przed 
niepokonanym  Albionem.  Naszemu  parzystokopytnemu  ta  rola 
znakomicie  wychodzi.  Sztab Generalny zajmie się  pilnie  opracowaniem 
planu rajdu przez Turcję do Iranu i na Bliski Wschód, w kierunku Kanału 
Sueskiego,  żeby  przeciąć  arterie  łączące  Londyn  z  najważniejszymi 
koloniami. Praca będzie prowadzona w warunkach absolutnej tajności, ale 
też  ze  starannie  zaplanowanymi  przeciekami.  Nadzór  nad  operacją 
powierzymy pierwszemu oddziałowi  Abwehry.  Idźmy dalej.  Do  każdej 
jednostki  wojskowej  w grupach armii  „Północ”,  „Środek”  i  „Południe” 
przydzieleni  zostaną  angielscy  i  arabscy  tłumacze.  Tym  zajmą  się 
placówki  Abwehry  w  przygranicznych  okręgach.  Co  jeszcze? 
Zorganizujemy masowy przerzut  agentów do Iranu — przez terytorium 



radzieckie.  Osłonę  zapewni  grupa  „Ost”.  Co  do  punktu  drugiego,  to 
byłoby  wszystko,  przechodzimy  do  punktu  trzeciego:  „Wilk!”  „Wilk!”. 
Wybacz, Sepp — admirał  podniósł dłoń — zapomniałem, że nie lubisz 
alegorii. Mam na myśli przypowieść o dowcipnisiu, który wołał: „Wilk!” 
„Wilk!”,  aż  w  końcu  przestano  mu  wierzyć.  Będzie  kilka  fałszywych 
alarmów: najpierw Rosjanie otrzymają informację, że nie zważając na to, 
ile  zmarudziliśmy  w  Jugosławii,  uderzymy  jednak  piętnastego  maja; 
później — że wojna zacznie się dwudziestego, a potem — że pierwszego 
czerwca. Informację podrzucimy przez znanych nam radzieckich agentów 
wpływu,  żeby  zdyskredytować  ich  w oczach  Moskwy.  Tym zajmę  się 
osobiście. No, co o tym sądzisz?

— Niezłe jako dodatki — powiedział generał, patrząc w bok i szybko 
mrugając — ale czym jest puree z kartofli i kiszona kapusta bez solidnego 
kawałka mięsa?

—  Zgadzam  się.  Do  sukcesu  brakuje  jakiegoś  finałowego  ciosu, 
efektownego uderzenia, zadanego w ściśle określonym momencie. I tylko 
w wypadku powodzenia tej akcji można będzie wyznaczyć dokładną datę i 
godzinę  uderzenia.  A  w  wypadku  fiaska  —  wszystko  odwołać…  — 
Admirał  zmrużył  oczy,  wpatrując  się  w twarz  swojego zastępcy,  który 
chyba niezbyt pilnie go słuchał. — Oho, po nasilonym mruganiu widzę, że 
twój mózg już zaczął działać. No dobrze, dobrze.

—  Wiesz,  Willi,  świnia  jest  rzeczywiście  genialna.  —  Generał  w 
skupieniu  potarł  podbródek.  —  Naprawdę  wypowiedziała  kluczowe 
słowo. Posłuchaj.

Rozmówcy nachylili się do siebie, po czym generał zaczął szybciutko 
mówić, ledwie nadążając za tokiem myśli. Pośpiech sprawiał, że połykał 
słowa  i  całe  fragmenty  zdań,  ale  admirał  chwytał  wszystko  w  lot, 
energicznie  potakując.  Jamniczka  niespokojnie  zaczęła  kręcić  głową, 
zapiszczała, zeskoczyła na podłogę.

Szef i zastępca co chwila przerywali sobie nawzajem, ale to wcale nie 
przeszkadzało im w dyskusji.  Byli teraz w swoim żywiole i  najbardziej 
chyba  przypominali  dwóch  jazzmanów  w  szczytowym  punkcie  jam 
session.

Gdyby ktoś postronny podsłuchał ten chaotyczną rozmowę, raczej nic 
by nie zrozumiał.

— Rola jednostki w historii — rzucał jeden.
—  „Sucha  teoria,  mój  przyjacielu”.  —  Drugi  kiwał  głową  ze 

zrozumieniem.
— Jak zrobić, żeby za drzewami nie ujrzeli lasu? Ależ to bardzo proste! 



— wołał generał.
— Nie ma co się gorączkować — wtórował mu admirał. — Bo inaczej 

wywiad, kontrwywiad, NKWD, NKGB, Służba Łączności — diabeł się w 
tym nie wyzna… Niepotrzebna strata czasu!

Przez  dobry  kwadrans  mówili  w  taki  niezrozumiały  dla  postronnych 
sposób, po czym opadli na oparcia foteli i z zadowoleniem zapalili cygara.

— No cóż, koncepcję mamy. — Admirał wypuścił sinawy dymek. — I 
to niezłą.

Generał był bardziej kategoryczny:
— Jedyną możliwą.
— Prawdopodobieństwo sukcesu?
Zastępca pomyślał i rzekł:
— Pięćdziesiąt procent.
— No cóż,  nie  tak  znowu mało.  Nasza  świnia  stawiała  niekiedy  na 

mniej, i to z powodzeniem. Wiesz o tym, Sepp, jak sądzę, że w razie fiaska 
płacić trzeba będzie własną skórą?

— Czy w naszej służbie kiedykolwiek było inaczej? — Generał niedbale 
wzruszył  ramieniem.  — Tyle  że  w  dawnych  czasach  kładło  się  przed 
człowiekiem rewolwer z jedną kulą,  a  teraz  wieszają go na rzeźnickim 
haku. Różnica w istocie niewielka.

Starzy przyjaciele roześmiali się wesoło, obaj mieli wyśmienity nastrój.
Admirał zgasił cygaro.
— No dobrze. A kto? Tutaj wszystko zależy od wykonawcy. Powinien 

to  być  agent  klasy  ekstra,  inaczej  możemy  nie  uzyskać  pięćdziesięciu 
procent. Jak sądzisz?

— „Wasser” — powiedział generał z przekonaniem. Było widać, że ten 
problem już przemyślał.

Szef  wywiadu  zmienił  się  na  twarzy.  Odkaszlnął  raz,  drugi.  Chwilę 
milczał, dobierając odpowiednie słowa.

— Sepp, kochany, przecież wiesz… Kiedy łowi się na żywca, szansę 
tego ostatniego są, delikatnie mówiąc, niewielkie. Szczególnie wtedy, gdy 
ofiara połknęła przynętę. Doprawdy, to już przesada. W końcu nie jesteś 
fanatykiem.

Bruzdy na suchej twarzy zastępcy zdecydowanie się pogłębiły.
—  Nie  jestem,  ale  szanuję  swoje  rzemiosło.  Ja  też  w  dowolnym 

momencie gotów byłbym poświęcić wszystko, co posiadam. W tym także 
życie. Zapewniam cię, „Wasser” jest ulepiony z tej samej gliny. To co się 
tyczy uczuć.  A teraz  co do istoty  sprawy.  Przez wiele  lat  szykowałem 
agenta  „Wassera”  właśnie  do  czegoś  takiego.  Pod  każdym  względem 



„Wasser” idealnie nadaje się do zadania — i jeśli chodzi o cechy osobiste, 
i  o  wyszkolenie,  i  o  legendę.  Patrzę  na  to  absolutnie  obiektywnie. 
Postawmy zatem pytanie inaczej: jeśli nie „Wasser”, to kto?

Długo patrzyli na siebie. Twarz generała nie zdradzała żadnych emocji, 
admirał natomiast był wyraźnie poruszony.

— Masz rację,  Sepp — powiedział  w końcu i  znowu odkaszlnął.  — 
Jesteś najlepszy z najlepszych. A „Wasser” to wybór optymalny. Możemy 
chyba liczyć nie na pięćdziesiąt, ale wręcz na sześćdziesiąt procent.



Rozdział pierwszy
Czysty nokaut

— Pracuj więcej nad tułowiem, nie odsłaniaj się, i bez sztuczek, bo już 
ja ciebie, fuszera, znam — bębnił Wasilkow Jegorowi nad uchem.

Jegor wcale go nie słuchał.  Po pierwsze, Wasilkow zalewał:  nie znał 
Jegora,  bo  pracował  w  klubie  może  tydzień  z  hakiem.  Po  drugie,  w 
porównaniu z poprzednim trenerem, wujkiem Loszą, był słaby. Psiakrew, 
przed samymi mistrzostwami wlepili wujkowi Loszy naganę i odsunęli go 
od pracy za krótkowzroczność polityczną — brat wujka Loszy okazał się 
szkodnikiem. Po trzecie, ten Wasilkow był jakiś taki popyrtany, nerwowy. 
No, a co do „sztuczek” i „fuszera”, to już w ogóle, wybaczcie, gówno z 
chrzanem.

Można  było  zresztą  Wasilkowa  zrozumieć.  Kolektywu  nie  znał  ani 
trochę, reputacji jeszcze sobie nie wyrobił, a wyniki takie, że nie można 
gorzej: wszystkie chłopaki, jeden za drugim, poodpadały w eliminacjach, 
tylko Jegor doszedł do półfinału. W ubiegłym roku dynamowcy zdobyli 
złoto, brąz i jeszcze trzy miejsca w pierwszej dziesiątce, a w tym — no 
proszę, co za wstyd, po prostu skandal.

— Ty, Dorin, pamiętaj o najważniejszym: jak zdobędziesz mistrzostwo 
Moskwy, tytuł  mistrza  sportu masz  załatwiony.  To ci  gwarantuję.  A w 
czerwcu finał wszechzwiązkowy, sam już wiesz. — Wasilkow starał się 
zawodnika usilnie motywować, ale fasonu do końca trzymać nie umiał, 
więc zakończył żałośnie: — Jegor, no wiesz, nie zawiedź, dobrze?

— Spokojna czaszka, towarzyszu starszy lejtnancie,  wszystko pójdzie 
jak z płatka. — Jegor machnął ręką i na sekundę przystanął przed zasłoną, 
szykując się do wyjścia na salę.

Dobre wyjście przed publiczność to nastrojenie na odpowiednią falę, to 
zwiastun.  Coś  jak  motto  do  dzieła  literackiego.  Widzowie  powinni 
zobaczyć: ten będzie walczył na zabój o zwycięstwo; padnie, a nie ustąpi. 
No i zaczynają człowieka szanować. A nastrój sali błyskawicznie udziela 
się przeciwnikowi. To, krótko mówiąc, cała psychologia.

Jegor  miał  wejście  w  efektownym  stylu:  szlafrok  (czerwono–biały, 
zagraniczny),  granatowy  ręcznik  na  szyi.  Lekkim  tanecznym  krokiem 
wszedł na ring, a mikrofon dudnił:

—  Mistrz  klubu  sportowego  „Dynamo”,  waga  średnia,  zawodnik 
pierwszej klasy, Jegor Dorin. Trzydzieści pięć walk, dwadzieścia dziewięć 
zwycięstw.



„Z czego czternaście  przez nokaut”  — dodał  w myślach Jegor,  żeby 
nabrać jeszcze większej wiary w zwycięstwo.

Rzucił szlafrok sekundantowi. Ponapinał bicepsy, potem mięśnie klatki 
piersiowej, potrząsnął czupryną.

Ostrzyżony  był  osobliwie:  z  tyłu  i  po  bokach  do  skóry,  z  przodu 
zostawiony  długi  kosmyk  pszenicznej  barwy.  Efektownie  wyglądało, 
kiedy odrzucał go z czoła.

Widzowie byli dzisiaj na ogół usposobieni niechętnie. Tutaj, w Pałacu 
Kultury Fizycznej Osoawiachimu*, wojskowi mają bazę szkoleniową, tak 
że to ich terytorium. Kibiców „Dynama” przyszło niewielu, siedzą zbici w 
gromadę, czują się niepewnie. A Jegorowi to ganc pomada. Kiedy sala jest 
nieprzyjazna, to nawet lepiej. Podwyższa wartość bojową.

Specjalnie  uśmiechnął  się  do  publiczności  całą  gębą,  pokazał  swoje 
olśniewająco  białe  zęby.  Szorował  je  dwa  razy  dziennie  proszkiem 
„Leninowska Żarówka”, przynajmniej po pięć minut. Bo ładny uśmiech i 
dziewczyny lubią, i szefostwo docenia.

—  Tak,  tak,  pokazuj  klawiaturę!  —  zawołali  do  niego  widzowie  z 
pierwszego rzędu. — Sierioga zaraz ci wszystkie zęby policzy!

Jegor skrzywił się lekko na takie chamstwo, ale nie zaszczycił tamtych 
ani odpowiedzią, ani nawet spojrzeniem, tym bardziej że już zapowiadano 
jego przeciwnika, i to uroczyściej niż dynamowca:

— Dwukrotny zdobywca tytułu mistrza  ZSRR, mistrz  sportu Siergiej 
Kriukow! Czterdzieści walk, trzydzieści jeden zwycięstw! Klub Sportowy 
Robotniczo — Chłopskiej Armii Czerwonej!

Kibice  zaczęli  się  drzeć,  klaskać,  ale  Jegor  na  nich  nie  patrzył,  cały 
skoncentrował się na przeciwniku. Teraz, za kilka sekund, które pozostały 
do  gongu,  trzeba  było  określić  najważniejszą  rzecz  —  taktykę  walki. 
Każdy ruch, spojrzenie, mimika — wszystko tu jest ważne.

Jeśli  przeciwnik  się  denerwuje,  przejawia  choćby  najmniejsze  oznaki 
niepewności,  to  na  takiego  trzeba  od  pierwszej  sekundy  przypuścić 
wściekły  atak.  Chodzi  o  to,  by  go  zgnębić  moralnie,  zmusić,  żeby  się 
pogodził z porażką.

O  wiele  bardziej  niebezpieczni  są  niemrawi,  senni.  Ci  nudziarze, 
nastawieni  na  ścisłą  obronę,  nigdy  nie  ryzykują,  biorą  przeciwnika  na 
zmęczenie.  Wszystkie sześć walk (pięć na punkty, jedną, no cóż, przez 
k.o.)  Jegor  przegrał  z  takimi  właśnie  pedantami.  Szczęściem w wadze 
średniej jest ich stosunkowo niewielu — częściej spotyka ich się w wadze 
ciężkiej.

Siergiej Kriukow, jak od razu ocenił Jegor, należał do rodzaju trzeciego: 



podskakiewiczów. Dreptał w miejscu, przygryzał wargi z niecierpliwości, 
potrząsał głową, krótko mówiąc — rwał się do bitki.

Na  takich  żwawych  Jegor  miał  swoją  taktykę:  sam  zmieniał  się  w 
pedanta.

— Boks!
Pierwszą  rundę  rozegrał  Jegor  w  szczelnej,  ostrożnej  obronie. 

Żołnierzyk doskakiwał, walił i z prawej, i z lewej, ale na dobrą sprawę ani 
razu  nie  trafił,  kilka  muśnięć  się  nie  liczy.  Jegor  naumyślnie  nie 
skontrował ani razu.

Publika  darła  się,  zagrzewała  swojego  pupila,  na  nieśmiałego 
dynamowca gwizdała i psykała.

W przerwie Wasilkow miotał się, gadał jakieś bzdury, ale Jegor go nie 
słuchał.  Obserwował przeciwnika. Zdaje się, że chłopak był mocny, nie 
wyglądało na to,  żeby się zmęczył.  To źle.  Walka ma trwać pięć rund, 
Kriukow  nie  zdąży  się  zmachać.  To  znaczy,  że  taktykę  należy 
skorygować.

W drugiej rundzie Dorin parował silne ciosy, a parę słabych przepuścił. 
Kątem oka  śledził  zegar.  Na  dziesięć  sekund  przed  końcem podstawił 
szczękę pod prawy sierp i upadł na deski.

Cała sala  zerwała  się  z  miejsc,  Wasilkow, biedaczysko,  złapał  się  za 
głowę.  Ale  przy  „ośmiu”  rozległ  się  gong.  Niby  to  zbawienny  dla 
dynamowca.

Trener już nic nie mówił, tylko wzdychał i z rezygnacją kręcił głową. 
Właściwie wystarczyłoby schrzanić tę walkę, żeby Wasilkowa szurnęli z 
klubu i z powrotem wzięli wujka Losze.

W trzeciej rundzie przeciwnik myślał tylko o jednym: by jak najszybciej 
dobić ofiarę. O obronie zapomniał zupełnie. Parę razy odkrywał się tak, że 
można  byłoby mu nieźle  przyłożyć,  ale  co  do nokautu,  Jegor  nie  miał 
stuprocentowej pewności, a zwykły nokdaun zepsułby cały plan. Kriukow 
zaraz by się połapał, że go robią w konia, i do końca meczu trzymałby 
gardę, a przewagi punktowej już by nie udało się odrobić.

W końcu wojak podstawił  się jak należy, i  tu już Dorin nie zawiódł, 
zadał wyjątkowo kulturalny cios — lewy prosty w nasadę nosa.

Kriukow jak padł, tak więcej nie wstał. Do widzów nie od razu dotarło, 
że już jest po wszystkim, koniec filmu, zapalać światła.

Kiedy ogłoszono zwycięstwo, a sędzia podnosił w górę rękę Jegora, ten 
pośpiesznie zlustrował salę pod kątem kadr.

Kadry były, jedna nawet niczego sobie: ruda, siedziała obok lejtnanta 
czołgisty, ale patrzyła nie na kawalera, tylko na zwycięzcę, w dodatku tak 



jak  trzeba  — z  zachwytem.  Innym razem Dorin  na  pewno  by  na  nią 
pikował (w relacjach z płcią odmienną zazwyczaj trzymał się terminologii 
lotniczej), a wtedy, czołgisto, miej się na baczności.

Ale  dzisiaj  kadry  nie  interesowały  Jegora,  przyglądał  im się  raczej  z 
przyzwyczajenia. Brak ciekawości był najprawdopodobniej tymczasowy, 
nie na zawsze, tylko do chwili, kiedy przyszły mistrz stolicy zbada pewne 
zjawisko, o jasnoblond warkoczu do pasa i cudownych zielonych oczach.

Jegor niecierpliwie uwolnił  się od garstki wiernych kibiców, odbił od 
pociągającego  nosem  Wasilkowa  i  popędził  do  szatni.  Była  za  pięć 
dwunasta, a o pierwszej musiał podskoczyć na Tagankę i zabrać z dyżurki 
wyżej  wspomniane  zjawisko  (istotę  naprawdę  niezwykłą,  zagadkę 
antropologiczną).  Umówili  się  do filharmonii  na  popołudniowy koncert 
muzyki fortepianowej, a potem mieli pojechać do niej, do Pluszczewa. Dla 
tego drugiego punktu Jegor był gotów znieść nawet filharmonię.

Kiedy mydlił się i pluskał pod prysznicem, śpiewał ulubioną piosenkę: 
„Pokaż więc, żeś ty zuch, kapitanie, jak banderę wciągnij uśmiech swój na 
maszt…”.  Myślał  przy  tym o zielonookiej  Nadi,  Nadieżdzie.  Od drzwi 
dobiegał głos uszczęśliwionego Wasilkowa („W finałach będziesz walczył 
z Pawłowem, z wojska, Pawłów jest doświadczony, ale ja znam jego styl 
doskonale,  popracujemy jak należy, i  załatwisz go, mówię ci,  a jak nie 
załatwisz, to srebro też niezłe, ale ja myślę, że załatwisz, masz szansę…”), 
co tylko przeszkadzało myśleć. Potem trener umilkł — Jegor jednak nie 
zwrócił  na  to  uwagi.  Ale  kiedy  wyszedł,  wycierając  się  wielkim 
ręcznikiem, zrozumiał, dlaczego Wasilkow przestał produkować decybele. 
Nie  było  go  w szatni.  Zamiast  trenera  przed  Jegorem stał  dowódca  w 
skórzanym płaszczu bez dystynkcji,  ale  po niebieskim otoku na czapce 
było jasne, że to swój człowiek, z NKWD albo NKGB. A potem płaszcz 
się rozchylił, Jegor dostrzegł malinowe wyłogi z dwoma rombami i szybko 
wciągnął  majtki,  żeby  przedmiotem osobistego  użytku  nie  trząść  przed 
wyższym dowództwem. Dowództwo z pewnością przyszło pogratulować 
zwycięzcy w imieniu klubu „Dynamo”. No bo co tu gadać, Jegor Dorin 
ocalił honor sławnych Organów*.

Dowódca trzymał czapkę w ręku, było widać potężną ogoloną czaszkę i 
białą ukośną szramę na skroni.

Nieznajomy oglądał Dorina gruntownie, i to z wyraźnym zadowoleniem. 
To zrozumiałe: z Jegora był chłopak jak szóstka, szczególnie w samych 
spodenkach.  Wzrost  sto  siedemdziesiąt  pięć,  waga  siedemdziesiąt  trzy. 
Fizjonomia też nie od macochy, tyle że nos troszeczkę krzywy — nie od 
urodzenia,  ale  pamiątka  po  tym  jedynym nieszczęsnym  nokaucie.  Ale 



mężczyznę  taki  nos  w  zasadzie  tylko  zdobi.  Dla  pełni  obrazu  Jegor 
potrząsnął grzywką i obnażył w uśmiechu wszystkie swoje białe zęby.

Samemu  dowódcy  też  nic  nie  brakowało:  niemłody,  ale  w 
bławatkowych oczach błyskały iskierki, podbródek był jakby z granitu, a 
pod nosem czarne wąsiki a la marszałek Woroszy — łow. Dorin dostrzegł 
jeszcze w klapie palta  odznakę „Honorowy czekista”,  a  na prawej  ręce 
cienką skórzaną rękawiczkę. Zapomniał zdjąć? A może to proteza?

— Patrzyłem na was i  zachwycałem się.  — Ogolony uśmiechnął się. 
Głos miał miły, silny. — Mądrze walczycie, przezornie. Tylko w boksie, 
czy to w ogóle wasza postawa życiowa?

Co jak co, ale wrażenie na przełożonych Jegor potrafił robić. Człowiek z 
dwoma rombami mówił kulturalnie, od razu widać, że wykształcony, więc 
Dorin stosownie do tego mu odpowiedział:

—  Boks,  towarzyszu  dowódco,  to  dobra  szkoła  życia.  Jak  u 
Majakowskiego, pamiętacie?

Trenuj angielski,
a i francuski boks.

Nie po to,
żeby szczękę mieć skrzywioną w bok,

Lecz po to, żebyś
z nieprzyjacielskim zwiadem

Gołymi pięściami
mógł dać sobie radę.

— Taki sobie wierszyk, Majakowski pisywał lepsze. Ale zasada słuszna. 
—  Ogolony  pochylił  wysokie  czoło  i  nagle  zwrócił  się  do  Jegora  po 
niemiecku: — Mögen Sie Gedichte?*

Wymowę miał czystą, można powiedzieć, idealną. Dorin też nie chciał 
się zbłaźnić, więc odpowiedział w Hochdeutsch:

— Ich kann nicht immer noch die Gedichte, die ich in der Schule gelernt  
habe. Mein Geddchtnis lasst mich nicht im Stich!*

Iskierki w niebieskich oczach oficera nagle zgasły.
— Wasz niemiecki jest szkolny, nienaturalny.
Wówczas Jegor przeszedł na dialekt: nie jak uczyli go w SSP, ale tak jak 

mówiono w kołchozie u dziadka Michela:
— Ja mei, wir sind halt einfache Leut*

Iskierki znowu zabłysły.
—  Dees iis  aa schee!* To mi  prawdziwy bawarski,  nic  w opinii  nie 



nakłamali!
A  więc  już  było  wiadomo,  że  ogolony  czytał  opinię  służbową 

młodszego  lejtnanta  Dorina.  Ten  tajny  dokument  przechowywano  w 
żelaznym sejfie, dokąd Jegor nie miał dostępu. W Organach pracownikom 
nie  pisze  się  banalnych  charakterystyk,  jak  w  zwykłych  radzieckich 
urzędach.  Nie  ma  w takiej  opinii  nic  o  pracy  społecznej,  są  natomiast 
wymienione pożyteczne i szkodliwe w działaniu cechy delikwenta. Dużo 
by dał Jegor, żeby choć jednym okiem zerknąć do tego dokumentu, ale 
figę  tam.  A  niebieskookiemu  go  pokazali.  Z  czego  wynikało,  że  nie 
przyszedł  do  szatni,  by  pogratulować  zwycięzcy,  ale  z  jakiejś  innej,  o 
wiele ważniejszej przyczyny.

Serce Dorinowi zaczęło bić szybciej, ale nie dał nic po sobie poznać, 
patrzył  ciągle  tak  samo  naiwnym wzrokiem,  uśmiechnięty  od  ucha  do 
ucha.

— Skąd tak znacie bawarski dialekt? — spytał dowódca.
— Od matki. Jest Niemką. I od dziadka. Jeździłem do niego każdego 

lata.  Jest  przewodniczącym  kołchozu  „Rot  Front”  w  obwodzie 
saratowskim. To byli niemieccy koloniści. Sto lat temu przywędrowali z 
Bawarii. A raczej nie oni, tylko ich przodkowie.

— A kim był wasz ojciec, Maksim Iwanowicz Dorin? W dokumentach 
podano,  że  chłopem  biedniakiem.  Jak  się  poznał  z  waszą  matką?  To 
niezwykłe: wiejski chłopak i córka kolonisty. Mówcie, mówcie, nie pytam 
z próżnej ciekawości.

Pewnie, że nie z próżnej, pomyślał Jegor.
—  On  też  pochodził  z  guberni  saratowskiej.  Walczył  na  wojnie 

imperialistycznej, a kiedy został ranny, otrzymał urlop.
Wtedy poznał matkę, która była jeszcze młodą dziewuszką. Pokochali 

się.  Dziadek  Michel  był  przeciwny,  więc  ojciec  wywiózł  mamę 
potajemnie…

O  tych  mało  ciekawych  sprawach  Dorin  opowiedział  pobieżnie. 
Najważniejsze o ojcu zaczynało się po rewolucji: jak wstąpił na ochotnika 
do Armii Czerwonej i został komisarzem batalionu, jak go biali  kozacy 
wzięli do niewoli i zarąbali szablami.

Ale ogolony nie chciał słuchać o wojnie domowej. Powiedział, że i tak 
wie, ten heroiczny fakt jest w opinii uwzględniony.

— A co  robi  teraz  wasza  matka?  Mieszka  nadal  w  Saratowie?  Nie 
wyszła za mąż?

— Nie. Bardzo kochała ojca. Po jego śmierci długo rozpaczała. A teraz 
jest za stara, żeby iść za mąż, ma już czterdzieści dwa lata.



Słysząc to, dowódca się uśmiechnął.
— A wy, Dorin, ile macie lat? Dwadzieścia cztery?
—  Jesienią  skończę.  Urodziłem  się,  towarzyszu  dowódco,  ósmego 

listopada 1917 roku — z dumą oświadczył Dorin.
Tamten uśmiechnął się ze zrozumieniem.
— Rozumiem. Pierworodny nowej epoki. Odpowiedzialna sprawa.
Dopiero teraz Jegor dostrzegł, że za drzwiami w korytarzu ktoś stoi — 

przez szparę widział rękaw ochronnej barwy, z naszywką. Ach, to dlatego 
przez cały czas rozmowy nikt nie wszedł do szatni!

—  Porozmawiamy,  towarzyszu  młodszy  lejtnancie?  —  Ogolony 
wskazał na ławkę. — Znajdziecie minutkę?

Pytał wyraźnie pro forma, odpowiedź mogła być tylko jedna.
—  Rozumie  się.  —  Jegor  skinął  głową,  chociaż  do  spotkania  ze 

zjawiskiem zostało mu już bardzo niewiele czasu.
Wciągnął koszulkę przez głowę i usiadł.
— Nie stęskniliście  się  za  prawdziwą robotą? — spytał  rozmówca,  i 

serce  w piersiach  Jegora  znowu podskoczyło.  — Przypomnijcie  no  mi 
swój życiorys. Dzieciństwo i lata chłopięce możecie opuścić, zacznijcie od 
wieku młodzieńczego.

— No cóż… — Dorin zastygł w bezruchu,  nie kończąc sznurowania 
buta — w trzydziestym piątym skończyłem dziesięciolatkę w Saratowie. 
Dostałem się  do  Szkoły  Lotniczej,  przecież  trenowałem w Aeroklubie. 
Ukończyłem ją  w  trzydziestym siódmym,  z  wynikiem bardzo  dobrym. 
Służyłem  w  Kijowskim  Okręgu  Wojskowym,  w  pułku  myśliwskim. 
Niedługo. Zgłosiłem się na ochotnika do Hiszpanii, przeszedłem wstępne 
szkolenie,  ale  zamiast  do  Hiszpanii  trafiłem  do  Szkoły  Specjalnego 
Przeznaczenia.  W sierpniu  trzydziestego  dziewiątego  roku przydzielono 
mnie do wydziału niemieckiego w Głównym Urzędzie Bezpieczeństwa. 
Ale  we  wrześniu,  po  pakcie  o  nieagresji,  wydział  został  rozwiązany… 
Przez  dwa miesiące  czekałem na nowy przydział.  Skierowano mnie  do 
klubu sportowego „Dynamo” — w Szkole Lotniczej  zrobiłem pierwszą 
klasę w boksie. Już półtora roku jestem tutaj…

Opowiadając to wszystko, Jegor czuł się dosyć głupio. Wysoki oficer na 
pewno  i  tak  znał  doskonale  jego  przebieg  służby.  Ale  słuchał  bardzo 
uważnie, a patrzył tak, jak gdyby prześwietlał człowieka rentgenem.

— SSP skończyliście w trzydziestym dziewiątym? Kurs Foniakowa? To 
wtedy, kiedy prowadzono eksperyment w zakresie przygotowania agentów 
uniwersalnych?

— Tak jest.



— Czyli kurs radiotechniki mieliście w pełnym wymiarze? To dobrze. 
Nawet  bardzo  dobrze  —  mruczał  w  zadumie  ogolony  i  nagle  klepnął 
Dorina w kolano — Jegor omal nie podskoczył. — No, a teraz powiem 
parę  słów o sobie.  Jestem szefem grupy specjalnej  NKGB. Grupa nosi 
kryptonim „Plan” i zajmuje się… pewnym planem. Dopóki nie wyrazicie 
zgody  na  moją  propozycję,  nie  mogę  wam  nic  więcej  powiedzieć.  A 
propozycję mam następującą…

Zrobił  pauzę.  I,  jak  się  zdaje,  specjalnie  —  chciał  popatrzeć,  jak 
młodszy  lejtnant  wyciąga  szyję,  chłonąc  każde  słowo.  Zadowolony  z 
reakcji, uśmiechnął się i przeszedł na „ty”.

—  Potrzebny  mi  pomocnik  do  pewnej  operacji,  akurat  taki  jak  ty: 
wysportowany, z szybką orientacją i,  co najważniejsze,  musi  mówić po 
niemiecku  jak  rodowity  Niemiec.  Od  razu  uprzedzam — operacja  jest 
ryzykowna,  można  dostać  w czapę.  To  jedyny  szczegół,  który  na  tym 
etapie  muszę  ci  zdradzić.  Masz  prawo  odmówić,  nie  potrzebuję 
wcielonych pod przymusem. Wtedy jednak zapomnisz o tej rozmowie raz 
na zawsze. No, ale jeśli się zgadzasz, siadamy do samochodu i jedziemy. 
Czekam na odpowiedź.

Jegor  otworzył  usta  —  i  nic  nie  powiedział.  Jeszcze  wczoraj 
podskoczyłby  ze  szczęścia  i  bez  namysłu,  nie  zadając  żadnych  pytań, 
popędziłby za szefem specgrupy. Teraz zresztą też był szczęśliwy i gotów 
jechać z tym silnym, pewnym siebie człowiekiem na każdą niebezpieczną 
akcję. Tyle że nie w tej chwili. Bodaj godzinkę zwłoki, żeby polecieć na 
Tagankę, uprzedzić.  Badawcze spojrzenie dowódcy wskazywało jednak, 
że prośba o godzinę na załatwienie spraw osobistych równałaby się utracie 
wszystkiego.

Ale też nie wyobrażał sobie, że po tym, co się stało wczoraj, mógłby 
zawieść  Nadieżdę.  Do  pracy  nie  można  do  niej  dzwonić;  mówiła,  że 
niższego personelu medycznego nie wzywa się do telefonu… Co tu robić?

Jegor otworzył usta jeszcze raz — i znowu nic nie powiedział.



Rozdział drugi
Nadieżda

Bo to było tak.
Poprzedniego wieczoru, w niedzielę, zdarzyło się Dorinowi coś zupełnie 

nietypowego.  W podmoskiewskich  Wieszniakach,  po  tańcach  w klubie 
„Kolejarz”, poznał pewną dziewczynę.

To znaczy, w samym fakcie, że sportowiec z zawadiackim kosmykiem i 
słodkim uśmiechem „wziął na celownik” kolejną pannę, nic nietypowego, 
oczywiście, nie było. Chodziło właśnie o dziewczynę. Wydawało się, że 
już  wszystkie  zaliczył,  oznaczając  je  gwiazdkami  na  całym  kadłubie 
samolotu, ale taką spotkał pierwszy raz.

Zdolności Dorina do analizy logicznej, docenione w swoim czasie przez 
kierownictwo  Szkoły  Specjalnego  Przeznaczenia,  chociaż  na  razie  nie 
przydały się w walce z wrogiem, znalazły jednak zastosowanie, i to nie 
tylko  na  ringu.  Jegor  wypracował  własną  metodę  „brania  na  cel”  i 
„pikowania” — szybką, skuteczną i prawie niezawodną.

Młodszy  lejtnant  nie  miał  stałej  przyjaciółki.  Jakoś  nie  czuł  takiej 
potrzeby duchowej. Fizyczną natomiast — owszem, bo w zdrowym ciele 
zdrowy  duch,  a  ten  ze  swej  strony  potrzebuje  innego  zdrowego  ciała. 
Rzecz niezbyt trudna, jeśli się ma głowę na karku. No i kark, oczywiście, 
też nie z waty.

W wolnych dniach Dorin zazwyczaj „wylatywał na patrol” — chodził 
na  wieczory  do  najgorszych  bandyckich  klubów  i  na  place  taneczne, 
najczęściej odwiedzane przez chuliganów. Podczas tańców stał z boku i 
obserwował, jak się mają sprawy z rezerwami kadrowymi. Rezerw na ogół 
nie  brakowało,  przeciw  —  nie,  było  ich  aż  nadto.  Wiadoma  rzecz, 
dziewczęta ciągną na każdą potańcówkę jak ćmy do ognia.

Kiedy  Jegor  rozwiązał  problem  kadr,  wybierał  odpowiednie  miejsce 
gdzieś w pobliżu — ciemną alejkę, przechodnie podwórze albo bramę — i 
czekał.

Z tańców dziewczyny, które nie miały kawalerów, wracały w pojedynkę 
albo  grupkami,  a  wtedy  naturalnie  przyczepiała  się  do  nich  miejscowa 
żulia.  Jeśli  facetów  było  paru,  Jegorowi  to  odpowiadało.  Jeśli  więcej, 
wolał nie ryzykować.

Dalej wszystko jasne. Kiedy dziewczyna zaczynała piszczeć i wzywać 
milicję,  młodszy  lejtnant  wychodził  z  gęstego  cienia  —  w  białych 
spodniach, białych pantoflach, białej koszuli (latem, a w sezonie jesienno 



— zimowym miał  reprezentacyjną kurtkę).  Mistrz  klubu „Dynamo” nie 
musiał  zadawać sobie  zbyt wiele  trudu,  by obić gęby donżuanom spod 
ciemnej  gwiazdy.  I  koniec  —  dziewczyna  jest  nasza.  Przy  takim 
scenariuszu żadna się nie oprze, choćby nie wiem jak wysoko zadzierała 
nosa. A uczestniczki tańców nosa raczej nie zadzierały, to były przeważnie 
zwyczajne dziewczyny, bez fanaberii. Taka wiele od chłopaka nie żąda i 
jeśli on jej się spodoba, nie trzeba dziewuszki długo namawiać. W dodatku 
czasem trafiały się naprawdę niezłe.

Zaletę tej metody stanowiło połączenie przyjemnego z pożytecznym. Po 
pierwsze, zaspokajał człowiek zdrowe uczucie,  a po drugie,  trenował w 
warunkach zbliżonych do bojowych. Oczywiście, miłosnym uciechom nie 
można było się oddawać na puchowym łożu w hotelu „Metropol”, tylko 
gdzie  popadnie.  Zdarzało  się,  że  i  na  jakimś  strychu  albo  nawet  w 
krzakach, ale jak wiadomo, młodym ludziom niewiele potrzeba, żeby czuć 
się jak w raju.

* * *

Wczoraj wszystko zaczęło się dokładnie tak samo. Jegor sprawdził w 
gazecie, gdzie co jest. Znalazł informację, że w podmoskiewskim klubie 
„Kolejarz”  odbędzie  się  wykład  z  cyklu  „Miłość  i  przyjaźń  w  epoce 
socjalistycznej”, a po nim — tańce.

Przybył do punktu docelowego, przeprowadził wizję lokalną i zaczaił się 
pod płotem.

Niedaleko,  obok  latarni,  dreptało  w  miejscu  stosowne  towarzystwo: 
trzech rechoczących żulików w butach i waciakach.

Kiedy czekał, trochę zmarzł. Wiosna w tym roku była wyjątkowo późna 
i chłodna. Dziewiętnastego kwietnia, a jeszcze śnieg nie całkiem zniknął, 
w nocy temperatura spadała poniżej zera, na kałużach pobłyskiwał lód.

Stał,  chuchał  w  dłonie,  przysłuchiwał  się  rechotowi  i  ordynarnym 
przekleństwom. Tubylcy rozmawiali też na odpowiednim poziomie. Jeden 
z  nich,  przez  pozostałych  zwany  Riuchą,  chwalił  się,  że  każdą  sztukę 
poderwie raz–dwa. Jeszcze się, mówił, nie zdarzyło, żeby po tańcach nie 
było baletów. Takie podejście zadowalało Jegora.

Gdzieś  niedaleko  bito  w  dzwony  —  brzmiały  nie  głośno,  ale 
świątecznie,  uroczyście.  Dorin  przypomniał  sobie,  że  dzisiaj  chyba 
Wielkanoc. Zacofane obywatelki w starszym wieku zapalają w cerkwiach 
świece, święcą baby.

Nagle widzi: nadchodzi dziewczyna, sama samiuteńka, i to wcale nie z 



klubu, ale z przeciwnej strony. W ręce ma biały węzełek.
Riucha z koleżkami wzięli się pod boki, i — do niej, z trzech stron.
— Patrz, Wowka, jaka lalunia.
— Seniorita, zapraszam do tanga.
— Kotku, ręce mi zmarzły, pozwolisz, że ogrzeję u ciebie pod bluzką?
No i tak dalej w ten deseń.
Dziewczyna  w  prawo,  w  lewo,  do  tyłu  —  nie  ma  gdzie  uskoczyć; 

obstąpili ją ze wszystkich stron. Ale nic — nie błaga, nie krzyczy.
— Oczka,  co  za  oczęta,  jak  ci  to  błyska  — powiedział  Riucha.  — 

Chłopaki, zabujałem się, trzymajcie mnie, bo padnę!
Naprawdę udał, że pada, zawisł w ramionach dziewczyny. Musiała go 

uderzyć, bo nagle się rozdarł:
—  Co,  bić  się,  larwo,  chcesz?  Zaraz  mi  tu  zajęczysz!  —  Pchnął 

dziewczynę w pierś, tak że wpadła w zaspę, a sam zwalił się na nią z góry.
Tutaj skończyła się odsłona pierwsza i zaczęła druga: ci sami i Zorro.
Zostawcie tę obywatelkę w spokoju! — zawołał, podbiegając, Jegor.
Cisnął w zaspę jednego, drugim walnął o płot, a wtedy obaj okazali się 

nie w ciemię bici. Ledwie się podnieśli, wyrwali przed siebie, ani się nie 
obejrzeli. Tylko z Riuchą trzeba się było trochę pomęczyć.

Ten puścił dziewczynę, zerwał się i usiłował wykonać popisowy numer 
z  bandyckiego repertuaru:  „duński  pocałunek”,  czyli  trzy  szybkie  ciosy 
niemal  równocześnie:  prawą  pięścią  w  nos,  lewym  łokciem  w  splot 
słoneczny, a kolanem — w pachwinę. Ten chamski zestaw udaje się tylko 
z  zaskoczenia,  ale  jeśli  przeciwnik gotów jest  do walki,  nic  z  tego nie 
wyjdzie.

Kiedy Riucha dostał w dziób, zgiął się wpół, a potem nagle wyszarpnął 
zza cholewy finkę.

Machnął nią przed nosem. Raz, drugi. I warknął:
— Koniec, gnoju. Już po tobie.
Jegor nie akceptował zabaw z ostrymi narzędziami, surowo więc ukarał 

naruszającego  porządek  publiczny.  Z  boksu  przeszedł  na  samoobronę, 
wykręcił Riusze rękę, i to tak, że kość chrupnęła. Niech pamięta, sukinsyn.

Tamten zawył i usiadł w śniegu, chwytając się za złamane przedramię.
Teraz najlepsza pora, żeby popisać się galanterią.
Jegor nachylił się nad dziewczyną.
— Nic się pani nie stało? Nie potrzeba pomocy lekarskiej? (W takich 

chwilach zawsze zwracał się per „pani”).
Chuligani oczywiście nie zdążyli nic jej zrobić, więc żadna pomoc nie 

była  potrzebna.  Po  prostu  musiał  się  dziewczynie  przyjrzeć.  Może  to 



brzydula?  Wtedy  należałoby  zmienić  miejsce  dyslokacji  i  spróbować 
szczęścia  jeszcze  raz,  tańce  wciąż  trwały.  Pierwsze  wrażenie  było 
następujące: może nie piękność, ale i nie koczkodan. Twarzyczka wąska. 
Szerokie usta, w kąciku znamię. A oczy naprawdę olbrzymie, błyszczące 
— Riucha miał rację.

— Jestem panu bardzo zobowiązana, wszystko w porządku, tylko się 
przestraszyłam. Ale temu człowiekowi pomoc lekarska jest niezbędna. — 
Dziewczyna wskazała na chuligana. — Złamał mu pan rękę.

Wstała,  otrząsnęła śnieg z palta i  przerzuciła  długaśny warkocz przez 
ramię.

„Inteligencja” — ocenił ją w myślach Jegor, bo normalne dziewczyny 
takim  tonem  nie  mówią  i  nie  używają  wyrażeń  w  rodzaju  „bardzo 
zobowiązana”. Od razu miał ochotę się zmyć, po co tracić czas na takie 
„ę–ą”.

Ale wtedy dziewczyna go zdumiała. Ostrożnie odłożyła swój węzełek, 
podniosła  z  ziemi  wyrwaną  z  płotu  sztachetę  i  podeszła  do  jęczącego 
Riuchy.  Ten  wciągnął  głowę w ramiona,  zasłonił  się  zdrową  ręką,  ale 
dziewczyna go nie uderzyła. Przełamała sztachetę o kolano i powiedziała:

— Niech pan da rękę.  Unieruchomimy ją prowizorycznie.  Przyłożyła 
obie  połówki  do  waciaka,  obwiązała  swoim  wełnianym  szalikiem.  I 
skarciła chuligana:

— Proszę tu nie jęczeć, sam pan jest sobie winien.
Pod  latarnią  było  jasno,  więc  Jegor  dostrzegł,  że  cerę  miała  białą, 

bielusieńką jak mleko. Długie gęste rzęsy. Palce silne, z krótko obciętymi 
paznokciami, bez manikiuru i lakieru. A ubrana dziwnie, nie jak dzisiejsze 
dziewczyny:  Długie  palto  z  szalowym  kołnierzem,  jakaś  staromodna 
czapeczka.

Na razie nie zdecydował, czy ma odejść, czy zostać. Trzeba trochę lepiej 
jej się przyjrzeć.

—  Teraz  niech  pan  idzie  do  punktu  opatrunkowego  —  nakazała 
zadziwiająca dziewczyna. — Powinien być czynny całą dobę.

Riucha pociągnął nosem, stęknął, wstał.
— Powiedziałbyś chociaż „dziękuję” — upomniał go Dorin surowo.
Żulik odszedł na bezpieczną odległość, po czym splunął.
— Panience dzięki, jasna sprawa. A ty, gnido, jeszcze kosę w wątrobę 

zarobisz.
I pobiegł przed siebie, trzymając się za złamaną rękę.
Zaczęła się odsłona trzecia: Zorro i ocalona dama.
Odprowadzając  wzrokiem  pokonanego  wroga,  Jegor  czuł,  że 



dziewczyna  na  niego  patrzy,  nie  spuszcza  zeń  oka.  To  akurat  była 
zrozumiałe.

—  Jest  pani  lekarką?  —  Odwrócił  się  do  niej.  —  Czy  studentką 
medycyny?

— Jestem salową.
Nawet nie pielęgniarką? — zdziwił się — Dlaczego pani nie skończy 

kursu?
Dziewczyna nie odpowiedziała, zamiast tego spytała nagle:
— Dlaczego złamał mu pan rękę? Gdyby to jeszcze było podczas walki, 

ale dobrze widziałam: złamał mu ją pan specjalnie, kiedy już kapitulował.
Cóż to za słowo — „kapitulował”? Jak Francja w Compiegne.
— Żeby wiedział, gadzina, co to znaczy zamierzać się na ludzi nożem 

— wyjaśnił Jegor.
— Co, taki okrutnik z pana?
W jej głosie zabrzmiał strach, twarz jej się wydłużyła.
— Będzie  miał  nauczkę.  Przyzwyczaił  się  używać  przemocy.  Niech 

pochodzi miesiąc czy dwa w gipsie i zastanowi się nad sobą. A gdybym 
był okrutny, tobym go razem z tą finką stawił na posterunek i dostałby 
dwa lata. Na mur–beton.

Podniósł  nóż,  obrócił  go  w  rękach  —  szmelc,  amatorska  robota. 
Odłamał rękojeść i cisnął ją w krzaki.

— Jak to dobrze, że nie jest pan okrutnikiem. To by wszystko zepsuło.
Uśmiechnęła się,  i to tak promiennie,  ze szczerym zachwytem, że od 

razu było widać — Jegor strasznie jej się spodobał.
Wtedy  się  zdecydował:  dobra,  bierzemy  ją  na  muszkę.  Oczywiście, 

żadna z niej Celikowska, ale fajnie się uśmiecha.
— Na imię mi Jegor. A pani?
— Nadieżda.
Zaproponował, że ją odprowadzi. Ani trochę się nie zdziwiła, jakby to 

się  samo  przez  się  rozumiało.  Wzięła  go  pod  rękę.  Machała  swoim 
węzełkiem i co chwila spoglądała w górę, na Jegora.

— Co tu pani ma?
—  Paschę.  I  babę  wielkanocną.  Święcone.  Byłam  w  wieszniackiej 

cerkwi.
— To dla babci? Choruje, co?
—  Dlaczego  dla  babci?  —  zdziwiła  się  Nadia.  —  Nie  mam  babci, 

mieszkam z tatusiem.
— Cóż to, komsomołka, i do cerkwi chodzi?
— Nie jestem komsomołką. A pan jest komsomolcem?



— Nie. — Jegor wyniośle wzruszył ramionami. Już pół roku, jak został 
kandydatem  na  członka  partii,  ale  z  dziewczętami  o  tak  poważnych 
sprawach wołał nie rozmawiać.

Znowu się  uśmiechnęła  i  tak na niego popatrzyła,  podniósłszy  chudą 
twarzyczkę,  że  Jegorowi  nie  pozostało  nic  innego  jak  schylić  się  i 
pocałować ją w miękkie, dziwnie gorące usta. Nadieżda się nie opierała, 
sama go objęła i też zaczęła pośpiesznie całować — w czoło, w policzki i 
w podbródek. Jegora takie natarcie lekko speszyło. A ona jeszcze przy tym 
szeptała: „Dokładnie taki, no, po prostu dokładnie taki”.

— To znaczy jaki? — spytał, z trudem łapiąc oddech.
— Taki, jakiego sobie wyobrażałam. — I znowu nadstawiła usta. A po 

minucie czy raczej po pięciu minutach powiedziała: — Chodźmy do mnie. 
Bo już dłużej nie mogę.

Macie „inteligencję”!
Sam już dłużej nie mógł, cały dygotał.
— Daleko to?
— Nie, tutaj zaraz, w Pluszczewie.
Chwyciła  go  za  rękę  i  pobiegli  —  białą  zaśnieżoną  dróżką,  po 

chrzęszczących  kałużach.  Kawałki  lodu  leciały  spod  nóg,  błyskały  w 
słabym świetle elektrycznym.

Zatrzymali się przed zielonym parkanem, gładko oheblowanym i bardzo 
wysokim. Weszli przez furtkę.

W głębi ciemniał dom — z tarasem, z rzeźbionymi obramieniami okien, 
z wieżyczką. Zwyczajna dacza, jakich pod Moskwą bez liku, ale Jegorowi 
wydała się jakimś domkiem z bajki.

— A co z tatusiem? — szepnął Jegor, patrząc na nieoświetlone okna. — 
Śpi?

— Nie ma go, jest na dyżurze.
— A sąsiedzi?
— Sąsiadów też  nie  ma.  Mieszkamy tu  sami.  Tacie  jeszcze  podczas 

wojny domowej zabrali mieszkanie, a daczę zostawili. Bo jest lekarzem.
— Aha, teraz jasne.
— Tata ma złote  ręce,  wszystko tutaj  sam urządził  — i  wodociąg,  i 

kanalizację, i ogród założył. Tylko telefonu nie mamy, bo to przecież nie 
Moskwa, tylko obwód. Napijemy się herbaty?

Herbaty się nie napili. Od razu tam, na ganku zaczęli się całować. Potem 
poprowadziła  go  wąskimi  schodami  na  mansardę,  tam był  jakiś  pokój, 
jakieś drewniane łóżko; zdaje się też, że księżyc świecił przez okienko, ale 
Jegor nie rozglądał się, nie było na to czasu.



Nadieżda  okazała  się  dziewczyną  namiętną,  czułą,  delikatną.  Można 
powiedzieć,  że  Dorin  miał  szczęście.  Nigdy  jeszcze  nie  czuł  się  taki 
wytęskniony, taki kochany. No i w ogóle: fajnie było. Inne dziewczyny nie 
umywały się do Nadieżdy.

Potem, po wszystkim, też było cudownie. Jegor leżał na plecach, palił 
papierosa,  dziewczyna przebierała  mu palcami we włosach,  ocierała  się 
policzkiem o jego ramię.

Kiedy  wyszła,  Jegor  usłyszał  szum  lejącej  się  wody.  Dobrze,  że 
mieszkanie  z  wygodami.  I  pokoik  klasa.  Czyściutki,  fotografie  na 
ścianach, szafa z książkami.

Papieros  zgasł,  więc  Jegor  potarł  zapałkę,  ale  pudełko  upadło  pod 
kołdrę. Musiał zaświecić lampę. A gdy podniósł kołdrę — osłupiał.

To ci dopiero! A rzucała mu się na szyję jak taka, co to z niejednego 
pieca chleb jadła.

— Cóż to, jestem twoim pierwszym? — spytał, kiedy Nadia wróciła.
— I ostatnim.
— Co?
— Jeszcze w dzieciństwie przyrzekłam sobie: będę miała tylko jednego 

mężczyznę,  takiego,  jakiego  pragnę.  Odważnego,  przystojnego,  a  co 
najważniejsze — szlachetnego. Pokocham go na całe życie i zawsze będę 
mu wierna. Gdybym zaś takiego nie spotkała, to lepiej niech nie będzie 
żadnego. Ale kiedy zobaczyłam ciebie, od razu wiedziałam — to ten.

Jegor poczuł się nieswojo. Po pierwsze, jak to? Ot tak, zobaczyła i od 
razu  wiedziała?  Stuknięta  czy  co?  A poza  tym on sam nic  podobnego 
jeszcze nie postanowił.

Chciał od razu się ubrać i brać nogi za pas — że niby pora na mnie, 
mam pilną sprawę, i w ten deseń. Ale spojrzał jej  w oczy i  — zmienił 
zamiar.

— A skąd wiesz? Może nie jestem taki, jakiego pragniesz?
Nadieżda spojrzała pobłażliwie i pociągnęła go za kosmyk.
— Wiem i już. Jesteś odważny i szlachetny, uratowałeś mnie. Tamtych 

było trzech, jeden z nożem, a ty się nie bałeś i pokonałeś wszystkich. A 
poza  tym  jesteś  przystojny.  I  oczy  masz  takie  jak  trzeba.  Możesz  mi 
wierzyć.

Dorin zmieszał się. Nagle zrobiło mu się wstyd.
—  E  tam  —  wymamrotał.  —  Trzech,  też  mi  coś.  Przecież  jestem 

sportowcem.
— No i jeszcze do tego sportowiec.
Krótko mówiąc, Jegor nie tylko nie poszedł, ale został na całą noc. I 



dobrze zrobił, że został. A może i niedobrze. Zależy, jak na to spojrzeć.
Potem rozmawiali  o  różnych rzeczach  — o  czym tylko  się  zgadało. 

Potem znowu się kochali, nawet jeszcze lepiej niż za pierwszym razem. Po 
prostu  zdumiewające,  taka kulturalna  dziewczyna z  tej  Nadieżdy,  a  nie 
miała w sobie ani odrobiny pretensjonalności.

Zasnęli niedługo przed świtem. Może zresztą tylko on spał, ona nie.
W każdym razie, kiedy otworzył oczy, Nadieżdy obok niego nie było. 

Przez  okno  zaglądało  niebieskie  niebo,  jasne  słońce,  z  dachu  kapało. 
Pewnie wiosna się wreszcie opamiętała i nabrała rozumu.

Na dole ktoś stukał łyżeczką o szklankę, a głęboki męski głos mówił 
coś, ale słów nie było słychać.

Dorin w mig ocenił sytuację.
Tatuś  wrócił.  Niespodziewanie,  bo  inaczej  Nadieżda  by  go obudziła. 

Teraz  przeprowadza  działania  osłonowe,  a  on  jako  przyzwoity  gość 
powinien zwiać po cichu, żeby nie narobić dziewczynie wstydu.

To jednak okazało się nie takie proste. Ubranie było porozrzucane po 
całym domu, w korytarzu i na schodach. Na przykład swoją podbitą psim 
futrem  kurtkę  Dorin  zobaczył  na  najniższym  stopniu  schodów.  Tam 
również leżał drugi but z kaloszem.

A  stamtąd  był  zaledwie  jeden  krok  do  kuchni,  gdzie  stacjonował 
domniemany przeciwnik, Jegor poruszał się więc bezgłośnie,  tak jak go 
uczono go na kursie w SSP.

— …Nadiusza, posłuchaj no tych ich wiadomości kulturalnych…

SPRAWOZDANIE Z DRUGIEGO DNIA
DEKADY SZTUKI TADŻYCKIEJ

W  sali  Teatru  Wielkiego  Związku  Socjalistycznych  Republik 
Radzieckich  odbyła  się  publiczna  prezentacja  widowiska  muzycznego 
„Łoła”.  Akcja  pierwszego  aktu  toczy  się  przed  kołchozowym młynem, 
gdzie  zebrała  się  postępowa młodzież,  żeby się  poweselić,  potańczyć i 
posłuchać  żartów  młynarza  Bobo–Naboda,  kawalera  licznych  orderów, 
oraz jego serdecznego przyjaciela Nawruza — Bobo. Wśród dziewcząt jest 
zawołana  śpiewaczka  Kumri,  której  brygada  zajęła  pierwsze  miejsce 
podczas prac siewnych. Obecny jest też jej ukochany, pogranicznik Firiuz. 
W akcie drugim miejscem akcji jest kołchozowa herbaciarnia, czajchana, 
gdzie  zbieracze  bawełny  czynią  przygotowania  do  święta  tulipanów. 
Uroczystość kończy się chórem na cześć Wielkiego Przyjaciela i Wodza 
Narodów.



— Zobaczysz, że niedługo zaczną się do niego modlić. I to w Teatrze 
Wielkim! Szkoda, że Petipa tego nie dożył.

Podstawka uderzyła o stół, zadźwięczało szkło.
— Tato, ciszej! Obudzisz go!
Jegor usłyszał głos Nadi i zrozumiał, że konspiracja na nic się nie zda. 

Trzeba się będzie przywitać.
Włożył but, kurtkę położył na stopniu i z odpowiednią do sytuacji miną 

(ostrożnie neutralną, pełną szacunku) udał się na trudne rozmowy.
Przy  stole  nakrytym  białym  obrusem  siedział  starszy  mężczyzna  z 

bródką  à  la  Kalinin.  Miał  na  sobie  marynarkę  i  krawat,  chociaż  był  u 
siebie, a zegar wskazywał ósmą. W rękach, Jak się należało spodziewać, 
trzymał  rozłożoną  żółtą  gazetę,  a  ponad  nią  złośliwie  pobłyskiwały 
okulary. No jasne: ten tatuś to przeżytek starego reżimu.

— Dzień  dobry,  na  imię  mi  Jegor  — powściągliwie  przedstawił  się 
Dorin, zerknął na Nadię i zamarł — oczy miała porażająco zielonej barwy, 
wczoraj  po  ciemku  tego  nie  dostrzegł.  Nie  oczy,  ale  gwiazdy.  Jakby 
zanurzył się w nich i utonął, zapomniał nawet o ojczulku.

— Wikientij Kiriłłowicz. Baardzo mi przyjemnie — przypomniał ojciec 
o  swoim istnieniu,  a  z  tego,  jak  powiedział  to  „baardzo”,  wniosek był 
oczywisty — guzik tam mu przyjemnie, całkiem przeciwnie.

Nie  spodobał  się  przeżytkowi  postawny  chłopak  w  ciemnozielonych 
bryczesach  i  malinowej  koszuli,  na  której  pobłyskiwały  trzy  odznaki: 
Osoawiachimu,  złota  „Sprawny  do  Pracy  i  Obrony”  oraz  „Strzelec 
woroszyłowski”.

— Więc  to  jest  twój  książę  ze  statku  pod  czerwonymi  żaglami?  — 
zwrócił się Wikientij Kiriłłowicz do córki. — No taaa…

Nadieżda zalała się rumieńcem, ale nie odrywała wzroku od Jegora. A 
on też patrzył prawie wyłącznie na nią.

—  Młody  człowieku,  w  przyrodzie  nie  występuje  imię  „Jegor”.  To 
zniekształcone  „Gieorgij”.  —  Tatulek  nie  zamierzał  zmienić  tonu.  — 
Proszę,  niech  pan  siada  i  napije  się  herbaty.  A  ja  tymczasem skończę 
czytać gazetę. To taki nawyk, po nocnym dyżurze.

Nadia nalała herbaty, podsunęła Jegorowi tackę z chlebem i talerzyk z 
kiełbasą. Sama usiadła obok, przyciskając kolano do kolana Jegora. On zaś 
grzecznie  jadł  i  słuchał,  jak Wikientij  Kiriłłowicz  czyta  na głos  — nie 
wszystko, tylko wybrane fragmenty.

Jego wybór był jednak dziwaczny. Nie żeby poczytał o nowościach w 
przemyśle  socjalistycznym  albo  o  konferencji  organizacji  partyjnej 



obwodu  moskiewskiego,  nie.  Wybierał  najróżniejsze  michałki,  które  w 
jego  ustach  brzmiały  jakoś  podejrzanie.  Fabryka  „Sowsocżywność” 
wdraża  produkcję  masła  roślinnego  z  pokrzyw i  burzanu.  W wiejskiej 
spółdzielni produkcyjnej imienia Pawlika Morozowa maciora wydała na 
świat trzydzieści jeden prosiąt. Główny Urząd Stanu Cywilnego wskazuje 
na rosnącą popularność imion nowego typu: Solidar,  Kacek (KC — od 
„Komitet  Centralny”),  Czernysz  (na  cześć  proletariackiego  pisarza 
Czernyszewskiego),  Dozwyk  (Do  Zwycięstwa  Komunizmu).  Niby  nic 
szczególnego,  ale  kiedy czytał  to  Wikientij  Kiriłłowicz,  brzmiało  jakoś 
głupio.

Trzeba  jednak  oddać  tatusiowi,  co  mu  się  należy  — w stosunku  do 
absztyfikanta  córeczki  był  absolutnie  poprawny,  żadnych  awantur  nie 
próbował urządzać. Chociaż miał prawo.

Odłożył  gazetę,  zadał  parę  pytań — z jakiej  „Gieorgij”  jest  rodziny, 
gdzie pracuje i gdzie się uczy.

Z  robotniczo–chłopskiej,  nieco  zaczepnie  odpowiedział  Dorin  na 
pierwsze  pytanie.  O pracy  rzekł  krótko:  masowa  kultura  fizyczna.  Coś 
takiego  jak boks Wikientij  Kiriłłowicz  uznałby z  pewnością  za  zwykłe 
mordobicie.

Potem tatuś i córka rozmawiali o sprawach zawodowych. Okazało się, 
że  oboje  pracują  w  szpitalu  imienia  Medsantrudu*.  Kierował  tam 
oddziałem okulu… no, tym od oczu.

Jegor nie wytrzymał:
— Dlaczego zrobił  pan z córki  salową? Czemu nie  pośle  jej  pan do 

szkoły pielęgniarskiej albo na medycynę? Taka wspaniała dziewczyna, a 
wykonuje brudną robotę, nocniki wynosi po chorych.

— W tej pracy nie ma nic brudnego. W czasie wojny światowej nawet 
wielkie księżne się jej nie brzydziły. — Wikientij Kiriłłowicz popatrzył na 
Jegora surowo. — I nie ma pan racji, sądząc, że Nadieżda się nie uczy. 
Uczy się, jeszcze jak, od najlepszych specjalistów. Na waszych studiach 
nie  miałaby  czego  szukać.  Nie  uczą  tam  zawodu,  tylko  marksizmu–
leninizmu.  Nie  posłałem  Nadiuszy  nawet  do  szkoły,  zapewniłem  jej 
domowe wykształcenie.  Chwalić  Boga,  zwolnienia  z  lekcji  mogłem jej 
wypisywać sam.

Teraz  już  było  jasne,  dlaczego  Nadia  nie  jest  taka  jak  wszystkie. 
Dorastała  bez  szkoły,  bez  kolektywu,  pod  jarzmem  ojca,  zawziętego 
zwolennika  starego  reżimu.  Jegorowi  zrobiło  się  jej  żal,  aż  trudno  to 
wyrazić słowami.

Ojciec i córka zaczęli mówić o jakimś Morgulisie czy Margulisie, który 



podobno ma być nowym Fajermanem (co to za jeden ten Fajerman, tego 
się Jegor nie dowiedział, najwyraźniej jednak Morgulis pracował razem z 
Nadią), ale Dorin już musiał uciekać. Zbliżała się dziewiąta, a o wpół do 
dwunastej  półfinały  —  Zanim  dojedzie,  przebierze  się,  zanim  zrobi 
rozgrzewkę… I  tak  Wasilkow będzie  się  wydzierał,  że  nie  nocował  w 
hotelu dla sportowców, naruszył regulamin.

Nadia  wyszła  go  odprowadzić,  przytuliła  się  do  jego  piersi.  Wtedy 
właśnie umówili się na koncert do filharmonii i tak dalej.

Na pożegnanie spuściła oczy i spytała cichutko:
— Naprawdę przyjdziesz? Słowo honoru?
— Słowo — zapewnił Jegor stanowczo.
Dotknęła  końcami palców jego policzka,  odwróciła  się  i  pobiegła  do 

domu.
Taką właśnie fantastyczną dziewczynę spotkał wczoraj Dorin. I jak tu 

do niej nie pójść, jakże ją zawieść?
Właśnie to przeżuwał w myślach Jegor,  kiedy patrzył na wygolonego 

dowódcę, i właśnie dlatego milczał.



Rozdział trzeci
Metoda Stanisławskiego

Prawa brew dowódcy — gęsta, złocista — uniosła się ze zdziwieniem, i 
ten  ruch  wystarczył,  żeby  Dorin  przypomniał  sobie  o  pierwszeństwie 
spraw społecznych przed osobistymi.

—  Jest  pewien  problem:  jakże  tak  bez  munduru?  —  błyskawicznie 
zareagował Jegor. — Będzie głupio wyglądało. A mundur mam w hotelu. 
Skoczę  tylko  na  Stromynkę,  a  potem stawię  się  tam,  gdzie  wskażecie. 
Droga  —  czterdzieści  minut,  potem  jeszcze  dziesięć.  —  Wciąż  miał 
nadzieję: jeśli poprosi Wasilkowa o emkę, zdąży i przebrać się, i uprzedzić 
Nadię.

Ale nic z tego nie wyszło.
Złocista  brew opadła  z  powrotem.  Major  na  chwilę  pokazał  zęby  w 

uśmiechu, nie gorsze od tych Jegora, też równe, białe.
— Ach tak. Bo już myślałem, że się co do ciebie omyliłem. To mi się 

rzadko zdarza. Mundur nie będzie potrzebny. Podczas operacji ci się nie 
przyda. Damy ci lepszy ekwipunek.

Wyciągnął wąską, silną dłoń i nie zdejmując rękawiczki, uścisnął rękę 
Jegorowi. Nie, to jednak nie proteza.

— Skoro się zgadzasz, no to się  poznajmy. Stopień — starszy major 
bezpieczeństwa.  Stanowisko,  jak  już  powiedziałem  —  szef  grupy 
specjalnej.  Imię i  imię  od ojcowskie ci  się  nie przyda, na imieniny nie 
będziemy się zapraszać. A nazwisko mam niezwyczajne — Październicyn. 
Kiedyś  miałem  inne,  zwyczajne,  ale  w  dwudziestym  roku,  rozkazem 
Rewolucyjnej  Rady  Wojskowej,  nadano  mi  rewolucyjne  nazwisko,  na 
cześć  Wielkiego  Października.  Ciekawe  wtedy,  Dorin,  były  czasy.  Nie 
nagradzano medalami i skierowaniami do sanatorium, tylko czym się da: 
jednego złotą szablą, drugiego mauzerem, innego czerwonymi spodniami, 
a mnie akurat nazwiskiem. To najlepsza nagroda za moją służbę.

Nagle starszy major jak gdyby przypadkowo wsunął rękę do kieszeni 
spodni,  i  skórzany  płaszcz  się  rozchylił.  Na  gabardynowym  frenczu, 
oprócz  „Honorowego czekisty”,  którego  Jegor  już  przedtem wypatrzył, 
błyszczały dwa Ordery Czerwonego Sztandaru i Czerwona Gwiazda. Ho, 
ho!

Chociaż towarzysz Październicyn przybrał lekki ton, widać było, że się 
młodszemu  lejtnantowi  jeszcze  przygląda.  A  niech  tam.  Teraz,  kiedy 
wahania zostały odsunięte na bok, Dorin patrzył nowemu przełożonemu 



prosto w oczy, pogodnie, bez bojaźni.
— Żuczkow, samochód! — zawołał starszy major w stronę drzwi. — A 

ty, Dorin, dalej, wkładaj swoją kurtkę. Trzeba jechać, czasu jest niewiele. 
— Westchnął krótko. — Niedobrze, oczywiście, że tak ni z gruszki, ni z 
pietruszki  biorę  na  ważną  operację  niesprawdzonego  człowieka.  Mamy 
braki  kadrowe.  Chłopaków  rozgarniętych  i  wysportowanych  mamy  do 
licha i  trochę, ale z naturalnym niemieckim — już gorzej.  Po pakcie o 
nieagresji rozpędzili całe bractwo. Ciebie wzięli do SSP, żeby cię szkolić 
do walki z niemieckim faszyzmem, ale się nie przydałeś. Tak było?

Dorin kiwnął głową i przerzucił sportową torbę przez ramię.
Życie nie ułożyło się młodszemu lejtnantowi tak, jak sobie wymarzył. 

Zaczęło  się  wprost  znakomicie,  jak  za  dotknięciem  różdżki 
czarodziejskiej:  chciał  być  lotnikiem  i  został  lotnikiem.  W  eskadrze 
szkolnej  był  pierwszy  w  strzelaniu,  w  pilotażu  drugi,  w  nawigacji  — 
trzeci. Prośbę o skierowanie do Hiszpanii złożył cały pułk myśliwski, ale 
wybrano tylko Jegora i Piętkę Bożko, który w strzelaniu był drugi, a w 
pilotażu  i  nawigacji  — pierwszy.  Tyle  że  Pietia  rzeczywiście  trafił  do 
Hiszpanii, a Jegora bezpośrednio z Pierwszego Wydziału przeniesiono do 
SSP. Życie jednak pokazało, że nie szpiegów miał chwytać, tylko bronić 
honoru Organów na odcinku sportu.

Samochód czekał przy wyjściu służbowym, piękny czekoladowy gaz–
73.  Październicyn  usiadł  za  kierownicą,  Dorina  posadzili  z  tyłu,  a 
Żuczkow, któremu Jegor nawet się nie przyjrzał, wsiadł do zielonej emki i 
pojechał za nimi. Starszy major jeździł z eskortą, jak należy.

Prowadził  zręcznie,  płynnie,  niczym  zawodowy  kierowca.  Ręce  na 
kierownicy jakby odpoczywały, prawa ciągle w rękawiczce. Jegor przez 
cały  czas  widział  w  lusterku  oczy  starszego  majora.  Ach,  to  dlatego 
Październicyn posadził go z tyłu — żeby móc łatwiej obserwować twarz.

—  Wróciłem  do  Zarządu,  Dorin,  po  trzyletniej  nieobecności.  Kiedy 
zacząłem  kompletować  grupę  —  rany  Julek!  Wcześniej  było  pełno 
wspaniałych, dzielnych chłopaków, niemieckich antyfaszystów. A teraz — 
szukaj wiatru w polu, ani jednego. Wszystkich wywalili, głupi asekuranci.

Trzyletnia nieobecność?
Jegor przyjrzał się uważnie starszemu majorowi. Represjonowany czy 

co? Faktycznie,  niepodobny do dzisiejszych szefów. Ci byli  przeważnie 
tłuści, sflaczali, i patrzyli jakoś tak ostrożnie, a ten — jak odlany ze spiżu, 
czerstwy, wesoły. Po prostu z dawnych czasów.

Październicyn tę niewypowiedzianą myśl jakby podsłuchał.
— Tak. — kiwnął głową. — Byłem represjonowany. Jak wielu innych. 



Ale kiedy przyszedł Narkom*, przywrócono mi stopień. Tym razem — jak 
niewielu innym. Wolę wyjaśnić to raz na zawsze, żebyś więcej na mnie tak 
nie  łypał  okiem.  Może  nie  popracujemy  ze  sobą  długo,  ale  będziemy 
blisko związani. Moje życie będzie zależało od ciebie, twoje ode mnie. A 
od nas obu zależy powodzenie sprawy, co jest jeszcze ważniejsze. Dlatego 
nie może być żadnych niedomówień, absolutne zaufanie. Nie mamy czasu 
na docieranie się. Ja o tobie wiem dużo, ty o mnie prawie nic. Jeśli chcesz 
o  coś  zapytać,  pytaj,  nie  krępuj  się.  Czy  to  o  moje  personalia,  czy  o 
politykę.

Jegor od dziecka nie zwykł się krępować. A jak już szef daje taką rzadką 
możliwość, to grzech byłoby nie skorzystać.

— Na każdy temat? — upewnił się na wszelki wypadek.
— Wal śmiało.
No więc Dorin spytał o to, co go najbardziej uwierało:
— Towarzyszu starszy majorze, jednego nie rozumiem. Służę w klubie 

sportowym, w porządku. U nas tam spokój, cicho sza, tylko wujka Loszę 
zdjęli  z trenerstwa, bo brat okazał się szkodnikiem. To zrozumiałe.  Ale 
wytłumaczcie  mi,  cóż  to  w  tym centralnym aparacie  się  porobiło?  W 
trzydziestym  siódmym,  w  trzydziestym  ósmym?  Wtedy  oczywiście 
jeszcze nie służyłem w Organach, szkoła się nie liczy… Skąd jednak u 
nas, w NKWD, wzięło się tylu szpiegów i wrogów? A może to nie byli 
wrogowie, może zaszła pomyłka? No bo sami powiedzcie: niepotrzebnie 
wyrzucili  antyfaszystów,  was  niepotrzebnie  posadzili.  Wyjaśnijcie,  jak 
komunista komuniście.

Szosa  leningradzka  została  za  nimi,  jechali  już  ulicą  Gorkiego, 
niedawno przebudowaną i niezwykle piękną: domy wielopiętrowe, jezdnia 
szeroka prawie jak rzeka Moskwa.

Oczy w lusterku spoważniały.
— Wyjaśnię, sam o tym wiele myślałem. Tym bardziej że miałem wiele 

czasu  na  rozmyślania…  Rozumiesz,  Dorin,  organy  bezpieczeństwa 
państwowego są jak skalpel chirurga. Powinny być ostre i sterylnie czyste. 
Gdy  tylko jakiś  mikrob  się  zalęgnie  albo  choćby  powstanie  obawa,  że 
może się zalęgnąć — to od razu trzeba go wypalić ogniem i potraktować 
spirytusem.  I  dobrze,  że  nam ciągle  dają  w kość.  My,  czekiści,  mamy 
szczególne  prawa,  ale  i  szczególną  odpowiedzialność  przed  narodem i 
partią.  Komu wiele  dano,  od tego wiele  będzie  się  wymagać.  Tego by 
jeszcze brakowało, żebyśmy uwierzyli w swoją nietykalność i bezkarność.

Zamilkł, drgnął mu kącik ust.
— Ale wiórów, oczywiście, narąbano wiele. Więcej niż drew. Taki to, 



bracie, kraj: durniów w nim nie brakuje. Jak im każesz bić pokłony, to 
mało,  że  łeb  sobie  rozwalą,  ale  przy  okazji  wszystko dookoła.  Jest  też 
wielu  łajdaków,  którzy  poczuli  szansę  na  karierę  albo  chcą  załatwić 
osobiste porachunki… Opowiem ci coś z własnych przeżyć. To było w 
dwudziestym pierwszym roku, kiedy tłumiono bunt chłopski w obwodzie 
tambowskim.

— Antonowszczyznę? To kiedy kułacy zbuntowali się przeciw władzy 
radzieckiej?

—  Antonowszczyznę,  tylko  że  nie  kułacy  tam  byli  winni.  To  nasi 
radzieccy durnie  i  łajdacy napsuli  krwi  chłopom i  doprowadzili  ich do 
ostateczności. Jeździłem wtedy po wsiach, rozmaiłem ze starymi ludźmi, 
żeby nie pozwalali chłopom uciekać do lasu i wszędzie mówiłem mniej 
więcej to samo. Nie władza radziecka jest naszym wrogiem, ale łajdacy, 
którzy się do niej przykleili — Bo te gadziny zawsze lgną do władzy. A 
jak dochrapią się  odpowiedzialnego stanowiska,  to od razu się  otaczają 
durniami bo z takimi wygodniej. Ale dobra władza tym się różni od zlej że 
zawsze pozwala znaleźć sposób na durnia i łajdaka. Wy się mówię, nie 
buntujecie  przeciw  władzy  radzieckiej,  ona  wam przecież  dała  ziemię, 
wygnała obszarników. To radzieccy łajdacy i durnie stoją wam kością w 
gardle. No więc to są też i moi wrogowie, nawet bardziej moi niż wasi. A 
zatem razem spróbujmy ich wykurzyć. I co myślisz? Jeździłem sam, bez 
broni,  a  dobry  dziesiątek  wsi  uratowałem  od  zguby.  To  o  durniach  i 
łajdakach zrozumie nawet niepiśmienny chłop. — Październicyn poprawił 
lusterko prawą ręką. Z tego, jak poruszał palcami, widać było już wyraźnie 
—  to  nie  proteza.  A  lewej  rękawiczki  może  zapomniał  w  domu?  — 
Łajdacy, bracie, czasem wysoko zalezą, oj, wysoko. I mogą wtedy narobić 
bardzo dużo szkód. Co nawyrabiał taki łotr jak Jeżow, komisarz generalny 
bezpieczeństwa?  Z  czterystu  pięćdziesięciu  pracowników  aparatu 
wywiadu  objął  represjami  dwustu  siedemdziesięciu,  to  znaczy 
sześćdziesiąt  procent!  I  to  samych  najlepszych.  No,  a  z  odcinkiem 
niemieckim to już się durnie postarali. Chcieli zademonstrować Führerowi 
„dobrą  wolę”  — że  niby  jak  mamy  pakt  z  Niemcami,  to  już  ich  nie 
rozpracowujemy. No i patrz,  co z tego wyszło. Poszliśmy po rozum do 
głowy, ale czas został zmarnowany, kadr nie ma. Za to Abwehra jak się 
rozwinęła  przez  te  lata!  Pamiętam,  że  w  trzydziestym  piątym  mieli 
zaledwie  pięćdziesięciu  pracowników.  Ani  z  nami,  ani  nawet  z  polską 
„dwójką” nie mogli  się równać. Za to dzisiaj  Abwehra ma osiemnaście 
tysięcy agentów, nieźle, co? A ja, kierownik kluczowej grupy specjalnej, 
muszę sam uczestniczyć w operacji jak jakiś lejtnancik i jeszcze biorę ze 



sobą nowego człowieka, no bo kogo mam brać?
Starszego majora  tak rozeźliły  własne słowa,  że  aż  stuknął  pięścią  o 

kierownicę.  A  tymczasem  już  dojeżdżali  do  gmachu  głównego  na 
Łubiance,  siedziby  centralnego  aparatu  spraw  Wewnętrznych  i 
bezpieczeństwa państwowego.

Dyżurny wpisał Dorina do księgi,  wydał mu jednorazową przepustkę. 
Przeszli  bocznym  wejściem;  przy  windzie  też  stał  wartownik. 
Październicyn pokazał  mu legitymację,  Jegora  zaanonsował:  „Ze mną”. 
Wjechali na szóste piętro.  Ale tam już starszy major nic nie pokazywał 
wartownikowi, tylko skinął głową w odpowiedzi na powitanie.

Na  szerokich  korytarzach  było  dosyć  pustawo,  zaś  zza  szczelnie 
zamkniętych drzwi nie dochodziły żadne dźwięki.

— A gdzie są wszyscy? — zapytał Jegor.
—  Jeszcze  wcześnie.  Żyjemy  tu  jak  w  kurorcie  —  Październicyn 

mrugnął. — W nocy pracujemy, rano się wysypiamy. I cześć.
Jego gabinet nie miał tabliczki, tylko numer — 734. Pokój był obszerny, 

ze  skórzaną  kanapą,  z  dużym  i  całkiem  pustym  biurkiem,  a  z  okna 
roztaczał się wspaniały widok na plac Łubiański i Kitajgorod.

— Dajcie  mi  Stiepanycza  — powiedział  starszy  major  do  słuchawki 
jednego  z  telefonów (na  biurku  miał  ich  cztery,  przy  czym jeden,  jak 
zauważył Jegor, bez tarczy).

— Siadaj.  Zanim  cię  wyposażą,  pogadamy,  poznamy  się  trochę.  Są 
jeszcze jakieś pytania? Mów, nie krępuj się.

—  Takie  pytanie,  towarzyszu  naczelniku.  Powiedzcie,  jakim  cudem 
szkodnik Jeżów mógł dochrapać się tak wysokiego stanowiska?

— Chytry był strasznie, łobuz. Cichutki taki, skromny. Żołnierz partii, 
wierny leninowiec. — Tu starszy major dodał wulgarne przekleństwo. — 
Mało, że łajdak, to jeszcze ni cholery się nie znał na naszej robocie. — 
Miał  się  za  polityka  —  skrzywił  się  starszy  major  —  a  w  Organach 
potrzeba  nie  polityków,  tylko  profesjonalistów.  Powiedzmy,  że  jesteś 
chory, musisz iść na operację, i to poważną. To do kogo byś wolał pójść: 
do czołowego chirurga czy do sekretarza organizacji partyjnej w szpitalu? 
Ano właśnie.

— A towarzysz Narkom? — całkiem już bezczelnie spytał  Jegor.  — 
Jaki jest? Profesjonalista czy…?

— Profesjonalista. Nawet lepszy od Jagody, a tamten był mistrzem w 
swoim fachu, cokolwiek o nim teraz mówią.  Nasz Narkom to wcielone 
dążenie  do  celu.  Surowy?  Okrutny?  Bez  wątpienia.  Według  pojęć 
dziewiętnastowiecznych,  tołstojów,  dostojewskich  czy  puszkinów,  po 



prostu potwór i zbój. Tyle że Dorin, żyjemy w wieku dwudziestym. Teraz 
są  inne  zasady  i  inna  moralność.  Moralne  jest  wszystko  to,  co  służy 
naszym celom.  Niemoralne  — to,  co szkodzi.  W żelaznym wieku nam 
przyszło żyć, Dorin, taki wiek nie wybacza rozleniwienia ani mazgajstwa. 
A dobrzy i litościwi będziemy potem, po zwycięstwie.

Dorin miał  wrażenie,  że starszy  major  przekonuje nie tylko jego,  ale 
jakby i siebie samego. Ręką ciął powietrze,  twarz nabrała surowości. A 
potem rzekł ostro:

— Jeszcze jakieś pytania?
Jegor zrozumiał, że koniec już z ryzykownymi tematami — co za dużo, 

to niezdrowo. Następne więc pytanie brzmiało:
— A jakie ja, towarzyszu naczelniku, dostanę zadanie?
Październicyn roześmiał się i pokręcił głową.
— Naprawdę, widzę, że niegłupi z ciebie chłopak. Nachalny, ale miarę 

znasz. A znać miarę to może najważniejsza ludzka cecha.
Do  drzwi  ktoś  zapukał.  Wszedł  jakiś  dziadek  — po  domowemu,  w 

koszuli i szelkach. Na szyi miał metr krawiecki. Ponuro rzekł:
— Zdrowia życzę. To ten?
— Ten, ten. Obmierz no go, Stiepanycz.
Stiepanycz rzucił na Jegora jedno jedyne spojrzenie.
— A co tu mierzyć?. Figura standardowa. Rozmiar czterdzieści osiem, 

wzrost — trójka. Buty nosisz, chłopcze, numer czterdzieści dwa? No, to 
wszystko.

— Daję wam sto dwadzieścia  minut,  żeby wszystko było gotowe — 
oficjalnym tonem rozkazał Październicyn. — Wykonać.

Stary wyszedł, a Dorinowi z emocji serce skoczyło do gardła. Za dwie 
godziny? Tak szybko?

Październicyn  wyszedł  zza  biurka,  chwycił  krzesło  i  postawił  przed 
Jegorem  oparciem  do  przodu.  Usiadł,  podbródek  z  dołkiem  oparł  na 
skrzyżowanych rękach.

— No to słuchaj, Dorin. Wprowadzę cię teraz w tok sprawy. Po kolei, 
od spraw ogólnych do szczegółów. Pierwszy fakt, który musisz przyjąć do 
wiadomości. Wkrótce zacznie się wojna. Z Niemcami.

Jegor zamrugał oczami. Nie nowina, że z Niemcami trzeba będzie się 
kiedyś zmierzyć, każdy to wie. Ale „wkrótce”?

— Tę decyzję podjął Führer jeszcze zeszłego lata, od razu po upadku 
Francji. Szwaby już od kilku miesięcy ściągają wojska nad naszą granicę, 
nawet  specjalnie  się  z  tym  nie  kryją.  Dlatego  z  rozkazu  Narkoma 
rozpoczęliśmy akcję specjalną o kryptonimie operacyjnym „Plan”, mającą 



na celu zebranie danych o zagrożeniu wojennym ze strony Niemiec i pracy 
na tym odcinku. Na razie wszystko jasne?

Dorin kiwnął głową.
— Idźmy  dalej.  Fakt  numer  dwa.  Według  doniesień  naszych  źródeł, 

Niemcy powinni byli uderzyć w połowie maja. Dlatego nasi agenci podjęli 
operację zapobiegawczą w Jugosławii. No, o tym na pewno słyszałeś.

— Tak jest. Czytałem w gazetach. Patriotycznie nastrojeni oficerowie 
armii jugosłowiańskiej dokonali przewrotu i zerwali pakt z faszystami.

—  No  właśnie.  Zorganizować  przewrót  to  nie  taka  trudna  sprawa. 
Myśleliśmy,  że  Führer  wpadnie  w  histerię,  przerzuci  swoje  dywizje  z 
naszych  granic  na  Bałkany  i  ugrzęźnie  przynajmniej  na  miesiąc,  dwa. 
Wówczas  napaść  na  Związek  Radziecki  w  tym  roku  stanęłaby  pod 
znakiem  zapytania.  Zanim  wymienią  się  notami,  postawią  ultimatum, 
zanim wojska dotrą do Jugosławii, pobiją przeciwnika i przemieszczą się z 
powrotem,  zrobi  się  połowa lata.  Tyle że nie  doceniliśmy Führera.  Nie 
tracił  czasu  na  dyplomację,  uderzył  błyskawicznie,  w  dziesięć  dni  po 
przewrocie. Już w tydzień rozpirzył całą armię jugosłowiańską. Wiesz, jak 
złamali  ducha  w  Jugosłowianach?  Bestialsko  zbombardowali  Belgrad. 
Pięćdziesiąt tysięcy zabitych, prawie wyłącznie cywilów. Do tej pory tak 
się nie walczyło. Cóż, potworne, ale skuteczne. Po czymś takim poddała 
się armia jugosłowiańska, trzysta czterdzieści tysięcy żołnierzy. I co mamy 
po  tym  całym  zamieszaniu?  Kompletną  niewiadomą,  ot  co.  — 
Październicyn zrobił dosyć głupkowatą minę. — Siedzimy i wróżymy z 
fusów:  zaatakuje  nas  Hitler  w  tym  roku  czy  też  się  rozmyślił?  Są 
doniesienia,  że  chce  najpierw dobić  Anglię,  a  z  nami  rozprawić  się  w 
przyszłym roku. Prawda czy dezinformacja? To najważniejsze pytanie, na 
które  powinna  odpowiedzieć  moja  grupa.  Od  tego,  czy  ta  odpowiedź 
będzie trafna, za — leży decyzja KC i w bardzo dużym stopniu rezultat 
nadchodzącej  wojny  —  Czy  mamy  prędko  rzucać  wszystkie  siły  dla 
umocnienia  granic,  Wstrzymać  reorganizację  wojska,  rezygnować  z 
długoterminowych planów budowy nowych typów samolotów i czołgów? 
Czy też spokojnie, bez pośpiechu, dokończyć przed wiosną czterdziestego 
drugiego planowe zadanie umocnienia obrony, a wtedy poradzimy sobie z 
samym diabłem.

Starszy major przerwał, dając słuchaczowi możność przetrawienia tego, 
co usłyszał.

—  Ty  się,  Dorin,  nie  dziw,  że  ciebie,  młodszego  lejtnanta, 
wtajemniczam w wielką politykę. W swojej grupie nie uznaję statystów. 
Każdy pracownik,  nawet gdy się go ściągnie tak jak ciebie,  musi  mieć 



pojęcie nie tylko o swoim odcinku, ale o całości sprawy. A także znać 
swoją odpowiedzialność za to, co się dzieje. Straszliwą odpowiedzialność. 
No bo co potem będzie?  Zrobimy co trzeba,  a  ja  przedstawię  wniosek 
Narkomowi. Nar — kom pójdzie z naszym wnioskiem do Wodza, Wódz 
podejmie  decyzję.  Jeśli  się  pomylimy,  to  nasza  socjalistyczna ojczyzna 
może zginąć. Rozumiesz to?

—  A  który  narkom?  —  Spytał  Dorin.  —  Towarzysz  narkom 
bezpieczeństwa czy sam Szef?

Październicyn się obruszył:
— Pewnie, że Szef.
W  lutym  NKWD  rozdzielono  na  dwa  narkomaty  —  Spraw 

Wewnętrznych i  Bezpieczeństwa  Państwowego.  Pracownicy  jeszcze  się 
nie  przyzwyczaili  do  tego  podziału,  zresztą  był  on  raczej  umowny. 
Wszyscy siedzieli pod jednym dachem, chodzili tymi samymi korytarzami, 
jeździli do wspólnych domów wypoczynkowych. Nawet kierownictwo się 
nie zmieniło; po prostu były naczelnik urzędu bezpieczeństwa też uzyskał 
rangę komisarza ludowego. Żeby ich nie mylić, pracownicy nazywali go 
teraz „narkomem bezpieczeństwa”, a o dotychczasowym komisarzu spraw 
wewnętrznych mówili  zwyczajnie  „Narkom” albo po prostu  „Szef”.  W 
zasadzie  głównego  czekistę  kraju  należałoby  teraz  nazywać  „zastępcą 
przewodniczącego  Rady  Komisarzy  Ludowych”.  Niedawno otrzymał  tę 
zaszczytną  nominację  i  nadzorował  teraz  nie  tylko Organy,  ale  jeszcze 
kilka kluczowych resortów.

Gdyby zresztą grupa podlegała narkomowi bezpieczeństwa, byłoby to 
czymś zupełnie innym niż teraz, kiedy podlega bezpośrednio Narkomowi.

Jegor, jak to mówią, wczuł się w sytuację.
— Fakt trzeci. Mamy przeciwko sobie Abwehrę, organizację, której nie 

muszę  ci  przedstawiać,  w  SSP  tę  wspaniałą  instytucję  poznawałeś  na 
oddzielnym kursie. Zadaniem Abwehry jest zamydlić nam oczy. Jeśli atak 
zdecydowano odwołać, powinni starać się wywrzeć na nas wrażenie, że 
straciliśmy siły na darmo. Jeśli zaś termin napaści pozostaje niezmieniony, 
Abwehra będzie się starała nas przekonać, że do wojny w tym roku z całą 
pewnością nie dojdzie. To są bystrzy chłopcy, pomysłowi, pracują, jak to 
się mówi, z polotem. Zgodnie z tradycją, mają tam sporo byłych oficerów 
marynarki,  a  i  szef,  jak ci  wiadomo,  jest  admirałem.  Co mi  się  u  nich 
podoba, to fakt, że stanowiska przydziela się tam nie według stopnia, tylko 
zależnie  od  przydatności  zawodowej,  tak  że  kapitan  czy  nawet 
nadporucznik ważniejszy bywa od pułkownika. Nie stopień (który zależy 
w  końcu  od  wieku)  się  liczy,  tylko  zalety  osobiste.  Niełatwo  będzie 



przechytrzyć  ludzi  Abwehry.  Szczególnie  jeśli  wziąć  pod  uwagę  nasze 
mizerne kadrowe status quo.

Starszy major ciężko westchnął.  Jegor nie pamiętał,  co to jest „status 
quo”, ale na wszelki wypadek kiwnął głową.

—  Na  tym  kończę  ogólny  szkic  sytuacji  i  przechodzę  do  sprawy 
zasadniczej. — Październicyn się ożywił. Można powiedzieć, że poweselał 
w oczach.  — Wczoraj  w nocy nasze źródła  doniosły,  że  dwudziestego 
kwietnia  o  północy,  to  znaczy  dzisiaj,  w  rejonie  jeziora  Święte  (koło 
Szatury)  z  samolotu  zostanie  zrzucony  szczególnie  ważny  ładunek. 
Przesyłka czy człowiek, tego nie wiemy. Jednakże fakt, że zajmują się tym 
osobiście niemiecki attache wojskowy, generał Kóstring, i jego zastępca, 
pułkownik  Krebs,  a  także  nieduża  odległość  zrzutu  od  Moskwy  — 
świadczą  o  szczególnym  znaczeniu  tej  akcji.  Nasze  źródło  donosi,  że 
przygotowania są prowadzone z zachowaniem nadzwyczajnych środków 
tajności. Ładunek będzie odbierał Reschke, kapitan Abwehry. Jest trzecim 
sekretarzem  ambasady.  To  dobry,  doświadczony  wywiadowca.  Jego 
dossier  jest  grube jak powieść  Hrabia Monte Christo,  a w treści  nawet 
ciekawsze. Jeśli sam Reschke przejmuje ładunek, to już nie są żarty. Ale i 
my okażemy szacunek samolotowi. — Szef grupy „Plan” chytrze zmrużył 
oczy.  —  Z  naszej  strony  witać  będzie  go  nie  jakiś  tam  kapitan,  ale 
przedstawiciel wyższego dowództwa, według niemieckiej skali — generał 
— major. — Żartobliwie, niby to z dumą poklepał się po wyłogach. — 
Mam  rozkaz  Narkoma:  przejść  od  biernej  obserwacji  do  działań 
aktywnych. Już dawno była na to pora.

— Co to są „działania aktywne”, towarzyszu starszy majorze?
— Przejmiemy go. Nie będziemy już tańczyć ze Szwabami menueta, 

czas  nagli.  Przechodzę  na  szybkiego  fokstrota,  a  także  na  tango  „Gdy 
zamknę cię w objęciach swych”.

— A to co znowu?
— Sam zobaczysz. — Październicyn uśmiechnął się tajemniczo i znowu 

mrugnął.  — Jeśli  ładunek  będzie  miał  ręce  i  nogi,  powitamy  go  obaj, 
czystej krwi Aryjczycy. Że przy wsparciu grupy nierozmownych kolegów, 
to jest samo przez się zrozumiałe. Tak że rolę masz odpowiedzialną, na 
dobrą sprawę — główną.

Jegor się wyprostował, całą swą postawą demonstrując: „Nie obawiajcie 
się,  nie  zawiodę”,  chociaż  nieprzyjemnie  zadrżały  mu  kolana.  Główna 
rola! Bez prób, w nieznanej sztuce, i to jeszcze jakiej…

—  Rola  jest  mówiona  czy  jak?  —  zapytał,  siląc  się  na  łobuzerski 
uśmiech. — Nie martwcie się, pamięć mam dobrą, zapamiętuję od razu.



— Zapamiętaj to, co najważniejsze. Nasz teatr jest zawodowy, a nawet 
akademicki,  tak  że  amatorszczyznę  wykluczamy.  Improwizacji  nie 
potrzebujemy. Z własnej inicjatywy nie otwieraj ust. Jeśli spadochroniarz 
zwróci się do ciebie, odpowiadaj monosylabami, z tym swoim śpiewczym 
bawarskim akcentem, tak jak ty to potrafisz. Jesteś moim pomocnikiem, 
wykonujesz rozkazy. Zrozumiano? Jeśli uznam, że sprawy mają się źle, 
rzucam rozkaz: „Działaj!”. A ty — sierpowy i nokaut. Tylko uważaj, nie 
przesadź, nie rozwal mu łba.

— Jeśli tak, to lepszy będzie prosty. Krótsze ramię siły.
— Chcesz prosty, niech będzie prosty. Ty jesteś specjalistą. Ale mam 

nadzieję, że się bez tego obejdzie.
Dorin  nie  spuszczał  oczu  ze  starszego  majora,  czekając  na  dalszy 

instruktaż, ale Październicyn nic nie mówił.
— To znaczy: nie  otwieram ust.  Na pytania  odpowiadam krótko,  na 

komendę walę prostym. Rozumiem. Co jeszcze?
— Nic więcej. — Październicyn uśmiechnął się, spoglądając życzliwie 

na młodszego lejtnanta. To już cała twoja rola.
— A miała być główna! — powiedział rozczarowany Jegor. — „Podano 

do stołu” — tylko tyle?
— A coś ty chciał, żebym takiemu żółtodziobowi powierzył werbalne 

opukiwanie doświadczonego agenta Abwehry?
„Werbalnym opukiwaniem” w żargonie służb specjalnych nazywa się 

pierwszy  kontakt  słowny  z  mało  znanym  obiektem,  żeby  możliwie 
najszybciej  określić  jego  status,  charakter  i  stopień  stwarzanego 
zagrożenia.  Do tej  jubilerskiej  roboty  potrzebna jest  bezbłędna intuicja, 
doświadczenie, szybkość reakcji.

— No, nie opukiwanie oczywiście,  ale może chociaż coś podegrać… 
Powiedzieć, żeby wypadło naturalnie, swobodnie…

—  Ja  ci  dam  „swobodnie”!  Noc,  wszyscy  mają  nerwy  napięte  do 
ostatnich granic.  Skoczek wylądował i  jeszcze w ogóle nie rozumie,  na 
jakim świecie żyje. Skąd tu, u diabła, swoboda?! A poza tym, Dorin, w 
dobrym teatrze nie ma małych ról. Słyszałeś o metodzie Stanisławskiego? 
Nawet  jeśli  aktor  mówi  tylko:  „Podano  do  stołu”,  powinien  o  swojej 
postaci wiedzieć absolutnie wszystko: znać jej biografię, cechy charakteru, 
upodobania.  Tym  się  właśnie  teraz  zajmiemy.  Jak  mówił  towarzysz 
Stanisławski:  „Wierzę  —  nie  wierzę”.  Trzeba,  żebyś  zachowywał  się 
przekonująco, inaczej widz ci nie uwierzy. A widz będzie szczególny. Jeśli 
źle zagrasz, nie wyjdzie do bufetu na piwo, tylko walnie z obu luf, prosto 
w bebechy.



Październicyn wetknął twardy palec w brzuch Jegora i roześmiał się.



Rozdział czwarty
Operacja „Połów pod lodem”

W Moskwie było ciepło i jezdniami płynęły strumienie wody, kiedy zaś 
przyjechali  do  Szatury  —  to  tak  jakby  przebyli  nie  sto  dwadzieścia 
kilometrów, ale cofnęli się o dwa tygodnie, gdy nawet nie czuło się jeszcze 
zapachu wiosny. Na ulicach miasteczka nadal tu i ówdzie szarzały zaspy, a 
okoliczne pola były po prostu białe.

Na  razie  ulokowali  się  w  miejskim  wydziale  bezpieczeństwa,  który 
zajmował  dwa  pokoje  w  miejscowej  komendzie  milicji.  Miejsce  było 
dogodne: okna wychodziły akurat na stację, gdzie powinien był wysiąść 
hauptmann Reschke.

Październicyn rozwalił  się  w fotelu  i  machał  nogą w białym filcaku, 
palił,  rozmawiał  przez  telefon  beztrosko,  a  nawet,  można  powiedzieć, 
leniwie. W starszym majorze nie wyczuwało się żadnego napięcia, za to 
Jegor siedział jak na szpilkach i co chwila nalewał sobie wody z karafki.

Kiedy  jechali  w  zradiofonizowanym  samochodzie  (Jegor  słyszał  o 
takich,  ale  na  własne  oczy  widział  po  raz  pierwszy),  szefa  specgrupy 
wywoływała przez cały czas służba obserwacji zewnętrznej i meldowała:

O 18.50  Reschke  wyszedł  z  ambasady;  kluczy,  chce  uwolnić  się  od 
obserwatora; pozwolono mu oderwać się od dwóch zwykłych „ogonów”, 
ale dzisiaj towarzyszy mu jeszcze ośmiu dodatkowych.

O  19.15  hauptmann  spotkał  się  na  Dworcu  Kazańskim  z  dwoma 
mężczyznami, obaj mieli brezentowe płaszcze z kapturami i futrzane buty, 
nieśli na plecach wielkie plecaki, w rękach sprzęt wędkarski. Tożsamość 
jednego  ustalono  od  razu,  to  Leonhard  Stahlberg,  pracownik 
przedstawicielstwa  Farbeti–Industrie.  Został  rozpracowany  jako  agent 
niemieckich służb specjalnych. Identyfikacja drugiego w toku. Stahlberg 
wyjął z plecaka jeszcze jeden płaszcz, dał go Reschkemu.

Wsiedli  do  pociągu  podmiejskiego,  jadącego  do  Szatury.  O  19.20 
odjechali.  W  wagonie  ludzi  nie  było  wielu,  zdecydowano  więc  nie 
prowadzić  obserwacji  w  pociągu.  Z  każdej  stacji  jednak  składano 
starszemu majorowi meldunek przez radio, a potem, kiedy Październicyn 
urządził  się w miejskim wydziale, telefonicznie; samochodowa łączność 
radiowa pracowała niesprawnie, z zakłóceniami.

O 20.20 z kartoteki Trzeciego Wydziału nadeszła informacja, że trzeci 
„wędkarz”  został  zidentyfikowany.  —  To  niejaki  Hugo  von  Launitz, 
inżynier z moskiewskiego biura Lufthansy.



— Ciekawe — rzekł na to Październicyn. — Nasz resort się takim nie 
zajmował. Widocznie do tej pory uchodził za czystego.

W pokoju był również szef wydziału miejskiego, lejtnant Głowaczow. 
Brzmiało  to  jak  przezwisko,  bo  lejtnant  istotnie  miał  głowę  wielką,  z 
odstającymi czerwonymi uszami,  za  to  niekoniecznie  tęgą.  Prowincjusz 
był zdenerwowany, bał się zblamować przed stołecznym szefostwem.

— Jezioro Święte jest duże, powierzchnia trzysta dwanaście hektarów, 
linia  brzegowa  około  dziewięciu  tysięcy  pięciuset  metrów  —  sypał 
liczbami, demonstrując swoją kompetencję służbową. — Z dwóch stron ku 
wodzie schodzi obszar leśny. Poza tym torfowiska. Jeszcze, co prawda, nie 
odtajały… Tutaj, na mapie, towarzyszu naczelniku, zaznaczyłem miejsca, 
gdzie najwygodniej zrzucić desant.

—  Daj  spokój,  Głowaczenko.  —  Major,  który  cały  czas  przekręcał 
nazwisko lejtnanta, machnął ręką. — Sami nas zaprowadzą, gdzie trzeba. 
Idź lepiej i sprawdź, co tam z grupą pościgową.

Jegor nie widział grupy, wiedział tylko, że przybyła około dziewiątej i 
potajemnie rozlokowała się w jakimś magazynie. U Październicyna zjawił 
się  z  meldunkiem  dowódca  —  schludny  chłopak  z  podkręconymi 
wąsikami,  w  randze  młodszego  lejtnanta  bezpieczeństwa.  Jegor  nie 
dosłyszał nazwiska, więc nazwał go w myślach Porucznikiem.

Październicyn zapytał tylko:
O saperze nie zapomnieliście? No. Odmaszerować. Działajcie zgodnie z 

instrukcją.
Ciekawe, po co mu saper?
Jegor  nie  narzucał  się  z  pytaniami.  Tylko  patrzył  i  słuchał, 

wyekwipowano go na Łubiance, jak się patrzy: watowana kurtka, wełniane 
skarpety, gumowe buty, czapka uszanka. Wszystko wygodne, niekrępujące 
ruchów. Dali mu jeszcze cienką, ale bardzo ciepłą wełnianą koszulę.

— Włóż ją, włóż — rozkazał Październicyn. — Nie wiadomo, jak długo 
będziemy brnąć w śniegu, a według prognozy, nocą w Szaturze ma być 
minus dwa.

Sam szef  ubrany  był  elegancko:  kurtka  na  kożuszku,  modne  filcowe 
buty, futrzane kepi z daszkiem. Prawdziwy cudzoziemiec.

O 22.28  zadzwoniono  z  sąsiedniej  stacji  Szaturtorf:  szykujcie  się  na 
powitanie, za trzy minuty będziecie mieli gości.

Jegor napił się wody ostatni raz. Zerwał się, pozapinał.
— „Jedzie do niej, jedzie sam, do kochanki jedzie pan” — zaśpiewał 

Październicyn  przyjemnym  barytonem.  Z  każdą  chwilą  był  w  coraz 
lepszym nastroju. Przeciągnął się.



— To właśnie jest prawdziwe życie. Dalej, Dorin, gaś światło i odsuń 
zasłony. Obejrzymy sobie film. Niemy.

Dorin już wiedział, że wszyscy wysiadający z pociągu przechodzą przez 
plac,  pod oknami  wydziału.  Głowaczow kazał  naprawić  jedną z  latarni 
ulicznych, a do pozostałych wstawić jaśniejsze żarówki, tak że oświetlenie 
mieli zapewnione odpowiednie; niewielki plac widać było jak na dłoni. Na 
wypadek, gdyby Niemcy wpadli na pomysł, by zeskoczyć z peronu i pójść 
przez tory, po drugiej stronie dyżurowali agenci; ci daliby znać.

Rozległ się łoskot nadjeżdżającego pociągu.
— Towarzyszu  starszy  majorze,  może  jednak  wydacie  mi  broń?  — 

spytał Jegor.
— Twoja broń to prawy prosty, i to wyłącznie na komendę… Aha, są 

mili goście. Przyjechali.
Przez plac, w niezbyt gęstym tłumie, szło trzech mężczyzn w szerokich 

płaszczach,  dwaj  mieli  na  ramionach  wędki  i  podbieraki,  trzeci  — 
kołowrotek do połowów pod lodem. Jegor Przykleił się do szyby, starając 
się lepiej przyjrzeć szpiegom.

— „Trzej faszyści, trzej weseli chłopcy, dzisiaj wiezie ich bojowy wóz” 
— nucił major. — Ten tyczkowaty to Reschke. Okułary nosi Stahlberg. 
Metodą  eliminacji  ustalamy,  że  ten  z  dużym  nosem  nazywa  się  von 
Launitz. Ma dobrą twarz. Słabego człowieka. Z nim właśnie popracujemy.

Ostatnie  słowa  wypowiedział  półgłosem,  sam  do  siebie.  Pukanie  do 
drzwi. Wrócił Głowaczow.

— Wszystko w porządku, towarzyszu naczelniku. Grupa w gotowości 
numer  jeden,  łańcuch  sygnalizacyjny  domknięty.  Jak  to  się  mówi:  No 
pasaran!

—  Prowadźcie  tedy,  szlachetny  hidalgo  —  rzekł  Październicyn, 
wkładając  kepi.  — „Szeleszczą  drzewa,  zefir  zawiewa,  a  Gwadalkiwir 
pluszcze i śpiewa”.

* * *

Jegor pierwszy raz uczestniczył w prawdziwej obserwacji operacyjnej, 
która przebiegała dziwnie, wcale nie tak, jak ich uczono w SSP.

Najpierw po prostu szli ulicą ze starszym majorem, potem ścieżką przez 
pole,  po  udeptanym śniegu.  Nie  maskowali  się,  nie  chowali,  nie  mieli 
kontaktu wzrokowego z obiektem.

Niemców  prowadził  ktoś  inny,  kogo  Dorin  nawet  nie  widział;  tylko 
punktowe  sygnały  świetlne  błyskały  w  ciemności.  Te  krótkie  błyski 



wskazywały drogę idącej trójce (Jegor, Październicyn i Głowaczow), a z 
tyłu bezszelestnie  prześlizgiwały się  cienie  w brudnoszarych płaszczach 
maskujących — grupa Porucznika.

Za  polami  zaczął  się  las,  dosyć  gęsty.  Przeszli  co  najmniej  pięć 
kilometrów. Nad głową widniał pas nieba — płynął tam księżyc, mrugały 
gwiazdy. Zerwał się zimny wiatr.

—  Już  rozumiem,  towarzyszu  naczelniku.  Idą  na  przesiekę  — 
powiedział Głowaczow. — Wyrąbano ją pod linię elektryczną. To dobre 
miejsce na zrzut, daję słowo, od razu je zaznaczyłem na mapie. Przecinka 
jest szeroka, na siedemdziesiąt metrów, po brzegach zagajnik świerkowy, 
jak się zapali ogniska, to będzie je widać tylko z góry, a najważniejsze, że 
dochodzi  do  jeziora.  Lód  jeszcze  mocny,  w  zasadzie  utrzyma  nawet 
samolot, jak nie jest duży.

— Aha, uważaj, akurat ci wyląduje! — Październicyn zadarł głowę. — 
Herr  Hauptmann  ma  pecha.  Noc  jest  księżycowa.  Za  to  pilot  będzie 
zadowolony. I skoczkowi łatwiej, jeśli, oczywiście, zrzucą człowieka.

Światełko z przodu mignęło dwa razy, potem jeszcze dwa.
— Zatrzymali się. No, uwaga, teraz ostrożnie.
Starszy major wyrzucił papierosa, pochylił się i ruszył naprzód miękko, 

płynnie, tak że nawet śnieg nie skrzypiał.
Jegor i lejtnant wzięli przykład z szefa, z tyłu bezszelestnymi skokami 

dogonił ich Porucznik.
Las z przodu pojaśniał. Za świerkami odsłoniła się bezleśna przestrzeń, 

która z prawej strony rozszerzała się i zlewała z niebem — to oczywiście 
musiało być jezioro.

Od śniegu wyraźnie odcinały się trzy postacie. Słychać było ich ciche 
głosy; brzęknęła też pokrywka termosu, potem błysnęła zapałka.

— Dlaczego nie układają chrustu? — wyszeptał Głowaczow. — Gdzie 
ogniska?

—  Na  ziemię  —  rozkazał  Październicyn.  —  Wyobraźcie  sobie,  że 
leżymy w Gagrze na plaży. Dorin,  ty  po mojej  prawej,  Głowaczow po 
lewej, Podjabłoński, ty z tyłu.

Ach, to tak się nazywał Porucznik.
— Nie Podjabłoński, tylko Podjabłonkin — poprawił tamten obrażony. 

— Ile razy mam powtarzać, towarzyszu starszy majorze?
— Przepraszam — mruknął Październicyn.
Żołnierze z grupy pościgowej zalegli o dziesięć kroków za nimi gęstym 

łańcuchem. Cisza, żadnych rozmów — zlali się ze śniegiem, i jakby ich 
nie było.



Leżeli  tak  z  pół  godziny.  Od  ziemi  ciągnęło  chłodem,  nawet  przez 
waciak i ciepłą koszulę.

Nagle Porucznik szepnął:
— Leci!
Po kilku sekundach Jegor też usłyszał równy, powoli zbliżający się huk, 

a jeszcze pół minuty później powiedział z przekonaniem:
— Douglas, DC–3. Transportowo–pasażerski, dwusilnikowy. My też je 

produkujemy na licencji. U nas się nazywa PS–84. Leci mniej więcej na 
wysokości  trzech  tysięcy  metrów.  Prędkość  podróżna  trochę  powyżej 
dwustu.

Porucznik spojrzał na niego z szacunkiem.
— Dobrze mieć przy sobie fachowca — pochwalił  Październicyn. — 

Patrzcie  ich,  konspiratorów,  nawet  o  markę  samolotu  się  zatroszczyli. 
Zwykle do zrzutów używają junkersów. W Abwehrze–2, w bazie grupy 
„T”, mają zagraniczne samoloty wszystkich marek, ale wysyłają je tylko w 
szczególnych  wypadkach.  To  znaczy,  że  przesyłka  jest  rzeczywiście 
wyjątkowo cenna.

Niemcy na przecince zaczęli się krzątać, stanęli w szeregu, w odstępach 
trzydziestometrowych. Październicyn zauważył:

—  Już  wiem,  dlaczego  nie  palą  ognisk.  Będą  dawali  sygnały 
reflektorami. To prostsze i nie zostawia śladów.

Istotnie:  nad  głowami  agentów zaczęły  błyskać  trzy  jasne  plamy;  to 
pojawiały się, to znikały. Głowaczow zapytał szeptem:

— Już, towarzyszu naczelniku?
— Jeszcze nie. Niech najpierw zrzucą ładunek. Jak się coś pilotowi nie 

spodoba,  to  odleci,  i  w ten  sposób  zepsujemy całą  sprawę.  — Starszy 
major zwrócił się do Porucznika: — Po trzech ludzi na każdego. Dwóch 
zdejmuje,  trzeci  zabiera  reflektor  i  trzyma,  mrugając.  Tylko  ich  nie 
wystraszcie.

— Bez obawy — odrzekł  tamten spokojnie  — Teraz patrzą  w górę, 
słuch odbiera pracę silnika, a nie to, co się dzieje w okolicy.

Podjabłonkin  odpełznął  w  ciemność,  a  starszy  major  wyciągnął  zza 
kurtki jakąś niezwykłą lornetę i popatrzył w niebo.

— To do nocnego widzenia, tak? — szepnął Jegor.
— Tak, w dodatku z dalmierzem… Wszystko się zgadza, wysokość trzy 

sto. Zuch z ciebie, towarzyszu pilocie… Zatacza drugi krąg… Zwolnił… 
Teraz zrzuci… Jest! Spadochron się otworzył… To człowiek! Dorin, jak 
długo będzie opadał?

—  Z  trzech  tysięcy?  Gdyby  nie  wiatr,  to  dziesięć  minut.  A  przy 



wietrze… — ocenił prędkość — …jakieś pięć metrów na sekundę, plus 
minus. Przy wietrze trzynaście.

Starszy major odrzucił lornetę na bok, odwrócił się, energicznie machnął 
ręką.

Z lasku wychynęły szare, ledwie dostrzegalne cienie — to ruszyła grupa 
pościgowa.

Październicyn pośpiesznie wyjaśnił, nie odrywając oczu od przecinki:
— Jeśli  jest skoczek, to potrzebujemy hasła.  Mamy trzynaście minut, 

żeby je zdobyć… Dobrze ich zdjęli, czyściutko!
Trzy punkty świetlne na polanie  zachwiały się  ledwie dostrzegalnie  i 

znowu ustawiły w linię prostą, zamigotały w sposób skoordynowany.
— Naprzód!
Starszy major tak wyrwał do przodu, że od razu zostawił za sobą Jegora, 

a już miejscowy czekista biegł daleko za nimi.
Każdego  z  Niemców  trzymało  dwóch  sołdatów;  tamci  nie  mogli  się 

ruszyć;  ręce  mieli  wykręcone  do  tyłu.  Słychać  było  jęki,  stłumione 
stękanie.

—  Kontroluj  czas  —  rzucił  Październicyn  i  wskazał  palcem 
tyczkowatego hauptmanna. — Hej, tam! Hasło dla spadochroniarza!

—  Jestem  niemiecki  dyplomata  —  wycharczał  zgięty  w  siedmioro 
Reschke.  —  Czeci  sekretarz  ambasady.  Ja  sządam  konsul.  Jaki 
spadochroniarz? My z czyjaciólmi na ryby…

— Hasło! — przerwał starszy major. — Inaczej was zastrzelę.
— Nie ośmieli się pan!
— Poszli ludzie na ryby, wpadli pod lód. Zdarza się. Dalej, do wody z 

nim. Głową!
Do  brzegu  było  dziesięć  metrów.  Przy  samym  brzegu  lód  odtajał, 

między białą warstwą i szarym piaskiem czerniało pasmo wody.
Hauptmanna powlekli do jeziora, wsunęli głową pod krawędź tafli. Na 

pomoc podbiegło jeszcze trzech wojaków, zwalili się Niemcowi na nogi. 
Reschke miotał się, pluskała woda.

— Tych dwóch przyprowadzić bliżej, niech się przyjrzą! — krzyknął 
Październicyn, nie odwracając głowy. — Dorin, czas!

Jegor spojrzał na zegarek. Ręka mu się trzęsła, głos zadrżał zdradziecko:
— Półtorej minuty!
Obejrzeli się na Niemców. Wyraz twarzy mieli jednakowy: mieszanina 

niedowierzania  i  przerażenia.  Jeden  z  żołnierzy  trzymających  reflektor 
zachwiał się.

— Trzymaj, twoja mać! — warknął porucznik. — Masz słabe nerwy, to 



idź do baletu!
Przed oczami  Jegor  miał  świecący  cyferblat.  Wskazówka sekundowa 

powoli przesuwała się od kreski do kreski.
—  Wyjąć  go,  towarzyszu  naczelniku?  —  spytał  Głowaczow, 

przestępujący z nogi na nogę na samym brzegu. — Może teraz powie?
— Ja ci wyjmę! Dorin, czas!
— Trzy minuty!
Hauptmann już się nie rzucał, leżał, dziwacznie rozkraczony.
— Zostawić go — zadecydował Październicyn.
Żołnierze wstali, rozcierając zmarznięte ręce. Nieruchome ciało leżało, 

zanurzone w wodzie do pasa. Jegor przełknął ślinę. Fryca pewnie można 
by jeszcze ocucić. Czyżby starszy major nie kazał go wyciągnąć?

— Teraz tego, Launitza!
Nosaty  Niemiec  zapiszczał,  a  Jegor  przypomniał  sobie,  jak 

Październicyn mówił: „Ma dobrą twarz. Słabego człowieka. Z tym właśnie 
popracujemy”.

— Hasło!
Twarz von Launitza skakała, usta drżały. Zaraz, zaraz pęknie! Ale nie, 

milczał.
—  Cztery  minuty  trzydzieści  sekund  —  zameldował  Jegor.  Nagle 

okularnik (jak mu tam było, Stahlberg) zawołał:
— Ja! Ja podam hasło! Ale pod warunkiem, że jego też… — I wskazał 

głową na von Launitza. — Pod lód. Sami rozumiecie…
— Rozumiem — przytaknął Październicyn.
Podszedł, przysunął się blisko do Stahlberga i spytał szeptem:
— No?
Tamten ledwo dosłyszalnie wyrzucił z siebie:
— VZ.
— Jasne. — Starszy major w skupieniu patrzył okularnikowi w oczy. 

Potem dał rozkaz: — Tego też pod lód.
Żołnierze powlekli na brzeg dramatycznie opierającego się Stahlberga, 

wsunęli go głową do wody, i koszmarna scena się powtórzyła. Dorin nie 
wytrzymał.

— Dlaczego?
— Popatrz lepiej na nosacza — półgłosem odparł Październicyn. Von 

Launitzowi nogi najwyraźniej odmówiły posłuszeństwa.
Wisiał żołnierzom na rękach, mrugał rozpaczliwie; usta mu drgały.
— Czas?
— Osiem minut czterdzieści.



Stahlberg leżał dokładnie w takiej pozycji jak Reschke, ale zanurzony 
po barki. Drgawki już się skończyły.

Hasło?  —  spokojnie  zwrócił  się  Październicyn  do  ostatniego  z 
Niemców.

Tamten zmrużył oczy, ale już się nie opierał.
— Powiem, powiem! Li… Linda!
—  Czego  należało  dowieść.  —  Starszy  major  spojrzał  na  Jegora 

znacząco. — A tamten — „VZ”… Tak, mamy hasło. Gdzie nasz aniołek?
Porucznik, jak się okazało, zdążył podnieść lornetkę i patrzył przez nią, 

nie tracąc obiektu z pola widzenia.
— Chytry sukinsyn, towarzyszu naczelniku. Manewruje linkami, żeby 

wylądować na lodzie. Chce widzieć wszystko dookoła. Gówniana sprawa, 
nie da rady podejść grupą. Jakie rozkazy?

— Jak to, nie boi się, że lód się załamie? — zdziwił się Głowaczow, 
chociaż sam dopiero co zapewniał, że na jeziorze nawet samolot wyląduje.

Sądząc  po  krawędzi,  lodowa  tafla  miała  jakieś  siedemdziesiąt  do 
osiemdziesięciu centymetrów. Chodzić, a nawet podskakiwać można było 
do woli, ale jeśli z rozmachu rąbnie o nią spadochroniarz…

— Co to takiego, to czarne? — spytał Porucznik, patrząc przez lornetę 
na jezioro. — O, tam, czy przypadkiem nie wyspa?

— Tak jest! — potwierdził Głowaczow. — Wysepka. Mała, trzydzieści 
metrów  średnicy.  Tam  chce  wylądować.  Zobaczył  ją  z  góry.  Mistrz 
spadochroniarski, patrzcie no.

Jegor rzucił lekceważąco:
— E, to nic szczególnego. Ja bym też wylądował. Przy wietrze pięć na 

sekundę to łatwe. Gdyby wyspa miała dziesięć metrów, to oczywiście…
—  Dobra  —  przerwał  dyskusję  Październicyn,  który  już  naturalnie 

podjął decyzję. — Dorin, idziesz ze mną. Reszta zostaje na brzegu. Czekać 
na  mój  sygnał…  Albo  na  wystrzały.  Tego  zakneblować.  Na  wszelki 
wypadek.

Razem przeskoczyli przez pas wody na lód i ruszyli szybkim krokiem. 
Pod  nogami  chlupało,  chociaż  było  minus  dwa  stopnie.  Jeszcze  parę 
ciepłych dni, a pokrywa westchnie i popęka.

Skoczka było widać już nieuzbrojonym okiem. Po srebrzystym niebie 
ślizgał  się  biały  stożek,  kierując  się  na ciemną plamę wysepki.  Pewnie 
wyląduje wcześniej, niż tam dobrniemy, ocenił Jegor. Do pokonania mieli 
trzysta metrów.

—  Linda,  Linda,  meein  Schaaatz…  —  zaśpiewał  Październicyn  na 
melodię „Świeci miesiąc, świeci jasny”.



Jegor nie bał się wcale. Inaczej niż kilka minut wcześniej, na brzegu, 
kiedy topili szpiegów.

— Towarzyszu starszy  majorze,  a  jak się  domyśliliście,  że Stahlberg 
podał złe hasło?

— Pamiętam jego dossier. To stary wyga. Żelazny krzyż za Hiszpanię. 
Taki się łatwo nie złamie. Poza tym trzeba znać literaturę. Czytałeś balladę 
Wrzosowy miód? Jak Szkoci chcieli wydrzeć ojcu i synowi sekret warzenia 
miodu? Stary im mówi: powiem, ale wstyd mi przed synem, musicie go 
zabić. A tamci, głupcy, posłuchali.

Prawdę wam rzekłem, o Szkoci,
Że martwił mnie syn mój młody.
Nie wierzę w wytrwałość takich,
Co jeszcze nie gołą brody.

A mnie niestraszny ogień.
Niestraszny męki trud,
Umrę i razem ze mną
Niech umrze wrzosowy miód.

A oto wysepka: brzeg z lewej urwisty, z prawej łagodny. Sucha trawa, 
czarne krzewy, na nich — białe płótno spadochronu. Człowieka nie widać, 
na pewno leży na ziemi. Trzyma ich na muszce.

— No dalej, Dorin, zawołaj z tym swoim bawarskim zaśpiewem: Fehlt  
Ihnen was?

— Stało się coś? — wrzasnął Jegor, przystawiwszy dłoń do ust.
Od  ziemi  oddzielił  się  cień.  Wysoki  mężczyzna,  w  hełmie  i 

kombinezonie.  Faktycznie — w ręku miał pistolet. Chyba mauzera 712, 
strzelającego seriami.

Baliśmy  się,  że  wpadnie  pan  do  wody!  —  zawołał  z  niepokojem 
Październicyn swoją wspaniałą niemczyzną. — Jest tam, całkiem blisko!

Przy samym brzegu istotnie ciemniała woda.
— To nic  — odezwał  się  spadochroniarz.  — Z góry było ją  bardzo 

dobrze widać. Podajcie hasło.
Wcale nie mówi czysto po niemiecku,  stwierdził  Dorin. Biegle,  ale z 

akcentem.
— Marta. To znaczy Magda. Eee, żartuję. Linda. Mała Linda — zaśmiał 

się  starszy  major,  gramoląc  się  po  zboczu.  —  Parszywa  pamięć  do 
kobiecych imion. Niech pan mi pomoże.



Szpieg schował pistolet,  pochylił  się i  szarpnięciem wyciągnął ich na 
stromy brzeg, najpierw jednego, potem drugiego.

— Potłukł się pan? — spytał Październicyn, ruchem głowy pokazując 
lewą rękę agenta, mocno przyciśniętą do boku.

— Trochę, łokieć. Głupstwo, złamania nie ma. Ale nie dam rady zwinąć 
spadochronu. Pomóżcie. Potem wrzucimy go do wody.

— Dalej,  Rudi!  — Starszy major  popchnął Jegora.  — Zróbmy to na 
cztery  ręce.  To  mój  pomocnik  —  wyjaśnił  skoczkowi.  —  Służył  w 
Luftwaffe, zna się na spadochronach.

Tamten skinął potakująco. Teraz obrócił się do księżyca, tak że Dorin 
mógł obejrzeć szeroką twarz z przypłaszczonym nosem, zmrużone oczy. 
Agent nieustannie kręcił głową, rozglądając się po białej przestrzeni. Ale 
tam było pusto i cicho, szumiał tylko wiatr.

Zdjęli spadochron z krzaków, uwolnili liny, i raz — dwa zrolowali.
Niemiec, czy kim tam spadochroniarz był naprawdę, stał trochę z boku i 

obserwował ich. Nogą przytrzymywał plecak.
Jegor wiedział, że starszy major zacznie go zaraz opukiwać. Trzeba z 

faszysty wyciągnąć, ile się da, zanim się go aresztuje.
—  Nie  huśtało  panem?  W  powietrzu?  Prognoza  była  taka  sobie, 

martwiliśmy się z pułkownikiem Krebsem. — Starszy major przystąpił do 
dzieła, jak gdyby przypadkowo wspominając o attache wojskowym, który, 
jak ustaliły Organy, miał w wywiadzie status wyższy niż jego przełożony.

Agent nic nie odpowiedział.
Powlekli  spadochron  nad  urwisko,  zrzucili  do  wody.  Głośny  plusk, 

czarne  bryzgi,  potem  biała  piana.  No  proszę,  przy  samym  brzegu,  a 
głęboko.

— Pewnie powinniśmy się przedstawić? — powiedział Październicyn, 
odwracając się. — To jest,  jak mówiłem, Rudi. A ja jestem hauptmann 
Reschke.  Delegacja  powitalna  w  pełnym  składzie.  A  kto  pana 
odprowadzał? Wylecieliście z Mischen czy ze Szczecina? No, poznajmy 
się.

I wyciągnął rękę.
Z instruktażu Dorin wiedział, że przerzutem agentów do ZSRR zajmuje 

się  teraz  Abwehrstełłe  (czyli  urząd  regionalny)  „Królewiec”,  ze  szkołą 
wywiadu w pruskim miasteczku Mischen, oraz Abwehrstelle „Szczecin”. 
O pierwszym z miejsc mało co wiadomo, o drugim informacji nie było 
wcale.

Spadochroniarz szeroko się uśmiechnął, wyciągnął prawą dłoń i nagle 
gwałtownie przechylił się na bok. Lewa ręka, rzekomo kontuzjowana w 



czasie  lądowania,  zgięła  się  w łokciu;  niewyraźnie  zalśniła  czarna  stal. 
Błysnął  ogień,  zlewając  się  z  grzmotem  wystrzału,  ale  Październicyn 
jakimś cudem zdążył uderzyć w pistolet, tak że kula trafiła w ziemię.

Starszy major złapał broń za lufę i krzyknął:
— Jegor!
Dorin  rzucił  się,  ale  skoczek  wypuścił  pistolet,  odskoczył  do  tyłu, 

zacharczał i kopnął Październicyna w pierś.
Starszy major zamachał rękami i runął ze stromego brzegu — sądząc po 

pluśnięciu, prosto w wodę. Nie było jednak czasu się temu przyglądać — 
agent już wyszarpywał mauzera z kieszeni.

— Łynda! Czekystowśke hady! Pozabyjaju! — chrypiał z wściekłością 
wykrzywionymi ustami.

To Ukrainiec,  zdążył  pomyśleć  Jegor,  nacierając  na  przeciwnika.  Na 
początek huknął go prostym w podbródek i od razu puścił serię szybkich 
ciosów: w tułów, w tułów, w tułów, potem — w twarz, w twarz, w twarz.

Po ostatnim, finałowym ciosie spadochroniarz przewrócił się na plecy, 
mauzer upadł na bok, ale tego Jegorowi było jeszcze mało.

Przycisnął tamtemu ręce kolanami do ziemi, a potem młócił o na odlew, 
jak nigdy w życiu. Na ringu albo w bójce zawsze zachowywał zimną krew 
i jasność umysłu, a tu pociemniało mu w oczach, uszy miał zatkane. Dorin 
nie słyszał, że przy każdym ciosie krzyczy:

— A masz! A masz! A masz!
Ktoś złapał go za ramiona i odciągnął.
Nad Jegorem stał starszy major, mokry i ubłocony.
— Coś ty! Zabijesz go! Poświeć no.
Szczękając zębami z podniecenia, Dorin wyjął latarkę z kieszeni.
Agent leżał z zamkniętymi oczami. Zamiast twarzy miał krwawą kaszę, 

nos skręcony w bok; złamana szczęka opadła, między rozbitymi wargami 
błyszczały okruchy zębów.

— Chyba żyje… Po prostu wyłączył się. Aleś go… — Październicyn 
pokiwał  głową,  macając  puls  leżącego.  — Brak  ci  kultury,  Dorin.  Źle 
traktujesz cudzoziemców.

Chociaż  woda  ściekała  zeń  strumieniami,  głos  miał  spokojny  jak 
zwykle, i dzięki temu Jegor już całkiem ochłonął. Rozejrzał się dookoła. 
Zobaczył,  jak  biegną  po  lodzie  czarne  postacie;  grupa  ruszyła  pędem, 
kiedy tylko usłyszała wystrzał.

— To nie cudzoziemiec, tylko Ukrainiec, towarzyszu starszy majorze.
— Ach tak?  To zdążyliście  nawet  porozmawiać?  No i  co  jeszcze  ci 

powiedział?



— Nic. Linda, mówi, czekistowskie gady, pozabijam. Ale po ukraińsku, 
na sto procent. Dlaczego nagle zaczął strzelać?

Październicyn podrapał się w szczękę ze skruszoną miną.
—  Dlaczego,  dlaczego…  Bo  głupi  jestem,  dlatego.  Najwyraźniej 

Launitz nabrał mnie z tą Lindą. Dobrze, że nas od razu nie stuknął. Bardzo 
już był pewny siebie. Nas tylko dwóch, a w lewej ręce miał spluwę… Ej! 
— krzyknął, odwracając się w stronę jeziora. A Launitza macie?

— Tak jest,  mamy go!  — odkrzyknął  Porucznik,  który  był  już  przy 
samym brzegu. — Co tam u was, towarzyszu naczelniku?

Październicyn nic nie odpowiedział, tylko rzucił się pędem po urwistym 
stoku. Odepchnął Porucznika i Głowaczowa, roztrącił żołnierzy i rzucił się 
do nosacza — Niemca, którego ciągnięto na samym końcu.

— Linda, co, Linda? — wrzasnął przeraźliwie.
Jegor był pewny, że starszy major uderzy Niemca, von Launitz także: 

skurczył się, szarpnął do tyłu, ale konwojenci trzymali go mocno.
Październicyn jednak nie uderzył. Podparł się pod boki, zaciekawiony 

pochylił głowę.
— Czemu pan skłamał?
Jegor  zostawił  leżącego  bez  czucia  spadochroniarza  pod  opieką 

porucznika i zszedł na lód, żeby posłuchać, co odpowie Niemiec.
Tamten milczał długo. W końcu, patrząc pod nogi, powiedział:
—  I  tak  mnie  zabijecie.  Po  utopieniu  dyplomaty  i  przedstawiciela 

Farben–Industrie nie wezwiecie przecież konsula…
Von Launitz zerknął na bok i znowu szybko opuścił głowę. Patrzy na 

przerębel,  domyślił  się  Jegor  i  aż  się  skurczył  wewnętrznie.  Znowu to 
samo?

— Słuszne rozumowanie — przytaknął Październicyn. Zdjął but, wyżął 
go.  To samo zrobił  z  drugim filcakiem.  Popatrzył  na  konwojentów — 
Czego się gapicie? Pod wodę go.

Ściągnął kurtkę. Tamci narzucili mu na ramiona suchy półkożuszek.
—  Aaa!  Nie  chcę!  Na  miłość  boską!  —  zaniósł  się  krzykiem  von 

Launitz, usilnie próbując zaprzeć się nogami, ale obcasy ślizgały się po 
lodzie.

Powalili Niemca na brzeg i wsadzili mu głowę do wody. Jegor poczuł, 
że trzeci raz tego samego widowiska nie zniesie.  Odwrócił się,  chociaż 
wstyd mu było własnego mazgajstwa.

— Dosyć! — rozkazał starszy major. — Dawajcie go tutaj.
Posadzono  von  Launitza  na  lodzie.  Łapał  powietrze  ustami,  mokre 

włosy przykleiły się do czoła.



Październicyn podszedł do niego i przysiadł w kucki, po czym zaczął 
mówić spokojnym głosem, bez gniewu:

— Wie pan, co sobie pomyślałem. Skoro podał pan fałszywe hasło, to 
znaczy,  że  jest  pan człowiekiem z  charakterem.  To  dobrze.  Sądząc  po 
krzykach, ma pan ochotę nadal żyć. To też nieźle. Mamy więc płaszczyznę 
porozumienia. Proszę wybierać, co pan woli: współpracę ze mną albo do 
wody.

Niemiec zamknął oczy. Po jego twarzy przebiegł skurcz.
— Nie… nie! Czego pan chce? Co mam zrobić?
— Dajcie  mu  czapkę,  bo  się  przeziębi.  Włosy  wytrzyjcie!  tak… — 

Starszy  major  poklepał  von  Launitza  po  ramieniu.  —  powie  pan 
pułkownikowi Krebsowi, że spadochroniarza wiatr niósł nad jezioro i lód 
nie  wytrzymał.  Pobiegliście  we trójkę go ratować,  ale  pod Reschkem i 
Stahlbergiem lód się załamał.  Pan nie mógł  ratować wszystkich trzech, 
więc  wybrał  pan spadochroniarza.  Wyciągnął  pan  nie  tylko  jego,  ale  i 
plecak. Gdzie mieliście dostawić gościa?

— Do konspiracyjnego lokalu. Kuźniecki Most dziewiętnaście.
— Patrzcie, jacy bezczelni — zdziwił się Październicyn. — To przecież 

sto metrów od Łubianki!
—  To  nie  bezczelność  —  tłumaczył  Niemiec,  jak  gdyby  się 

usprawiedliwiając. — Widzi pan, w tamtym rejonie w eterze aż roi się od 
sygnałów radiowych, które wychodzą z waszego resortu. Jeszcze jeden nie 
zrobi różnicy. Tak jest lepiej.

Starszy major uśmiechnął się z zadowoleniem.
—  To  znaczy,  że  ten  Hrycio  jest  radiotelegrafistą.  Była  to  jedna  z 

naszych  wersji.  Ale  niech  pan,  Launitz,  powie  nam jednak,  jakie  było 
hasło?

— VZ!
Październicyn spojrzał z ukosa na Jegora i bezradnie rozłożył ręce.
— Masz  ci  miód  wrzosowy!  I  mądry  czasem  głupi,  trafiła  kosa  na 

kamień,  człowiek uczy się przez całe życie,  a cudza dusza — zagadka. 
Prawdę  mówią  przysłowia  ludowe…  Dobra,  nie  będziemy  posypywać 
głowy popiołem. To nie koniec roboty. Idziemy, Dorin, przydasz mi się 
jeszcze.

A von Launitzowi major pogroził na ostatek:
— Niech panu nie przyjdzie do głowy naruszyć naszą umowę. Fakty są 

faktami:  my  przechwyciliśmy  „ładunek”,  pan  zdradził  lokal  na 
Kuźnieckim. Zapewniam, że korzystniej będzie, i to w każdym sensie, iść 
przez życie razem z nami.



Rozpędził się i wbiegł na urwisko.
— No, co u ciebie, Podjabłoński? Ocknął się?
—  Podjabłonkin,  towarzyszu  naczelniku.  Nie,  leży.  Mam  dać  mu 

amoniaku?
— Sam się nim zajmę. Podeślij mi sapera.
Starszy  major  wziął  silnie  woniejącą  flaszkę  i  nachylił  się  nad 

radiotelegrafistą, któremu ciągle jeszcze krew leciała z nosa; z rozwartych 
ust wyrwał się nagłe chrapliwy oddech.

— Jestem saperem, towarzyszu naczelniku — zameldował sołdat, który 
podbiegł ze skórzaną torbą na plecach, podobną do tornistra.

—  Weźcie  plecak.  Sprawdźcie,  czy  nie  ma  w  nim  miny.  Abwehra 
wprowadziła  nową  modę:  przed  zrzuceniem  ładunku  nastawiają 
mechanizm  zegarowy.  Jeśli  agent  się  zabił  albo  został  schwytany,  po 
czterdziestu  minutach  albo  po  godzinie  następuje  wybuch. 
Dziewiętnastego  lutego  pod  Kownem  straciliśmy  w  ten  sposób  trzech 
chłopaków. Ale tutaj  mi nie grzeb! — krzyknął na sapera,  który zaczął 
rozpinać plecak. — Weź go dalej, bo wysadzisz naszego drogiego gościa. 
A przy okazji i mnie.

Zanim  Październicyn  podsunął  flakonik  spadochroniarzowi  pod  nos, 
powiedział:

— No, Dorin, dotąd to było małe piwo. Duże będzie teraz. Trzeba go 
złamać od razu, póki mózg nie wróci do formy, bo potem będzie trudno. 
Teraz  jest  najlepszy  moment.  Szok,  wola  osłabiona  wskutek  utraty 
przytomności. Nachyl się, żeby cię widział. I zrób trochę sroższą minę.

Dał  jeńcowi  powąchać  amoniaku.  Spadochroniarz  potrząsnął  głową, 
jęknął boleśnie i zamrugał oczami.

W pierwszym momencie wzrok miał niezogniskowany, potem zobaczył 
surową minę Jegora, chlipnął i widać było, że chętnie zapadłby się pod 
ziemię.

Październicyn szturchnął Dorina łokciem. Ten zrozumiał bez słów.
— Ech ty, gadzino faszystowska! — rzucił i podniósł pięść.
— Na razie go nie ruszaj! — krzyknął na niego starszy major i zwrócił 

się  do  spadochroniarza:  —  Ktoś  ty?  Dywersant?  Terrorysta?  Przeciw 
komu planowałeś zamach? Przeciw kierownictwu Związku Radzieckiego?

— Ni, ja ne dywersant! Radiotełehrafyst, ja radiotełehrafyst… — zaczął 
mamrotać jeniec, nie spuszczając oczu od pięści Jegora.

— Ej, saper, jest tam w worku radiostacja? — zawołał Październicyn, 
odwracając się.

—Nie ma, towarzyszu naczelniku! — doleciało z ciemności. — A mina?



— Jest jakieś pudełko. Jeszcze do niego nie zajrzałem. Ale nic nie tyka.
— To  ne  myna,  to  radio.  Noweho  typu  — powiedział  jeniec  — ja 

pokażu.
Pękł?  A  jeśli  to  jednak  mina,  i  szpieg  chce  się  wysadzić  razem  z 

czekistami?
O tym samym pewnie myślał i Październicyn. Wówczas Jegor przejawił 

inicjatywę i lekko stuknął telegrafistę w szczękę. Niby nic, ale ten aż się 
zatrząsł.

— To naprawdu radio! Słowo honoru!
— No cóż. — Starszy major uśmiechnął się. — Saper, jak ci tam! Dawaj 

tu pudło!
Nadajnik był płaski,  ważył najwyżej trzy kilogramy, a rozmiary miał 

grubej  książki.  Na  zajęciach  z  radiotechniki  Jegor  nie  widział  takich 
poręcznych urządzeń.

— Ho, ho, to dopiero — zachwycił się starszy major — To u was w 
wydziale „T” teraz takie się robi? Klasa!

—  Jest  dopiero  kylka  próbnych  egzemplarów  —  pośpieszył  z 
wyjaśnieniem radiotelegrafista. — Sygnał jest unikatowy, sprawdza się na 
odbiorniku–bliźniaku.  Przydziela  się  go  tylko  wyjątkowo  ważnym 
agentom.

—  Kto  jest  wyjątkowo  ważny?  Ty?  —  lekceważąco  spytał 
Październicyn.

Specjalnie go tak drażni, pomyślał Jegor. Chce gościa złamać moralnie.
— Ne, szo wy! Jestem do dyspozycji agenta Wassera.
— Ach, do Wassera,  to takie buty. — Starszy major ścisnął  palcami 

łokieć Jegora: uwaga! I powiedział — Rozuuumiem. Aha, potrzebny mu 
radiota… No więc  jak,  zdrajco  ojczyzny,  pomożesz  nam spotkać  się  z 
Wasserem? Albo… — Grożące kiwnięcie na Jegora.

— Ta czoho teraz… Pomohu… — Jeniec zwiesił głowę.
— Opatrzyć go! — polecił Październicyn.
Kiedy telegrafiście bandażowali rozbitą twarz, Dorin spytał szeptem:
— A kto to jest ten Wasser, towarzyszu starszy majorze?
— Pierwszy raz o nim słyszę. Ale wszystko wskazuje na to, że jakaś 

wielka szycha. Wysłali mu osobistego radiotę, i to jeszcze z jaką pompą. 
Radiostacja też dla szczególnie ważnej persony To nie przypadek. Mam 
przeczucie, że Herr Wasser rzuci nam nieco światła na główną zagadkę 
bytu:  kiedy  zacznie  się  wojna.  No  dalej,  przyciśnij  go.  Ma  do  ciebie 
dziwną słabość.

— Tak jest, przycisnę.



Dorin usiadł  w kucki obok spadochroniarza,  a  tamten od razu zaczął 
mrugać oczami z przerażenia.

— Nie bój się, nie ruszę cię. Ja się nazywasz?
— Stepan. Stepan Karpenko.
— I jak się dostaniemy do Wassera, Stepanie Karpenko?
Starszy  major  stał  z  tyłu  i  uważnie  słuchał,  jak  Dorin  prowadzi 

przesłuchanie.
— Ta ne znaju. On sam zadzwoni na skrzynkę kontaktową.
— Przypuśćmy. A jak wygląda? Wiek, wzrost, cechy szczególne.
— Jej Bohu, ne znaju. Mene kazały: czekaj, zadzwoni czołowik i poda 

hasło. Mam być do jego dyspozycji. Jak da rozkaz: masz zginąć, to mam 
zginąć. I już.

— A jakie to hasło?
— „Przepraszam, towarzyszu Karpienko, mi wasz telefon dali w biurze 

adresowym.  Nie  jesteście  przypadkiem  synem  Piotra  Siemionycza 
Karpienki?”

— A odzew jest?
— Jest.  Trzeba  powiedzieć:  „Ni,  towaryszu,  mój  baćka  nazywał  się 

Petro Hawryłowycz”. Wtedy Wasser powie, co robić.
— Co jeszcze możesz powiedzieć o Wasserze?
— Nic. Przysięgam, na co chcecie.
Październicyn dotknął ramienia Jegora: wystarczy. Odciągnął go na bok 

i powiedział:
— Brawo, bokserze. Podsumujmy teraz. Operacja „Połów pod lodem”, 

przeprowadzona  nie  bez  przeszkód,  została  uwieńczona  sukcesem. 
Rezultaty  połowu  są  następujące:  zwerbowany  Launitz;  ujęty  i 
przesłuchany radiotelegrafista  ze sprzętem; a co najważniejsze — przez 
niego możemy nawiązać kontakt z jakąś grubą rybą, Wasserem, o którym 
na razie nic nie wiemy, ale marzymy o tym, żeby go poznać.



Rozdział piąty
Five o’clock u Narkoma

Intensywny  błękit  nieba  i  wyjątkowa  przejrzystość  powietrza 
świadczyły wymownie o tym, że wiosna nadeszła i nabiera siły. Słoneczne 
światło wdzierało się do środka przez wysokie okna. Tym, którzy siedzieli 
przy długim stole, zdarzało się od czasu do czasu rzucić okiem na te złote 
prostokąty,  gdzie między rozsuniętymi zasłonkami widać było dachy, a 
nad nimi iglicę Wieży Spasskiej, z gwiazdą na szczycie. Kto tylko spojrzał 
w stronę  okien,  niezawodnie  mrużył  oczy,  a  na jego twarzy na  chwilę 
pojawiał się jakiś trudny do określenia wyraz, jakby dziecięcy zachwyt, co 
w żaden sposób nie licowało z ogólnym wyglądem i atmosferą gabinetu.

Pokój  bowiem  nie  wyglądał  zachęcająco:  masywne  biurowe  meble, 
słabo połyskujący parkiet, na ścianie mapy, przesłonięte białymi roletami. 
Były  tylko dwa kolorowe akcenty  — wielki  obraz  Wódz i  Narkom na 
inauguracji  drugiego  etapu  budowy  Elektrowni  Ucz–Kandałyckiej  oraz 
ozdobny  biało–złoty  kałamarz  —  rzeźba  Narada  nad  projektem 
radzieckiej  konstytucji,  dar  pracowników  aparatu  centralnego  na 
czterdzieste urodziny gospodarza.

Dziesięciometrowy stół,  przy  którym zazwyczaj  odbywały  się  narady 
kierownictwa, wyglądał inaczej niż zwykle. Na środku stały dwie patery 
(jedna z owocami, druga z ciastem) i srebrny samowar, poza tym szklanki 
z parującą herbatą.

Oprócz  samego  Narkoma  i  narkoma  bezpieczeństwa  w  herbatce 
uczestniczyły  jeszcze  cztery  osoby  — trzy  w wojskowych Mundurach, 
jedna po cywilnemu.

Właściwie  herbatę  pił  wyłącznie  Narkom,  łysawy, tęgi  mężczyzna  w 
pince–nez, za którego szkłami pobłyskiwały żywe kpiarskie oczy. Reszta 
nie  korzystała  z  poczęstunku,  w  skupieniu  słuchając  wojskowego  z 
ogoloną głową i dwoma rombami na wyłogach.

Ten właśnie skończył swoją mowę i usiadł.
— Dobrze, towarzyszu Niemiec — pochwalił go gospodarz, w którego 

wymowie słychać było lekki akcent gruziński. — Jak zawsze krótko, jasno 
i  przekonująco.  Teraz  zapoznamy  się  z  argumentacją  towarzysza 
Japończyka.

Wszyscy  oprócz  mężczyzny,  którego  Narkom  nazwał  „Niemcem”, 
zwrócili  się  w stronę  siedzącego naprzeciwko przysadzistego  bruneta  z 
jednym rombem. Człowiek ów podniósł się, z przyzwyczajenia poprawił 



pas  i  odchrząknął.  „Niemiec”  (byt  nim  starszy  major  Październicyn) 
pochylił  wysokie  czoło  i  zaczął  rysować  w  notesie  bagnety  i  szpady. 
Przeszkadzała mu jednak rękawiczka na prawej ręce, przez co owa broń 
kolną i sieczna wychodziła trochę skrzywiona.

Zwyczaj herbatek Narkom wprowadził stosunkowo niedawno, zebrani 
nie zdążyli do niego przywyknąć i dlatego się krępowali. W odróżnieniu 
od zwykłych narad, gdzie z urzędu obecni byli zastępcy obu komisarzy 
ludowych,  a  także  naczelnicy  zarządów,  wydziałów  i  odcinków,  na 
herbatkę  do  Szefa  zapraszano  niezależnie  od  stopnia,  w  konkretnych 
sprawach. Mile widziana była swobodna wymiana poglądów, nawet spory 
i  polemika  z  przełożonymi.  Herbatę  podawano  właśnie  po  to,  by 
podkreślić  nieoficjalny  charakter  spotkań,  które  Narkom  żartobliwie 
ochrzcił mianem „five o’clocków”. W takiej sytuacji żartował częściej niż 
zwykle i zachowywał się swobodnie. Mówił mało, przeważnie słuchał.

Narkom  bezpieczeństwa  zaś  w  ogóle  prawie  nie  otwierał  ust, 
podkreślając tym samym, że w obecności szefa jest numerem drugim. Sąd 
Październicyna  o  narkomie  bezpieczeństwa  był  następujący:  człowiek 
mądry, ale chyba przesadnie ostrożny. Jak to się mówi, szkody nie narobi, 
ale prochu też nie wymyśli.

Wiatr poruszył lufcikiem, po politurowanej powierzchni stołu przebiegł 
słoneczny  zajączek  i  dyskretnie  oświetlił  bursztynowe  winogrona  na 
paterze; zalśniła melchiorowa łyżeczka.

Owoce były w pierwszorzędnym gatunku. W końcu kwietnia winogron, 
brzoskwiń, moreli nie ma nawet w przydziale dla wyższego dowództwa, a 
tu — coś takiego.

Starszy lejtnant Kogan nie wytrzymał i delikatnie oderwał z kiści jedno, 
potem drugie grono. Sięgnął też po brzoskwinię, ale cofnął rękę. Kogan 
był szczupły, barczysty, rudowłosy. Dzisiaj nosił miano „Anglika”.

Narkom  nadał  przezwisko  każdemu  z  czterech  zaproszonych  na 
„rozmowę  o  interesach”:  „Niemiec”,  „Japończyk”  Anglik”  i 
„Amerykanin”.  Interes  zaś  był  właściwie  jeden,  i  to  niebagatelny  — 
należało  zdecydować,  który  z  odcinków  pracy  wywiadowczo–
kontrwywiadowczej  jest  priorytetowy.  Od  tego  zależał  podział  sił, 
zasobów, kadr; krótko mówiąc — wszystko.

Każdy po kolei  przedstawiał  swój  punkt  widzenia,  komisarze  ludowi 
słuchali.

Październicyn  wystąpił  pierwszy.  Powiedział,  że  obecnie  główne 
zagrożenie  dla  ZSRR stanowią  niewątpliwie  faszystowskie  Niemcy;  że 
napaść  w  czerwcu  albo  nawet  pod  koniec  maja  jest  całkiem 



prawdopodobna.  Nie  zagłębiał  się  w szczegóły  akcji  przeprowadzanych 
przez grupę specjalną, w tak szerokim kręgu to nie miało sensu. Odczytał 
jedynie najnowsze doniesienia agentury, przytoczył zasadnicze argumenty. 
Starszy major był przekonany, że ma mocną pozycję, o wiele silniejszą niż 
pozostali.

Drugi  zabrał  głos  „Japończyk”,  major  Leżawa,  szef  kierunku 
japońskiego.

—  …Nasi  dyplomaci  nie  doceniają  ich  samurajskiej  chytrości, 
towarzysze  —  mówił.  —  Rozmowy  rozmowami,  ale  jeśli  nawet 
podpiszemy  z  nimi  układ  o  neutralności,  cóż  znaczy  dokument  dla  tej 
samurajskiej  kliki?  Kiedyż  to  umowy  powstrzymywały  Japończyków? 
Może w dziewięćset czwartym, gdy bez wypowiedzenia wojny napadli na 
Port  Arthur?  Albo  nad  jeziorem  Chasan  w  trzydziestym  ósmym?  W 
trzydziestym dziewiątym nad rzeką Chałchyn–goł? Uważam, towarzysze, 
że obecnie nadszedł decydujący moment. W tych właśnie dniach w Tokio 
rozstrzygnie  się,  w  jakim  kierunku  zwróci  się  Japonia:  na  północ 
przeciwko ZSRR czy na południe, przeciwko Amerykanom.

A że samuraje wywołają wielką awanturę, to nie ulega wątpliwości. Ich 
soldateska  stanowi  taką  potęgę,  jest  tak  dynamiczna,  że  nie  może  się 
zatrzymać, gdyby nawet chciała…

Następnie  Leżawa  krótko  naszkicował  konflikt  między  dwiema 
frakcjami w japońskim dowództwie — lądową i morską. Generałowie są 
za wojną na lądzie przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Admirałowie — 
za wojną na morzu przeciwko USA. I jedni, i drudzy wywierają nacisk na 
cesarza Hirohito. Major sądzi, że wszystkie siły i środki należy rzucić na 
pomoc partii morskiej, i to jest właśnie klucz do zwycięstwa w przyszłej 
wojnie  z  Niemcami.  A  że  wojny  z  Niemcami  się  nie  uniknie,  że 
wybuchnie  ona  prędzej  czy  później,  to  wiadomo  nawet  bez  nasilenia 
działań wywiadowczych grupy „Plan”.

Październicyn  nie  spojrzał  na  mówcę  ani  razu,  ale  klingi  w  notesie 
robiły się coraz dłuższe — ze szczerbami i ściekającymi kroplami krwi. 
Pojawiły się tam nawet miecze samurajskie, jedyne świadectwo, że starszy 
major jednak słucha kolegi. A nie patrzył na Leżawę, bo do tej pory nie 
wystawił mu i nie uregulował z nim pewnych rachunków.

„Japończyk” wyraźnie się denerwował. Przez to jego gruziński akcent, 
wyraźniejszy nawet niż u Narkoma, dzisiaj wyczuwało się szczególnie — 
imię cesarza na przykład zabrzmiało jak skrzek orła — Kchyrokchyto.

Leżawie  powodziło  się  teraz  nieszczególnie.  Jeszcze  niedawno  jego 
kierunek  uważano  za  najważniejszy,  szczególnie  po  podpisaniu  paktu 



niemiecko — radzieckiego, kiedy wywiad niemiecki rzekomo zaprzestał 
działalności  na  odcinku  radzieckim  i  przekazał  swoją  agenturę 
Japończykom. Ale po blitzkriegu niemieckie zagrożenie znowu wysunęło 
się na pierwszy plan. Leżawie obcięto finanse, zaczął rzadziej pojawiać się 
u szefa. Dlatego właśnie się denerwował.

Trzy lata temu, w szczytowym momencie bezlitosnej czystki, zagrożenie 
japońskie  (plus  niektóre  cechy  osobiste)  uratowało  mu  życie,  pozostał 
ostatnim  z  Mohikanów  —  wywiadowców  epoki  sprzed  Jeżowa. 
Październicyn  pamiętał  czas,  kiedy  Leżawa  był  jedynym  Gruzinem  w 
składzie kierownictwa NKWD. Wówczas na Łubiance przeważali Żydzi, 
Łotysze, Polacy — przedstawiciele narodów najaktywniej uczestniczących 
w rewolucji. Ale czasy się zmieniły, teraz centralnym aparatem zawładnął 
desant z Kaukazu: sam Narkom, narkom bezpieczeństwa (nazwisko miał 
rosyjskie, ale urodził się w Gruzji i miał matkę Gruzinkę), wiele osób na 
kluczowych stanowiskach. Ten fakt jednak Leżawie wcale nie pomagał. 
Narkom  nie  przykazywał  wagi  do  pochodzenia,  narodowości,  a  że 
przywiózł ze sobą wielu Gruzinów i Ormian, to nie z powodu lokalnego 
patriotyzmu — po prostu zabrał najlepsze kadry z poprzedniego miejsca 
służby, z Zakaukazia.

— Dobrze, towarzyszu Japończyku — przerwał wystąpienie Narkom. 
— Dalej już sprawa jasna. Teraz wysłuchamy towarzysza Amerykanina.

Wówczas  Październicyn  podniósł  głowę,  zaczął  słuchać  uważnie. 
„Amerykanina”  (on  jeden  był  w  garniturze  i  krawacie)  widział  po  raz 
pierwszy.  Wiedział  tylko,  że  to  Jepanczyn  ze  Służby  Łączności  — 
wydziału Kominternu, kierującego nielegalną robotą za granicą. Sądząc po 
nazwisku  i  sposobie  mówienia  —  z  dawnych  „wyższych  sfer”.  Nie 
białogwardzista, oczywiście, na to był za młody, ale z drugiego pokolenia 
emigrantów, ludzi,  którzy wyjechali  z Rosji  jako dzieci.  Tacy stanowili 
znakomity  materiał  do  pracy  agenturalnej.  W  swoim  czasie,  służąc  za 
granicą,  Październicyn  aktywnie  ściągał  podobnych  chłopaków,  i  to  z 
wcale dobrym skutkiem.

„Amerykanin” ciągnął w swoją stronę, tak jak należało.
Każdy  trzeźwo  myślący  i  umiejący  patrzeć  w  przyszłość  człowiek 

zrozumie: sfery rządzące w USA postawiły sobie za cel panowanie nad 
światem. Pierwszy krok na tej drodze Amerykanie zrobili  dzięki wojnie 
imperialistycznej,  kiedy  światowe  centrum  finansowe  przeniosło  się  z 
Londynu  do  Nowego  Jorku.  Nowa  kłótnia  ogólnoeuropejska  jest 
amerykańskiej  oligarchii  tylko  na  rękę.  Wielka  wojna  osłabi  i  Europę 
Zachodnią,  i  Związek  Radziecki,  a  kapitaliści  USA  wzbogacą  się  na 



zamówieniach  wojskowych  i  dostawach.  Znane  Narkomowi  źródło 
„Palacz” donosi, że kierownictwo wywiadu amerykańskiego przygotowuje 
szereg  posunięć  mających  na  celu  wywołanie  jak  najrychlej  konfliktu 
między  Moskwą  i  Berlinem.  Prezydent  Roosevelt  jest  wysoce 
zaniepokojony  wzmocnieniem  pozycji  Niemiec;  amerykańska 
administracja  ma  nadzieję,  że  Wehrmacht  na  długo  ugrzęźnie  na 
Wschodzie.  Jeśli  teraz  pozwolimy  amerykańskim  agentom  w  Europie 
działać bez kontroli, będzie to miało opłakane skutki.

Mniej  więcej  od  połowy  wystąpienia  Październicyn  zaczął  znowu 
rysować; teraz przeważnie różne esy–floresy. Argumenty „Amerykanina” 
nie były zbyt mocne.

— Bez obaw. — Narkom zaśmiał się. — Wsadzimy Hirohito w tyłek 
jankesom,  żeby się  nie  nudzili.  Towarzysz Japończyk już tam nad tym 
pomyślał i popracował.

Leżawa,  dotąd  ponury,  zaczął  kiwać  głową,  rozpływając  się  w 
uśmiechu.

— Teraz wy, towarzyszu Angliku.
Starszy  lejtnant,  który  zdążył  jednak  capnąć  z  patery  brzoskwinię, 

wypluł pestkę w dłoń. Otarł usta i poderwał się z miejsca. Październicyn 
już  raz,  też  na  „five  o’clocku”,  widział  tego  chłopaka  z  wydziału 
zagranicznego,  Matwieja  Kogana,  i  nadał  mu  w  myślach  przezwisko 
„Lejzorek Rojtszwaniec”. Starszy lejtnant był rudy, miał dosyć bezczelną, 
obsypaną bladymi piegami twarz, i bystre oczy. Październicyn pomyślał, 
że  z  takich  ludzi  wyrastają  dobrzy  agenci,  i  nagle  się  skrzywił. 
Uświadomił  bowiem  sobie,  że  w  tym  gronie  jest  najstarszy,  za  kilka 
miesięcy  stuknie  mu  pięćdziesiątka.  Obaj  komisarze  ludowi  ledwie  po 
czterdziestce, Leżawa, zdaje się, ma trzydzieści sześć, Jepanczyn i Kogan 
najwyżej po trzydzieści.

To nic, powiedział sobie starszy major. Nie jestem jeszcze staruszkiem, 
a że inni są młodsi, to dobrze. My, czekiści, mamy na razie siłę i ostre 
zęby, z męskością też wszystko w porządku.

„Anglika” słuchał tak samo uważnie, jak „Amerykanina”.
—  Towarzysze,  przebywam  teraz  przeważnie  za  granicą.  Figaro  tu, 

Figaro  tam,  i  raczej  tam niż  tu,  niemniej  jednak towarzysze z  odcinka 
angielskiego polecili mi przedstawić wam nasze pryncypialne stanowisko. 
Bo ja tu, towarzysze, przybywam, jak to powiadają, prosto z pola bitwy. 
Oczywiście,  każda  pliszka  swój  ogon  chwali,  ale  uczciwie  mówię, 
towarzysze, ten nasz brytyjski ogon jest ważniejszy od waszych. To mur–
beton.



Początkowo  ta  dezynwoltura  nie  spodobała  się  Październicynowi,  w 
notesie  pojawiła  się  więc  podobizna  ropuchy,  ale  potem znów wróciły 
kwadraty i prostokąty, bo Lejzorek podpierał się solidną logiką, wznosił 
gmach cegiełka po cegiełce, a informacje miał istotnie wyjątkowo ważne.

— Zawieszenie broni między Wielką Brytanią a Niemcami jest kwestią 
tygodni, a może nawet dni. Anglia jest wycieńczona wojną w powietrzu i 
atakami niemieckiej floty podwodnej. Wszędzie rozmowy w tym samym 
tonie:  to  nie  nasza  sprawa,  dlaczego  mamy  cierpieć  za  Polaków  i 
żabojadów? Mniejsza z tym, to są tak zwane wiadomości agencji TASS 
(Teściowa  Ani  Słyszała  od  Sąsiadki).  Ale  my,  towarzysze,  mamy  też 
poważniejsze  informacje.  Źródło  „Lord”  zwraca  naszą  uwagę  na 
wzmożoną  aktywność  antyradzieckiej  partii  stronników  pokoju,  w 
szczególności tak zwanej kliki z Cliveden, grupy bywalców salonu lady 
Astor.

— To  ta  paniusia,  która  powiedziała  Churchillowi:  „Gdyby  pan  był 
moim mężem, wsypałabym panu trucizny do kawy”? — spytał Narkom z 
uśmiechem.

— Ta właśnie. A Churchill, jak pamiętacie, odpowiedział: „Gdybym był 
pani mężem, madame, z przyjemnością bym tę kawę wypił”. — Kogan też 
się uśmiechnął, ale zaraz znów spoważniał. — Jeśli mówimy o Churchillu, 
to  jego  pozycja  jest  niepewna  jak  nigdy  dotąd.  Oponenci  premiera 
otwarcie żądają pokoju z Niemcami na warunkach przedwojennego status 
quo i nietykalności kolonii brytyjskich. W dzisiejszej sytuacji urządzałoby 
to  Niemców  w  zupełności.  „Lord”  informuje,  że  „klika  z  Cliveden” 
utrzymuje  kontakty  z  nazistowską  „górą”.  Informowaliśmy  o  tym 
kontrwywiad brytyjski, ale oni wiedzą to i bez nas. Tyle że nie mogą nic 
poradzić.  Albo  nie  chcą;  w  kontrwywiadzie  też  są  dwie  frakcje. 
Zrozumcie, towarzysze, Anglicy gotowi są zawrzeć pokój, to absolutnie 
realne  niebezpieczeństwo.  Jeśli  Hitler  jutro  zrobi  jakiś  efektowny  gest, 
który  zaspokoi  miłość  własną  Brytyjczyków,  partia  pokojowa  weźmie 
górę. „Lord” donosi, że podczas tajnych rozmów przedstawicieli Wielkiej 
Brytanii i Niemiec omawia się najbardziej fantastyczne warianty. Ponoć 
sam  Rudolf  Hess  ma  przylecieć  do  Anglii  bez  żadnych  warunków 
wstępnych, licząc wyłącznie na rycerskość Anglików.

— No, też coś! — Październicyn nie wytrzymał i parsknął śmiechem — 
Może jeszcze sam Führer się do nich pofatyguje? Chyba was bajtluje ten 
„Lord”.

— Nie bajtluje! — wybuchnął Kogan. — To absolutnie pewne źródło, 
ręczę za nie.  A wy, towarzyszu starszy  majorze,  jak nie  wiecie,  to  nie 



mówcie!
Narkom  skinął  głową  uspokajająco,  dając  do  zrozumienia,  że  wie  i 

wierzy, więc „Anglik” trochę się zmitygował.
— Widzicie, jak jest, towarzysze. Sytuacja na odcinku angielskim ma 

znaczenie  absolutnie  pierwszorzędne.  —  Starszy  lejtnant  akcentował 
każde słowo i jeszcze przy tym wymachiwał zaciśniętą pięścią. — To, czy 
Hitler  nas  tego  lata  zaatakuje,  czy  nie,  zależy  od  wyniku  tajnych 
pertraktacji brytyjsko–niemieckich. Oto gdzie w chwili obecnej przebiega 
nasza główna linia frontu. Jeśli chodzi o mnie, to wszystko, towarzysze.

Rezultaty dyskusji podsumował Narkom.
Stwierdził,  że  sytuacja  jest  trudna,  ale  to  nic;  czy  kiedykolwiek była 

łatwa? Każdy z odcinków jest dla nas ważny, na każdym w dowolnym 
momencie może nastąpić kryzys. Dlatego wszyscy muszą pracować tak, 
jak pracowali do tej pory.

— I „Japończycy”, i „Niemcy”, i „Amerykanie” i „Anglicy” powinni 
nadal uważać, że właśnie na ich odcinku decyduje się los przyszłej wojny 
— mówił Narkom, przenosząc wzrok z jednego na drugiego. — Słusznie 
powiedział  Kogan:  my,  wywiadowcy, jesteśmy teraz  na pierwszej  linii. 
Każdy z nas broni socjalistycznej ojczyzny. Nie pozwólcie wedrzeć się do 
niej wrogowi.

A  wnioski  wyciągnął  następujące:  przydzielił  Październicynowi 
dodatkowych pracowników i  specjalne  środki;  „Anglikom”  zezwolił  na 
nielimitowane wydatki walut. Leżawa i Jepanczyn nie dostali nic, tak że 
po  „five  o’clocku”  priorytety  działalności  wywiadowczej  zostały  mniej 
więcej określone.

— Towarzyszu Kogan — dodał jeszcze Narkom, wyraźnie zatroskany 
wieściami z Londynu. — Może powinniście wrócić i osobiście prowadzić 
„Lorda”?

—  Ależ  nie,  nie  ma  potrzeby,  towarzyszu  komisarzu  generalny  — 
odpowiedział  Lejzorek  Rojtszwaniec  —  Mamy  łączność  bezpośrednią, 
przez znany wam kanał. No i jest jeszcze „błyskawica”, na wypadek pilnej 
informacji wyjątkowej wagi.

—  Cóż,  dobrze.  Cóż,  towarzysze,  ja  i  Wsiewołod  Nikołajewicz  już 
pójdziemy, a wy napijcie się  herbaty, pogawędźcie sobie.  Poznajcie się 
lepiej. Narkom wstał, cała reszta też się poderwała.

To było coś całkiem nowego. Jakże tak — popijać herbatkę gabinecie 
samego  Szefa,  i  to  jeszcze  pod  nieobecność  gospodarza?  Pracownicy 
różnych  działów nie  zwykli  „gawędzić”  między  sobą  na  służbie,  a  do 
wymiany  informacji  służbowych  potrzebna  jest  specjalna  zgoda. 



Przedstawiciele  czterech  odcinków  niepewnie  popatrywali  na  siebie 
nawzajem.

— Ależ siedźcie, siedźcie! — Narkom machnął ręką. — Nalejcie sobie 
świeżej  herbaty,  częstujcie  się  owocami.  Towarzyszu  Październicyn, 
proszę na chwileczkę.

Narkom  zatrzymał  się  przy  samych  drzwiach  i  półgłosem  spytał 
starszego majora:

—  Kiedy  zdejmiecie  tego  waszego  Wassera?  Coś  długo  się  z  tym 
guzdrzecie.

—  Czekamy,  aż  zadzwoni,  nic  innego  nam  nie  pozostaje.  Niemcy 
sprawdzają,  jakże  miałoby  być  inaczej?  Dwa  dni  przy  pomocy  milicji 
szukali w jeziorze ciał „wędkarzy”. Znaleźli. Agent „Eter” (taki kryptonim 
dostał von Launitz) donosi, że w ambasadzie zrobili sekcję. Przekonali się, 
że  Reschke  i  Stahlberg  rzeczywiście  utonęli.  Jeszcze  przez  dwa  dni 
maglowali  „Etera”,  ale  opracowaliśmy  dla  niego  szczegółową  legendę. 
Melduje, że pomyślnie przeszedł weryfikację, nawet przedstawiono go do 
nagrody  za  uratowanie  radiotelegrafisty  i  radiostacji.  Kryptonimu 
„Wasser”  w  jego  obecności  nie  wymieniono  ani  razu.  Być  może 
rezydentura w ambasadzie miała po prostu przekazać radiotę Wasserowi 
jak pałeczkę sztafetową.

— Patrzcie  ich,  jacy ostrożni.  Nie  daje  mi  spokoju ten Wasser.  Sam 
pułkownik Krebs jest u niego na posyłki. Wszystko wskazuje na to, że łotr 
jest niebezpieczny.

—  Albo  łotrzyca  —  uściślił  Październicyn  ze  swoim  zwykłym 
zamiłowaniem do precyzji. — Oczywiście, najpewniej to mężczyzna. Ale 
możliwe też, że jakaś żelazna Frau.

— Macie  podstawy,  żeby  tak  myśleć?  — zaciekawi  się  Narkom.  — 
Jakie?

—  Żadnych.  Po  prostu  słowo  Wasser  w  niemieckim  jest  rodzaju 
nijakiego. A po rosyjsku nawet żeńskiego — „woda”.

—  Wasser,  Wasser  —  w  zamyśleniu  wymruczał  Narkom,  też 
wymawiając to słowo jak Niemiec — „wassa”. I nagle się uśmiechnął. — 
U Gorkiego była Wassa Żeleznowa. Ty, Październicyn, koniecznie złap mi 
tę istotę płci nieokreślonej. Ja też myślę, że dzięki Wasserowi znajdziemy 
wytrych  do  „Barbarossy”,  —  Dobrze,  idźcie,  napijcie  się  herbaty  — 
znowu przeszedł  na  „wy i  na  pożegnanie  klepnął  starszego  majora  po 
ramieniu.

Po wyjściu naczalstwa w gabinecie zapanowało milczenie. Swobodnie 
czuł się tylko Kogan — głośno siorbnął herbatę i  ze smakiem schrupał 



ciasteczko.
—  Widzę,  Motia,  że  w  tym  swoim  Londynie  nie  nabrałeś  zbyt 

dżentelmeńskich  manier.  Żłopiesz  jak  pompa  ssąca.  Towarzysz 
Mienżyński  nie  bez  powodu  przezwał  cię  „sierotką”  —  zażartował 
Leżawa, nie chcąc dać pozostałym poznać, że jest przygnębiony wynikiem 
narady.

— W kraju trochę sobie odpuszczam — odpowiedział starszy lejtnant 
tym samym tonem.  — Na przyjęciu w pałacu Bucking — ham jestem 
uosobieniem wytworności.

— Bywacie w Buckingham Pałace? — zainteresował się Jepanczyn. — 
I co, widzieliście króla?

— Wiele rzeczy widziałem — odparł Kogan wymijająco. — I bywałem 
w wielu miejscach.

Znowu zamilkli. „Amerykanin” nie wytrzymał:
— Towarzysze,  cóż my tak patrzymy na siebie  wilkiem? Nie mamy 

powodu do kłótni, służymy jednej ojczyźnie. Narkom powiedział przecież, 
żebyśmy się lepiej poznali, wymienili informacjami. Potem będziemy się 
licytować, kto więcej zrobił dla zwycięstwa.

Krasomówca z Kominternu zaczął wypytywać Kogana o życie w Anglii. 
Rudy ochoczo opowiadał o bombardowaniach, o nowinkach brytyjskiego 
sprzętu  wojskowego,  ale  uchylał  się  od  istotnych  tematów.  Tak  samo 
zachowywał się  Leżawa.  Kiedy Jepanczyn spytał  go,  czy  w Japonii  są 
zwolennicy  pokoju  —  wśród  inteligencji  twórczej  albo,  powiedzmy, 
duchowieństwa,  major  wykręcił  się  pieprzną  anegdotą  o  buddyjskim 
mnichu i gejszy.

Październicyn  zaś  w  ogóle  prawie  się  nie  odzywał.  Po  pierwsze, 
wiedział,  że nic pożytecznego od kolegów — rywali  nie usłyszy. A po 
drugie, był przekonany, że w gabinecie jest podsłuch — dlatego właśnie 
Narkom zostawił ich tutaj, nie zachęcając, żeby „pogawędzili” sobie gdzie 
indziej.

Starszy major zaproponował więc, żeby się pożegnać, bo wszyscy mają 
dużo spraw na głowie.  „Japończyk” i  „Anglik” wstali  z  wielką ochotą, 
jeden tylko  „Amerykanin”  wyglądał  na  zagubionego.  To nic,  pomyślał 
Październicyn, pokręci się u nas miesiąc, dwa, i zorientuje się, co i jak. 
Chłopak wygląda na niegłupiego.

Już w korytarzu Leżawa złapał Październicyna za rękaw.
Poczerwieniał, ale kiedy mówił, bardzo się starał nie odwracać wzroku.
—  Słuchaj,  bardzo  się  cieszę,  że  wróciłeś.  Słowo  daję.  Cały  czas 

chciałem wpaść,  wyjaśnić… I wiesz,  wybacz mi.  Ja przecież  naprawdę 



myślałem, że jesteś wrogiem… Takie były informacje, więc nie miałem 
powodu nie wierzyć. Sam pamiętasz, co się tu wtedy wyrabiało. Na pewno 
pokazali ci mój raport?

— Nie raport, tylko donos — spokojnie sprostował starszy major, nie 
próbując ani trochę ułatwić zadania Leżawie.

Tamtemu drgnął policzek.
—  No  wiesz…  Przyznaję,  że  się  myliłem.  Byłem  zbyt  gorliwy, 

zawiniłem wobec ciebie. Wybacz mi, co? Nie po starej przyjaźni, ale dla 
dobra  sprawy.  Jepanczyn  przecież  słusznie  powiedział:  służymy  jednej 
ojczyźnie.

— Słusznie — zgodził się Październicyn. Leżawa ucieszył się.
— No widzisz! Przybij piątkę. — Wyciągnął rękę, ale niepewnie; bał 

się, że z uścisku nic nie będzie.
Starszy  major  jednak  jak  gdyby  nigdy  nic  zdjął  rękawiczkę,  mocno 

ścisnął palce „Japończykowi” i dłuższą chwilę nie cofał ręki.
Twarz Gruzina rozjaśniła się w uśmiechu.
— To się nazywa po naszemu, po bolszewicku! A zatem — wybaczyłeś.
Wtedy, nadal nie cofając ręki, Październicyn odwrócił dłoń palcami do 

góry  —  zamiast  paznokci  były  tam  pomarszczone  purpurowe  blizny. 
Leżawa zbladł, kiedy je zobaczył.

— Nie — odparł starszy major, odwrócił się i naciągnął rękawiczkę.
Śpieszył  się,  bo  trzeba  było  odwiedzić  mieszkanie  na  Kuźnieckim 

Moście, gdzie pracowała grupa lejtnanta Grigoriana.



Rozdział szósty
Świat się śmieje

Współlokator Dorina, zmordowany bezsenną nocą, położył się spać w 
ubraniu, ale Jegor się tym nie przejął. Ochlapał się do pasa zimną wodą, 
pomachał  hantlami  i  znowu  był  świeży  jak  szczypiorek  na  wiosnę. 
Zasiedział się w czterech ścianach, miał już dość: nie bezczynności (zajęć 
było aż nadto), ale monotonii i, co najgorsze — czekania. Tkwił w tym 
komunalnym  mieszkaniu  szósty  dzień  i  nie  wychodził,  a  telefonu  od 
Wassera jak nie było, tak nie było. Może w ogóle nie nawiąże kontaktu?

Jegor  wciągnął  podkoszulek  i  wyszedł  do  kuchni,  gdzie  sąsiadka  z 
pokoju  po  lewej,  w  rozdeptanych  kapciach  i  spranym  szlafroku 
niewiadomego koloru, gotowała kapuśniak.

— I hde ty, Zina, taku ohydnu kapustu beresz? — leniwie zagadnął z 
ukraińska. — Warto by włożyć maskę gazową.

— A idźże ty, Stiopka… Twoja gęba akurat do maski gazowej podobna 
— odgryzła się sąsiadka, zawsze gotowa stanąć okoniem. — Znalazł się 
jaśniepan, kapuśniak mu nie smakuje. A mój Juszka lubi. Toć musi chora 
dziecina pojeść gorącego.

Jegor parsknął — syn Zinki, idiota Juszka, miał pod trzydziestkę. Ładna 
mi „dziecina”, ledwie w drzwiach się mieści.

—  Prymitywna  z  ciebie  baba,  Zinaido  Wasiliewno.  Brzydko  się 
wyrażasz we wspólnej  kuchni,  gotujesz  w niehigienicznych warunkach. 
Jakim cudem oni cię tam jeszcze trzymają w tym Mosżywhandlu, a nawet 
pozwalają sprzedawać lody?

Tego mu Zinaida tym bardziej nie mogła przepuścić płazem. Trzasnęła 
pokrywką o garnek, wzięła się pod boki i rozdarła głosem przekupy, aż z 
pokoju obok wylazł Demidycz, choć przecież był głuchoniemy. Też chciał 
wziąć udział w konflikcie. Zamaczał i pokazał Zince pięść, okazując w ten 
sposób męską solidarność.

Pokraczny Juszka również nie wytrzymał. Wjechał do kuchni w swoim 
wózku  — olbrzym o  pulchnej  dziecięcej  twarzy,  na  której  dziwacznie 
wyglądała nieogolona szczecina. Zdenerwował się, zaczął pochlipywać i 
szarpać matkę za spódnicę, jakby chciał powiedzieć: uspokój się. Policzek 
miał obwiązany brudną szmatą — idiotę któryś już dzień bolały zęby.

Mieszkańcy  komunałki  wymyślali  sobie  z  takim  zapamiętaniem,  że 
przegapili  moment,  kiedy  otwarły  się  drzwi  wejściowe.  Zareagowali 
dopiero na skrzypienie linoleum w korytarzu.



Zinaida przerwała w pół słowa wielopiętrową konstrukcję przekleństw, 
obróciła się na pięcie, ugięła nogi w kolanach i wyciągnęła spod fartucha 
rewolwer.

Demidycz w ułamku sekundy znalazł się przy drzwiach, z lewej strony. 
Juszka przewrócił wózek i stanął po prawej. Obaj też mieli broń w ręku. 
Tylko  Jegor  trochę  się  spóźnił,  wsunął  rękę  pod pachę,  ale  nie  zdążył 
wyjąć tetetki.

Wszystko w porządku, to był szef; miał własny klucz.
— Wygłupiacie się — powiedział Październicyn. — Krzyku narobiliście 

na całe podwórze.
Starszy major zaglądał do lokalu trzy albo nawet cztery razy dziennie, 

na szczęście z gmachu głównego szło się tu dwie minuty. Miał wełniane 
palto narzucone na mundur, na głowie cyklistówkę.

Głuchoniemy Demidycz, jako starszy grupy, zameldował:
— Robimy próbę, towarzyszu naczelniku.
— No, no. Gdzie Karpenko?
— Śpi — poinformował Jegor. — Pół nocy z nim pracowaliśmy nad 

legendą, a potem jeszcze trzy godziny z kluczem.
— Co tu macie? Kapuśniak? — Październicyn wciągnął powietrze. — 

Poczęstujecie mnie?
Po czym usiadł przy stole i zdjął czapkę. Zina nalała mu pełny talerz, 

ukroiła chleba. Starszy major zaczął chciwie jeść, chociaż zupa parzyła w 
usta.

—  Znowu  nie  spaliście,  towarzyszu  naczelniku,  i  nie  jedliście  — 
odezwała się Zinaida z wyrzutem w głosie.

Zamiast wzruszyć się jej troskliwością, Pazdziernicyn zrobił niegrzeczną 
uwagę:

— Kucharka z was, Walulina, jak z koziej dupy trąba, bierzecie taką 
ohydną kapustę?

Kobieta obrażona złapała talerz i chciała zabrać, ale starszy major też go 
chwycił i nie oddał.

— Proszę wybaczyć, towarzyszko — przeprosił.  — Więcej się to nie 
powtórzy. A kapuśniak doskonały. Bardzo gorący.

— No to o co chodzi? — burknęła Zinaida.
— Jak tam głowa radioty? — spytał Pazdziernicyn, kiedy skończył jeść. 

— Facet się nie skarży?
—  Przecież  miał  wstrząśnienie  mózgu  —  wtrącił  się  Juszka,  nie 

pozwalając  odpowiedzieć  Jegorowi.  —  A  ten  to  bokser  od  siedmiu 
boleści:  lał  i  nie  myślał,  co  robi.  Człowieka  trzeba  unieszkodliwiać 



inteligentnie, żeby mózgu nie uszkodzić. Mądrze bić, towarzyszu Dorin, a 
nie po żydowsku.

— Niby jak to po żydowsku? — zdziwił się Jegor.
— A kto ty jesteś, może nie Żyd? Nazwisko typowo żydowskie: Dorin, 

Basin, Szyfrin. I nos masz zagięty jak haczyk.
— Nie zagięty,  tylko złamany na ringu.  A nazwisko jest  od miejsca 

urodzenia, wsi Dorino. Babcia opowiadała, że właściciele nazywali się von 
Dorenowie, czy jakoś tak. Od nich wzięła nazwę wieś.

Pazdziernicyn miał właśnie zapalić papierosa, ale ręka z zapałką nagle 
zawisła w powietrzu.

— Jak powiedziałeś? Fandorinowie?
— Chyba. A co?
— Nie, nic. — Starszy major otworzył już usta, ale się rozmyślił.  — 

Nic, nic.
Babcia  opowiadała,  że  chłopi  nazwiskiem  Dorin,  wywodzili  się  od 

Słodkiego Paniska — przed stu laty żył taki ziemianin, bardzo zapalony do 
babskiego rodu. Ale tą informacją Jegor nie podzielił się z kierownictwem 
i kolegami, nie było po co.

Naczelnik palił w milczeniu, patrząc gdzieś w dal, i wzrok miał nie taki 
jak zawsze — roztargniony, nieobecny.

Z grupą więcej już nie rozmawiał  i  szybko wyszedł; tylko na ostatek 
uważnie przyjrzał się młodszemu lejtnantowi, jak gdyby pierwszy raz go 
widział. Ciekawe dlaczego?

* * *

W ogóle  to  w ciągu bez mała  tygodnia  znajomości  Jegor  zdążył  już 
przywyknąć do osobliwego zachowania się towarzysza starszego majora. 
Niezwykły był to człowiek i zachowywał się także niezwykle.

Ma przykład po operacji na jeziorze Święte, kiedy wracali do Moskwy, 
nagle ni stąd, ni zowąd przemówił językiem ruskich bylin: — No, dzielny 
junaku, proś o nagrodę za wierną służbę.

Czymże cię obdarować za to, żeś złotą rybkę złowił? Złotem–srebrem, 
wioszczyną własną, czyli też szubą sobolową? Proś, o co tylko chcesz.

Prawdę mówiąc, Jegor był przygotowany na taki obrót sprawy. Widział, 
że  naczelnik  po  operacji  uwieńczonej  sukcesem  jest  w  znakomitym 
humorze, i zawczasu obmyślił życzenie.

— Towarzyszu  starszy  majorze  bezpieczeństwa,  weźcie  mnie  do  tej 
grupy  specjalnej,  co?  Sami  mówicie,  że  wojna  za  pasem,  a  ja  tu  się 



mordobiciem zabawiam. Nie pożałujecie, słowo daję.
— Nie — powiedział Październicyn, ucinając sprawę i sprawiając, że 

Jegor zmarkotniał. — Nie, towarzyszu młodszy lejtnancie bezpieczeństwa. 
To, o co prosicie, nie jest nagrodą. To rozkaz dowództwa, którego się nie 
dyskutuje,  tylko  przyjmuje  do  wykonania.  W  skład  grupy  „Plan” 
zostaniesz  włączony  od  jutra,  chcesz  czy  nie  chcesz.  A  za  dzisiejszą 
operację przedstawię cię do awansu poza kolejnością, zasłużyłeś.

— Dzięki! — Dorin aż podskoczył na wyściełanym siedzeniu limuzyny. 
— Znaczy się, nie za nagrodę, ale za to, że mnie bierzecie do siebie. To 
jest, za nagrodę, oczywiście, też dziękuję — poprawił się. — Ku chwale 
ojczyzny!

Październicyn skinął głową, nie odrywając oczu od ciemnej szosy. Auto 
prowadził sam, kierowca drzemał z tyłu.

— No właśnie,  ku  chwale.  A  dziękować  nie  ma  za  co.  Biorę  cię  z 
następujących przyczyn. Po pierwsze, dlatego że — ogólnie rzecz biorąc 
— dzielnie się spisałeś. Po drugie, bo narobiłeś także szkód: tak sprałeś 
radiotę,  że  nie  można  pokazać go Wasserowi  w podobnym stanie.  No, 
powiedzmy, że siniaki zejdą po kilku dniach, ale co ze złamaną szczęką? 
Po trzecie, znasz się na obsłudze radia. Po czwarte, wywierasz zbawienny 
wpływ na aresztowanego — przy tobie robi się potulny jak baranek. No 
więc daję ci odpowiedzialne zadanie. Zostajesz przydzielony do Karpenki. 
Szczegóły później. A z boksem oczywiście koniec. Mało, że ci skrzywili 
nos, to jeszcze prędzej czy później uszkodzą mózg. A ja nie potrzebuję 
pracowników bez mózgu.

Ot, i po finałach mistrzostw, pomyślał Jegor, ale bez specjalnego żalu.
— Towarzyszu starszy majorze…
— Wiesz co — przerwał mu Październicyn. — Mów do mnie „szefie”, 

dawniej  tak  było  przyjęte  zwracać  się  do  przełożonego.  Krótkie  i 
wygodne. W grupie wszyscy tak do mnie mówią.  Teraz przecież jesteś 
jednym z naszych.

W ten sposób młodszy lejtnant Dorin, można powiedzieć, wyszedł na 
prostą,  zajął  się  prawdziwą  robotą,  wielką,  ważną  sprawą.  Niech  tam 
wojak Pawłów bierze sobie tytuł walkowerem, mała strata.

Zaczęło się nowe życie, całkiem niepodobne do poprzedniego. Służba 
pod  dowództwem  Październicyna  to  była  sama  radość  —  spokojna, 
wesoła, i za diabła się człowiek niczego nie boi prócz tej jednej rzeczy — 
że zawiedzie szefa.

Taki  właśnie  powinien  być  przełożony.  Prawdziwy  bolszewik, 
profesjonalista  wysokiej  klasy  i,  co  bardzo ważne,  dobry  człowiek.  To 



samo  mówił  idiota  Juszka  (który  w rzeczywistości  nazywał  się  Waśka 
Lachów),  chociaż  nie  należał  do  grupy,  tylko  był  czasowo 
odkomenderowany:  „Fajnie  się  pracuje  z  waszym  Październicynem. 
Robotą zawali  cię  po uszy,  obijać się  nie pozwoli,  ale  nie  żąda rzeczy 
niemożliwych. A co najważniejsze, wiadomo, że nie zdradzi swoich ludzi. 
Jeśli spartolisz robotę, to ci głowę urwie, ale przed naczalstwem wszystko 
weźmie na siebie.  Fajny chłop,  w porządku. U nas,  w Organach, złych 
ludzi masz do licha i trochę, cóż, taka służba, a ten jest dobry”.

Akurat tego, czy Październicyn jest dobrym człowiekiem, Jegor nie był 
pewien, zwłaszcza po pewnej pamiętnej rozmowie.

To było pierwszego dnia, u szefa w gabinecie. Kiedy tamten wyjaśniał, 
jak należy pracować z radiotelegrafistą i dlaczego jest tak ważne, żeby nie 
stracić śladów prowadzących do agenta zwanego „Wasser”, Dorin zapytał: 
a  co będzie,  jeśli  ucapimy tego Wassera,  a  ten  się  zaprze  i  nie  będzie 
mówił? Przecież najwyraźniej to stary wyga, szpieg ekstra klasa.

— Jak mu przysmażymy jaja, to zacznie gadać — uśmiechnął się starszy 
major — a nawet zaśpiewa pięknym falsetem. W pierwszej chwili Jegor 
pomyślał, że się przesłyszał.

— Czegoś wytrzeszczył gały? — Szef spojrzał na niego nieżyczliwie. 
—  Środki  przymusu  fizycznego  nie  zostały  nigdy  zniesione.  Jest  to 
oczywiście wstrętne, ale na obecnym etapie nie można się bez nich obejść. 
Stwierdzono to w tajnej uchwale KC 10 –01. — Starszy major cytował z 
pamięci:  — „Metody przymusu fizycznego winny być nadal traktowane 
jako  uzasadnione  i  w  drodze  wyjątku  stosowane  wobec  jawnych  i 
zatwardziałych  wrogów  ludu”.  Komitet  Centralny  Wszechzwiązkowej 
Partii Komunistycznej (bolszewików) tak postanowił, zrozumiano? Mając 
na uwadze szczególne nasilenie walki o istnienie naszego robotniczo — 
chłopskiego państwa. Jak aresztujemy Wassera, to nie będziemy wzywali 
adwokata.

Szef  chciał  kontynuować  instruktaż  postępowania  z  Wasserem,  ale 
kiedy spojrzał na twarz młodszego lejtnanta, postanowił rozwinąć przykry 
temat, tak żeby nie pozostawiać niedomówień.

— Zapamiętaj sobie, Dorin: metody przymusu fizycznego to cała nauka, 
oparta  głównie na psychologii.  Nasi  oprawcy z wydziału śledczego nie 
posiedli jej, wiem to z własnego doświadczenia. Chodzi mianowicie o to, 
że dobry psycholog zazwyczaj nie musi się uciekać do samego przymusu 
fizycznego.  Wystarczy,  tak  jak  w  średniowieczu,  pokazać 
przesłuchiwanemu narzędzia tortur. Trzeba tylko dokładnie ustalić, czego 
człowiek najbardziej się boi.



— A skąd to można wiedzieć? — spytał Dorin, zachęcony informacją, 
że można poprzestać na samej psychologii.

— To nie jest kwadratura koła. Mężczyźni dzielą się na dwie kategorie: 
oczy i  jaja.  Prawdziwego chłopa biciem po mordzie  czy szpilkami  pod 
paznokcie się nie złamie. Mój głupi śledczy sobie o mnie pięści porozbijał, 
palec  sobie  przyciął  cążkami,  nowe  portki  zapaćkał  krwią,  a  nic  nie 
osiągnął,  bo  był  głupi  jak  cep.  Ale  gdyby  mi  się  lepiej  przyjrzał, 
przewertował  akta,  postał,  ile  czasu  tracę  na  baby  —  od  razu  by 
powiedział:  „Październicyn,  ty  wrogu  ludu,  jak  nie  podpiszesz,  że  się 
przyzna — jesz do winy — to ci jaja wyrwę”. A ja w jednej chwili bym 
podpisał, że jestem frankistowskim szpiegiem i tajnym agentem ośrodka 
monarchistycznego. — Październicyn roześmiał się, patrząc na zmartwiałą 
twarz  młodszego lejtnanta.  — No,  a  druga kategoria  to  ci,  co się  boją 
oślepnąć. Taki, jak mu zagrozisz, że go pozbawisz wzroku, załamie się od 
razu.

Jegor zerknął na karafkę, bo od tej rozmowy zaschło mu w gardle. Ale 
wody sobie nie nalał, bał się wyjść na słabeusza.

— Z kobietami  też  nietrudna  sprawa.  Jeśli  widzisz,  że  dba  o siebie: 
fryzura,  manikiur,  kolczyki  itede,  to  możesz  uważać,  że  sprawa 
załatwiona. Zagroź, że jej wyrwiesz nozdrza albo odetniesz górną wargę. 
Pokaż zdjęcia, żeby zobaczyła, jak wyglądają kobiety, którym to zrobiono.

— Ale przecież to świństwo! — wyrwało się Dorinowi. — Podłość! A 
jednak nie wytrzymał, zbłaźnił się przed szefem.

— Przecież już ci mówiłem: dobre jest to, co służy sprawie. A podłe — 
to wszystko, co jej szkodzi. A o jakiej sprawie mowa, sam dobrze wiesz. 
W  naszej  pracy  to  jest  jedyne  źródło  ocen  moralnych.  W  dodatku, 
powtarzam  —  ton  starszego  majora  złagodniał  —  przy  prawidłowej 
diagnozie  psychologicznej  nie trzeba uciekać się  do takich metod.  Jeśli 
facet  się  nie przestraszył „oczu–jaj”,  a  baba obciętego nosa,  nie  ma co 
tracić czasu i sił na tortury. Znaczy, że to potencjalni samobójcy albo, co 
gorsza, masochiści — ludzie, którzy od bólu i ran tylko stają się silniejsi 
duchem. O świętych męczennikach was teraz w szkole nie uczą; szkoda, 
bo od razu byś zrozumiał, o co mi chodzi.

— I co wtedy trzeba robić?
— Jeśli jest dostęp do krewnych albo bliskiej osoby, można spróbować 

nacisku psychologicznego. Ale z naszym klientem Wasserem ten wariant 
jest mało prawdopodobny. To z pewnością Niemiec i wszyscy jego bliscy 
mieszkają w Vaterlandzie. Nie szkodzi, coś się wymyśli. Trzeba go tylko 
złapać.



Październicyn nadal nie mógł się uspokoić — czy to rozjątrzył go temat, 
czy też wyraz twarzy Dorina.

—  Po  okropnościach  wojny  imperialistycznej,  a  jeszcze  bardziej  — 
domowej,  nie  ma  miejsca  na  żadne  skrupuły  —  powiedział  z 
przekonaniem. — Jakimi bestiami byli biali, co wyrabiali nasi, tego ci nie 
pokażą  na  filmie  Czapajew.  Żyjemy  w  okrutnych  czasach  —  I  jeśli 
chcemy przeżyć i  zwyciężyć,  też  powinniśmy być okrutni… No dobra, 
dosyć o tym. Kontynuujemy pracę.

Taki wykład starszy major zrobił Jegorowi od razu pierwszego dnia. No 
więc po tym wszystkim powstaje pytanie: Jaki właściwie jest — dobry czy 
zły?

Myślał o tym Dorin, myślał i doszedł do następującego wniosku. Szef 
jest  dobry  dla  swoich  towarzyszy,  dla  wrogów  to  bestia.  I  tak  być 
powinno. Dobroć nie jest powszechnie uznawaną wartością. Jak wszystko 
na tym świecie, ma charakter klasowy, polityczny. Co złe dla wroga, to 
dobre dla nas. I na odwrót. Cóż może być prostszego?

A zresztą w owych dniach młodszy lejtnant nie miał zbyt dużo czasu, 
żeby go marnować na abstrakcyjne rozważania.

* * *

Pierwszym  zatem  miejscem  pracy  nowego  członka  grupy  specjalnej 
„Plan” była  zapuszczona komunałka  przy  Kuźnieckim Moście.  Niemcy 
mieli łeb na karku, wybierając to mieszkanie. Trzypiętrowy budynek stał 
na przechodnim podwórzu, z okien widać było wszystkie prowadzące doń 
drogi.  W  razie  potrzeby  można  było  uciec  i  tylnym  wyjściem,  i  po 
dachach, przez strych.

Agenci  Abwehry  dobrali  mądrze  także  i  sąsiadów:  pokój,  który 
przeznaczyli dla radioty, należał do człowieka pracującego na Kamczatce, 
a  w  dwóch  pozostałych  mieszkali  głuchoniemy  staruszek  Demidycz  i 
sprzedawczyni  lodów  Zinaida  Kulkowa  z  synem  Juszą,  przerośniętym 
oligofrenikiem.

Jak  wiadomo,  co  Rosjaninowi  wyjdzie  na  zdrowie,  od  tego  Niemiec 
umiera.  A  co  dobre  dla  Niemca,  powiedział  Październicyn,  to  i  nam 
pasuje.  Blisko na Łubiankę?  Znakomicie.  Ubodzy sąsiedzi?  Doskonale. 
We wszystkich otaczających podwórze domach starszy major rozmieścił 
kilka  grup  pracujących  zmianowo  —  na  wypadek,  gdyby  Wasser 
pofatygował się osobiście.

Październicyn  podmienił  sąsiadów  —  i  to  tak,  że  nikt  nawet  nie 



zauważył.  Głuchoniemego  wysłano  do  Domu  Weterana  (dawno  o  to 
zabiegał),  zamiast niego zaś przysłano lejtnanta Grigoriana, zewnętrznie 
podobnego  do  Demidycza,  tak  że  żadna  charakteryzacja  nie  była 
potrzebna.

Sprzedawczyni  lodów  i  jej  synowi  przydzielono  z  funduszu  NKWD 
samodzielne mieszkanie na drugim końcu Moskwy w robotniczym osiedlu 
Usaczowskim. Jako Zinaida Kulkowa wystąpiła Gala Walulina z Drugiego 
Wydziału NKGB (kontrwywiad). Kobieta była młoda, postawna, równie 
tęga  jak  Zina,  chociaż  z  twarzy  nie  bardzo  przypominała  nalaną 
sprzedawczynię.  Sprokurowano  Walulinej  rumieniec  alkoholiczki, 
postarzono kobiecie cerę,  ubrano ją w łachy Ziny — i jak się  na nią z 
daleka popatrzyło, to nie sposób było odróżnić, a z bliska nikt postronny 
nie  miał  okazji  się  jej  przyglądać:  „Kulkowa”  siedziała  w  domu,  na 
chorobowym.

Synem idiotą,  ku uciesze współpracowników, został mianowany stary 
wyjadacz Wasia Lachow, też z kontrwywiadu. Na razie idiota miał rolę 
łatwą, ale nudną: siedzieć w oknie z obwiązanym policzkiem i gapić się na 
podwórze. Szybę, i tak zawsze brudną, zapaćkano jeszcze bardziej. Zresztą 
nikt z sąsiadów z podwórza szczególnie się oknom nie przypatrywał — i 
cóż tam ciekawego?

Główna  zaś  rola  — tego  wymagała  sprawa  — dostała  się  Jegorowi 
Dorinowi, najmniej doświadczonemu ze wszystkich.

Kiedy  uczył  się  w  Szkole  Specjalnego  Przeznaczenia,  w  ramach 
eksperymentu przygotowywano tam uniwersalnych wywiadowców, którzy 
mogliby  działać  w  pojedynkę,  bez  łączników  i  radiotelegrafistów. 
Uważano, że to czyni agenta bezpieczniejszym. Dlatego kursanta Dorina 
nauczono pracować z nadajnikiem, naprawiać radiostację i nawet składać 
ją z materiałów pomocniczych. Potem, po wpadce kilku cennych agentów, 
pomysł  uznano  za  szkodliwy:  osobiście  nawiązując  łączność  radiową, 
szpieg ryzykował o wiele więcej niż przy kontakcie z radiotą. Mimo to 
Jegorowi przydała się wiedza zdobyta w SSP.

Raz–dwa nauczył się posługiwać zmyślną niemiecką radiostacją, która 
okazała się nie tylko niewielka, ale i nad podziw wygodna w obsłudze. Nie 
musiał łamać sobie głowy nad kodami — Karpenko powiedział, że ich nie 
zna i musi pracować na ślepo. Szyfrowanie i rozszyfrowywanie nie należą 
do jego obowiązków. Pozostawało nauczyć się naśladować styl Karpenki 
—  Październicyn  chciał,  żeby  Dorin  mógł  go  zastąpić,  gdyby  zaszła 
potrzeba długiego utrzymywania łączności.

Tym właśnie Jegor przeważnie się zajmował. Siedział i przyglądał się, 



jak Karpenko pracuje kluczem. Próbował to powtórzyć — Z początku mu 
nie szło — nie nadążał, mimo wszystko nie miał takiej wprawy, a poza 
tym dawno tego nie robił. Przesiadywał przy niepodłączonym do anteny 
nadajniku.  Kiedy  jeniec  odpoczywał,  Jegor  godzinami  słuchał 
magnetofonu i stukał kluczem w takt. Po trzech dniach upartego treningu 
dał się zauważyć postęp, a po pięciu wychodziło mu już dosyć podobnie.

Kiedy  Jegor  nie  pracował  z  radiostacją,  poznawał  życiorys  zdrajcy 
ojczyzny:  dzieciństwo,  kontakty,  a  już  niemiecki  okres  życia  —  z 
najdrobniejszymi szczegółami.

Stepan Karpenko pochodził ze wsi, spod Czernihowa. Kłamał,  że jest 
synem  biedniaka,  ale  Jegor  był  przekonany,  że  to  kułackie  nasienie; 
inaczej nie podniósłby ręki na swoją ojczyznę. O dzieciństwie w kołchozie 
plótł takie bzdury, że głowa puchła.

W  ogóle  to  kłamał  jak  najęty,  przy  czym  jego  kłamstwa  były 
najgorszego typu — podobne do prawdy, obfitujące w szczegóły. Kilka 
razy  Jegor  chciał  krzyknąć  na  niego,  żeby  przestał  szkalować  władzę 
radziecką, ale się powstrzymał. Nie prawdy przecież chciał się dowiedzieć, 
ale tego, co Karpenko nagadał swoim niemieckim mocodawcom.

Rzekomo  w  tej  ich  wsi  panował  głód,  ludzie  umierali,  więc  baćko 
Stepana ukradł z magazynu worek kartofli. Złapali go, skazali. No i jak tu 
wierzyć w coś takiego? Żeby za parszywy worek kartofli zesłać na Sybir 
całą rodzinę, w zatłoczonym do niemożliwości bydlęcym wagonie? A z 
tym  głodem  to  też  oczywiście  bujda.  W  radzieckim  kołchozie  głód? 
Niemożliwe! Na wsi u dziadka Michela żyje się lepiej niż w mieście — 
niby to Jegor nie wie?

Co prawda, koloniści i za cara dobrze gospodarowali. Dlatego, że nie 
pili  i  składali  grosz  do  grosza  —  typowi  deutsche  Bauern.  Kołchoz 
zorganizowali  więc  zamożny;  ludzie  z  całego  Związku  Radzieckiego 
przyjeżdżają, żeby skorzystać z doświadczeń przodowników. Ale przecież 
i ukraińscy chochłacy nie piją dużo, to dusigrosze gorsi od Niemców, a ich 
ziemia,  jak powiadają,  to czysty czarnoziem. Niby czemu więc mieliby 
głodować?

Ale  się  z  bydlakiem  nie  kłócił  —  słuchał,  nic  nie  mówił,  tylko 
zapisywał.

Z bajdurzenia Karpenki (czyli jego legendy szpiegowskiej) wynikało, że 
pierwszego  dnia  jazdy  na  zesłanie  —  jeszcze  zupełny  smarkacz  — 
wyskoczył z wagonu i uciekł do lasu, gdzie przystał do jakichś „leśnych”; 
czy to niedobitków z wojny domowej czy też  zbiegłych kułaków, tego 
Jegor  nie  ustalił.  Od  leśnych  trafił  na  Wołyń,  do  OUN–owców, 



nacjonalistów. Ci mieli kontakty z zagranicą, więc Karpenko niejeden raz 
przekazywał  meldunki  na  tamtą  stronę.  Chłopak  był  obrotny,  bystry, 
posłali go na naukę, najpierw do Austrii, potem do Niemiec.

Karpenko  przeszedł  edukację  szpiegowską  w  głównym  ośrodku 
szkoleniowym Abwehry,  w  Quenzgut,  gdzie  z  takich  jak  on  tworzono 
„kompanię ukraińską”.

Akurat  o  Quenzgut  Jegor  słuchał  z  ciekawością.  Z  opowieści 
radiotelegrafisty wynikało, że szkolenie tam było pod wieloma względami 
podobne  do  tego  w  SSP.  Te  same  przedmioty,  takie  same  zajęcia  na 
poligonach,  strzelnicach,  w  strefach  bojowych,  obiektach  ćwiczebnych. 
Tyle że w Quenzgut robiono to z większym rozmachem. W ośrodku mieli 
szosy i tory kolejowe, mosty naturalnej wielkości, a nawet makiety fabryk 
i  wież  wiertniczych,  wszystko  to  do  ćwiczeń  dywersyjnych.  Kursanci 
uczyli  się  prowadzić  wszelkie  środki  transportu:  samolot,  szybowiec,  a 
nawet  pociąg.  Szczególne  wrażenie  zrobiło  na  Jegorze  to,  że  w zatoce 
jeziora quenzguckiego mieli akwarium dla płetwonurków.

Nie można zaprzeczyć, Abwehra przygotowywała agentów całą gębą.
Jegor uczył się na pamięć nazwisk i przezwisk kolegów i wykładowców 

Karpenki, nazw geograficznych, dat. Kto tam wie, co się może przydać?
Poza tym długo przesiadywał przed lustrem, ćwicząc ukraiński akcent 

(„Ta  ja  szczo?  Ta  niszczo!  Prysiahaju!  Toho  znaty  ne  możu…”),  i 
przyzwyczajał  się  do  swojego  nowego  oblicza.  Karpenko  twierdził,  co 
prawda,  że Wasser  nie  zna swojego radiotelegrafisty,  ale  mógł  widzieć 
zdjęcie  czy  też  portret  pamięciowy.  Dlatego  szef  kazał  Jegora 
ucharakteryzować.

Z  eleganckim pszenicznym kosmykiem  trzeba  było  się  pożegnać  — 
radiotelegrafista strzygł się krótko, prawie na zero, zostawiając szczecinę 
ledwie kilkumilimetrową. Włosy i brwi farbowano Jegorowi na czarno, ale 
połowę  brwi  wyskubano.  Uwadze  charakteryzatorów  nie  uszły  i  znaki 
szczególne: zafundowali mu różową szramę i z lekka odstające uszy.

Na pewno można było mieć niezłą uciechę, obserwując z boku dwóch 
Karpenków, kiedy siedzieli naprzeciw siebie, podobni jak rodzeni bracia: 
dwa kłapouchy, ostrzyżone na jeża, i mówią jednakowo, tylko jeden ma 
pół twarzy zalepione plastrem.

To ci zagadka psychiki. Jeśli człowiek pomieszka trochę z kimś bardzo 
nawet niemiłym, wręcz nienawistnym, przez kilka dni jest z nim bardzo 
blisko, stwierdza nagle, że to już nie jest dla niego zajadły wróg, ale po 
prostu człowiek. Nawet żal się go robi.

Karpenko wykonywał rozkazy bez protestu,  odpowiadał na wszystkie 



pytania, nie próbował sabotażu, ale też nie przejawiał żadnej inicjatywy. 
Jeśli go Jegor o nic nie pytał, to siedział ze spuszczoną głową i nic nie 
mówił. Podczas odpoczynku patrzył tępo w ścianę, wzrok miał martwy, 
nikt by nie zgadł, o czym myśli. I jadł tak samo: obojętnie, bez apetytu, 
chociaż nie zostawiał ani kęsa. A wyżywienie, gadzina, miał prima sort, 
nie to co agenci. Radiotelegrafista dostawał specjalny przydział: kawior, 
kiełbasę krakowską, sardynki w puszkach, czekoladę.

—  Co  my  mu  tak  dogadzamy?  —  spytał  Jegor  szefa  od  razu  w 
pierwszych dniach. — Śpi w miękkim łóżku, żre za trzech, patefon mu 
przytaszczyli. Po co perły rzucać przed takiego…? On i bez prasowanego 
kawioru by z nami współpracował.

— Nie znasz się na psychologii — powiedział wtedy Październicyn. — 
Stepan to silny człowiek. Pamiętasz, jak o mało co nas nie wyprawił na 
tamten świat? Tacy ludzie źle się zginają i z trudem łamią, ale jeśli już 
łamią,  to  na  kawałki.  Złamaliśmy  go  wtedy  nad  jeziorem,  stracił  cały 
szacunek  do  siebie.  Od  tego  tylko  jeden  krok  do  samobójstwa.  Teraz 
Karpenko jest rozebrany cegiełka po cegiełce, do fundamentów. A nasze 
ludzkie fundamenty to zwykłe kamienie: strach przed śmiercią, pragnienie 
życia.  No  więc  żeby  nie  stracił  chęci  do  życia,  zapewnimy  mu  dobre 
żarcie,  miękką  pierzynę,  muzykę.  Na  razie.  A  potem  znowu  go 
zbudujemy, piętro po piętrze,  tylko już według naszych planów. Stepan 
Karpenko nam się jeszcze przyda.

* * *

A na sprawy osobiste Dorin nie miał w tych dniach czasu, Ani chwili. 
Nie mógł wychodzić z mieszkania, nie mógł dać znać Nadieżdzie, co się z 
nim dzieje.

Zadzwonił oczywiście do szpitala im. Medsantrudu. Poprosił dyżurnego 
o przekazanie  salowej  Nadieżdzie  Sorinej,  że  niejaki  Jegor  wyjechał  w 
pilną podróż służbową. Przekazał tamten czy nie, nie wiadomo. Wielka 
tam persona, salowa. Jeśli  nawet dostała wiadomość, to co mogła sobie 
pomyśleć?

Wiadomo  co.  Zbałamucił  i  porzucił.  Plunął  na  jej  miłość,  zaufanie, 
serdeczność. A tatulek, Wikientij Kiriłłowicz, dopiero ma satysfakcję!

Nieładnie to wyszło, tak się nie robi.
Kiedy tylko Jegor wspomniał zielone oczy Nadi, jej włosy rozsypane na 

poduszce,  cichy  głos,  po  prostu  ściskało  go  coś  w  środku.  W  takich 
chwilach  mówił  sobie:  to  nic,  złapiemy  Wassera,  i  od  razu  pojadę  do 



Pluszczewa.  Wszystko  jej  wytłumaczę,  wszystko  powiem  (no,  nie 
wszystko  oczywiście,  tyle,  ile  pozwoli  dowództwo).  Ona  to  zrozumie. 
Przecież nie hulał w karczmie, tylko bronił ojczyzny. Jak by się kto pytał, 
to narażał życie.

Miał na ten temat rozmowę ze starszym majorem.
Kiedyś wyrzuty sumienia tak mu dopiekły, że nie wytrzymał i poprosił 

tamtego, by zwolnił go bodaj na godzinkę.
Poleciałby na Tagankę. Gdyby Nadi nie zastał,  to chociaż zostawiłby 

wiadomość.
Kiedy  nachmurzony  Październicyn  spytał:  „Po  co?”,  uczciwie 

powiedział, co i jak. Przecież nie będzie dowódcy okłamywał.
No, dostało mu się wtedy:
— Dla  dziewczyny  gotowiście  zostawić  posterunek?  A  jeśli  właśnie 

wtedy Wasser zadzwoni? Dziwię się wam, Dorin. Może lepiej, żebyście 
wrócili do klubu sportowego „Dynamo”? — I tak dalej, i tak dalej.

Ale  potem,  widząc,  że  młodszy  lejtnant  spuścił  nos  na  kwintę, 
złagodniał i przeszedł na inny ton, nie tak oficjalny:

— Wiesz, co ci powiem, Jegor, tak po koleżeńsku? Jeśli chcesz dojść do 
czegoś w naszym fachu, nie słuchaj serca, słuchaj głowy. Serce jest głupie. 
Wielu, oczywiście, łeb też ma durny ale ty akurat masz go nie od parady. 
Zakarbuj to sobie: nie pozwól miłości zapanować nad sobą. I nie zakładaj 
rodziny. Zakochany albo, co gorsza, żonaty czekista, staje się absolutnie 
bezbronny. Przestaje być człowiekiem z jednej bryły. W naszej służbie nie 
można rozdzielić duszy na połowy. Nie ma powodu żyć jak zakonnik, to 
szkodliwe dla zdrowia, i fizycznego, i psychicznego, ale nie uzależniaj się 
emocjonalnie. Kobieta to stworzenie całkiem innej natury. Nigdy jej nie 
wbijesz  do głowy,  że  obowiązek jest  ważniejszy  od miłości.  One tego 
nigdy nie zrozumieją… — W tym momencie Październicyn sposępniał, 
jak gdyby przypomniał sobie coś przykrego, ale potrząsnął głową i ciągnął 
już innym tonem: — Co prawda,  bywają wyjątki.  Na przykład lejtnant 
Grigorian ma z żoną stosunki koleżeńskie nowego typu. Kiedy się budzą, 
witają się uściskiem ręki. Przy herbacie czytają sobie nawzajem gazety i 
od  razu  omawiają  bieżące  sprawy.  Do  zbliżeń  intymnych  dochodzi  w 
zależności  od  wyników  głosowania.  Czego  rechoczesz?  Sam  mi 
opowiadał: jeśli oboje są za, to wiadomo, jeśli przeciw — tak samo. Ale 
bywa tak,  że  mąż  jest  za,  a  żona  się  wstrzymuje.  Wówczas  wszystko 
przebiega według skróconego programu.

Szef odczekał, aż Jegor skończy się śmiać, po czym znowu spoważniał.
— Jeśli nie odpowiada ci takie życie, to lepiej z zakładaniem rodziny 



poczekać. Kiedy zwyciężymy faszystów i imperialistów, wtedy można się 
będzie  odprężyć.  Myślę,  że nie  musisz  długo czekać.  Trzy,  cztery lata, 
maksimum pięć. Cóż to dla ciebie, młody jesteś, to zdążysz, ale ja już, 
widać, zdechnę jak ten wilk–samotnik.

Aha, samotnik.
Była  taka  historia:  dwudziestego  czwartego  wieczorem  w  centrali 

telefonicznej zrobili przerwę konserwacyjną i wyłączyli wszystkie numery 
po nieparzystej stronie Kuźnieckiego Mostu.

Październicyn powiedział wówczas:
—  Do  północy  telefonów  nie  włączą,  to  znaczy,  że  Wasser  nie 

zadzwoni. Jedziemy, Jegor, zapraszam cię na przyzwoitą kolację.
Dorin nie śmiał prosić o zwolnienie po takiej rozmowie. Poza tym to w 

końcu  zaszczyt  spędzić  wieczór  z  szefem.  Pojechali  w  nie  byle  jakie 
miejsce:  do  restauracji  „Moskwa”,  gdzie  Jegor  nigdy  jeszcze  nie  był. 
Poprzednia płaca na to nie pozwalała, a nowej (ho ho, jakiej dobrej) nie 
miał do tej pory okazji wydać.

Szatniarz,  cały  w  złotych  szamerunkach,  przypominał 
białogwardyjskiego  generała,  tyle  że  z  odznaką  przodownika  pracy  na 
piersi.  W  foyer  szemrała  prawdziwa  fontanna,  za  nią  na  całą  ścianę 
rozciągała się barwna mozaika: Wódz nad jeziorem Rica.

Jegor przypomniał sobie słowa złośliwego rodzica Nadi: „Niedługo będą 
się do niego modlić”.

—  Co,  nie  podoba  ci  się?  —  zapytał  szef,  jak  zwykle  bezbłędnie 
odgadując myśl podwładnego.

— W restauracji to już chyba przesada? — ponuro spytał Dorin.
— W restauracji, w ubikacji i u cioci na kolacji. — Październicyn stanął 

przed  lustrem,  poprawił  krawat  (dzisiaj  był  po  cywilnemu).  —  Lud 
powinien widzieć swojego Wodza zawsze i wszędzie. Ludzie tacy już są, 
że kochają nie rozumem, tylko oczami, uszami, powonieniem. Trzeba by 
wymyślić  wodę  kolońską,  w  najlepszym gatunku  i  nazwać  ją  „Zapach 
Wodza”.

Chyba żartuje, pomyślał Jegor, i od razu usłyszał:
— Mówię poważnie. Musisz zrozumieć:  wódz, uwielbiany przez cały 

naród, jest wymogiem naszych czasów. Teraz tak trzeba. W śmiertelnej 
walce  zwycięża  kraj  silniejszy  i  bardziej  zdyscyplinowany,  zgoda? 
Popatrz, wszystkie dynamicznie rozwijające się państwa wprowadziły kult 
wodza, jakkolwiek by się nazywał: Führer, Duce czy Mikado. Stoimy u 
progu wojny. Straszliwej,  dotąd niewidzianej,  wojny na śmierć  i  życie. 
Liberalizm  i  demokracja  to  bajeczki  dla  słabych  i  bojaźliwych.  We 



współczesnej wojnie zwycięży społeczeństwo, które uderza pięścią, a nie 
otwartą dłonią, atakuje nie bezładną hurmą, tylko stalowym klinem. Ile ma 
klin  wierzchołków?  No  właśnie.  Jeden.  I  koniecznie  stalowy.  Niemcy 
popełnią  wielki  błąd,  jeśli  zaatakują  nas,  zanim  skończą  z  Anglią. 
Najpierw trzeba dobić tych rozlazłych mięczaków, a potem dopiero niech 
się  zetrze  stal  ze  stalą,  i  zobaczymy,  która  mocniejsza.  Inaczej  tylko 
stępimy  miecze,  a  złoto  będzie  zwycięzcą.  Jak  u  Puszkina:  „Wszystko 
kupię, rzekło złoto”.

Na  progu  olbrzymiej  sali  Jegor  mało  nie  oślepł  od  jaskrawej  bieli 
nakrochmalonych obrusów, nie ogłuchł od łoskotu jazz — bandu.

Kelner  poprowadził  ich  do  najodleglejszego  kąta,  ale  Październicyn 
rozejrzał się wkoło i powiedział:

— Tam to możesz sadzać swoją ciocię ze wsi. A nas, bratku, usadź przy 
tamtym  stoliku,  gdzie  jest  tabliczka  „rezerwacja”,  przynieś  najlepsze 
żarcie, jakie masz, i koniak „Jubileuszowy”, dwieście gramów. Więcej nie, 
jeszcze musimy popracować.

Ręka w rękawiczce niedbale wsunęła kelnerowi w kieszeń na piersi całą 
setkę, i po chwili starszy major i młodszy lejtnant już siedzieli na samym 
środku  sali,  a  za  sąsiadkę  (Jegor  jęknął  z  zachwytu)  mieli  zasłużoną 
artystkę  Lubow  Sierową,  której  towarzyszyło  dwóch  modnisiów  z 
przylizanymi przedziałkami. Z bliska aktorka wydała się Jegorowi trochę 
starsza niż na ekranie, ale za to o wiele ładniejsza. W kinie wszystko jest 
czarne, białe albo szare, a tutaj było widać, że Sierowa oczy ma błękitne, 
włosy z odcieniem złota, a usta jaskrawoczerwone. I ubrana jest lepiej niż 
kapitalistki w zagranicznym filmie Stu mężczyzn i jedna kobieta. Sukienka 
z  krepdeszynu z  dekoltem,  perły  na szyi  i  wiszące  kolczyki  w uszach. 
Cudo!

— Co, ładna? — szepnął Październicyn. — Ale pamiętaj, że moja, ty dla 
niej jesteś jeszcze zielony.

Jegor  tylko  się  uśmiechnął.  Po  pierwsze,  Nadia  jest  mimo  wszystko 
ładniejsza, chociaż nie ma takich loczków i wyskubanych brewek. No, a 
po drugie, przy całym szacunku do szefa, trzeba na rzeczy patrzeć realnie. 
To gwiazda filmowa, zna ją cały kraj, miliony zachwycają się jej urodą. 
Gdyby  Październicyn  był  w  mundurze  z  generalskimi  lampasami  i  z 
orderami na piersi, to by jeszcze jakoś uszedł. A tak — zwyczajny łysy 
facet.

Starszy major podchwycił sceptyczne spojrzenie, które Jegor rzucił na 
jego czaszkę, i zaśmiał się.

— Co, fryzura ci się nie podoba? Włosy to atawizm. Ogolona głowa 



oddycha swobodniej, a pewnie też szybciej kombinuje.
— Jeśli atawizm, to po co wam wąsy? — spytał złośliwie Dorin.
—  Wąsy  u  samców  są  czymś  w  rodzaju  szaty  godowej.  Sygnał 

adresowany  do  płci  żeńskiej:  interesuję  się  panią  i  zaprą  — szam  do 
intymnej przyjaźni.  Jeśli  się  kiedyś ożenię,  to zgolę je w cholerę.  Będę 
idealnym mężem.

Chociaż szef mówił do Jegora, patrzył wyłącznie na Sierową ta zaś już 
parę  razy zatrzymała  na nim wzrok:  najpierw zwyczajnie,  potem jakby 
pytająco.

Kelner zastawił stół przekąskami: kawior, sałatki, ryby, rostbef, ogórki 
konserwowe,  pierożki.  Jegor  wsunął  za  kołnierz  serwetkę,  sięgnął  po 
wędzonego jesiotra, gdy nagle Październicyn zarządził:

— Słuchaj, Dorin. Jesteś wojskowym, umiesz jeść szybko. Daję ci pięć 
minut  na  oczyszczenie  stołu.  Co  zdążysz  wsunąć,  to  twoje.  A  potem 
ewakuacja. Wal z powrotem na Kuźniecki. Zrozumiano?

Przywołał  starszego  kelnera,  przekazał  banknot  dla  orkiestry  — 
zamówił muzykę.

— Co wy, naprawdę? — spytał Jegor, już z pełnymi ustami. — Przecież 
jest z kawalerami.

— Pętaki się nie liczą — rzucił  szef,  wstając od stolika i  obciągając 
marynarkę.

Podszedł do sąsiedniego stolika i ze staromodną kurtuazją zapytał:
— Młodzi obywatele, pozwolicie, że zaproszę panią do tanga?
Jegor skrzywił się boleśnie; wolał nie patrzeć, jak szef dostanie kosza.
Jeden  ze  smarkaczy  znacząco  powiódł  wzrokiem  po  niemłodym 

mężczyźnie i rzucił drwiącym tonem:
— Starszy obywatelu, Lubka nie jest w nastroju do tańca.
Ale aktorka z ciekawością patrzyła na Październicyna.
— A ty, Fila, bądź łaskaw za mnie nie decydować — powiedziała nagle. 

— Czemu nie miałabym zatańczyć?
Zmiatając  sałatkę,  Jegor  nie  odwracał  wzroku  od  tańczącej  pary. 

Modnisie też popatrywali; najpierw z nonszalanckimi uśmieszkami, potem 
miny im zrzedły.

Starszy  major  objął  ślicznotkę  w  pasie  tak  władczo,  tak  pewnie 
poprowadził, że ich ciała jak gdyby się zlały w jedną całość. Naga, biała 
ręka jak gdyby sama ześlizgnęła się po szerokim ramieniu, owinęła wokół 
silnego karku.

Październicyn  przycisnął  swoją  twardą  szczękę  do  zarumienionego 
policzka  aktorki.  Przy  kolejnym  zwrocie  Jegor  zobaczył  jej  usta,  z 



zagryzioną  dolną  wargą,  i  nagle  poczuł  się  niezręcznie,  jak  gdyby 
podglądał coś, co nie jest przeznaczone dla postronnych.

Kiedy muzyka skończyła grać, szef i jego partnerka jeszcze kilka sekund 
stali bez ruchu; nieśpieszno im było się rozłączyć. W końcu Październicyn 
odsunął się, ceremonialnie ucałował dłoń pięknej aktorki, powiedział coś, 
a ta skinęła głową. Twarz miała rozmarzoną, na wpół senną.

Kiedy Jegor zobaczył, że szef prowadzi towarzyszkę nie do kawalerów, 
tylko  do własnego  stolika,  przewrócił  kieliszek  z  koniakiem,  duszkiem 
wypił szklankę wody „Borżomi” i zwolnił szefowi przestrzeń operacyjną. 
Po  piętnastu  minutach  siedział  już  w  mieszkaniu  i  pochylony  nad 
nadajnikiem stukał kluczem. Wzdychał.

* * *

Owa  przełknięta  na  chybcika  w  restauracji  „Moskwa”  kolacja  była 
jedynym oddaleniem się  ze  stanowiska  bojowego  w ciągu  całego  tego 
czasu.  Dniem  i  nocą  Jegor  szykował  się  do  spotkania  z  Wasserem,  a 
tamten,  łobuz,  nadal  nie  dzwonił.  Centralnym  punktem  mieszkania, 
sensem istnienia wszystkich jego lokatorów był czarny telefon, wiszący na 
ścianie  w  korytarzu.  Niekiedy  ogłupiały  od  niekończącego  się  pisku 
Morse’a  Dorin  zamierał  w  drzwiach  swego  pokoju  i  długo  patrzył  na 
milczący aparat.

Tak  minął  dzień,  dwa,  trzy,  cztery,  pięć.  Szóstego  dnia  telefon  się 
ocknął.

To  było  dwudziestego  szóstego,  tego  samego  ranka,  kiedy  szef 
spróbował kapuśniaku Ziny.

Kiedy odszedł, zaczęła się heca: „mamusia” karmiła łyżką synka, Jegor i 
Demidycz–Grigorian z nudów się temu przyglądali. W końcu o rozrywki 
było niełatwo, a Waśka Lachów znakomicie odgrywał rolę idioty.

— Otwórz buzię, nieszczęście ty moje — zachęciła lejtnant Walulina, 
wpychając mu łyżkę w usta.

Juszka rozwarł olbrzymią paszczę.
— Teraz zamknij.
Zamknął.
— Przełknij, cholero!
Lejtnant Lachow posłusznie przełknął kapuśniak, skrzywił żałośnie gębę 

i poskarżył się:
— Kwaa–śnee.
I zaraz dostał łyżką po łbie.



— Co to ja, za kucharkę się u was najęłam?! — Walulina wyszła z roli. 
— Nie podoba się, to sami gotujcie! Jednemu źle, drugi się stawia! Ja tam 
kursów  gotowania  nie  kończyłam,  jeśli  chcecie  wiedzieć,  jestem 
specjalistką od infiltracji!

Właśnie w tej chwili zadzwonił telefon — ostro, przenikliwie.
— Ue! — Waśka miękko jak kot ześliznął się z wózka.
—  Może  znowu  pomoc  społeczna?  —  obojętnym  głosem  rzucił 

Grigorian (w ogóle był z niego spokojny chłop).  — Dalej,  Ga — lina, 
działaj zgodnie z instrukcją.

Walulina  pozwoliła  telefonowi  zadzwonić  jeszcze  trzy  razy,  potem 
podniosła słuchawkę i odezwała się gderliwie:

— No i czego dzwonicie? Mówiłam wam, że żadnych Szmakowów tu 
nie ma. O jaki numer chodzi? Dzwonią i dzwonią!

I  dopiero  wtedy  zrobiła  małą  pauzę:  pozwoliła  dzwoniącemu  coś 
powiedzieć.

— Aaa… To trzeba było od razu mówić. — I rozdarła się na całe gardło. 
— Stiopa! Stiooopa! Śpisz, czy co? Do telefonu! Chcą gadać ze Stiepanem 
Karpienką.

W porządku, kiwnął głową Grigorian i ruchem dłoni zatrzymał Jegora, 
który rzucił się do aparatu: nie tak szybko. Szepnął:

— Wasia,  zapisz do raportu:  godzina dwunasta minut dziewiętnaście. 
Dalej, Dorin. Teraz można.

Jegor nabrał pełną pierś powietrza i wytchnął.
— Alo, chto taky?
—  Dzień  dobry  —  usłyszał  uprzejmy,  trochę  zakłopotany  głos.  — 

Wybaczcie, towarzyszu, jeśli to pomyłka. Podano mi wasz numer w biurze 
adresowym. Jesteście Stiepan Pietrowicz, tak? Przypadkiem nie syn Piotra 
Siemionycza Karpienki? Pracowaliśmy razem w połtawskim Spożsojuzie, 
od  trzydziestego  drugiego  do  trzydziestego  czwartego.  Moje  nazwisko 
Sielencow.



Rozdział siódmy
Pączki i listeczki

— Ni, towaryszu, mojeho baćku zwały Petro Hawryłowicz.
Jegor pozwolił głosowi lekko zadrżeć. Radiota też żywy człowiek, po 

tak długim oczekiwaniu miał prawo lekko zbzikować.
— Tak,  tak,  prawda,  Gawriłowicz!  Zapomniałem!  Z  waszym ojcem 

mówiliśmy sobie po imieniu,  byliśmy na „ty”. Na pewno wam o mnie 
opowiadał. Jestem Nikołaj Sielencow.

Radiotelegrafista nic nie mówił o żadnym Nikołaju Sielencowie. Co tu 
odpowiedzieć? Tak, opowiadał? A jak się okaże, że to pułapka?

Jegor pokazał gestami: dawać tu Karpenkę, a żywo!
Waśka porwał się z miejsca..
Ale Sielencow nie przejął się chyba milczeniem rozmówcy.
— Wiecie,  Stiepanie,  jestem w Moskwie  przejazdem.  Wkrótce  mam 

pociąg, a przywiozłem list dla Piotra Gawriłowicza. Nie wzięlibyście?
— Jasna sprawa. Gdzie mam podskoczyć?
—  Jesteście  chyba  sportsmenem,  tak?  —  powiedział  nagle  głos  w 

słuchawce.
Skąd to wiedział?! W Jegorze serce zamarło, ale w następnej sekundzie 

już  rozumiał:  Karpenko  opowiadał,  że  w  swojej  kompanii  ukraińskiej 
przodował w wychowaniu fizycznym.

— No to rzeczywiście chyba was pofatyguję. Niezwłocznie, teraz zaraz 
wyjdźcie z mieszkania, a potem proszę biegiem jak na przełaju. No, nie na 
złamanie karku, spokojnie, truchtem, wiecie. Kuźnieckim Mostem do ulicy 
Gorkiego, tam na drugą stronę, i skręćcie w uliczkę Gazetną, po nowemu 
to będzie Ogariowa…

Chce  sprawdzić,  czy  nie  ma  „ogona”,  pomyślał  Dorin.  Biegnącego 
człowieka widać z daleka. Tym bardziej jeśli ktoś jeszcze za nim biegnie.

— Ogariowa?  — Przepraszam,  wujku  Mykoła,  niezbyt  dobrze  znam 
Moskwę.

— Dlatego wam tak wszystko szczegółowo objaśniam. Najważniejsze, 
żeby nie zbaczać z tej trasy, a wszystko będzie dobrze. Przez Gorkiego 
macie przejście dla pieszych, potem miniecie Centralny Telegraf i idźcie 
Ogariowa aż do ulicy Hercena. Tam na rogu będę na was czekał.

— A jak was poznam?
—  Ja  sam  do  was  podejdę.  Na  pewno  jesteście  podobni  do  Piotra 

Gawriłowicza.  Spotkamy się za dziesięć minut.  I  nie spóźnijcie się,  nie 



mogę czekać.
Waśka Lachow wywlókł na korytarz sennego Karpenkę, a na wszelki 

wypadek przystawił mu dla postrachu pistolet do ucha.
Niepotrzebnie,  pomyślał  Jegor,  widząc,  jakim  obojętnym  wzrokiem 

zerknął tamten na lufę.
Machnął Waśce ręką: na razie wszystko w porządku, nie trzeba.
— Ta ja z łazienki, myłem się — powiedział, żeby zyskać na czasie. — 

Muszę się jeszcze ubrać.
— Dobrze, dam wam dodatkową minutę. Ubierzcie się, włóżcie buty, i 

spotkamy się za jedenaście minut, o dwunastej dwadzieścia trzy. I jeszcze 
coś: weźcie ze sobą skrzyneczkę — rozkazał Sielencow, już bez żadnych 
omówień. — Rozumiecie, o czym mówię?

— Tak. Sygnał na linii.
Jegor  stał,  wciąż jeszcze trzymając słuchawkę przy uchu.  Tyle  czasu 

szykował  się  na ten telefon i  chyba nieźle  przeprowadził  rozmowę,  ale 
teraz stał osłupiały.

Wasser połknął haczyk!
Operacja trwa!
Serce tłukło się tak, że aż w skroniach mu huczało.
— Dorin? — odezwała się nagle słuchawka głosem Październicyna. — 

Co z tobą, zasnąłeś?
— Szefie, to Rosjanin! — krzyknął Jegor, który jeszcze nie przyszedł do 

siebie i dlatego nie bardzo się zdziwił. — Wasser to Rosjanin! Mówi bez 
akcentu! Powiedział…

—  Nie  bądź  idiotą  —  przerwał  mu  starszy  major.  —  Wszystko 
słyszałem. Dzwonili  z automatu na rogu Pietrowki i  Kuźnieckiego.  Nie 
trać czasu, Dorin, rób, co ci kazali. Na start, uwaga, marsz!

* * *

Pół  minuty  później  Jegor  śmignął  jak  strzała  z  bramy  na  Kuźniecki 
Most,  po czym skręcił  w prawo. Do Pietrowki dobiegł w dwie minuty. 
Rzucił  okiem na szereg budek telefonicznych blisko centralnego sklepu 
Narkomwewhandlu  —  Sielencow  dzwonił  właśnie  stamtąd.  Gdzie  jest 
teraz? Czy chowa się w tłumie, czy też śpieszy na miejsce spotkania?

Ruszył  w  górę,  w  stronę  Chat–u.  Nikt  z  przechodniów  nie  zwracał 
uwagi na biegnącego chłopaka w welwetowej kurtce, ze sportową torbą na 
ramieniu. Albo to mało ludzi się śpieszy? W Moskwie życie jest szybkie, 
tutaj wszyscy dokądś się śpieszą, dokądś spóźniają.



Po  dwóch  kolejnych  minutach  Jegor  był  już  na  Gorkiego  i  zwolnił 
biegu. Nie należało zjawiać się na miejscu za wcześnie. Przecież tamten 
mówił: nie na złamanie karku, truchtem.

Przed przejściem dla pieszych mimo wszystko musiał się zatrzymać — 
świeciło się czerwone światło,  a na skrzyżowaniu stał  milicjant.  Trzeba 
poczekać, bo się przyczepi. A jeśli szpieg akurat teraz Jegora obserwuje, 
może mu się to wydać podejrzane.

W  tym  momencie  Dorin…  nie,  nie  zobaczył,  ale  wyczuł  jakimś 
bocznym widzeniem czy też powierzchnią skóry, że ktoś na niego patrzy.

Odwrócił się.
Przed  witryną  fryzjera  kręcił  się  jakiś  facet  w  wysokich  butach, 

zakurzonej  marynarce,  pomiętej  cyklistówce,  i  nie  spuszczał  wzroku  z 
Jegora.

Spotkali  się  wzrokiem,  a  tamten  się  nie  speszył,  tylko  mrugnął 
porozumiewawczo i przywołał Jegora palcem.

A to co znowu?
Jegor  spojrzał  krótko  na  światła  (ciągle  jeszcze  były  czerwone)  i 

podszedł do moczymordy.
— Czego?
— Na połówkę będziesz miał? — wychrypiał tamten i pstryknął palcami 

w szyję.
Tfu!
Młodszy lejtnant już miał odejść, tym bardziej że zapaliło się zielone, 

ale pijaczyna go powstrzymał:
— Stiopa, no coś ty? To przecież ja, wujek Kola. Od razu cię poznałem. 

Wykapany tatko. Pomyślałem, że przechwycę cię po drodze. Weźmiemy 
ćwiartkę czyściochy, wypijemy za nową znajomość. — Po czym gestem 
głowy pokazał sklep „Wina–Napoje”, sąsiadujący z fryzjerem.

To ma być Wasser?
Nie wierząc własnym oczom, Jegor szedł w milczeniu za nieznajomym.
Tamten sprytnie wkręcił się w tłum, po czym wynurzył się przy samej 

ladzie i wdał w pyskówkę z kolejką:
—  Niby  komu  w  ryja?  Bohaterowi  znad  Chałchyn–goł? 

Nieuświadomieni  jesteście,  obywatelu.  Spotkałem  towarzysza  broni, 
razem żeśmy w czołgu się palili! — Szybko złapał butelkę wódki.

— Idziemy, znam tu takie miejsce.
Poprowadził  Jegora  przez  bramę  na  podwórze,  gdzie  pod  ceglanym 

murem leżały puste skrzynki.
Usiadł na jednej, a po sąsiedniej klepnął dłonią: siadaj tu.



— To pan jest Wasser?! — spytał Dorin szeptem.
Nieznajomy się uśmiechnął.
— Patrzcie,  czego to mu się zachciewa. Nie dla psa kiełbasa.  Jestem 

łącznikiem.
Chrypka przeszła mu jak ręką odjął, głos zrobił się zwyczajny, trzeźwy. 

Teraz  nie  było  wątpliwości  —  dzwonił  ten  właśnie  człowiek,  on  jest 
Sielencowem.  Dwójka,  towarzyszu  młodszy  lejtnancie,  za  brak  zmysłu 
obserwacyjnego.

—  Przyniósł  pan  radiostację?  —  spytał  Sielencow,  a  Jegor  zarobił 
jeszcze  jedną  dwójkę,  za  błędny  wniosek:  pytanie  zostało  zadane  po 
niemiecku,  i  sądząc  po  wymowie,  język ten  dla  łącznika  był  ojczysty. 
Masz ci Rosjanina…

—  Tak  —  odpowiedział  Dorin,  również  przechodząc  na  niemiecki 
(chcecie  sprawdzić,  proszę  bardzo).  —  Radiostacja  jest  w  teczce.  I 
zapasowe akumulatory. Ale seans lepiej robić z mojego mieszkania. Tam 
na strychu łatwo zamontować antenę…

— O tym potem — uciął  Sielencow,  obserwując  Jegora  spokojnymi 
lekko zmrużonymi oczami. — Co, jest pan Bawarczykiem? Jego ton był 
niedbały, ale Jegor w duchu się najeżył.

— Nie, Ukraińcem. Bawarczykiem był mój nauczyciel niemieckiego w 
Quenzgut, porucznik Siegler. Od niego przejąłem bawarski akcent. A pan 
skąd jest? — udał prostoduszność, że niby jak on się pyta, to i ja zapytam; 
o co chodzi, po prostu sobie gawędzimy.

Ale łącznik tylko się uśmiechnął.
— Dobrego miał pan nauczyciela… — I wieloznacznie pokręcił głową.
A to niby w jakim sensie? Czy to po prostu taki styl: zbijać z pantałyku? 

Co  do  Sieglera,  wszystko  w  porządku,  w  szkole  Abwehry  jest  taki 
wykładowca, właśnie Bawarczyk.

Rozmowę po niemiecku musieli przerwać, bo przyczłapała jakaś babina 
z podartą ceratową torbą, w której pobrzękiwało szkło. Usiadła w oddali, 
czekając na butelkę.

—  Nie  śpieszcie  się,  synkowie,  odpoczywajcie,  ja  poczekam  — 
powiedziała.

„Sielencow” zeskrobał lak, wyciągnął rękę z ćwiartką.
— No to dalej. Ty pierwszy.
Jegor  pociągnął  łyk,  skrzywił  się.  Koleżka  od  butelki  podsuwał  mu 

zgnieciony serek,  cały  oblepiony okruchami tytoniu.  Wypadało zagryźć 
kawałkiem.

— Dzięki, więcej nie będę pił.



— No, jak chcesz.
Cudaczny  łącznik  odchylił  głowę i  wydudlał  całą  wódkę  aż  do  dna. 

Serka  nie  jadł,  tylko  powąchał  i  wyrzucił.  Pustą  butelkę  postawił  na 
asfalcie.

— Bierzcie, babciu, może się wzbogacicie.
Potem wstał, torbę z radiostacją przewiesił przez ramię.
— Na razie, Stiopa. Zadzwonię.
— Ale  jakże  to?  — Dorin  poderwał  się  za  nim w panice.  — Mam 

instrukcję…
—  Ihr  Auftrag  war  es,  den  Befehlen  der  Person  mit  dem Kennwort 

bedingungslos zu folgen* — rzekł szorstko „Siełencow” i głośno dodał: — 
No, bywaj zdrów.

Zamaszystym  krokiem  przeszedł  przez  cienistą,  łukowatą  bramę  na 
zalaną słońcem ulicę Gorkiego i w mig zagubił się w tłumie.

Dorin był w rozterce.
Co  robić?  Nasi  spodziewają  się  go  na  Hercena.  Tymczasem  on 

przechwycił mnie tutaj. A co, jeśli tylko radiostacja była mu potrzebna? 
Przepadnie i tyłeś go widział, szukaj wiatru w polu.

Podjął decyzję i rzucił się biegiem za tamtym.
Ale naprzeciwko z cienia wychynęła znajoma postać.
— Dokąd? Wracać! Bez ciebie sobie poradzą. Październicyn! W długim 

palcie, pod którym błyszczą chromowe buty, na głowie kaszkiet.
— Ten łachudra to Wasser? — spytał starszy major.
— Nie, łącznik.
— Tak właśnie myślałem. Też zresztą nieźle. Obstawa czuwa, tak że nie 

bój  się,  twój  kumpel  od kieliszka  nie  umknie.  — Szef  objął  Jegora  za 
ramię — Pan pozwoli, sir, mamy własny transport.

Przy  chodniku stał  mikrobus  GAZ–55,  wszystkie  miejsca  były  zajęte 
przez  mężczyzn  w  cywilu  —  oprócz  jednego  siedzenia,  na  którym 
skrzynka ze słuchawkami błyszczała czarnym lakierem.

Skrzynka  zatrzeszczała,  zaskrzypiała,  i  cieniutki  głos  pisnął  ze 
słuchawek:

—  Wsiadł  do  trolejbusu  linii  jeden.  Jedzie  w  stronę  stacji  metra 
„Białoruska”.

— No to i my jedziemy — rzekł Październicyn, siadając obok skrzynki i 
zakładając nauszniki.

Jegorowi dostało się miejsce obok kierowcy.
— A gdzie trolejbus? — spytał Dorin, nieświadom, że mówi szeptem.
— Prowadzi go drugi samochód.



— Obserwacja w parach? Aha.
Za jego plecami rozległo się parsknięcie.
— Prowadzimy twojego kumpla w dwadzieścia samochodów, z czego 

osiem jest zradiofonizowanych. — wyjaśnił Październicyn. — Przecież ci 
mówiłem: obstawa czuwa.

Na  światłach  trzeba  się  było  zatrzymać.  Do  taksówki  podbiegł  jakiś 
mężczyzna, próbując otworzyć drzwi.

— Nie ma miejsc, towarzyszu — odpowiedział kierowca.
— Jak to nie ma? A tam, pod oknem? — Facet pokazał siedzenie, gdzie 

stała radiostacja. — Niech towarzysz w czapce zdejmie stamtąd walizkę.
— Tam nie można siedzieć, oparcie zepsute.
— To nic, jakoś sobie poradzę.
— Mówiłem: nie wolno! — warknął szofer.
Przy  delikatesach  numer  jeden,  dawnym  sklepie  Jelisiejewa,  starszy 

major powiedział do mikrofonu:
— Korniejew, zjedź na prawą, teraz my.
Taksówka przyśpieszyła i po chwili dopędziła trolejbus, zatłoczony do 

niemożliwości.
— Dorin, schyl się — rozkazał szef. — Jest na tylnym pomoście. Może 

się obejrzeć.
Jegor spełznął na podłogę, wskutek czego tymczasowo utracił możność 

obserwacji  obiektu.  Postęp  techniczny  przyszedł  mu  jednak  z  pomocą: 
Październicyn wymieniał informacje z innymi samochodami, różne głosy 
(wszystkie co do jednego piskliwe i trzeszczące) meldowały o sytuacji, tak 
że młodszy lejtnant, rzec można, był na bieżąco z wydarzeniami.

Nagle ze słuchawki doleciało:
— Październicyn, co u ciebie?
A któż to śmiał zwracać się na „ty” do starszego majora?
— W porządku, towarzyszu Narkomie, prowadzimy go — odpowiedział 

szef, a Dorin wstrzymał oddech.
To dopiero! Sam Narkom śledzi przebieg operacji.
—  Jeżeli  potrzebne  będą  dodatkowe  środki,  powiedz.  Wydałem 

rozporządzenie…
—  Uwaga!  —  krzyknął  do  mikrofonu  Październicyn,  przerywając 

Narkomowi. — Wyskoczył z trolejbusu! Biegnie na drugą stronę ulicy, do 
pomnika  Puszkina.  Wskoczył  do  tramwaju  A,  numer  wagonu  12–42. 
Jedzie  w  stronę  Bramy  Nikickiej.  Sawczenko,  wyprzedzaj,  ja  się 
wycofuję! Wybaczcie, towarzyszu Narkomie.

— Dobra, dobra, pracujcie.



Teraz można było znowu normalnie usiąść. Mikrobus jechał bulwarem 
Twerskim, w odległości kilku samochodów od tramwaju linii A.

— Szefie,  czemu  zabrał  radiostację?  — Dorin  odwrócił  się  do  tyłu. 
Rozpierało go radosne uczucie: wszystko pod kontrolą, operacja przebiega 
pomyślnie, a jest w tym też jego, Dorina, zasługa.

—  Nie  wiem.  Może  wydałeś  mu  się  podejrzany  —  odpowiedział 
Październicyn i od razu zepsuł Jegorowi nastrój.

— A najpewniej  Szwaby chciały  sprawdzić,  czy ktoś  nie  majstrował 
przy radiostacji — ciągnął starszy major. — Dobrze, że nie dałem jej do 
zbadania  Sliwowkerowi  z  technicznego.  Bo  już  tak  się  napraszał,  tak 
strasznie chciał obejrzeć tę niemiecką nowinkę…

Nieznany  Jegorowi  Sawczenko,  który  prowadził  tramwaj  A, 
zameldował,  że  obiekt  wyskoczył  w  biegu  i  przebiegł  na  drugą  stronę 
bulwaru.

Tam  już  go  wziął  pod  kuratelę  jakiś  Szarafutdinow,  jadący,  jak  się 
zorientował Jegor, trzytonową ciężarówką.

Łącznik  wykonał  podobny  manewr  jeszcze  dwa  razy,  ale  nie  zdołał 
uwolnić się od obserwacji, tak gęstą miał obstawę.

— Coś zanadto kluczy — powiedział  zafrasowany Październicyn.  — 
Czyżby zauważył? To mało prawdopodobne. Może ma takiego nosa?

Na placu Zubowskim Sielencow kolejny raz zmienił środek transportu: 
przesiadł  się z autobusu na tramwaj numer trzydzieści cztery, jadący w 
stronę cmentarza Nowodziewiczego.

W  tym  czasie  obiekt  był  znowu  prowadzony  przez  samochód 
Październicyna, tylko kierowca zmienił numer trasy na szybie i numer na 
zderzaku.

—  Ja  zostaję,  towarzyszu  starszy  majorze?  —  spytał  kierowca.  — 
Mamy drugi mikrobus, siódemkę, on tutaj też zakręca.

—  Nie,  Lalin.  Ty  się  lepiej  wycofaj.  Strzeżonego,  sam  wiesz… 
Korniejew! — To już do mikrofonu. — Wyprzedzaj go!

Za niecałą minutę Korniejew jadący emką zameldował:
— Wysiadł. Idzie przez Dziewicze Pole. Powoli. Ogląda się.
—  No,  chyba  jesteśmy  na  miejscu  —  orzekł  Październicyn  z 

zadowoleniem. — Na pewno ma z kimś tutaj spotkanie.  Do wszystkich 
dowódców grup! Otoczyć skwer, tylko po cichu. Wysiadam.

Wyskoczył na chodnik, przeciągnął się z rozkoszą.
— Dalej, chłopaki. Tylko nie kupą.
Agenci  jeden  za  drugim  przeskakiwali  przez  żeliwne  ogrodzenie  i 

znikali w jeszcze bezlistnych, ale gęstych krzakach.



— A my, Jegor, pójdziemy sobie kulturalnie,  ścieżką. Jak przyzwoici 
ludzie, spacerowym krokiem.

Nie  zdążyli  przejść  tym  „przyzwoitym”  krokiem  nawet  dwudziestu 
metrów, jak z krzaków wynurzył się Lalin.

— Towarzyszu starszy majorze!
— No, gdzie on?
— W  chatce  na  kurzej  nóżce  — zameldował  tamten.  Październicyn 

zachmurzył się.
— Co to za głupie żarty?
—  Tam  jest  placyk  zabaw  dla  dzieci,  towarzyszu  naczelniku. 

Piaskownica,  zjeżdżalnia.  No i  chatka… chyba tej… Baby–Jagi.  Wlazł 
tam i nie wychodzi.

— Dobra, chodźmy, zobaczymy, co to znowu za pomysły…

* * *

Placyk zabaw na Dziewiczym Polu był bardzo ładny, urządzenia świeżo 
pomalowane z okazji nadchodzącego Pierwszego Maja. Oprócz zwykłego 
zestawu dziecięcych atrakcji — zjeżdżalni, huśtawki, piaskownicy — był 
tam  samolot  z  dykty  z  czerwonymi  gwiazdami,  okręcik  z  napisem 
„Aurora” i domek z bierwion, w których wycięto okienka. Po wszystkich 
tych  cudeńkach  łaziło  kilkanaścioro  małych  dzieci;  większość  była 
zainteresowana  samolotem.  Natomiast  siedziba  czarownicy  raczej  nie 
cieszyła się popularnością wśród najmłodszego pokolenia Kraju Rad.

Na  ławkach  siedziały  babcie  i  nianie.  Jedne  robiły  na  drutach,  inne 
rozprawiały z ożywieniem; nic szczególnego, jak to w parku.

Październicyn,  Jegor  i  Lalin  ukryli  się  wśród  drzew,  które  otaczały 
placyk  ze  wszystkich  stron.  Za  skwerem  szarzał  masywny  budynek 
Akademii Wojskowej imienia Frunzego. Stamtąd też, przebiegając od pnia 
do pnia, nadciągali agenci operacyjni. Starszy major nie spuszczał wzroku 
z chatki.

— Nie rozumiem… Siedzi i nawet nie wyjrzy… Skrytkę tam ma czy 
co? To mi się nie podoba. Kiedy stąd odejdzie, dalej od dzieci, bierzemy 
go.

Nagle  sześcioletnia  dziewczynka,  która  próbowała  wdrapać  się  na 
skrzydło samolotu, obejrzała się na domek.

— Tsss! — Październicyn syknął na podwładnych i nasłuchiwał.
Dziewczynka spytała o coś cienkim głosikiem. Zeskoczyła na ziemię, 

podbiegła do chatki. Zajrzała tam i zniknęła w środku.



— Co znowu? — spytał  Jegor,  popatrzył na szefa i  przeraził  się,  bo 
Październicyn miał twarz wykrzywioną grymasem.

— A to drań — szepnął starszy major. — Coś takiego wymyślił…
— Szefie, nie rozumiem…
— Cicho bądźcie! — syknął Październicyn ze złością i w dodatku na 

„wy”. Nagle ścisnął ramię Jegora. — No, popatrz, wypuścił ją!
Dziewczynka wyszła z domku, zawołała:
— Dobrze, wujku! — i w podskokach pobiegła na skraj placyku, gdzie 

(Jegor stąd dobrze to widział) leżało na ziemi dwóch agentów.
Jeden z nich,  krępy chłopak w skórzanej kurtce,  podniósł  się  nagle i 

całkiem wyprostował.  Nie  maskując  się,  podszedł  do  starszego  majora. 
Dziewczynka szła za nim.

Październicyn powitał agenta wściekłym szeptem:
— Co robisz, bydlaku!
Ten, zmieszany, zamiast odpowiedzieć, podał mu świstek papieru.
Jegor przeczytał szefowi przez ramię napisane ołówkiem chemicznym 

słowa: „Panowie czekiści, proponuję rozmowy”.
Pięść w czarnej rękawiczce z całej siły walnęła w pień dębu.
— …mać! — Październicyn zmełł w ustach przekleństwo; przypomniał 

sobie o dziecku.
Dziewczynka wyczekująco patrzyła na niego z dołu, pociągając nosem.
Starszy major przykucnął i spytał:
— Jak ci na imię?
— Luśka.
— Jaka tam Luśka, to niegrzeczne dziewczynki tak mówią, a ty jesteś 

Lusia. Mam rację?
Dziewczynka po namyśle kiwnęła głową.
— O czym z tobą rozmawiał ten pan? Ten w chatce?
— Zapytał:  „Masz kotka?”.  Ja powiedziałam:  „Nie mam”.  Na to on: 

„Szkoda. Powiedz mamie, to ci kupi. Kotki są takie śmieszne, wiesz?”. A 
potem mówi: „Tam, w krzakach, panowie bawią się w chowanego. Zanieś 
im ten papierek. Dadzą ci za to czekoladkę”. Daj czekoladkę.

Październicyn wyprostował się, popatrzył w stronę chat ki.
— Proszę pana, ja chcę czekoladkę! — Dziewczynka szarpnęła go za 

nogawkę.
—  Ma  ktoś  czekoladkę?  —  zapytał  szef,  nie  spuszczając  wzroku  z 

placyku.
Lalin i chłopak w skórze pokręcili głowami.
— Mam dwa irysy — powiedział Jegor.



— No dobra — westchnęła  dziewczynka — Mogą być irysy. Potem 
pobiegła z powrotem do samolotu; Jegor nie zdążył jej zatrzymać.

Dopiero wtedy dotarło  do niego,  dlaczego szef był przed chwilą  taki 
wściekły.  Mało  tego,  że  Sielencow  zauważył  obstawę,  to  jeszcze, 
faszystowskie ścierwo, zasłonił się dziećmi. Jak go teraz brać?

—  Dawać  tubę!  —  krzyknął,  odwracając  się  starszy  major.  —  I 
przekazać kordonowi: nie strzelać, w żadnym wypadku. Jak otworzy ogień 
— nie odpowiadać.

Z tyłu, jak się okazało, też byli agenci, i to wielu. Widocznie przyjechali 
innymi samochodami.

Naczelnikowi przyniesiono aluminiową tubę.
Październicyn zdjął cyklistówkę, strącił krople potu z czoła. Twarz miał 

bladą, zdecydowaną.
—  Obywatelki!  Mówi  administracja  parku.  Natychmiast  zabierzcie 

dzieci i udajcie się w stronę Pirogowki. W parku znajduje się wściekły 
pies!

Październicyn  skończył  mówić,  klęknął  na  jedno  kolano,  wyciągnął 
mauzera  spod  palta,  po  czym  oparłszy  się  łokciem  o  drugie  kolano, 
skierował lufę w okienko chatki.

Zmrużył prawe oko i zagryzł dolną wargę, aż krew z niej odpłynęła.
Jegor także wyszarpnął tetetkę z kieszeni, ale Lalin złapał go za rękaw.
— Nie trzeba. Wiesz, jak strzela Październicyn? Niech się tamten tylko 

wychyli.
—  Trzeba  go  wziąć  żywcem!  Koniecznie!  —  szepnął  zrozpaczony 

Dorin.
Z wrzaskiem i piskiem kobiety złapały dzieci, i po dziesięciu sekundach 

na placyku nie było żywej duszy. W piaskownicy poniewierało się czyjeś 
wiaderko, czerwono–niebieska gumowa piłka potoczyła się Jegorowi pod 
nogi.

Starszy major głośno westchnął, podniósł się. Mauzera schował.
— Nie strzelał do dzieci — rzekł Jegor z ulgą. — Aż takim łajdakiem 

nie jest.
—  Skończeni  łajdacy  występują  tylko  w  kiepskich  powieściach  — 

powiedział Październicyn nieco weselszym głosem. — Dajcie no jeszcze 
raz megafon.

— Szefie, a po co on dziewczynce mówił o tym kotku? — spytał Dorin, 
podając głośnik. — Myślę, myślę i nie mogę zrozumieć.

— Różnie może być. Na przykład, ma córkę w takim wieku, a ta — 
kotka. Ech — starszy major pokiwał głową z niedowierzaniem — wątpię, 



by się dał  wziąć żywcem. Ale spróbujemy. — I głośno krzyknął przez 
tubę: — Proszę wyjść z rękami do góry! Gwarantuję panu życie!

— Aha, a jakże! — dobiegł przygłuszony głos z domku. — Spróbujcie 
się ruszyć, to rozwalę radiostację i sam się zastrzelę. Będę rozmawiał tylko 
z dowódcą grupy. Niech podejdzie.

— Zgoda!
Październicyn obejrzał się, poszukał kogoś wzrokiem.
— Ej, Klaczkin! Gdzie twoja sławna armata, masz ją przy sobie?
— Tak jest — odpowiedział jeden z agentów i zrobił krok do przodu.
—  No  to  pokaż  swoją  sztukę.  Jesteś  teraz  szefem.  Podchodzisz 

spokojnie,  kulturalnie.  Jeszcze z daleka zacznij go bajerować, nieważne 
jak. Kiedy tylko wysunie łeb, wal. Ale nie spudłuj, dokładnie w czoło.

— Czy ja kiedyś spudłowałem, szefie? — powiedział z urazą Klaczkin.
Jeśli „szefie” to znaczy, że swój, z grupy specjalnej, domyślił się Jegor.
Odprowadzając wzrokiem Klaczkina, który solidnie, bez pośpiechu, jak 

przystoi dowódcy, szedł przez plac zabaw, Dorin zapytał:
— Jak to w czoło? Przecież chcieliśmy go wziąć żywego.
— W pistolecie są gumowe kule. Taka nowinka — krótko wyjaśnił szef.
Kiedy  Klaczkinowi  zostało  dwadzieścia  kroków  do  chatki,  ciemne 

okienko rozjaśniło się krótkim, chciwym płomieniem. Z drzewa zerwała 
się przestraszona wrona.

Młodszy  lejtnant  nie  dostrzegł  samego Sielencowa,  który  strzelał  zza 
ścianki, nie wysuwając się. Ale nie chybił.

Klaczkin jęknął i zgiął się wpół. Stuknął głową o ziemię, przewrócił się 
na bok i zaczął wierzgać nogami.

— Aaaa! Aaaa! — krzyczał, przyciskając rękami brzuch.
— Zawyłeś, wilku? — krzyknął łącznik z domku. — Przy takiej muzyce 

przyjemniej będzie umierać.
Z krzaków wybiegł ktoś w szarym palcie, chwycił rannego pod pachy i 

chciał go odciągnąć, ale okienko znowu rozjaśnił wybuch, po czym agent 
upadł.  Nie  poruszał  się,  nie  jęczał,  po  prostu  rozrzucił  ręce  i  leżał  na 
wznak.

Wtedy Klaczkin podniósł się na czworaki i próbował sam pełznąć.
Następny wystrzał unieruchomił go na zawsze.
— Wszyscy zostać na miejscach! — huknął groźnie starszy major przez 

głośnik.
Znowu wystrzał  i… z  dębu,  za  którym stał  Październicyn,  poleciały 

drzazgi.
— Ale wali, gadzina! — Szef otrzepał kołnierz. — Sądząc po odgłosie, 



to walter P–58, dziewięciomilimetrowy. Dobra maszyna.
Przez następne dziesięć minut „Sielencow” strzelał jeszcze cztery razy 

— najwyraźniej wtedy, gdy widział w krzakach jakikolwiek ruch. Sądząc 
po odgłosach, przynajmniej dwukrotnie trafił.

Potem nastąpiła długa cisza.
Październicyn  wysunął  kaszkiet  zza  pnia  —  żadnej  reakcji.  Kazał 

Lalinowi przebiec od drzewa do drzewa — znowu nic.
— Ano tak  — powiedział.  — Czyżby się  pomylił  i  zużył  wszystkie 

osiem kul z magazynku? Może chce nas nabrać, a ma jeszcze dodatkowy 
magazynek… Ma czy nie ma — oto jest pytanie…

Przyłożył głośnik do ust.
— Ej, co tam z wami, Siełencow! Może porozmawiamy?
— Proszę mówić, słucham — rozległo się w odpowiedzi.
— Skąd pan wiedział, że jest śledzony?
— Ciekawi to  pana? — odkrzyknęła  chatka.  — Dajcie  mi  spokojnie 

dopalić papierosa, to powiem.
Z okienka dobywał się szarawy dymek.
—  Na  pewno  skończyły  mu  się  naboje,  towarzyszu  naczelniku!  — 

krzyknął zza sąsiedniego drzewa podniecony Lalin. — Gra na czas!
— Trzeba pracować z głową, czekiści! — doleciało z domku. — Numer 

na mikrobusie zmieniliście, a wgięcie na zderzaku zostało.
— Lalin!!! Ty …! Czemu nie zadbałeś o samochód!? — Szef zaklął tak 

strasznym  głosem,  że  Jegor  zamarł,  a  Lalin  aż  się  cofnął.  —  Ty…! 
Zawaliłeś mi całą operację!

Zmartwiały Lalin odruchowo się odsunął. Bełkotał:
—  Moja  wina,  nie  dopilnowałem…  Odkupię  winę…  Towarzyszu 

naczelniku… Własną krwią!
Nagle zerwał się z miejsca i wbiegł na placyk. Z rozpędu przeskoczył 

przez piaskownicę i ryknął:
— Rzuć broń, gnoju! Wyłaź!
— Stój, idioto! — krzyknął w ślad za nim Październicyn. Było jednak za 

późno: siedziba Baby–Jagi powitała Lalina gromem i błyskawicą. Sprawca 
niepowodzenia zwalił się głową pod huśtawkę.

Z krzaków wysypali się agenci, ale wtedy huknął strzał, potem drugi i 
jeszcze następny. Dwóch upadło, reszta się wycofała.

— Ma zapasowy magazynek! — jęknął  starszy  major.  — Okpił  nas, 
artysta!

I zaczęło się  od nowa: szelest  w krzakach — wystrzał.  Po kolejnym, 
siódmym  strzale  Październicyn  nagle  rzucił  płaszcz  na  ziemię,  zdjął 



kaszkiet.
— Teraz!
— Przecież  było  tylko  siedem,  liczyłem.  — Dorin  poderwał  się.  — 

Został jeszcze jeden.
— O to właśnie chodzi. Chodzi o to, żeby nie zostawił go dla siebie. 

Wszyscy  siedzieć  spokojnie!  —  krzyknął  przez  głośnik  i  wyszedł  na 
otwartą przestrzeń.

Obejrzał  się  na  agentów  i  pogroził  pięścią.  Był  wysoki,  postawny, 
ordery na jego piersi pobłyskiwały emalią. Dźwięcznym głosem zawołał:

— Sielencow! Jestem naczelnikiem urzędu! Proponuję rozmowy!
Dlaczego  naczelnik  urzędu,  pomyślał  zdezorientowany  Jegor,  ale  w 

następnej chwili  zrozumiał:  szef specjalnie dodaje sobie ważności,  chce 
skusić szpiega swoimi rombami i orderami, żeby nie zostawił ostatniego 
naboju dla siebie, tylko przeznaczył go dla czekistowskiej szychy.

Co  z  tego  Październicyna  za  człowiek!  Przecież  łącznik  Wassera 
zastrzeli go bez gadania, na sto procent!

Jegor  nie  mógł  patrzeć  spokojnie  na  coś  takiego  i…  nie  wykonał 
rozkazu dowódcy.

Wyskoczył z ukrycia, odkopnął piłkę, która mu się plątała pod nogami, i 
dopędził starszego majora.

— Dorin, to ty? — półgłosem spytał Październicyn, nie odwracając się. 
— No jasne, wiadomo, u kogo dyscyplina jeszcze szwankuje… A więc 
tak:  jeśli  tamten  wystrzeli,  ty  od  razu  do  niego  i  nokautuj  go  swoim 
prawym  prostym.  Łez  po  mnie  nie  wylewaj,  nie  odstawiaj  płaczącej 
Andromachy.

— K–kogo? — zająknął się Jegor z napięcia.
— Ech, czego was w tych szkołach uczą…
Chata z bierwion była już całkiem blisko.
— Chatko, chatko, nie trać czasu, obróć się do mnie przodem, a tyłem 

do lasu! — zawołał starszy major.
I nagle z niziutkich drzwiczek wysunęła się ręka z pistoletem. A za nią, 

pochylony,  wyszedł  niedawny  kompan  Jegora  od  kielicha.  Dorina  nie 
zaszczycił spojrzeniem, trzymał Październicyna na muszce.

Szef przystanął i spytał najzwyklejszym tonem, jak gdyby ot tak sobie 
rozmawiali:

— Jeśli  jest  pan taki  spostrzegawczy i  zauważył obstawę,  czemu nie 
otworzył pan ognia na ulicy?

Jegor też się zatrzymał.
—  Wie  pan,  musiałem  wybrać  odpowiednie  miejsce  —  tak  samo 



spokojnie  odpowiedział  łącznik.  —  Kocham  naturę.  Chciałem  jeszcze 
popatrzeć  sobie  na  drzewa…  Prawdziwy  generał,  żadna  lipa…  — 
powiedział jakby do siebie. — Widać po oczach.

Jegor  domyślił  się:  Aha,  to  po  to  wylazł,  chciał  się  upewnić.  Zaraz 
wystrzeli!

A szef, zdawało się, tego nie rozumiał.
— Na  drzewa  nie  ma  teraz  co  patrzeć,  są  jeszcze  martwe,  na  razie 

dopiero  puszczają  pączki  —  odparł,  z  rozkoszą  wciągając  wiosenne 
powietrze. — Za tydzień pokażą się listki, to najładniejsza pora. Niech pan 
wpadnie, sam pan zobaczy.

Na te słowa Sielencow się uśmiechnął.
— Kusi mnie pan, generale.
Wypowiedział to takim tonem, że Jegor zrozumiał; nie o listkach mowa, 

tylko o tym ostatnim naboju.
Dorin  nie  spuszczał  wzroku  z  palca  na  cynglu.  Jeden drobny  skurcz 

mięśni,  i  będzie  za  późno.  A  może  rzucić  się  na  Sielencowa?  Wtedy 
odruchowo powinien strzelić do napastnika. Może się uda, nie zastrzeli na 
śmierć, tylko rani.

Nagle  Jegorowi  wydało  się,  że  fatalny  palec  drgnął  lekko,  a  wtedy 
młodszy lejtnant skoczył do przodu, zasłaniając sobą szefa.

Niedoszły  mistrz  Moskwy  był  szybki  i  refleks  miał  znakomity,  ale 
wystrzał rozległ się wcześniej, niż pięść Jegora mogła dosięgnąć celu.

Łącznik błyskawicznie podniósł rękę do podbródka. Przygłuszony huk 
—  i  szpiegiem  cisnęło,  aż  uderzył  głową  o  chatkę.  Potężny  prawy 
sierpowy trafił w pustkę, a sam Dorin wpadł na ścianę z bierwion. Mało 
tego, że boleśnie uderzył się w łokieć, ale w dodatku nie zdołał utrzymać 
się na nogach i runął na samobójcę.

Oczywiście od razu się poderwał. Zobaczył zadartą głowę Sielencowa z 
pulsującym powyżej grdyki otworem. Wzdrygnął się. Koniec! Szef, żeby 
wziąć agenta żywcem, zaryzykował życie, a on Dorin, wszystko zepsuł!

Na starszego majora bał się nawet spojrzeć. Co teraz powie?!
Październicyn rzekł w zamyśleniu:
—  Nttaaak.  Nasz  miłośnik  przyrody  nie  dał  się  skusić  pączkami  i 

listeczkami… Coś ty  się,  Dorin,  tak najeżył?  Działałeś  dobrze.  Tamten 
miał niesamowity refleks. Szkoda. No, pójdziemy w gości do Baby–Jagi. 
Co tam z radiostacją?

Marnie z nią było. Zostały same kawałki; wyglądało na to, że łącznik 
roztrzaskał nadajnik kolbą pistoletu.

— Szefie  — rzekł  ponuro Jegor,  naruszając wszelkie  zasady.  — Jak 



mogliście tak pchać się pod kulę? Dobra, ja jestem młodszy lejtnant. Ale 
jeśli  za  każdego  łącznika  będzie  ginął  jeden  starszy  major 
bezpieczeństwa…

— To nie był „każdy łącznik”, tylko dojście do Wassera, a na pewno 
klucz  do  całego  niemieckiego  „Planu”  —  odpowiedział  Październicyn 
bardzo poważnie. — Całkiem możliwe, że los naszej ojczyzny został tutaj 
postawiony na jedną kartę… A poza tym, Jegor, jestem przesądny, wierzę 
w  przepowiednie.  W  czternastym  roku,  przed  tamtą  wojną,  Cyganka 
wywróżyła mi, że umrę w południe, a teraz jest już za pięć druga.

Puścił oko do Dorina.
Bilans  operacji  na  Dziewiczym  Polu  był  fatalny:  trzech  agentów 

zabitych, pięciu rannych. Sielencow drogo sprzedał swoje życie.
— Jeśli Wasser ma takich łączników, to jaki musi być sam? — spytał 

Jegor, patrząc, jak wynoszą ciała martwych kolegów.
Październicyn tylko jeszcze bardziej się zasępił; widocznie myślał o tym 

samym.
— Towarzyszu starszy majorze, radio wzywa!
W mikrobusie szef przyłożył do ucha słuchawki. Trochę się zdziwił:
— Grigorian, to ty? Co się stało?
To, że Demidyczowi drży głos, słychać było nawet z odległości trzech 

kroków.
—  Towarzyszu  starszy  majorze,  moja  wina,  nie  dopilnowałem… 

Przecież  był  spokojny.  Zjadł  kapuśniak,  poprosił  o  dolewkę.  A  teraz 
wchodzę i widzę, że rozbił szybę w serwantce i jechał sobie odłamkiem po 
gardle…

Ach, to o Stepanie, jęknął w duchu Jegor.
— Ładna historia — przerwał szef piski w nausznikach. — Mówiłem 

przecież: parszywy ten kapuśniak Walulinej.
I rozłączył się.
Jeszcze  potrafi  żartować!  Łącznik  nie  żyje,  nadajnik  rozbity,  a  teraz 

stracili radiotelegrafistę. Całkowite fiasko na wszystkich odcinkach.
Radiostacja znowu zaczęła mrugać.
— Tu Październicyn — powiedział szef słabym głosem.
— No, co u ciebie? Melduj. Narkom!



Rozdział ósmy
Wiadomości o dziewiątej

Z boku było widać, jak starszemu majorowi drgają mięśnie twarzy.
— Źle — powiedział po sekundowej przerwie. — Fiasko. Żywcem się 

nie udało. I zdążył roztrzaskać radiostację. Na jednym z samochodów było 
wgniecenie na zderzaku, obiekt zwrócił na to uwagę i wyciągnął wniosek. 
To jeszcze nie wszystko. Radiotelegrafista Karpenko, którego trzymaliśmy 
na  Kuźnieckim,  odebrał  sobie  życie.  Nie  doceniłem  go.  W  ogóle  to 
wszystko moja wina. Gotów jestem ponieść odpowiedzialność.

Jegor  z  drżeniem czekał,  co  odpowie  Narkom.  W słuchawkach  było 
cicho, przez co Dorin poczuł się już całkiem strasznie.

— Jaka wina? Za co odpowiedzialność? — Daleki głos zawibrował jak 
stalowa  nić.  —  Radiotelegrafista  był  pod  opieką  Grigoriana,  niech  on 
odpowiada.  Myślę,  że  wystarczy  kara  dyscyplinarna.  Jeśli  człowiek 
naprawdę chce się zabić, to trudno mu przeszkodzić. Ale wgniecenie na 
zderzaku  to  rzecz  gorsza  od  świadomego  szkodnictwa.  Czyj  był 
samochód?

— Młodszego lejtnanta Lalina, służba obserwacji zewnętrznej.
— Pod sąd. Rozstrzelać. Innym dla przykładu.
Te słowa Szef  wypowiedział  bez  gniewu,  bardzo  spokojnie,  nawet  z 

roztargnieniem, jak gdyby myślał o czymś innym.
— Już go rozstrzelali — ponuro odrzekł Październicyn.
Narkom umilkł.
— Wasza ocena sytuacji?
— Najprawdopodobniej zgubiliśmy ślad prowadzący do Wassera.
— „Najprawdopodobniej”? To znaczy, że jest nadzieja?
— Bardzo słaba, towarzyszu komisarzu generalny.
— Mów, Październicyn, nie marudź. Sam wiesz, jakie to ważne.
— Po pierwsze:  łącznik  nie miał  możliwości  powiadomić  Wassera  o 

obserwacji. — Starszy major zagiął jeden palec w czarnej rękawiczce, za 
chwilę  —  następny.  —  Po  drugie:  agent  Eter.  Najprawdopodobniej 
wykorzystają właśnie jego, jeśli  będą chcieli  znowu skontaktować się z 
radiotelegrafistą; a przecież tylko my wiemy o śmierci Karpenki. Teraz po 
trzecie:  Wasser  musi  mieć  nadajnik.  Po  wątpliwej  historii  na  jeziorze 
mimo  wszystko  zaryzykował,  spróbował  nawiązać  łączność.  Być może 
pójdzie  znowu  na  ryzyko…  Jest  jednak  istotne  „ale”,  które  odbiera 
praktyczną wartość tym gdybaniom.



— Zniknięcie łącznika?
— Tak jest. Poszedł na spotkanie z radiotelegrafistą i nie wrócił. Fakt, 

jak  to  się  mówi,  niepodważalny.  Tego  w żaden  sposób  nie  zmienimy. 
Gdzie  się  podział  łącznik?  Samochód  go  potrącił,  cegła  mu  spadła  na 
głowę? Śmieszne.

— A zatem trzeba  przekonać  Wassera,  że  jego  łącznik  nie  zginął  z 
naszych rąk. Tylko, powiedzmy, w wypadku drogowym. Tak?

Starszy major gorzko się uśmiechnął.
—  Przekonać  to  byłoby  za  dużo  szczęścia.  Gdyby  Wasser  bodaj 

dopuścił  taką  możliwość,  już  byłoby  dobrze.  Niechby  chociaż  nabrał 
wątpliwości: a może naprawdę wypadek? No i zaryzykowałby. Wasser też 
jest w trudnej sytuacji: potrzebuje łączności. Przez ambasadę wyraźnie nie 
chce działać. I mądrze robi. Tam są podsłuchy i Eter, inne możliwości…

— Przygotowaliście rezerwowego radiotę?
To o mnie, domyślił się Dorin. Sam Narkom wie o Jegorze!
—  Niby  tak.  —  Październicyn  zerknął  na  Jegora.  —  Tylko  że  to 

rozmowa czysto teoretyczna, towarzyszu komisarzu generalny. Fantastyka 
nienaukowa.  Wasser  nie  nabierze  się  na  jakiś  tam  wypadek.  Takich 
idiotów nie ma w żadnym wywiadzie, tym bardziej w Abwehrze.

Narkom jak gdyby nie słyszał tych słów.
— Tożsamość łącznika ustalona?
— Mamy dowód na nazwisko Sielencow Nikołaj Iwanowicz. — Starszy 

major strzelił palcami, podano mu dokument wyjęty kieszeni samobójcy. 
— Rok urodzenia tysiąc dziewięćset drugi.

Stempel może fałszywy, ale pieczęć z biura meldunkowego prawdziwa: 
ulica Szczypek 13 bis, bez numeru mieszkania — to oczywiście zabudowa 
przemysłowa.  Bardzo  możliwe,  że  właśnie  tam  mieszka.  Rewizję 
naturalnie zrobimy. Tylko że raczej nic nie znajdziemy. Sądząc po jego 
zachowaniu, to stary wyjadacz.

—  Rewizja  nie  jest  potrzebna.  —  Narkom  zaczął  mówić  szybko, 
urywanymi zdaniami, jak gdyby dokądś się śpieszył. — Tam się na razie 
nie  pchajcie.  W  ogóle  nic  nie  róbcie.  Przekażcie  zwłoki  łącznika 
kapitanowi Kowalowowi, on dostanie instrukcje. Nie zdejmujcie kotła na 
Kuźnieckim. A sami idźcie, odpocznijcie. I uczestnicy operacji też niech 
odpoczną. Nocą będzie dużo pracy. I jeszcze coś: słuchajcie wiadomości o 
dziewiątej.

— Co? Jakich wiadomości?
—  Zwyczajnych.  W  radiu.  —  Głos  w  słuchawkach  musiał  się 

uśmiechnąć, po czym łączność została przerwana.



Przez jakiś  czas  starszy  major  zafrasowany patrzył  na  radiostację.  W 
końcu wzruszył ramionami.

—  Dobra,  rozkaz  to  rozkaz.  —  odwrócił  się  do  Dorina.  —  Padła 
komenda:  odpocząć.  Do  wieczora  jesteś  wolny,  potem  wracasz  na 
Kuźniecki. Stęskniłeś się pewnie za swoją ukochaną?

Jegor rzeczywiście od razu pomyślał o Nadi. Szef czyta z oczu czy jak?
— To skocz do niej. Dzisiaj możesz. Tylko że wyglądasz, bratku, jak 

nieboskie  stworzenie.  Łokieć  rozwalony,  krew  na  koszuli.  Jesteś 
zarośnięty, nie goliłeś się chyba, co?

—  Nie  zdążyłem.  Rano  pracowałem  przy  radiostacji.  Myślałem,  że 
później. ..

— Wiesz co, wstąpmy do mnie. Umyjesz się, ogolisz, przebierzesz. To 
niedaleko.

* * *

Kwadrans  później  na  skwerze  nie  było  już  nikogo.  Autobus  z 
zamalowanymi szybami wywiózł zabitych, autobus z czerwonym krzyżem 
— rannych. Zdjęto także kordon.

Czekoladowy  gaz–73  Październicyna,  rycząc  silnikiem  o  mocy 
osiemdziesięciu  pięciu  koni  mechanicznych,  popędził  w stronę  centrum 
ulicą  Metrobudowy,  obok  stacji  „Pałac  Rad”.  Za  wysokim  parkanem 
hałasowały koparki, robiono tam wykop pod największy gmach w historii 
ludzkości. Za kilka lat będzie górował nad Moskwą, zasłaniając pół miasta 
cieniem kamiennego Lenina.  Jegor zadarł  głowę, starając się  wyobrazić 
sobie budynek wysokości czterystu dwudziestu metrów.

— No to już prawie jesteśmy — powiedział szef. — Tam mieszkam, na 
wyspie.

No  jasne,  gdzie  miałby  mieszkać  taki  człowiek,  jeśli  nie  w  Domu 
Komitetu Centralnego nr 1. Jegor nigdy nie był w sławnym „domu nad 
rzeką  Moskwą”,  tylko w kinie  „Przodownik”  obok,  ale  wiedział,  że  tu 
mieszkają  członkowie  rządu,  wyższe  dowództwo,  polarnicy,  wybitni 
pisarze, krótko mówiąc, najlepsi ludzie radzieccy.

Samochód wjechał na zamknięte podwórze; czyste, zupełnie jak nie w 
Moskwie,  równiutko  obsadzone  krzewami.  Klatka  schodowa  była 
przestronna, przy stoliku z lampą siedziała wartowniczka w mundurze, a w 
windzie, jak się okazało, było lustro i dywanik. To ci szyk!

Po mieszkaniu starszego majora Jegor spodziewał się więc cudów, ale 
się  pomylił.  Było  oczywiście  samodzielne,  ale  do  tego  cały  luksus  się 



ograniczał.
Jeden  jedyny  pokój,  wychodzący  oknem  na  Kanał  Odpływowy.  A 

umeblowanie:  żelazne łóżko, szafa na ubrania i goły stół  z wiedeńskim 
krzesłem. Co jeszcze? Ano, kuchnia. Od razu widać było, że rzadko się tu 
zagląda,  a  kuchenki  w ogóle  nie  używano.  Na półce  stał  kubek i  parę 
miseczek. Więcej nic.

Za  to  łazienka  była  bardzo  ładna:  białe  kafelki,  gorąca  woda.  Jegor 
ogolił się — pierwsza klasa. Szef mieszkał wprawdzie po spartańsku, ale 
wyraźnie dbał o swój wygląd: solingenowskie żyletki, specjalna pianka do 
golenia,  nawet jakiś krem. Dorin spróbował, posmarował się i twarz od 
razu zrobiła się jędrna, pulchna, naprawdę jak ciastko z kremem.

—  Kurtkę  i  koszulę  rzuć  pod  wannę  —  polecił  Październicyn.  — 
Przyjdzie  pomoc  domowa,  to  wypierze.  Wybierz  sobie  coś  z  szafy, 
przecież jesteśmy jednego wzrostu. Weź, co chcesz, byle nie garnitur w 
prążki. Później mi oddasz.

W szafie oprócz frenczów i bluz wojskowych wisiały aż dwa garnitury 
(jeden czarny w biały prążek, drugi popielaty, ten, w którym szef był w 
„Moskwie”),  poza  tym  marynarki,  spodnie,  koszule.  Starszy  major 
najwyraźniej lubił się dobrze ubrać.

Jegor krępował się wziąć szary garnitur. Wybrał tweedową marynarkę i 
ukraińską  koszulę  z  wyszywanym  kołnierzem.  Wszystko  pasowało, 
Październicyn w każdym razie pochwalił.

—  „Ten  Grandisson  był  wielkim  frantem,  sierżantem  gwardii  i 
birbantem” — zacytował z pełnymi ustami. — Masz, jedz.

—  Dzięki.  —  Dorin  wziął  z  talerzyka  kawałek  grubo  pokrajanej 
kiełbasy.  —  Kiedy  w  szkole  braliśmy  Eugeniusza  Oniegina,  nie 
rozumiałem  tego:  Grandisson  był  sierżantem,  czyli  miał  najniższą  w 
carskich czasach rangę, a hulał z obszarniczkami, i jeszcze wielki z niego 
frant. Naprawdę mogło tak być?

— Za Katarzyny ranga gwardyjska liczyła się  wyżej niż w zwykłym 
wojsku, i to o dwa stopnie; służba w gwardii oznaczała większy prestiż, 
tak jak u nas w Organach. Ty jesteś młodszym lejtnantem, a nosisz na 
wyłogach trzy bączki. Tak że nie martw się o Grandissona, miał absolutne 
prawo  bajerować  panny  szlachcianki.  Tak  jak  ty  w  czasie  wolnym od 
służby. Ja cię, Jegor, obserwowałem. Widziałem, jak usychasz z tęsknoty 
za tą swoją sanitariuszką. Ale nie dałeś się, myślałeś o sprawie, a nie o 
amorach.  Tak  trzeba.  W życiu  są  rzeczy  ważne  i  mniej  ważne.  Jak  je 
zamienisz miejscami, będzie źle… No dobra, przestań się krygować przed 
lustrem, przystojniejszy już nie będziesz. Leć na randkę. A ja do wieczora 



odeśpię zaległości.
Jegor, ośmielony pochwałą, poprosił:
— Szefie, skoro będziecie spali, to może dalibyście mi samochód? Bo ja 

muszę do Pluszczewa. Metro, kolejka — szkoda na to czasu. Co?
Wyobraził sobie, jak pędzi po Moskwie gazem–73, jak zajeżdża przed 

dom za zielonym parkanem. No i łatwiej się będzie usprawiedliwić: skoro 
powierzają  człowiekowi  taki  pojazd,  to  widać  musi  zajmować  się 
sprawami wagi państwowej.

— A guzik — uciął Październicyn. — W sprawach prywatnych używaj 
prywatnych środków transportu. Sam tak robię i tobie też radzę. Póki nie 
zarobiłeś na prywatny — korzystaj z publicznego.

Jegor już pożałował, że poprosił, bo starszy major bardzo się rozzłościł.
— Co to  za  nowa moda!  Dawniej  najwyższe  uposażenie  w aparacie 

wynosiło dwa siedemset rocznie, żyło się skromnie. A teraz ledwie ktoś 
został  naczelnikiem — od  razu  chciałby  i  towary  z  rozdzielnika,  i  nie 
wiadomo jakie pobory, i mieszkanie o podwyższonym standardzie. Mnie 
przydzielili  daczę: całoroczna, piętrowa, kryształy, bilard, garaż, własny 
kort tenisowy, psia jego mać. Popatrzyłem na to wszystko, splunąłem

1 odjechałem. Noga moja tam nie postanie. Wiesz, co ci powiem, Dorin: 
pokonamy  faszystów,  imperialistom  też  damy  radę,  o  to  możesz  być 
spokojny.  Jeśli  nasz  radziecki  ustrój  od  czegoś  się  zawali,  to  od  tych 
wielkopańskich zachcianek ludzi z aparatu… No dobra, dobra, coś się tak 
nadął? Nadepnąłeś mi na odcisk, to dlatego. Dosyć, leć już.

Jegor sposępniał nie z obawy o przyszłość ustroju, ale o to, jak zostanie 
przyjęty przez Nadię. Teraz, kiedy do spotkania z dziewczyną pozostała 
mniej więcej godzina, nagle poczuł wielki ciężar na duszy.

Kiedy zjeżdżał windą i szedł przez elegancki dziedziniec, nie myślał o 
niebezpiecznym  szpiegu  Wasserze  i  o  bliskiej  już  wojnie,  ale  po  raz 
pierwszy od tygodnia o zwyczajnych, ludzkich sprawach. I wyglądało na 
to, że zachował się wobec Nadi jak ostatni łajdak. Przez tyle dni żadnej 
wieści.

A co z niej za dziewczyna! Jedyna w całym ZSRR, drugiej takiej nie 
ma. Zaufała mu, otworzyła przed nim duszę. Ciało zresztą także. A on co? 
Jeśli spojrzeć na to jej oczami — zdradził ją, zhańbił. Ostatni podlec, z jej 
punktu widzenia.

Na swoje usprawiedliwienie ma Dorin, oczywiście, nie byle co: sprawy 
wagi państwowej. To jednak z punktu widzenia państwa. A coś Jegorowi 
podpowiadało, że Nadia nie patrzy na miłość z tej perspektywy.

Koło „Przodownika” stały  rzędem taksówki.  Nie  daliście  służbowego 



samochodu,  towarzyszu  starszy  majorze,  to  trudno,  obejdzie  się. 
Weźmiemy prywatny środek komunikacji.

Jegor minął niepokaźne emki i podszedł do zisa, który dumnie trzymał 
się nieco na uboczu.

— Wolny?
Kierowca obrzucił Dorina sceptycznym spojrzeniem i poinformował:
— Jeśli  się  nie  orientujecie,  obywatelu,  mam auto  klasy  luks”,  a  to 

oznacza podwójną taryfę. Drogo wam wypadnie: pięć za samo trzaśnięcie 
drzwiami, każdy kilometr — rubel dwadzieścia, pięć minut czekania — 
rubel.

Jeszcze  tydzień  temu  młodszego  lejtnanta  przeraziłby  taki  szacunek 
wstępny, ale wynagrodzenie w grupie „Plan”, ze wszystkimi dodatkami 
specjalnymi, wynosiło ho, ho — tysiąc dwieście rubli. Pobory wypłacono 
Dorinowi  od  razu  pierwszego  dnia,  dostał  też  zwrot  kosztów 
przeprowadzki  i  do  tej  pory  nie  wydał  ani  kopiejki  z  tej  fantastycznej 
sumy, nie było okazji.

— Twoja rzecz to wykonywać plan finansowy, a nie  dawać rady — 
przywołał Jegor do porządku bezczelnego kierowcę i opadł na pachnące 
nową skórą siedzenie. — Za miasto, do Pluszczewa. Dalej, bez gadania, 
gaz do dechy.

— Jasne — kiwnął głową szofer, ani trochę nie urażony. — Dowiozę w 
pół godziny. Pasuje?

Przemknęli  przez Mały Kamienny Most i  ledwie się rozpędzili,  a już 
ujrzeli przed sobą niebieski tył piętrowego trolejbusu; takiego ani z lewej 
nie sposób wyprzedzić, ani z prawej. Wlekli się za nim aż do Sadowego 
Kolca. Szofer klął:

—  Niechby  wreszcie  wycofali  te  garbate  cholery,  bo  tak  już  nam 
dopiekły,  jak  nie  wiem.  Mówią,  że  sam Wódz  kazał  je  wycofać.  Raz 
zobaczył takiego ze swojego Lincolna i zaniepokoił się, czy aby się taki 
nie  przewróci  na  zakręcie,  nie  przygniecie  pasażerów.  Troszczy  się  o 
prostego człowieka. Nie słyszeliście o tym?

— Nie, nie słyszałem.
Jegor pociągnął nosem i przestraszył się.  Oj,  spocił  się pod pachami. 

Trzeba było wziąć prysznic, a nie tylko się golić.
—  Zatrzymaj  no  się!  —  Wskazał  budynek  Wzorcowego  Domu 

Towarowego  przy  placu  Dobrynina.  —  Nie  bój  się,  nie  ucieknę. 
Pamiętam: rubel za pięć minut.

W  dziale  perfumeryjnym  „Przemtłuszczu”  poprosił  o  flakonik 
„Chypre’u”, a potem przyszedł mu do głowy dobry pomysł: kupi dla Nadi 



prezent.
— Które perfumy są najlepsze?
— „Czerwona Moskwa” — odparł  sprzedawca.  Kiedyś nazywały się 

„Ulubiony  zapach  carycy”,  wypuściła  je  firma  „Auguste  Michel”  na 
trzechsetlecie  dynastii  Romanowów.  Znali  się  wtedy  na  pięknych 
zapachach.

Jegor  wziął  monarchistyczne  perfumy;  nie  zapomniał  i  o  tatusiu 
Wikientiju  Kiriłłowiczu  —  kupił  mu  najdroższą  maszynkę  do  golenia 
„Budionnowską”.  W  dziale  cukierniczym  dostał  tort  biszkoptowo–
kremowy „Zorza Wschodu”.

Zanim wsiadł z powrotem do zisa, obficie spryskał się „Chypre’em”.
— Nieźle zajeżdża — pochwalił szofer, wciągając nosem zapach — Na 

randkę?  Rozumiem.  A  bukiecik?  Nic?  Jak  będziemy  mijali  Rynek 
Rogożski, to warto się zatrzymać po tulipany, przywieźli z Krymu.

— Kwiaty to drobnomieszczański przeżytek — odpalił Jegor. Nękała go 
przykra myśl: żeby mu przypadkiem tej „Zorzy” nie cisnęli w pysk.

— Pewnie, że przeżytek, ale kobiety mają do nich słabość. Raz mi się 
przydarzyło, że byłem na urlopie w Gagrze i poznałem pewną obywatelkę, 
była technikiem dentystycznym…

I tak  ględził,  aż  wjechali  na  szosę  riazańską,  gdzie  rozpędzili  się  do 
osiemdziesięciu  na  godzinę.  Za  obwodnicą  kolejową  skończyła  się 
Moskwa, a zaczęły drewniane domki z ogródkami; na nie całkiem jeszcze 
zielonej łące mignęło stado krów.

Im bliżej Pluszczewa, tym bardziej Jegor się denerwował. Kiedy zaś w 
oddali  zobaczył  znajomy parkan,  był  w takim nastroju,  że  miał  ochotę 
bodaj zawrócić.

—  Ulica  Karola  Liebknechta  osiemnaście.  Jesteśmy  na  miejscu.  — 
Szofer  popatrzył  na  pasażera,  który  jakby  przyrósł  do  siedzenia.  — 
Czterdzieści dwa ruble czterdzieści. Co, nie ten dom?

— Ten, ten… Taksiarz–psycholog zagwizdał.
— Aha. Będą oświadczyny, ale jak to mówią, bez gwarancji. Wiesz co, 

narzeczony? Poczekam tu na ciebie z kwadransik. Na wszelki wypadek. 
Bezpłatnie.  Dadzą  kosza,  to  zawiozę  cię  z  powrotem  do  Moskwy? 
Klapuje?

— Klapuje.
Jegor wręczył taksiarzowi różowy banknot i trzy czerwonce, trzy piątki 

z lotnikiem. Uścisnęli sobie ręce.
— No, powodzenia.
Nie sposób już było dłużej zwlekać.



Dorin  nabrał  powietrza  w  płuca,  wziął  tort  w  lewą  rękę,  prezenty 
przycisnął do piersi podbródkiem i zadzwonił. Nad dzwonkiem widniała 
tabliczka: „Dr W. K. Sorin”.

Czekał na odgłos kroków z tamtej strony parkanu i zgadywał, czyje będą 
— Nadi czy jej ojca.

Ale furtka otworzyła się sama, nikogo za nią nie było. Elektryczność, 
domyślił się Jegor. Nadia mówiła, że tatuś ma złote ręce.

Po chwili na ganku pojawił się Wikientij Kiriłłowicz we własnej osobie. 
Ze zdziwieniem patrzył na kawalera córki.

— Pan do kogo, młody człowieku?
Zapomniał czy jak? Niemożliwe.
— To ja,  Jegor.  Dzień  dobry.  Nadia  jest  w domu?  Doktor  poprawił 

okulary i zszedł dwa stopnie niżej.
—  To  pan?  Trudno  pana  poznać.  Zdawało  mi  się,  że  pan  jest 

blondynem. A co się stało z pańskimi uszami?
Dopiero teraz Dorin przypomniał sobie, że jest ucharakteryzowany na 

Stepana Karpenkę: ciemny jeżyk, odstające uszy.
—  To  tylko  tak…  —  wymamrotał  —  Do  przedstawienia… 

amatorskiego.
— Ach,  do  przedstawienia  się  pan szykował  — powtórzył  Wikientij 

Kiriłłowicz tonem, który nie wróżył nic dobrego. — To znaczy, że jest pan 
aktorem.  I  zapomniał  pan  o  całym  świecie,  duszą  i  ciałem  oddany 
Melpomenie. Cóż to pan wyrabia z Nadieżdą, panie artysto?

— Dzwoniłem do szpitala, prosiłem, żeby przekazali; musiałem nagle 
wyjechać w delegację. Co, nie powtórzyli jej?

— Nie. To gdzie pan w końcu był? Na delegacji czy szykował się pan 
do przedstawienia?

Dorin tylko westchnął.
— A… A gdzie Nadia?
— Nadi nie ma.
Masz ci los!
— Jest w szpitalu? — spytał się Jegor, ucieszony, że taksówkarz jeszcze 

czeka.
— Nie.
— A gdzie?
Tatuś nic nie powiedział, patrząc na nieszczęśliwą twarz absztyfikanta.
— No, dobrze — zgodził się w końcu. — Niech pan wejdzie. Nadieżda 

niedługo przyjdzie.
Usiedli  na  oszklonej  werandzie.  Doktor  zerknął  na  tort  i  paczuszki, 



skrzywił się. Jegor oblał się rumieńcem.
— Jest zła na mnie? — nie wytrzymał.
— Sam niech ją pan zapyta.
— To gdzie ona jest?
— W cerkwi.
Wtedy nachmurzył się Dorin. Obaj teraz patrzyli na siebie z niechęcią.
— Pan ją nauczył chodzić do cerkwi?
— Ja.
— Niby uczony człowiek, a w Bozię pan wierzy.
— Nie, nie wierzę — odrzekł doktor spokojnie, jak gdyby nie zauważył 

zjadliwości w głosie Jegora. — Za moich czasów to było niemodne. My, 
studenci medycyny, dzieliliśmy się na ateistów i agnostyków, z wyraźną 
przewagą  tych  pierwszych.  Ale  teraz  czasy  są  inne.  Lepiej  dzieci 
wychowywać w wierze. Potrzebne jest, wie pan, jakieś oparcie duchowe.

Jegor  nie  wiedział,  kto  to  są  ci  „agnostycy”,  i  tego  o  „oparciu 
duchowym” też za bardzo nie zrozumiał, ale sens był jasny — Wikientij 
Kiriłłowicz miał epoki radzieckiej po dziurki w nosie.

— Pewnie, że wy, szlachta, za cara mieliście lepsze życie — powiedział 
Dorin,  zdenerwowany  i  przez  to  trochę  zły.  —  Czyste,  dostatnie, 
kulturalne, tyle że na koszt ludu pracującego.

Spodziewał się, że doktora zirytują te słowa, ale Wikientij Kiriłłowicz 
uśmiechnął się pobłażliwie.

— Wśród warstw uprzywilejowanych byli też i pasożyci, ale niewielu. 
Do  pańskiej  wiadomości,  młody  człowieku:  w  siedemnastym  wieku 
przytłaczająca  większość  szlachty  uzyskała  nobilitację  dzięki 
wykształceniu i zasługom. A na przykład mój ojciec urodził się jako chłop 
pańszczyźniany.  Uciułał  na  naukę,  całe  życie  pracował  i  zdobył  tytuł 
profesora zwyczajnego. Zgodnie z tabelą rang to była czwarta kategoria, 
dająca prawa dziedziczenia szlachectwa. Każdy, kto chciał się uczyć i nie 
bał się pracy, mógł dojść do tego samego.

Czując, że zaczyna się złościć nie na żarty, Jegor postanowił wziąć byka 
za rogi.

— To znaczy, że uważa pan samodzierżawie za lepsze od socjalizmu?
Nie znalazłby się w całym Związku Radzieckim człowiek, którego by to 

pytanie  nie  przeraziło.  Ale  Wikientij  Kiriłłowicz  chuchnął  na  okulary, 
przetarł chustką szkła i jak gdyby nigdy nic odpowiedział:

— Dla takiego kraju jak Rosja lepiej byłoby, gdyby monarchia potrwała 
jeszcze  z  pięćdziesiąt  lat  albo  nawet  sto.  Teraz  oczywiście  też  panuje 
samodzierżawie,  tylko  całkiem innego  rodzaju.  Tamten  absolutyzm był 



naturalny, to znaczy, jak powiedziałaby Nadieżda, pochodził od Boga. A 
dzisiejsze  samodzierżawie  zostało  narzucone  siłą,  a  więc  pochodzi  od 
diabła.

Kiedy całkiem poważnie zaczął mówić o Bogu i diable, Jegor od razu 
przestał się złościć. Czego tu wymagać od starego człowieka, któremu już 
się  w  głowie  pokręciło?  A  poza  tym  prawdziwa  kontra  przecież  nie 
agitowałaby jawnie przeciwko władzy radzieckiej. Najgorszy wróg to taki, 
który  krzyczy,  że  jest  za  socjalizmem  i  w  ogóle  naprzód,  młodzieży 
świata, a po cichutku sypie piasek w tryby.

Nawet spodobał się Jegorowi doktor za tę swoją szczerość. W końcu, co 
tu gadać, to ojciec Nadi.

— Niech pan tylko będzie ostrożniejszy z takimi wypowiedziami. Bo 
głupich nie sieją, jak się który zechce wykazać, może być gorzej.

Wikientij Kiriłłowicz zapytał:
— To znaczy, że pan sam do tych głupich nie należy? To się chwali. 

Wie  pan,  Gieorgij,  od  czasu  kiedy  zmarła  moja  Anna,  jakoś  zupełnie 
przestałem się bać. W razie czego Nadieżda ma swojego Boga, ten sieroty 
nie zostawi w biedzie. Mam zwyczaj mówić, co myślę, i nic, jakoś do tej 
pory  mi  się  upiekło.  Co  prawda,  nie  jest  to  wielkie  bohaterstwo.  — 
Zaśmiał  się  krótko  i  sucho.  — Proszę  mi  wybaczyć nieskromność,  ale 
jestem najlepszym w Rosji specjalistą od korekcji starczych wad wzroku.

— Czego? — nie zrozumiał Jegor.
—  No,  jaskra,  katarakta,  silna  nadwzroczność.  Kuruję  najwyżej 

postawionych  pacjentów.  Jego  Wysokość  Przewodniczącego  Rady 
Najwyższej,  Jaśnie  Oświeconego  Przewodniczącego  Wszechzwiązkowej 
Rady  Związków  Zawodowych  et  caetera,  et  caetera.  W  latach 
dwudziestych za „agitację antyradziecką” dosyć często mnie zamykano; 
nie na długo, do pierwszego telefonu z góry. Za to w trzydziestych moje 
akcje wzrosły, pracownicy aparatu starzeją się, robią się dalekowzroczni. 
Tylko patrzeć, jak zostanę Bohaterem Pracy Socjalistycznej.

I znowu zatrząsł swoją kozią bródką, śmiejąc się z własnego dowcipu.
Na  ulicy  zatrąbił  klakson.  To  pewnie  minęło  piętnaście  minut,  ze 

wszystkimi niemiłymi przerwami.  Szofer uznał,  że oświadczyny zostały 
przyjęte, i pogratulował.

Tylko na razie nie było czego. Powoli jakoś tam nawiązywał się kontakt 
z doktorem, który na Dorina nie patrzył już takim złym okiem. Ale to nie 
tatulek będzie decydował. Pytanie, jak się zachowa Nadieżda.

Kiedy  Jegor  usłyszał  skrzypienie  furtki,  wtulił  głowę  w  ramiona  i 
zmrużył  oczy.  Niby  to  czekał  na  tę  chwilę,  ale  mimo  wszystko  go 



zaskoczyła.
Wziął  się  w  garść,  wstał  powoli,  odwrócił  się  i…  serce  mu  aż 

podskoczyło z radości.
Dróżką  do  domu,  niezręcznie  rozpostarłszy  ręce,  biegła  Nadia.  Na 

głowie miała białą chustkę, twarz uszczęśliwioną, oczy jej promieniały.
A Jegor oczywiście jednym skokiem śmignął z ganku i rzucił się jej na 

spotkanie.
Zderzyli się tak, że obojgu zaparło dech.
— Ja… Ja… ty, przecież ja… — bełkotał coś bez sensu i nie wiadomo 

czemu pociągnął nosem. — Ty myślisz… Pewnie, to znaczy całkiem…
Nadia też wygadywała jakieś bzdury.
— Dzięki, mateńko, żyjesz, wiedziałam, mateńko, dzięki!
Nawet się nie pocałowali, po prostu uścisnęli; Nadia nawet mocniej niż 

Jegor.
Przypomniał  sobie o ojcu,  odwrócił  się,  ale  na werandzie nikogo nie 

było. Mimo wszystko inteligencja też ma swoje plusy, weźmy chociażby 
takt.

— Ostrzygli ci włosy. Byłeś chory. Po wszystkich szpitalach… ale nie 
znalazłam  —  chaotycznie,  choć  już  bardziej  zrozumiale  zaczęła 
opowiadać Nadieżda. — Przecież nie znam twojego nazwiska. Tylko imię 
—  Gieorgij.  Ale  co  tam:  szukałam  i  szukałam.  Tata  ma  wszędzie 
znajomych. Tylko że cię nie było w żadnym szpitalu.

— W kostnicach też szukałaś? — wzdrygnął się, kiedy sobie wyobraził, 
co musiała przeżyć przez te dni.

—  Dlaczego  w  kostnicach?  Wiedziałam,  że  żyjesz.  Gdybyś  umarł, 
czułabym. A dzisiaj poszłam do cerkwi, pomodliłam się do Matki Boskiej, 
i odnalazłeś się.

— Nie byłem chory. To po prostu praca, dzień i noc. W żaden sposób 
nie mogłem cię zawiadomić, słowo daję!

—  Nie  byłeś  chory?  Bogu  dzięki,  bo  już  wyobrażałam  sobie  same 
straszne  rzeczy.  Potrącił  cię  samochód  i  leżysz  nieprzytomny.  Albo 
krupowe  zapalenie  płuc.  W  obwodzie  moskiewskim  odnotowano 
przypadki tyfusu brzusznego. A praca to nic, normalna sprawa. Wiem, że 
nie  mogłeś  mnie  powiadomić.  Gdybyś miał  najmniejszą  możliwość,  na 
pewno byś to zrobił. Przecież wiedziałeś, jak się denerwuję.

Nagle  młodszemu  lejtnantowi  Dorinowi  przydarzyło  się  coś 
wstydliwego:  w  oczach  pojawiły  się  łzy.  Drugiej  takiej  dziewczyny  w 
całym ZSRR (a tym bardziej w innych krajach) nie ma i być nie może.

Na taką  ufność  można  było  odpowiedzieć  tylko identyczną  ufnością. 



Jegor  wyprostował  się.  Już  nawet  otworzył  usta,  żeby  powiedzieć: 
„Nadieżdo, jestem pracownikiem Organów i wykonuję zadanie specjalne 
wagi państwowej”, ale przypomniał sobie o Wikientiju Kiriłłowiczu. Co 
do Nadi nie można było mieć wątpliwości. Kto potrafi tak kochać i tak 
wierzyć, jest człowiekiem pewnym. Ale z kim spotyka się jej ojciec i z 
kim  obgaduje  władzę  radziecką,  tego  nie  wiadomo.  Chociaż  jeśli 
doktorowi  powierza  się  opiekę  nad  oczami  najbliższych 
współpracowników Wodza, z pewnością koledzy z Piątego Wydziału mają 
go na oku. Lepiej trzymać język za zębami.

A Nadieżda jego wątpliwości wyjaśniła na własny sposób. Uśmiechnęła 
się radośnie i szepnęła:

—  Co  tak  zaniemówiłeś?  Wiesz,  ja  także  się  za  tobą  stęskniłam. 
Chodźmy.

Zabrała go na górę, na facjatkę, i tam, pod ukośnym dachem, zapomniał 
o bożym świecie, a kiedy znowu sobie o nim przypomniał, okazało się, że 
już jest prawie wieczór: słońce zdążyło stoczyć się na wierzchołki drzew, 
których wydłużone cienie pojawiły się na podwórzu.

—  Jestem  strasznie  głodna.  Chodźmy,  napijemy  się  herbaty  — 
zarządziła Nadieżda.

Ubrali  się,  zeszli  na dół,  gdzie  siedział  z  wieczorną gazetą  Wikientij 
Kiriłłowicz. Twarz miał zasmuconą. Nadia objęła go i pocałowała.

— Tato, jestem taka szczęśliwa.
— Widzę — powiedział niewesoło, nie podnosząc głowy.
Jegor też na niego nie patrzył, czuł się niezręcznie.
Tylko  Nadieżda  była  wesoła  i  swobodna.  Śpiewała  i  brzękając 

widelcami, nakrywała do stołu.
— Zaraz usmażę jajecznicę i zrobię grzanki z serem. O, jeszcze mamy 

tort.  Biszkoptowy z kremem? To świetnie! A to co? — Wzięła w ręce 
zgrabną paczuszkę.

—  To  dla  ciebie.  Perfumy.  Przedrewolucyjne,  „Ulubiony  zapach 
carycy”. — Jegor zerknął okiem na Wikientija Kiriłłowicza, ale ten nie dał 
się udobruchać i tylko westchnął.

Nie uśmiechało się Jegorowi siedzieć z nim tu cały wieczór, nawet przy 
jajecznicy.

—  Nadiu,  mam  wolne  aż  do  późnego  wieczora.  Może  gdzieś 
pojedziemy? Na przykład do restauracji? — I złowił spojrzenie doktora, 
rzucone znad gazety, raczej zachęcające.

— Nie, nie do restauracji, lepiej na koncert. Tato, pozwól. Zabrała ojcu 
„Wieczorną Moskwę”. Razem z Jegorem pochylili  się nad rubryką „Na 



afiszach”. Lok Nadi łaskotał skroń Jegora.
— Patrz,  Nadia,  w cyrku jest przedstawienie  „Wesoły parostatek”,  to 

według filmu „Wołga, Wołga”! Chłopaki od nas byli, mówią że atrakcja 
na skalę światową. Prawdziwy lew jeździ na motocyklu!

— Oj! — jęknęła Nadieżda. — Dzisiaj w konserwatorium grają czwartą 
symfonię Taniejewa, to taka rzadkość!

A Dorinowi było wszystko jedno, gdzie pójdzie,  byleby razem z nią. 
Może być nawet symfonia.

— W porządku. Jedziemy do konserwatorium.
— Nie zdążymy. Koncert zaczyna się o dziewiątej, a teraz jest już wpół 

do.
Wzruszył ramionami.
— Weźmiemy taksówkę przy stacji. Zdążymy akurat na czas.
— To przecież drogo!
— E, głupstwo.
Wikientij Kiriłłowicz kiwnął głową.
— To się nazywa po naszemu, po huzarsku. Umieją się jeszcze ludzie 

zalecać.
— Nie, to się  i  tak nie uda.  — Nadia westchnęła.  — Jesteś naiwny, 

Gieorgij. Nie dostaniemy biletów, nawet na miejsca stojące.
—  A  po  co  nam  stojące?  —  uśmiechnął  się  Dorin,  słysząc  o  tej 

„naiwności”.  —  Usiądziemy  najlepiej  jak  można,  na  miejscach  z 
dyrektorskiej puli.

Popatrzyła  na  niego  z  radosnym  zachwytem,  jak  dziecko  na 
sztukmistrza. Tatulek też się zdziwił:

— Kimże ty jesteś, piękny młodzieńcze? Czarodziejem? Chwila na, jak 
by to powiedzieć, oficjalną prezentację, była chyba najlepsza z możliwych. 
Mimo wszystko trzeba powiedzieć, gdzie się pracuje, bo nie wiadomo na 
jak  długo  przyjdzie  znowu  zniknąć.  A  tak  wypadnie  i  efektownie,  i 
kulturalnie. Niech się tatuś ze swoją inteligenckością i własną daczą tak 
nie puszy. Jegor Dorin też sroce spod ogona nie wypadł.

—  Proszę.  —  Wyjął  z  kieszeni  czerwoną  książeczkę,  legitymację 
pracownika  grupy specjalnej.  — Z tym dokumentem można  wchodzić, 
gdzie  się  chce,  do  każdej  placówki  kulturalno–oświatowej,  i  siadać  na 
dowolnym miejscu.

Pierwsze,  co  zauważył  Jegor,  kiedy  wypowiedział  te  słowa  —  to 
cierpiętniczy grymas na twarzy Wikientija Kiriłłowicza. Dlaczego?

Nadia sięgnęła po legitymację.
— Oj, a co to? Abonament?



Mimo woli się uśmiechnął.
— Raczej karta myśliwska. Uprawnienie do polowania na wilki, które 

ostrzą  sobie  zęby na ojczyznę.  — Po czym już  poważnie  wyjaśnił:  — 
Nadieńko,  jestem  pracownikiem  Organów.  Nie  mogę  ci  mówić 
wszystkiego, nie mam prawa, ale to praca odpowiedzialna, tajna. Może w 
przyszłości będę musiał zniknąć bez uprzedzenia. Tak trzeba. Nie martw 
się o mnie, ja się wilków nie boję. To raczej…

To „raczej one powinny się mnie bać” chciał zakończyć z łobuzerskim 
uśmiechem  i  potrząsnąć  czubem  na  głowie.  Ale  młodszy  lejtnant 
zapomniał,  że  już  nie  ma  czuba,  a  dziarskiego  uśmiechu  też  jakoś  nie 
udało się przywołać — z tak dziwnym wyrazem twarzy patrzyła na niego 
Nadieżda.

— Jesteś czekistą? — wyszeptała. — Nie, nie, nie! To niemożliwe!
— Czemuś się tak spłoszyła? — Jegor zmieszał się.
— Nosisz czapkę z niebieskim denkiem? Stukasz nocami do mieszkań? 

Prowadzisz przesłuchania?
W jej oczach pojawiło się przerażenie.
— No fakt, czapkę nawet mam, tylko nie wkładałem jej od stu lat. — 

Próbował jeszcze obrócić wszystko w żart. — Areszty, przesłuchania, to 
wszystko raczej NKWD, a ja służę w NKGB…

— To jedno i to samo. Tato! — Nadia odwróciła się w stronę ojca, głos 
jej drżał. — Co ja narobiłam! Tato!

Rzuciła się doktorowi na pierś i gorzko zapłakała. Wikientij Kiriłłowicz 
niezdarnie głaskał ją po głowie; nie patrzył na Jegora.

—  Przecież  jesteście  radzieckimi  ludźmi!  A  nie  jakimiś  wrogami! 
Dlaczego wy mnie tak…? — Wstrząśniętemu Jegorowi zabrakło słów. — 
Idziemy pod kule, ryzykujemy życie! Żeby was bronić! A wy… Żebyście 
chociaż wiedzieli, że wkrótce… Nadiu! Przecież ja cię kocham!

Wtedy się odwróciła. Oczy miała mokre, ale wzrok nieugięty, nie było 
w nim rozpaczy.

— Odejdź. Na zawsze.
W dodatku machnęła na niego ręką, jak gdyby odganiała jakąś nocną 

marę.
Ten gest był najbardziej obelżywy.
Dorin zerwał się zza stołu. Chciał rzucić na ostatek jakąś gorzką uwagę i 

odejść z godnością, ale nie znalazł słów. Powiedział tylko:
— Ech, ty…
I zbiegł z ganku jak pocisk.
Czuł się  tak,  jakby pierś  miała  mu się  za chwilę  rozerwać,  nie  mógł 



złapać tchu.
Potknął się na równej drodze; nie pamiętał, jak wyszedł na ulicę.
Głośnik na słupie obwieszczał radośnie:
—  W  związku  z  uchwałą  Sownarkomu  ZSRR  i  KC  WKP(b)  z 

dwudziestego  trzeciego  lutego  „O  środkach  służących  zwiększeniu 
obszaru zasiewów i wydajności plonów kok–sagyzu” wiele kołchozów po 
raz pierwszy zwróciło uwagę na wąskie gardła w produkcji tej pożytecznej 
rośliny…

Trzęsącymi się rękami Dorin zapalił kazbeka i zaczął dreptać w miejscu 
— ze  zdenerwowania  nie  mógł  się  zorientować,  którędy  trzeba  iść  na 
stację. Aha, w lewo.

Za co?  Za  co  go  wypędziła?  Przecież  nic  nie  wie,  nic  nie  rozumie! 
Chciał wyjaśnić, omal nie wypaplał tajemnicy państwowej, a ona go nawet 
nie słuchała! Machnęła ręką jak na psa!

Rzucił się do furtki, nacisnął na guzik dzwonka: raz, drugi, trzeci.
Radio  przeszło  z  tonu  dziarskiego  na  lekko  zatroskany;  zaczęły  się 

wiadomości ze świata:
—  Na  froncie  greckim  angielskie  wojska  imperialistyczne  nadal  się 

wycofują,  ponosząc  ciężkie  straty…  Wielu  członków  parlamentu 
brytyjskiego domaga się przeprowadzenia w najbliższym czasie otwartej 
debaty  na  temat  sytuacji  wojennej.  Według  doniesień  korespondenta 
United Press,  w Londynie krążą pogłoski  o mających wkrótce nastąpić 
zmianach w składzie rady ministrów…

W końcu ktoś otworzył.
W furtce stał Wikientij Kiriłłowicz.
— To na nic, młody człowieku. Nadieżda do pana nie wyjdzie.
Twarz  doktora  nie  wyrażała  ani  wrogości,  ani  nawet  niechęci,  tylko 

smutek  i  chyba  współczucie.  To sprawiło,  że  Jegor  od razu przygasł  i 
oburzenie zniknęło.

— Płacze? — zapytał cicho.
— Gorzej. Milczy.
— Wikientiju Kiriłłowiczu, niech chociaż pan jej wytłumaczy. Przecież 

nie jestem jakimś gestapowcem, bronię ojczyzny! Dlaczego ona mnie tak 
potraktowała? Jak zadżumionego!

— Gdyby był pan chory na dżumę, toby pana leczyła… — Doktor zdjął 
okulary, ucisnął nasadę nosa. — Proszę posłuchać, młody człowieku, jest 
w  panu  coś  sympatycznego…  W  każdym  razie  nie  przypomina  pan 
innych.  Przynajmniej  na  razie.  Dam panu  radę:  niech  pan  idzie  i  żyje 
swoim życiem, a o Nadieżdzie zapomni. Wdała się w nieboszczkę matkę, 



wszystko  jest  dla  niej  albo  czarne,  albo  białe,  nie  rozróżnia  odcieni 
szarości. Naprawdę, proszę odejść. Tak będzie lepiej dla pana.

Po tych słowach,  których sens Jegor nie  bardzo zrozumiał,  Wikientij 
Kiriłłowicz zatrzasnął furtkę.

Po informacjach ze świata głośnik powinien był znowu poweseleć — na 
koniec  audycji  zazwyczaj  nadawano wiadomości  kulturalne.  Ale  spiker 
nagle zrobił pauzę, po czym przemówił surowo, ze smutkiem w głosie, tak 
jakby umarł któryś z członków rządu albo rozbił się samolot.

—  Dzisiaj  o  godzinie  czternastej  pięćdziesiąt  na  moście  Krymskim 
doszło  do  tragicznego  w  skutkach  wypadku.  Trzytonowa  ciężarówka 
„Mosobwbudtrestu” nie zdążyła wyhamować i zderzyła się z piętrowym 
trolejbusem trasy  B  ,  który  spadł  z  mostu  do  wody.  Z  rzeki  Moskwy 
nurkowie wydobyli ciała osiemdziesięciu trzech osób, które przewiezione 
zostały  do kostnicy  szpitala  miejskiego  numer  jeden.  O nazwiska  ofiar 
można się dowiadywać pod numerem WI 96 54.

Jak nieszczęście, to nieszczęście, pomyślał Jegor. Co tam jego cierpienia 
miłosne  w  porównaniu  z  taką  katastrofą?  Osiemdziesiąt  trzy  osoby! 
Zatłoczony do ostatka trolejbus, wszyscy jadą w swoich sprawach, nikt nie 
wybiera  się  na  tamten  świat.  A  tutaj  zderzenie,  trzask,  krzyki.  Plusk, 
chciwe bulgotanie wody rzecznej… Straszne.

Najpierw oczywiście Jegorowi przypomniała się opowieść taksówkarza 
— o piętrowych trolejbusach. Wódz to przewidział, jakby w wodę patrzył, 
przy czym w najbardziej dosłownym sensie.

Ale  w  następnej  sekundzie  młodszy  lejtnant  zdrętwiał.  Narkom 
wspomniał szefowi o wypadku drogowym i kazał mu słuchać wiadomości 
o godzinie dziewiątej!

„Stuk, stuk, stuk”, zaczęły Jegorowi gwałtownie szczękać zęby.
Kazbek wypadł mu z ręki, po ziemi rozsypały się drobne iskierki.



Rozdział dziewiąty
„Bee, bee”

—  Tak  to  jest,  Dorin  —  powiedział  szef  —  właśnie  dlatego  jest 
Narkomem,  a nawet zastępcą przewodniczącego Rady Ministrów,  że to 
człowiek odpowiedniego formatu. Ja oklapłem, opuściłem ręce: „rozmowa 
czysto teoretyczna, fantastyka nienaukowa”. A on błyskawicznie wszystko 
obmyślił i podjął decyzję. Jedyną, która daje nam szansę na dalszy ciąg 
gry.  Nie  przestraszył  się  odpowiedzialności.  Czemu  się  chmurzysz? 
Osiemdziesiąt ludzkich istnień w takiej grze — cena wysoka, ale nie zbyt 
wysoka.

— Osiemdziesiąt trzy — burknął Jegor.
— Jeśli  już chcemy być dokładni,  to osiemdziesiąt  dwie plus jeszcze 

jeden  gotowy  nieboszczyk.  Podrzucony  przez  naszych  nurków  po 
odpowiedniej obróbce.

Rozmawiali  na  Kuźnieckim Moście,  w pokoju,  gdzie  Jegor  mieszkał 
przedtem  z  pojmanym  radiotelegrafistą,  a  teraz  kwaterował  sam.  O 
Stepanie  Karpenko  przypominała  tylko  wybita  szybka  w  serwantce  i 
plama krwi, która nie dała się całkiem usunąć z drewnianej podłogi.

Ciemność  za  oknem  już  pomalutku  zaczynała  szarzeć,  długa  noc 
dobiegała końca. Wszystkie środki zostały podjęte, plany rozpracowane, 
kołowrót  pracy  operacyjnej  puszczony  w  ruch  i  rozkręcony  na  pełne 
obroty.  Wprost  z  Łubianki,  od  narkoma,  starszy  major  poszedł  na 
Kuźniecki  i  postawił  grupie  Grigoria  —  na  nowe  zadania,  po  czym 
zaprowadził Jegora do pokoju na rozmowę w cztery oczy.

Scenariusz przedstawiał się następująco:
Wieczorem,  podczas  oględzin  rzeczy  obywateli,  którzy  zginęli  w 

wyniku  zderzenia,  personel  szpitala  miejskiego  nr  1  natrafił  w  torbie 
jednej  z  ofiar  na  szczątki  podejrzanego  urządzenia,  które  okazało  się 
radiostacją szpiegowską. Świadków tego odkrycia było mnóstwo, hałasu 
jeszcze  więcej.  Nieboszczyk,  na  którego  ramieniu  wisiała  torba  z 
radiostacją,  miał  w  kieszeni  paszport;  pozwolił  on  przedstawicielom 
NKWD  ustalić  tożsamość  i  adres  ofiary.  Po  godzinie  kilka  czarnych 
samochodów z piskiem opon wjechało na cichą ulicę Szczypek, zakłócając 
sobotni,  zasłużony  sen  ludzi  pracy.  Zaczęła  się  bieganina,  dzwonki, 
stukanie  do  drzwi:  funkcjonariusze  wypytywali  sąsiadów  o  obywatela 
Nikołaja Sielencowa, syna Iwana, rok urodzenia tysiąc dziewięćset drugi. 
Niektórych, wyglądających podejrzanie, zabierano. A nazajutrz rano miała 



nastąpić rewizja w lombardzie przy Paweleckiej, gdzie — według zeznań 
sąsiadów — Sielencow pracował jako rzeczoznawca. Postanowiono już, że 
w lombardzie zgarnie się wszystkich jak leci. Październicyn powiedział, że 
trzeba zrobić możliwie najwięcej szumu, wywołać wrażenie, że NKWD 
zagarnia w sieć kogo się da, na oślep.

Bez  wątpienia  Wasser  bardzo  prędko  się  o  tym  dowie.  A 
najprawdopodobniej  już  wie.  Z całą pewnością  zaalarmowało  go to,  że 
Sielencow  nie  wrócił  ze  spotkania.  Zgodnie  ze  scenariuszem,  kontakt 
został nawiązany. Łącznik zabrał radiostację, ale w drodze do domu miał 
pecha: zginął  w wypadku. Gdyby Organy wiedziały coś o Sielencowie, 
zachowałyby się delikatniej: nie narobiłyby paniki w nocy, tylko urządziły 
kocioł na ulicy Szczypek albo zarządziły obserwację.

Czy Wasser uwierzy w przypadek — to pytanie. Ogólnie rzecz biorąc, 
nie ma wielkiego wyboru. Albo siedzieć bez łącznika, a wtedy nie wykona 
zadania, na czymkolwiek by ono polegało. Albo zwróci się o pomoc do 
ambasady, gdzie Październicyn ma agenta „Etera”, sprzęt podsłuchowy i 
jeszcze  inne  nieznane  Jegorowi  kanały.  Wreszcie  może  znowu 
skontaktować  się  z  radiotelegrafistą,  który  —  zgodnie  z  tym  samym 
scenariuszem  —  siedzi  kamieniem  w  zakonspirowanym  mieszkaniu  i 
czeka  na  rozkazy.  Że  radiostacja  przepadła,  to  nie  problem.  Stepan 
Karpenko, jak w swoim czasie Jegor, przeszedł pełen kurs obsługi sprzętu, 
potrafi  składać  nadajniki  z  podręcznych  środków  i  części,  które  są 
dostępne w sprzedaży. Robota nie jest taka znowu skomplikowana, parę 
godzin ze śrubokrętem i lutownicą zupełnie wystarczy.

Nowym  zadaniem  Dorina  było  ostateczne  przeistoczenie  się  w 
Karpenkę. Najważniejsze to całkowicie przyswoić sobie styl. Dobrze, że 
została taśma magnetofonowa z nagraniem — siedź, ćwicz, wyrabiaj sobie 
rękę.  Łatwe zadanie.  Jeśli  niespodziewanie  zjawi się  Wasser,  też jasne: 
działaj  zgodnie  z  instrukcją.  Jednego  tylko  Jegor  za  nic  nie  mógł 
zrozumieć:  historii  z  piętrowym  trolejbusem  i  jego  osiemdziesięcioma 
trzema, no, niech będzie osiemdziesięcioma dwoma pasażerami.

— Zrozum, Dorin — Październicyn gorączkował się, klarując mu swoje 
racje  —  Wasser  nie  jest  zwykłym  agentem.  Sam  widziałeś,  z  jaką 
precyzją,  z  jakimi  środkami  ostrożności  Niemcy  go  tu  przerzucali. 
Widziałeś,  jak  się  o  niego  troszczą.  Ma  na  posyłki  rezydenturę  w 
Moskwie;  to  najważniejszy  obecnie  zagraniczny  organ  Abwehry;  a  w 
istocie tylko zapewnia mu ochronę. Co konkretnie powierzono Wasserowi, 
nie wiemy, ale jasne jest jedno: chodzi o operację wyjątkowej wagi.  A 
teraz powiedzcie mi, towarzyszu młodszy lejtnancie bezpieczeństwa, jaką 



to kluczową operację może przeprowadzić wywiad niemiecki w obecnej 
sytuacji?  —  Szef  na  chwilę  przerwał,  żeby  dać  Jegorowi  czas  na 
zastanowienie się. — Ano właśnie: wojenko, wojenko… Zadanie Wassera 
na sto procent związane jest z początkiem działań bojowych. Rozważając 
rzecz teoretycznie, może to być dywersja na wielka skalę, albo zamach na 
Wodza, żeby spowodować chaos w kraju. A jeszcze bardziej katastrofalne 
w skutkach byłoby zręczne podrzucenie nam dezinformacji: w tym roku 
wojny nie będzie.

Dorin zamrugał oczami. Czy można sobie wyobrazić większą katastrofę 
niż zamach na Wodza? Chociaż to, co mówi Październicyn, to racja. Wódz 
sam  wiele  razy  powtarzał:  nie  ma  ludzi  niezastąpionych.  Ale  mimo 
wszystko  te  słowa,  w  dodatku  wypowiedziane  rzeczowym  tonem, 
sprawiły, że Jegor poczuł się jakoś strasznie. A starszy major, jak gdyby 
nigdy nic, nadal nizał ogniwa logicznego łańcucha.

— Teraz przypuśćmy, że Hitler postanowił odłożyć atak. Jakie zadanie 
może w takim wypadku mieć Wasser? Też wiadomo. Powinien podrzucić 
dezinformację, że wojna, tylko patrzeć, jak się zacznie. Sprowokować nas 
do nieadekwatnej reakcji. Wytoczymy przeciw nim wszystkie działa, jakie 
mamy  do  dyspozycji,  na  nową,  jeszcze  nieumocnioną  granicę,  a 
tymczasem wojna w tym roku nie wybuchnie. Wówczas…

—  Już  to  wyjaśnialiście  —  ponurym  tonem  przerwał  Jegor 
przełożonemu.

— Najwyraźniej  nie  do końca!  A teraz  wyobraź sobie,  że Abwehrze 
jednak uda się wcisnąć nam bujdę, i dochodzimy do wniosku: w tym roku 
faszyści  nie  uderzą.  I  popełnimy  błąd!  Wehrmacht  rąbnie  w  nas  od 
Bałtyku  po  Morze  Czarne.  Najpierw  tysiące  bombowców  zniszczą  na 
lotniskach nasze samoloty, zapewniając wrogowi panowanie w powietrzu. 
Dywersanci zerwą łączność. Korpusy pancerne przedrą się na tyły, okrążą 
nasze  nieprzygotowane,  zaskoczone  oddziały,  a  potem  ruszą  pustymi 
drogami na Moskwę, na Leningrad… Zginą miliony ludzi radzieckich. A 
winę za to ponosić będziemy my, pracownicy Organów. I rozstrzelać nas 
to  będzie  za  mało.  To arytmetyka,  Dorin!  Powiedz,  czy  jest  wskazane 
złożyć  w ofierze  osiemdziesiąt  dwa  życia,  jeśli  to  da  szansę  uratować 
miliony? Tak czy nie?

Październicyn miał rację, co tu gadać.
— Tak jest, wskazane..
— A jeśli tak, to skąd wasza kwaśna fizjonomia, towarzyszu młodszy 

lejtnancie bezpieczeństwa?
Szef poczochrał Dorina po jeżyku na głowie, a ponieważ gest nie był 



regulaminowy, więc też Jegor nieregulaminowo odpowiedział:
— Szkoda ludzi. Sobota, krótszy dzień pracy, jechali pozałatwiać swoje 

sprawy… Każdego z pewnością ktoś kocha. Albo prawie każdego…
— Szkoda. Ale miliona ludzi szkoda milion razy bardziej. Nie myśl w 

skali mikro. Kiedy patrzysz przez mikroskop, nie jesteś w stanie zobaczyć 
całości obrazu. Kiedy przypatrujesz się drzewu, nie widzisz lasu. A las jest 
olbrzymi: od oceanu do oceanu. Wyrąbuje się w nim przecinki, drogi, a 
przy okazji, naturalnie, wióry lecą. Inaczej się nie da.

— Ależ rozumiem. Tylko po prostu przykro, kiedy żywy człowiek nagle 
okazuje się drobnym wiórkiem.

—  A,  to  zależy  z  jakiego  materiału  jest  zrobiony  —  odrzekł  z 
przekonaniem starszy major. — Jeśli z drewna, to tak, wiórkiem. Ale jeśli 
z żelaza, to inna sprawa. Pamiętasz, jak pisał Tichonow:

„Kto z was ma żonę, dzieci, braci,
Niech pisze, bo już ich nie zobaczy.

Ale zabawa będzie niewąska!”
Najstarszy wtedy powiedział „Rozkaz!”

Jegor kiwnął głową.
—  Pamiętam.  Uczyłem  się  w  szkole:  „Można  by  w  gwoździe  ich 

pozamieniać; Mocniejszych gwoździ na świecie nie ma!”.
— To było o marynarzach. A my, pracownicy Organów, powinniśmy 

być  już  nawet  nie  z  żelaza,  tylko  ze  stali.  I  nie  gwoździami,  ale 
niezniszczalnymi  sworzniami,  na  których  trzyma  się  cała  olbrzymia 
konstrukcja.  Wiesz,  co  to  jest  nieśmiertelność?  Kiedy  ty  giniesz,  a 
konstrukcja stoi przez tysiąc lat — dzięki tobie i takim jak ty. I jeszcze 
jedno weź pod uwagę, Dorin. Tam, po stronie Niemców, sworznie też nie 
są  z  drewna.  Konstrukcja  faszystowska  jest  nie  byle  jaka,  również 
zamierza  przetrwać  tysiąc  lat.  Zderzymy  się  z  nimi,  na  pewno  się 
zderzymy, jak nie w czterdziestym pierwszym, to w czterdziestym drugim, 
i  przetrwa  ta  konstrukcja,  która  ma  lepsze  sworznie.  Widziałeś  tego 
łącznika? Ten był z kruppowskiej stali najwyższej jakości.

— Szefie, ja ciągle o nim myślę…. — Jegor podrapał się po głowie. — 
No,  że  jest  ze  stali,  zgoda.  Ale  nie  daje  mi  spokoju  coś  innego.  Ten 
Sielencow, czy jak go tam zwał, to faszysta. Prawda? Ale nie zasłonił się 
dziećmi, chociaż mógł. Jak byśmy go wtedy wzięli?

Październicyn  patrzył  na  młodszego  lejtnanta  z  pełnym  rozbawienia 



niedowierzaniem, jak gdyby Jegor palnął jakieś głupstwo.
— A ty co myślałeś? Że jeśli wróg, to już na pewno drań? Takie rzeczy 

niech wciskają ludziom propagandziści, ale my jesteśmy zawodowcami i 
nie  możemy  być  tacy  głupi,  bo  wtedy  łatwo  popełnia  się  błędy.  Nie, 
Jegorku, faszyści to tacy sami ludzie jak my. Są wśród nich i ofiarni,  i 
dobrzy,  i  uczciwi.  Tutaj  nie  chodzi  o to,  kto jest  lepszy,  a  kto gorszy. 
Tylko kto kogo: my ich czy oni nas? Bo dla obu naszych konstrukcji na tej 
ziemi jest za mało miejsca. Takie to sprawy, bracie.

* * *

Odtąd  dni  zaczęły  się  ciągnąć  niemożliwie,  wszystkie  tak  do  siebie 
podobne,  jak  kilki  w  pomidorach.  Kropka–kreska–kropka–kreska.  I  tak 
całymi  godzinami,  aż  człowiekowi  czerwone  kręgi  zaczynają  migać  w 
oczach. Czasem Jegor miał wrażenie, że się tak modli do bożka, który na 
ścianie w korytarzu obojętnie lśni czarnym ebonitem, głuchy na błagania i 
ofiary.

Telefon milczał. Jeden dzień, drugi, trzeci…
Czyżby Narkom i Październicyn się pomylili, i Wasser ma jeszcze jakiś 

rezerwowy kanał łączności? To by oznaczało, że osiemdziesięciu dwóch 
ludzi zginęło na darmo?

Nocami  Jegorowi  się  śniło,  że  spławia  drewno  Wołgą  i  wpadł  w 
szczelinę między pniami. Chce się wynurzyć, ale pnie zamykają się nad 
jego głową, tylko że to nie pnie, ale ludzkie ciała. Jedno za drugim powoli 
płyną w dół rzeki, bezwładnie rozrzuciły ręce, a są tam i ładne kobiety z 
rozpuszczonymi włosami, są dzieci z niewidzącymi, ale szeroko otwartymi 
oczyma…

Śniło  mu  się  jeszcze,  że  sam jest  drzewem,  i  uparty  czarny  dzięcioł 
stylem Stepana Karpenki kuje w niego swoim ostrym dziobem: pi pi, pi pi, 
piii piii, piii piii.

Stepan  kiedyś  też  mu  się  przyśnił.  Nic  specjalnego  nie  robił,  tylko 
siedział na podłodze, tu gdzie plama, patrzył na Dorina i ciągle powtarzał: 
„Uż nedłuho,  uż  nedłuho,  uż  nedłuho”,  a  co  nedłuho,  tego nie  mówił. 
Może niedługo zjawi się Wasser, a może stanie się jeszcze coś innego.

Ani razu w snach młodszego lejtnanta nie pojawiła się Nadia, chociaż na 
jawie dumał o niej nieustannie, rozmawiał z nią w myślach — raczej ganił, 
walił  prawdę  w  oczy,  a  kiedy  ona,  zawstydzona,  zaczynała  prosić  o 
wybaczenie,  to  się  czasem  odwracał  i  odchodził,  a  czasem  wybaczał. 
Zależnie od nastroju.



Smętny to był czas, chociaż niby maj, słońce świeciło i z każdym dniem 
zachodziło coraz później. Tylko jaką korzyść miał Jegor z wiosny? W jego 
pokoju kręciły się szpule, migała lampka na nadajniku, po szybie pełzała 
na wpół senna mucha. Cela więzienna i tyle.

Tak  jak  w  więzieniu,  co  dzień  godzinny  spacer,  główne  wydarzenie 
dnia. Jeśli dom znajduje się pod obserwacją, to tamci w żadnym wypadku 
nie mogą pomyśleć, że Karpenko jest pilnowany. Agent powinien uczyć 
się  topografii  okolicy:  rozkład  jazdy  komunikacji  miejskiej,  podwórza 
przechodnie i tak dalej. No więc Jegor się uczył.

* * *

Kiedyś  podczas  kolejnego  „rozpoznania  topograficznego”  doszedł  do 
Solanki,  a  stamtąd  nogi  same  poniosły  go  na  ulicę  Radiszczewa,  do 
szpitala imienia Medsantrudu. Czemuż by agent Abwehry nie miał zbadać 
i tej dzielnicy? Czy może jest gorsza od innych?

Ale gdy znalazł się przy ogrodzeniu, ogarnęła go przemożna chęć, żeby 
zobaczyć Nadię, choćby rzucić na nią okiem. No i akurat tak się zdarzyło, 
że trafił na sam koniec jej dyżuru. Miał szczęście. Albo pecha, zależy jak 
na to spojrzeć.

Dorin wybrał  miejsce za ogrodzeniem, zgodnie z wszelkimi regułami 
konspiracji: on sam niewidoczny, a dziedziniec widać jak na dłoni.

Nie czekał nawet dziesięciu minut, jak z drzwi wyszła Nadieżda. Ubrana 
już  jak  na  lato:  szeroka  spódnica,  berecik,  białe  skarpetki  i  czółenka. 
Wydała mu się niezwykle piękna — może dlatego,  że ładnie ubrana, a 
może dlatego,  że się stęsknił.  Albo rzeczywiście jest  taka piękna,  tylko 
wcześniej tego nie zauważał.

Najpierw  Jegor  widział  tylko  ją,  co  było  zrozumiałe:  w  oczach  mu 
pociemniało, a serce zaczęło walić jak młotem. A potem zobaczył, że nie 
jest sama. Idzie z nią jakiś tyczkowaty goguś, z długachnym nosem, w 
kapeluszu  i  pod  krawatem.  I  młody,  drań.  Najgorsze,  że  od  razu  było 
widać, że ona mu się podoba. Jegor dobrze znał to męskie spojrzenie, ten 
obleśny uśmieszek.

Dryblas pochylał się w stronę Nadieżdy, jak gdyby chciał ją dziobnąć 
tym swoim nosem, zaglądał jej w oczy, a ona patrzyła na niego z dołu, 
ufnie, poważnie. Potem musiał chyba zażartować, bo się roześmiała.

Aha, czyli jest jej wesoło, pomyślał Dorin. Co do tyczkowatego, uznał, 
że to musi być ten utalentowany Margulis, którym się tak oboje z tatusiem 
zachwycali. A może Morgulis, diabli wiedzą.



A potem stało się coś jeszcze gorszego.
Margulis–Morgulis zaprowadził cudzą dziewczynę do kremowej emki, z 

galanterią otworzył drzwi. Nadia wsiadła i oboje odjechali, a Jegor został, 
do końca przez nią niezauważony.

Władza radziecka wydała facetowi samochód, a on na pewno też na nią 
wygaduje,  wzdycha  za  carskimi  czasami,  tak  niesprawiedliwie  i  bez 
żadnych  podstaw  pomyślał  Jegor  o  długonosym lekarzu.  Ale  teraz  nie 
chodziło o sprawiedliwość. W piersi Dorina wrzał wulkan, jak śpiewa się 
w piosence La cuccaracha.

Ach, to ja, Nadieżdo, rzekomo pani pierwszy i ostatni. Ej, te kobiety…
Zanim  się  w  ogóle  pokazała,  Jegor  miał  plan.  Chciał  podejść, 

porozmawiać  rzeczowo,  bez  melodramatów.  Uchylić  trochę  rąbka 
tajemnicy,  jaką  sprawą  się  zajmuje,  że  nie  walczy  ze  swoimi 
współobywatelami,  jak  NKWD,  tylko  z  niemieckimi  szpiegami.  Chciał 
nawet napomknąć o niedalekiej  wojnie,  żeby wreszcie do Nadi dotarło: 
Jegor broni ojczyzny. Ale jak zobaczył Morgulisa przy tej emce, to stracił 
ochotę  na  szczerą  rozmowę  z  Nadieżdą.  Bo  teraz  to  już  obraził  się 
śmiertelnie, na zawsze.

Wracał na Kuźniecki pełen złości, energicznym, zamaszystym krokiem.
To inteligenckie dzielenie włosa na czworo, tania psychologia czystych 

rączek.  Można  sobie  wyobrazić,  jak  zareagowałaby  Nadia,  gdyby  się 
dowiedziała  o  trolejbusie.  Krzyknęłaby:  „Odejdź,  sługo  szatana!  Zgiń, 
przepadnij, siło nieczysta!”. A kto was, takich czyściutkich, grzeczniutkich 
obroni przed faszystami? Przyjdzie Hitler ze swoim SS i gestapo i każe 
sobie buty lizać, a waszemu Morgulisowi przyczepi żółtą gwiazdę. O tak, 
wtedy dopiero podniesiecie lament: „Ratunku! Pomocy!”, ale już będzie za 
późno.

Taka przykra rzecz spotkała Jegora w tych majowych dniach.
Było  też  jeszcze  jedno  zdarzenie,  ale  tym  razem  nie  przykre,  tylko 

radosne.
Pewnej nocy (było to dziesiątego maja, a nawet jedenastego, bo już po 

północy) nagle zadzwonił Październicyn. Nie z miejskiego telefonu, tylko 
ze służbowego, który założono mu w mieszkaniu. „Natychmiast do mnie 
do gabinetu”. Głos miał surowy.

Zgodnie  ze  wszystkimi  środkami  ostrożności,  przewidzianymi  przez 
instrukcję, Dorin wyszedł na pusty Kuźniecki. Przeciągając się i ziewając, 
leniwie ruszył w stronę Łubianki: tak jakby wyszedł na nocny spacer — 
nie mógł zasnąć, albo przeciwnie, obudził się i poszedł przejść.

Kiedy się przekonał,  że nikt go nie śledzi,  zniknął w bramie nowego 



gmachu, dobudowanego do głównego w czasach szkodnika Jagody.
Na  ulicy  o  tak  późnej  porze  nie  było  żywej  duszy,  ale  na  Łubiance 

robota  aż  wrzała.  Po  schodach  i  korytarzach  kręcili  się  pracownicy. 
Twarze skupione, szybki krok. Gdyby Jegor widział to po raz pierwszy, 
pomyślałby,  że  zdarzyło  się  coś  nadzwyczajnego,  co  poruszyło  cały 
komisariat  ludowy,  ale  taki  tryb  pracy  był  tam  przyjęty.  Jak  żartował 
Październicyn, w CzeKa człowieka zawsze coś czeka.

Jegor spotkał starszego majora na szóstym piętrze, kiedy ten wychodził 
z gabinetu.

— Siedem  minut,  towarzyszu  młodszy  lejtnancie.  Każecie  na  siebie 
czekać  — powiedział  Październicyn niby to  surowo,  ale  w niebieskich 
oczach błyszczały iskierki.

Jegor od razu to zauważył. Tylko źle je sobie wytłumaczył, myślał, że są 
wieści o Wasserze. W środku coś go ścisnęło. Nareszcie!

— Zgodnie z instrukcją — zaczął się tłumaczyć. — Przecież nie wolno 
od razu, trzeba sprawdzić…

Nie dokończył. Na korytarz wbiegło dwóch ludzi: młody mężczyzna w 
cywilu i czarnowłosy major. No, młody to jeszcze by uszedł, ale widok 
biegnącego człowieka z rombami na kołnierzu budził zdziwienie.

— Słyszałeś? — zawołał major do Październicyna.
— Zależy o czym — odpowiedział ten i podał rękę tylko cywilowi. Z 

majorem pewnie już się widział wcześniej.
— To znaczy, że nie słyszałeś. — Czarnowłosy krzywo się uśmiechnął. 

Mówił z kaukaskim akcentem.
— Nie uwierzycie! — zawołał młody (ten mówił bez akcentu, ale jakoś 

bardzo wytwornie, tak jak białogwardziści w filmach o wojnie domowej). 
— Sam bym nie  uwierzył,  uznałbym to za  prowokację.  Gdyby „Lord” 
zawczasu nie powiedział, że coś takiego może się zdarzyć…

Nagle przerwał i wpatrzył się w Jegora.
— Lejtnant Dorin, mój współpracownik — przedstawił go szef. — To 

major Leżawa, a to towarzysz Jepanczyn.
Po prostu „towarzysz” — ani stopnia, ani stanowiska. Ładny chłopak, 

zadbany,  a  garnitur  —  od  razu  widać,  że  nie  z  „Moskrawca”.  Skinął 
Jegorowi głową i już więcej nie zwracał na niego uwagi, bo był bardzo 
zdenerwowany.

— Zaczęło się! — powiedział. — Przed chwilą nadeszła wiadomość od 
„Lorda”. Hess wylądował w Szkocji.

— Bzdura — skrzywił się Październicyn.
— Wylądował! W posiadłości księcia Hamiltona. To jeden z głównych 



macherów „kliki  z  Cliveden”.  Z  Hessem poznali  się  na  olimpiadzie  w 
Berlinie.  Macie  pojęcie,  po  prostu  skoczył  ze  spadochronem,  i  już! 
Człowiek numer dwa Trzeciej Rzeszy. Matwiej jest już u Narkoma. Nas 
też wezwano. I do was na pewno zaraz zadzwonią.

— A ty, Październicyn, powiedziałeś: bzdura — zauważył człowiek z 
Kaukazu; z satysfakcją, jak wydało się Jegorowi.

Ale  szef  nawet  nie  spojrzał  na  majora.  Myślał  intensywnie:  ściągnął 
brwi, czoło przecięła głęboka bruzda.

— Co za posunięcie — mruknął; zdawało się, że z zachwytem. — Co za 
posunięcie… — I z roztargnieniem zwrócił się do Jepanczyna. — I jak, nie 
puszczają was z powrotem? Zatrzymują?

Tamten z uśmiechem odpowiedział:
— A ja się wcale nie wyrywam. Naprawdę jestem w ojczyźnie po raz 

pierwszy. Wszystko jest dla mnie nowe, ciekawe…
Szef go nie słuchał.
—  To  znaczy,  że  Führer  zagrał  va  banque.  Wojska  są  skupione  w 

jednym miejscu. Może uderzyć na wschód i na południe. W zależności od 
rezultatu misji Hessa. Ja na miejscu Churchilla bym…

Pokręcił głową.
W  gabinecie  rozległ  się  dzwonek  telefonu.  Niezwyczajny:  krótkie, 

natarczywe  sygnały.  Nawet  zza  obitych  skórą  drzwi  dobrze  go  było 
słychać.

—  No,  już  i  do  ciebie  się  dobrali.  —  Major  machnął  ręką  do 
Październicyna. — Dobra, zobaczymy się u Narkoma.

Październicyn wrócił do siebie, Jegor wszedł za nim.
— Słucham, towarzyszu Narkomie. Zaraz będę. I tyle, koniec rozmowy.
Starszy major zapiął koszulę pod szyją, chwycił z biurka jakąś teczkę i 

rzucił szybko:
— Chciałem to jakoś uroczyściej… Widzisz, że nie było kiedy. Krótko 

mówiąc, Dorin, gratuluję ci awansu poza kolejką. Za operację „Połów pod 
lodem”. Dzisiaj było w rozkazie. A tu masz, prezent dla ciebie, towarzyszu 
lejtnancie bezpieczeństwa.

Podał osłupiałemu Jegorowi dwie naszywki z malinowym kantem, w 
każdej — błyszcząca belka.

Klepnął go po ramieniu,  wypchnął na korytarz i pobiegł za Leżawą i 
Jepanczynem.

* * *



Prawdę mówiąc, Jegor nie rozumiał absolutnie nic. Tylko tyle, że stało 
się  coś  ważnego,  absolutnie  nieprzewidzianego.  Rudolf  Hess,  zastępca 
Führera, z jakiegoś powodu przyleciał do Anglii, z którą Niemcy walczą 
już drugi rok. Co za cuda? A już dlaczego towarzysze tak się spłoszyli, 
Dorin początkowo wcale nie kapował. Co to znaczy: „Führer zagrał  va 
banque”! Jaka misja? I co by zrobił starszy major na miejscu Churchilla? 
O  tym  lordzie  też  niejasne,  ale  to  przecież  nie  na  rozum  młodszego 
lejtnanta  czy nawet  lejtnanta.  Ważne,  że  jest  w Wielkiej  Brytanii  jakiś 
pożyteczny  dla  naszej  sprawy  lord,  który  na  czas  dostarcza  cennych 
informacji.  Z  rozmowy  w  korytarzu  Dorin  wyniósł  ogólnie  raczej 
optymistyczne (być może pod wrażeniem nowych belek) wrażenie: nasz 
wywiad pracuje nie tylko na niemieckim odcinku,  towarzysze z innych 
kierunków też nie zasypiają gruszek w popiele.

Dopiero  kiedy  o  fantastycznym  wyczynie  Rudolfa  Hessa  napisały 
wszystkie  gazety,  Jegor  poważnie  się  zastanowił.  Ton  wiadomości  był 
dziwny: albo Hess przeszedł na stronę Anglików, albo zwariował. TASS 
zresztą  nie  komentował  specjalnie  tej  historii.  Nie  donosił  też  o 
rozmowach między Hessem a Churchillem.

Potem Październicyn wyjaśnił,  w czym sęk.  Okazało  się,  że  Niemcy 
podjęli zuchwałą próbę zawarcia pokoju z Anglią, starając się wykorzystać 
rozbieżności między politykami brytyjskimi. Zastępca Führera poleciał do 
swojego brytyjskiego znajomego rzekomo z własnej  inicjatywy. Można 
powiedzieć: z porywu serca, które mu się kraje na widok dwóch wielkich 
narodów  nordyckich,  wykrwawiających  się  we  wzajemnej  walce.  Lord 
Hamilton, w którego dobrach wylądował Hess, należy do tak zwanej kliki 
z  Cliveden,  koła  arystokratów,  nie  znoszących Churchilla  i  pragnących 
zawrzeć honorowy pokój z Niemcami.

Gdyby  zręczny  manewr  Hessa  się  udał  i  Niemcy  dogadaliby  się  z 
Anglikami,  to  koniec,  powiedział  Październicyn.  Grupę  „Plan”  można 
byłoby  rozwiązać,  a  wszystkich  jej  członków  przenieść  wprost  do 
wywiadu  frontowego,  bo  kwestia  ataku  niemieckiego  sama  by  się 
wyjaśniła. Bagnet na broń, wszystkie siły na pierwszą linię i ani kroku w 
tył.  Mamy  jednak  w  Anglii  swoich  ludzi,  a  ci  znają  się  na  rzeczy. 
Pokrzyżowali plany hitlerowcom, nie dopuścili do zawieszenia broni. W 
rezultacie  Churchill  się  nie  ugiął,  odmówił  rozmów  z  wysłannikiem 
Führera.  Niemcy  musieli  udać,  że  żadnych  inicjatyw  pokojowych  nie 
zgłaszali, tylko Hessowi pomieszało się w głowie z przepracowania.

— Bohaterom niewidzialnego  frontu,  którzy  obronili  naszą  ojczyznę, 
działając  w  kuluarach  polityki  brytyjskiej,  należy  się  wieczysta 



wdzięczność oraz wysokie nagrody państwowe. — Szef zakończył sprawę 
—  Przed  historią  z  Hessem  szacowałem  prawdopodobieństwo  rychłej 
wojny na  siedemdziesiąt  do osiemdziesięciu  procent,  teraz  najwyżej  na 
pięćdziesiąt.  Führer  łatwo  się  obraża,  takiego  afrontu  Anglikom  nie 
wybaczy,  postara  się  ich  dobić.  Ale  my  mamy  swoją  małą  robótkę: 
łapiemy Wassera.

Grupa  Grigoriana,  i  bez  tego  wyczerpana  długim oczekiwaniem,  nie 
przyjęła tych słów z entuzjazmem. Po pierwsze, Wasser najwyraźniej nie 
zamierzał  dać się  złapać.  Po drugie,  jeśli  wojny w tym roku raczej  nie 
należało się spodziewać, to sprawa przedstawiała się już całkiem inaczej. 
No, a po trzecie, bardzo już tym byli zmęczeni.

Dorin przynajmniej  ćwiczył technikę nadawania,  ale  pozostali  nudzili 
się jak mopsy. Grigorian–Demidycz, jako głuchoniemy, nie mógł nawet 
włączać radia. Waśkę Lachowa wykańczało ciągłe siedzenie przy oknie i 
wybałuszanie oczu jak idiota. Gala Wanilina, żeby nie budzić podejrzeń, 
na krótko poszła sprzedawać lody i znowu wróciła na chorobowe.

Kiedyś Jegor wyszedł w nocy do kuchni napić się wody i zastał tam 
całujących się  namiętnie  Lachowa i  Walulinę.  W końcu to  zrozumiałe: 
oboje  młodzi,  zdrowi,  razem  przez  dwa  tygodnie.  Gala  wydała  jakiś 
okrzyk i uciekła do pokoju, a Waśka nic, tylko wywalił język na bok i 
wypuścił ślinę — że niby czego się po idiocie można było spodziewać.

To małe zdarzenie zapewniło Jegorowi rozrywkę na parę dni. W czasie 
kolejnego spaceru zaszedł do „Pedksiążki”, kupił Słownik wyrazów obcych 
i broszurowe wydanie kodeksu karnego ZSRR.

Pamiętał, że jest na to jakieś specjalne słowo. Poszukał i znalazł je.
KAZIRODZTWO  —  intymny  związek  między  bliskimi  krewnymi: 

rodzicami  i  dziećmi  albo  braćmi  i  siostrami.  Zjawisko  to,  w 
społeczeństwie  kapitalistycznym  powodujące  degradację  stosunków 
rodzinnych, zostało w ZSRR całkowicie wykorzenione.

Obwiódł  tekst  czerwonym  ołówkiem  i  położył  słownik  Galinie  na 
kuchennym stole.  Tego  dnia  nie  dostał  kapuśniaku,  ale  strata  nie  była 
duża.

Nazajutrz  jak gdyby przypadkowo zostawił  w ubikacji  kodeks karny. 
Broszurka  była  otwarta  na  artykule  „Przemoc  płciowa”,  paragraf 
„Zmuszanie  do  czynów  nierządnych  osoby  uznanej  za  niepoczytalną  i 
wymagającą opieki”.

— Głupi jesteś,  Dorin — orzekła Walulina i  śmiertelnie się obraziła; 
poza sprawami służbowymi przestała z nim w ogóle rozmawiać.

Tak  lokatorzy  komunałki  na  Kuźnieckim  Moście  żyli  sobie  do 



szesnastego maja.
A szesnastego wszystko się skończyło.
Tamtego wieczoru Jegor postanowił pójść do kina zamiast na zwykły 

spacer.  Co  to,  niemiecki  szpieg  nie  ma  już  prawa  obejrzeć  Wałerija 
Czkałowa?  Przecież  powinien  udawać  normalnego  człowieka 
radzieckiego. Seans zaczynał się o dwudziestej czterdzieści, tak że Jegor 
wrócił do mieszkania około jedenastej. Myślał: czy tak samo jak Czkałow 
przeleciałby  na  myśliwcu  pod  mostem?  Teraz  na  pewno  już  by  nie 
zaryzykował, mimo wszystko od dawna nie latał.  Ale gdyby tak polatał 
jakieś dziesięć — dwanaście godzin, to inna rozmowa.

No i poczuł nagle straszny żal, że los go rozłączył z niebem. Takimi 
właśnie pięknymi słowami mówiono na filmie.

Fruwałby ponad obłokami jakimś, powiedzmy, I–I6 albo czajką. A już, 
jak mówią, wyprodukowany właśnie model Ił–2 to samolot szturmowy na 
światowym poziomie.  Nie dręczyłby się wtedy pytaniami,  czy trolejbus 
zatopiono  potrzebnie,  czy  niepotrzebnie.  I  Nadieżda  nie  kręciłaby 
nosem…

Ledwie wsunął klucz do dziurki, drzwi szybko się otworzyły.
W korytarzu zgromadziła się cała grupa i sam Październicyn. Twarze 

mieli takie, że Jegor od razu wszystko zrozumiał. Starszy major wciągnął 
go do środka.

— Gdzie cię diabli nosili? Dobra, głowę ci urwę potem. Dzwonili. Dwa 
razy.  Dokładnie  o  dziesiątej  i  wpół  do  jedenastej.  Mężczyzna.  Jakby z 
akcentem. Gala powiedziała, że będziesz o jedenastej.

Zegar wskazywał za trzy jedenastą.  Jegorowi momentalnie  zaschło w 
gardle.

— Pierwszy raz dzwonili z automatu przy Bramie Nikickiej. Drugi raz z 
budki koło Chat–u. Z obu miejsc do ambasady niemieckiej jest najwyżej 
dziesięć minut piechotą.… — Uspokój się! — Październicyn złapał Jegora 
za  ramiona,  potrząsnął  nim  i  szepnął  mu  do  ucha:  —  Pamiętaj  o 
trolejbusie. Przyznaj się: myślałeś, że na darmo?…

Przy  tych  słowach  akurat  zadzwonił  telefon,  dlatego  szef  dokończył 
szybko:

— Wysłaliśmy w tamten rejon kilka grup przechwytujących. Rozkaz: 
brać.  Twoje  zadanie:  przeciągnąć  rozmowę,  żeby  nasi  zdążyli  ustalić 
miejsce i  podjechać. Dosyć, Walulina, dalej! — Machnął ręką na Galę, 
zamarłą w napięciu nad telefonem.

Ta szybko złapała słuchawkę, ale zaczęła mówić sennie, leniwie:
— Halo… Żeby go szlag trafił,  tego twojego Karpenkę.  Przecież już 



noc!… No, wrócił, wrócił, a gdzie się miał podziać? Zaraz go zawołam. 
Tfu!

Październicyn trzymał przy uchu dodatkową słuchawkę. Oczy wbił w 
tarczę zegarka.

— …Czterdzieści sekund. Dłużej nie można zwlekać. Dalej!
—  Kto  mówi?  —  burknął  Jegor  i  pociągnął  nosem.  Październicyn 

kiwnął głową: dobra, tak trzymać.
— Karpienko, to pan? — spytał niepewny głos, chyba rzeczywiście z 

lekkim akcentem. — Ja od Piotra Siemionowicza. Dlaczego pan tak długo 
szedł?

— Mamy go — dał  znać  ruchem warg starszy  major.  — Przeciągaj 
sprawę!

— Długo? — odburknął ze złością Dorin — Siedzę tu prawie miesiąc! 
Zabraliście  skrzynkę  i  zniknęli!  Ne  znał,  co  robić.  Hrosze  się  kończą, 
sąsiedzi się czepiają, pytają, czemu nie pracuję…

— Spokojnie, spokojnie — przerwał mu nieznajomy.
Czy na pewno nieznajomy? Dziwna sprawa: ten głos Jegor jakby już 

gdzieś słyszał… Ale gdzie?
— Cóż to, pan mnie nie poznaje? — spytał Wasser (to był na pewno on) 

i odkaszlnął. — Przecież razem…
Nie  dokończył.  Z  tamtej  strony  coś  zazgrzytało  i  rozmowa  została 

przerwana.
Jegor  z  zakłopotaniem  obejrzał  się  na  szefa.  Ten  podniósł  dłoń  w 

rękawiczce: cicho, nie przeszkadzaj…
W spectelefonie coś zaburczało, a Październicyn uderzył dłonią o ścianę, 

ale nie ze złością, tylko z triumfem.
— Do mnie go, szybko! — powiedział do kogoś. — Nie za dużo hałasu? 

Na pewno? No, brawo.
Do Jegora i pozostałych uśmiechnął się szeroko.
— Mamy  go!  Znakomita  robota.  I  wy,  towarzysze,  też  świetnie  się 

spisaliście.
Dwa razy od szefa  „znakomicie”  — to jednak coś znaczyło.  Ledwie 

Dorin zdążył otrzeć pot z czoła, a już Październicyn ciągnął go na schody.
— Dalej, za mną!
Kiedy szli  do głównego budynku Łubianki  (podwórzami,  rozglądając 

się), Jegor zdążył powiedzieć, że głos jakby znajomy, tylko nie wiadomo 
skąd.

Październicyn rzucił:
— Nie męcz się.  Za dziesięć minut  wyjaśnimy, co to za człowiek w 



żelaznej masce.
No i wyjaśnili.
Najpierw do gabinetu zajrzał starszy grupy pościgowej (Jegor widział go 

po raz pierwszy). Dumnie obwieścił:
— Jest, szefie. Mam wprowadzić?
— Dalej, Barykin, pokaż go — polecił starszy major, siadając na brzegu 

stołu.
Dorin stanął obok, czekając, by zobaczyć tamtego.
Wprowadzono  pod  ręce  jakiegoś  chudego  blondyna.  Głowę  miał 

opuszczoną, tak że Jegor dostrzegł wyłącznie chrząstkowaty nos i  jakąś 
gruchę wystającą z ust.

—  Wsadziłem  mu  gumowy  knebel,  żeby  się  nie  darł.  —  wyjaśnił 
Barykin. — Wie szef, jak go wziąłem? Tam w automacie nie ma górnej 
szyby,  więc  ja  gołąbeczka  od  razu  za  gardło  — chwyt  paraliżujący.  I 
knebel do gęby. Czysta robota, jak pragnę zdrowia!

Wówczas aresztowany szarpnął podbródkiem, a wtedy Jegor go poznał. 
To był von Launitz, agent Eter. Macie żelazną maskę!

Na  Październicyna  strach  było  spojrzeć,  tak  pobladła  i  stężała  jego 
twarz.

A Barykin wcale nie zauważył zmiany, jaka zaszła w naczelniku.
— Naokoło nie było nikogo, sprawdziliśmy. Ten tu, jak się ocknął, to 

się specjalnie nie rzucał, tylko meczał całą drogę…
— Wyjąć knebel! — rozkazał starszy major. — Klucz od kajdanek! To 

wszystko, Barykin. Jesteś wolny.
— Szefie, nie obszukaliśmy go nawet jak należy! Może ma broń albo 

truciznę? Albo się rzuci?
—  Jesteś  wolny!  —  warknął  Październicyn,  a  Barykin  przekazał 

Jegorowi klucz i spiesznie zrejterował na korytarz.
—  Mogę  wody?  —  ochrypłym  głosem  poprosił  Eter,  ledwie  został 

uwolniony od knebla. Kiedy opróżnił szklankę, opowiedział, co następuje:
Dzisiaj wieczorem niespodziewanie wezwano go do pułkownika Krebsa, 

który powierzył mu pilne zadanie. Miał zadzwonić do radiotelegrafisty, a 
gdyby rozpoznał  głos,  przekazać instrukcję.  Uprzednio nie  odważył  się 
telefonować  do  pana  Październicyna,  bo  przypuszczał,  że  Krebs  na 
wszelki  wypadek  wziął  go  pod  obserwację.  Myślał,  że  od  razu  o 
wszystkim zamelduje po rozmowie z radiotą i  raporcie dla pułkownika. 
Może uzyska jakieś dodatkowe informacje.  A instrukcję miał  przekazać 
taką…

— Kiedy miał pan dzwonić do Krebsa? — przerwał mu szef.



— Od razu po rozmowie z radiotą. Październicyn aż jęknął ze złości.
— O instrukcji potem. Niech pan dzwoni! I powie: z radiotelegrafistą 

wszystko w porządku, rozkaz przekazałem. Z tamtego aparatu. Prędko!
Von Launitz chwycił słuchawkę i wykręcił numer.
— To ja — powiedział po niemiecku. — …Dopiero za trzecim razem… 

Mówi,  że  spacerował,  znudziło  mu  się  siedzieć  na  miejscu… Nie,  nie 
sądzę, żeby kłamał… Tak, głos bez żadnych wątpliwości… O której? Eter 
popatrzył  na  zegar  ścienny.  —  Dziesięć  minut  temu,  o  jedenastej 
dziesięć… Nie mogłem zameldować od razu, bo przy automacie ktoś się 
pojawił.  Nie,  chyba  chciał  po  prostu  zadzwonić,  ale  ryzykować  nie 
mogłem,  znalazłem  inny  automat…  tak,  słowo  w  słowo…  Tak  jest. 
Opowiem szczegółowo, zaraz jak wrócę.

Odłożył  słuchawkę  i  wyczekująco  popatrzył  na  szefa,  który 
podsłuchiwał całą tę rozmowę.

— Dobrze — pochwalił go starszy major. — Brzmiało przekonująco. 
Teraz o instrukcji. Co miał pan przekazać radiocie?

— Zaraz. — Von Launitz wyjął z kieszeni złożoną kartkę papieru. — 
„Niech pan natychmiast wyjdzie z domu. Proszę nic ze sobą nie brać. Z 
bramy na lewo, skręcić w ulicę Dzierżyńskiego, potem Srietienką, przez 
plac Kołchozowy i Pierwszą Mieszczańską, do Dworca Rżewskiego. Cały 
czas trzymać się lewej strony. Koło kas kolejki podmiejskiej ktoś do pana 
podejdzie i i spyta: Młody człowieku, czy ma pan na imię Wołodia? Iść 
niezbyt szybko, z nakazanej trasy nie zbaczać. Wykonać!”.

— To wszystko?
— Wszystko.
— No to do widzenia. I dziękuję. — Szef mocno uścisnął Niemcowi 

rękę. — Przekona się pan, że potrafimy wynagradzać cennych agentów. 
Przy bramie czeka na pana taksówka, niech pan jedzie do Krebsa i pisze 
raport.

Wyszedł z von Launitzem za drzwi, ale za jakieś pół minuty ogolona 
głowa pojawiła się w drzwiach.

— Biegiem, Jegor! Czas!
We dwóch biegli długimi korytarzami, potem po schodach. Napotkani 

pracownicy patrzyli na nich bez specjalnego zainteresowania: śpieszą się, 
to znaczy, że są powody.

—  Trasę  zapamiętałeś?  —  mówił  szef.  —  Ten  sam  chwyt,  co 
poprzednim razem. Tylko teraz nie możemy cię ubezpieczać. Noc, ulice są 
puste.  Na  to  właśnie  liczą…  Poślę  oczywiście  ludzi  na  dworzec,  ale 
najprawdopodobniej  przechwycą  cię  gdzieś  po  drodze.  Jak  wtedy. 



Jegorku, pracujesz sam. Wszystko teraz zależy od ciebie. Masz głowę na 
karku, sytuację znasz. Szykowaliśmy się, szykowali, a nawet dodatkowego 
kanału łączności nie przewidzieliśmy. Masz monety na automat. I przede 
wszystkim bądź ostrożny.

— A co, mogą mnie stuknąć? — dziarsko spytał Dorin, wsypując bilon 
do kieszeni.

Październicyn chwilę pomyślał, zanim odpowiedział.
— Nie sądzę. Po co? Wassera nie znasz, z nikim nie jesteś związany. 

Nie, potrzebują cię żywego. Ja zresztą też.
Przed samym wyjściem zabrał  Dorinowi  przepustkę  i  pistolet,  krótko 

chłopaka uścisnął i lekko go popchnął.
— No, leć. Wierzę w ciebie.

* * *

Do rogu Jegor puścił się biegiem, żeby choć trochę nadrobić stracone 
minuty. Niemcy chyba nie obserwują go pod samym gmachem Łubianki; 
baliby się pchać ochronie przed oczy, w dodatku nocą. Od delikatesów 
numer czterdzieści już nie biegł, szedł najpierw szybko, potem wolniej.

Zeszłym razem,  przed spotkaniem z Sielencowem,  nie  miał  czasu na 
rozmyślania,  za  to  teraz,  wsłuchany  w głuchy  stukot  własnych  butów, 
myśli miał jasne i zdecydowane.

Mazgaj jesteś, Dorin, ze swoim zadręczaniem się i wątpliwościami. Już 
gotów byłeś  potępić  Narkoma za  trolejbus  i  osiemdziesiąt  dwie  ofiary. 
Obywatele  radzieccy  nie  zginęli  na  darmo.  Stali  się  gwoździami,  które 
umocniły bastion naszego przyszłego zwycięstwa. Wasser jednak połknął 
haczyk! Jeśli teraz urwie się z niego, to winny temu będzie nie Narkom, 
ale wyłącznie lejtnant Dorin. Na tobie, i tylko na tobie, spoczywa brzemię 
odpowiedzialności za tamte ofiary. Teraz wszystkie one patrzą wśród nocy 
swoimi  martwymi  oczami,  jak  idziesz  ulicą,  i  szepcą:  „Miej  się  na 
baczności, Jegor. Nie dopuść, żeby nasza śmierć okazała się daremna”.

Ale z takimi myślami dobrze idzie się do ataku — nic, tylko wybuchnąć 
świętym gniewem i pobiec naprzód z okrzykiem: „Hura! Za ojczyznę!”. 
Jegorowi jednak teraz nie gniew był potrzebny, tylko zimna kalkulacja. 
Dlatego zmuszał się do myślenia nie o straszliwej odpowiedzialności, lecz 
o sprawach praktycznych. Jeśli Narkom jest wielkim strategiem, to szef — 
wielkim  taktykiem.  Dobrze  ocenił  sytuację:  Wasser  bezwzględnie 
potrzebuje łączności. Wytrzymał bez niej, jak długo się dało. Ale w końcu 
musiał  zaryzykować.  Oczywiście,  będzie  sprawdzał  „radiotelegrafistę”. 



Jeśli Jegor tego egzaminu nie zda, zginie.
1 nie z tym bieda, że jednego głupiego lejtnanta będzie mniej na świecie. 

Tu chodzi o sprawę.
Jegor  czuł  zarazem  i  strach,  i  chęć  do  czynu.  Jestem  stalowym 

sworzniem, powtarzał sobie, a szedł teraz pewniej, odważniej.
Przy Bramie Srietienskiej pojawił się jakiś cień, za nim drugi.
Już, tak szybko?
Tamtych  było  dwóch.  Podniesione  kołnierze,  nasunięte  na  oczy 

cyklistówki. Jegor widział, że to żulia, ale po Sielencowie nie bał się już 
nikogo.

Czekał, aż zapytają o Wołodię, ale ochrypły tenorek poprosił:
— Ej, koleś, daj zapalić.
To naprawdę żulia,  najzwyklejsza w świecie.  Dorin  rozzłościł  się  na 

serce, które niepotrzebnie podskoczyło mu do gardła, i odburknął:
— Idź do diabła!
Głupio,  oczywiście.  Teraz tylko burdy mu jeszcze brakowało.  Ale  w 

jego  tonie  było  coś  takiego,  co  kazało  tamtym  dwóm  cofnąć  się  z 
powrotem w mrok.

— Ale żłób — usłyszał za sobą pełen urazy głos. Lejtnant nawet się nie 
obejrzał.

Przebiegł ulicę tuż przed pustym tramwajem i ruszył dalej Srietienką. 
Minął jedną przecznicę, potem drugą, i wtem usłyszał z tyłu:

— Młody człowieku, nie ma pan przypadkiem na imię Wołodia?
Głos należał do kobiety.
Odwrócił  się  i  pod  tabliczką  „ul.  Dzwonna”  zobaczył  dziewczynę. 

Wysoką, szczupłą,  w popielatym płaszczu o takim samym odcieniu jak 
narożnik  domu;  dlatego  przechodząc  tamtędy,  Jegor  nawet  jej  nie 
zauważył.

Na szczęście tym razem serce zachowało się przyzwoicie. Z pewnością 
głupio mu było wystraszyć się kobiety. Chociaż przedstawicielka słabej 
płci może także wpakować w człowieka cały magazynek. Tym bardziej 
jeśli trzyma rękę w kieszeni.

Jegor podszedł do niej  powoli.  Pukiel  ciemnych włosów wysunął się 
spod  chustki.  Czarne,  ukośne,  szeroko  rozstawione  brwi.  Spojrzenie 
proste, niekobiece. Twarz dziwna, jak gdyby zastygła.

— No — powiedział z rezerwą Dorin. — I szo z toho? Wyjęła rękę z 
kieszeni, podała mu. Uścisk mocny, też niekobiecy, a i dłoń jakaś szeroka.

—  Chodźmy  —  powiedziała  dziewczyna  i  nie  czekając,  pierwsza 
ruszyła przecznicą.



— Dokąd?
— Zobaczy pan.
Jegor dogonił ją i spojrzał z boku.
Profil miała zdecydowany, jak posąg. W ogóle z profilu była ładniejsza 

niż en face.
— Zgoda, ale dokąd teraz idziemy? — powtórzył.
— Przenoszą pana do bezpieczniejszego lokalu. Tam porozmawiamy.
Chyba chcą  mnie  rąbnąć,  pomyślał  Jegor,  i  postarał  się  wewnętrznie 

skoncentrować.  Boksera  z  dobrym refleksem trudno zaskoczyć.  Jeszcze 
zobaczymy, kto kogo.

Przeszli sto metrów, dwieście. Oświetlona ulica pozostała z tyłu. Wśród 
ciemnych,  rzekłbyś,  martwych  domów  było  jak  gdyby  trochę  ciaśniej. 
Najlepsze miejsce na mokrą robotę.

Ale  dziewczyna  nie  robiła  podejrzanych  ruchów,  dookoła  też  było 
spokojnie — ani szmerów, ani szczęku metalu.

Dorin trochę się odprężył. Jeśli chcą go naprawdę wykończyć, to chyba 
nie na ulicy.

Spodziewał  się,  że  teraz  będą  długo  krążyć  labiryntem  uliczek 
Srietienki,  ale  dziewczyna  skręciła  w  prawo,  gdzie  za  pustym  placem 
sterczał sześcian dwupiętrowego domu z zapadniętym dachem i wybitymi 
szybami. Na ścianie białą farbą napisano DO ROZBIÓRKI.

Ziemia była pokryta tłuczniem i zaśmiecona. Musiał patrzeć pod nogi, 
żeby się nie potknąć.

Jego towarzyszka nie  była  rozmowna.  Październicyn z  pewnością  od 
razu zacząłby ją opukiwać, ale Jegor cieszył się z jej milczenia. Chociaż 
znał  legendę  na  pamięć,  mimo  wszystko  się  denerwował:  zada  jakieś 
podchwytliwe  pytanie  i  popłynę.  Przełożenie  kluczowej  rozmowy  na 
później było mu na rękę.

Z drugiej strony, prawdziwy Karpenko na pewno by nie był cicho.
—  Kto  zadecydował?  O  innym  lokalu?  —  spytał,  mając  nadzieję 

usłyszeć w odpowiedzi: „Wasser”.
Ale nieznajoma powiedziała:
— Centrala.
I nagle pokazała na zabite deskami drzwi.
— Tutaj.
Jegor  błyskawicznie  zmobilizował  się  znowu.  Są  na  miejscu! 

Dziewczyna wyszarpnęła  gwóźdź,  zdjęła  deskę.  Uważnie  przyjrzała  się 
oknom sąsiednich domów (ciemne, tylko w jednym za zasłonami widać 
było pomarańczowe światło lampy), pchnęła drzwi i zniknęła w czarnej 



szczelinie.
Spokojnie, powiedział sobie Dorin. Dwa razy umrzeć nie można, a jeden 

i tak się musi.
— No co pan? Szybciej! — rozległo się w ciemności.
Westchnął głębiej, zrobił krok do przodu.
W sieni pachniało kurzem i myszami.
Coś szczęknęło,  a  Jegor już  chciał  rzucić  się  w bok,  ale  dziewczyna 

tylko zapaliła latarkę.
Trzeba było iść po zniszczonych schodach. Na stopniach leżały rupiecie, 

zaschnięte odchody.
— Dosyć nieprzyjemne to  mieszkanko  — odezwał  się  Jegor  niby to 

żartem. — Na Kuźnieckim bardziej mi się podobało.
— Tam. — Dziewczyna poświeciła w dół.
Schody, jak się okazało, prowadziły nie tylko na górę, ale i do piwnicy.
Zeszli do połowy, a wtedy nieznajoma wyjęła klucz i otworzyła żelazne 

drzwi.
Jegor znalazł  się  w niedużym pomieszczeniu bez okien. Z pewnością 

kiedyś mieszkał tu stróż albo palacz.
Za całe umeblowanie służyły tylko stół, krzesło i nagie żelazne łóżko.
Za to było światło: dziewczyna pstryknęła wyłącznikiem i pod niskim 

sufitem zapaliła się mocna żarówka.
Teraz mógł lepiej przyjrzeć się wysłanniczce Wassera.
Rysy twarzy regularne, ale jakieś bez życia; tylko w czarnych oczach 

błyskają złośliwe ogniki, ale to może tylko tak się odbija światło żarówki. 
Wzdłuż  ust  dwie  wyraźne  bruzdy.  Nie  smarkula,  musi  mieć  pod 
trzydziestkę.

— I co ja mam robić w tej dziurze? — spytał Jegor, oglądając nędzny 
pokoik.

— Pracować. Umie pan złożyć radiostację?
Po  tym pytaniu  Dorin  po  raz  pierwszy  naprawdę  się  uspokoił.  Aha, 

potrzebują radiostacji! To znaczy, że go nie zabiją!
— Jak trzeba, to złożę — rzekł niedbale. — Tylko potrzebuję części.
Wyjęła z kieszeni notes i ołówek.
— Proszę dyktować.
— Lepiej sam kupię. Pani jeszcze coś pomyli.
— Proszę dyktować — powtórzyła. — Panu nie wolno stąd wychodzić. 

To rozkaz centrali.
— Jak ja w tej piwnicy będę prowadził seanse?
— Tam ma pan antenę. — Dziewczyna pokazała przewód zwisający z 



otworu w suficie. — Jest wyprowadzenie na strych.
Wtedy Dorin się zastanowił. Jeśli będą go tu trzymać i nie pozwolą mu 

wyjść, to jak się połączy z szefem?
No nic. Gdyby ta Królewna Nieśmieszka (tak ochrzcił w duchu ponurą 

dziewoję) sobie poszła, wtedy można by pobiec na plac Trubny, tam są 
automaty.

— Jak się pani nazywa? — spytał, przypomniawszy sobie o opukiwaniu.
Kim jest  ta  brunetka? Łączniczką Wassera,  następczynią Sielencowa? 

Pomocnicą? A może kochanką? Z taką mrukliwą babą nie każdy chciałby 
się zadawać.

— Jutro się poznamy — powiedziała Nieśmieszka obojętnie. — Niech 
pan dyktuje, rano wszystko przyniosę.

Taki rozwój wydarzeń odpowiadał Dorinowi, więc dał spokój dalszym 
rozhoworom.

— No, co by tu trzeba… — zaczął, niby to zastanawiając się. — Coś 
prostego, jak SE100/11.

I  zamruczał  jak  gdyby  do  siebie,  specjalnie  gęsto  sypiąc  terminami 
technicznymi:

—  Trzy  elementy:  odbiornik,  nadajnik,  źródło  zasilania.  No  tak… 
Źródło — to proste, podłączymy się do sieci… Antena jest… To znaczy 
tak… Niech pani pisze: klucz Morse’a, bateria akumulatorowa, słuchawki, 
cewki wymienne, rezonator kwarcowy… Oj, niech pani da, ja sam.

Wyrwał jej notes, udając niecierpliwość. Może są tu jakieś pożyteczne 
zapiski?

Niestety. Notes był całkiem czysty, nowy.
Dorin  dokończył  spis  potrzebnych  części  i  rzekł  protekcjonalnym 

tonem:
— Wszystko to dostanie pani w dowolnym sklepie „Radioamator”. Nikt 

się  nie  zdziwi.  W Sowietach jest  pełno kółek radioamatorskich.  Proszę 
tylko wręczyć sprzedawczyni ten spis i wszystko będzie w porządku.

Nie umiałby powiedzieć, czy Nieśmieszka jest wdzięczna za tę radę, czy 
też nie. Zajrzała do notesu, po czym go schowała.

— Jutro wszystko pan dostanie. Proszę odpocząć. Nikt się nie dowie, że 
pan tu jest. Zamknę pana z zewnątrz i zabiję deską drzwi w bramie.

To wcale nie zgadzało się z planami Dorina.
— Ej, ej! — zaprotestował. — Co mam robić w tej norze?
— Spać.  Materac i  poduszka są  tam,  pod stołem.  Jedzenie  przyniosę 

jutro. Jak pan będzie chciał pić, jest woda z kranu.
— A jeśli nie pić? Tylko całkiem przeciwnie?



Bez  słowa  wskazała  palcem  gdzieś  w  kąt,  a  Jegor  zobaczył,  że  w 
podłodze czernieje dziura.

— Co za prymityw — rzekł z urazą.
Dziewczyna odcięła się:
— Czym chata bogata, tym rada.
I wyszła bez pożegnania. W dziurce zazgrzytał klucz.
Ależ to normalne więzienie, dopiero teraz dotarło do Jegora. Zamknęli 

go na klucz, to znaczy, że na serio sprawdzać będą dopiero potem. Może w 
ichniej  centrali  zamierzają  zweryfikować  jego  styl?  Jak  tak,  to  nie  ma 
obawy.

Uważnie spenetrował pomieszczenie, ale nic godnego uwagi nie znalazł. 
Przykucnął i obejrzał dziurę w podłodze — na szczęście jeszcze nie musiał 
z niej korzystać. Pod podłogą była chyba piwnica. Na ewentualnie wyjście 
ewakuacyjne dziura  się  jednak nie  nadawała.  Gdyby jeszcze  Dorin  był 
jakimś chudziną, a nie sportowcem, może jakoś by się przecisnął,  ale z 
takimi barami trudno nawet o tym myśleć.

Rozesłał materac na łóżku, położył się i nakazał sobie lekki, czujny sen. 
Organizm  w  połowie  ów  rozkaz  wykonał:  w  sen  Jegor  zapadł 
momentalnie, ale co do czujności…

Krótko mówiąc, obudził się, kiedy czyjaś ręka szarpnęła go za ramię.
Otworzył oczy: ta sama dziewczyna co wczoraj. Tylko nie w płaszczu, 

ale w jedwabnej bluzce; na dworze pewnie pocieplało.
Dzisiaj  Królewna  Nieśmieszka  wydała  się  Dorinowi  nawet  niczego 

sobie. Oczywiście dla amatorów, ale w ogóle — dorodna z niej dziewucha. 
Nagle  znowu  się  uśmiechnęła.  Nie  bardzo  jej  się  to  udało:  usta  się 
rozchyliły, ale oczy pozostały zimne. Cóż, zawsze jakiś postęp.

—  Spałem  jak  zabity  —  wesoło  zakomunikował  Jegor,  siadając  na 
łóżku.

W nocy się nie rozbierał, więc nie musiał się krępować.
— Ma pani coś do żarcia?
Pokazała papierową torbę, leżącą na stole.
— Tak,  tu  ma  pan  śniadanie.  Ale  najpierw  poskłada  pan  nadajnik  i 

zrobimy seans. Przyniosłam wszystko, o co pan prosił.
Przysunęła nogą tekturową walizeczkę.
Ładny mi wywiadowca, zganił się Dorin w duchu. Otworzyła kluczem 

żelazne drzwi,  szeleściła  torbą, szurała walizką po podłodze, a ja — ni 
cholery nie słyszałem.

— No, zobaczmy…
Rozłożył  części  na  stole.  Rzeczywiście,  kupiła  wszystko.  Nawet 



wytrzasnęła  skądś  czterolampową  superheterodynę,  której  w  sklepach 
„Radioamator” się nie uświadczy. To znaczy, że ktoś u nich zna się na 
radiu. Wasser? Sama Nieśmieszka? Jeszcze ktoś?

Kiedy pracował,  dziewczyna stała za jego plecami.  Nie mówiła  nic i 
nawet  się  nie  poruszała.  Gdy  Jegor  próbował  do  niej  zagadać, 
odpowiadała:

— Niech pan się nie rozprasza.
Dorin uznał: dostała instrukcję, żeby nie wdawać się w żadne rozmowy 

do  czasu,  aż  go  sprawdzą.  Kiedy  więc  pojawi  się  sam  Herr  Wasser? 
Przecież  powinien  zaszczycić  wizytą  swego  radiotelegrafistę:  pytania, 
przesłuchania, opukiwanie i tak dalej.

Ponieważ szef kazał mu dostosowywać się do sytuacji, Jegor obmyślił 
sobie bardzo dobry plan na wypadek pojawienia się Wassera.

Nie tracić czasu na rozmowy: od razu buch i nokaut. Jeśli dziewucha 
będzie obok, jej też przyłożyć, nie czas na dżentelmenerię. Drobiazg: raz 
lewą, raz prawą i po krzyku. Potem związać i zadzwonić do towarzysza 
starszego majora. Odbierzcie towar, szefie. A jeśli coś nie tak, wybaczcie.

Takie to miłe rozważania sprawiły, że czas biegł niepostrzeżenie.
Jegor wyszarpnął lutownicę z sieci, podłączył radiostację. Gotowe!
—  Można  odbierać,  można  nadawać  —  odwracając  się,  rzekł  z 

zadowoleniem.  —  Dzięki  oberleutnantowi  Stierowi,  nauczył  nas 
wszystkiego jak należy.

Nazwisko  wykładowcy  radiotechniki  z  Quenzgut  wymienił  niby 
przypadkiem,  ale  wydało  mu  się,  że  Nieśmieszka  nadstawiła  uszu. 
Sprawdź, rybko, sprawdź, doradził jej w myślach Dorin.

Ta zerknęła na zegarek.
— Za sześć jedenasta. Trafimy. Proszę nastawić na odpowiednią falę. 

Wie pan, na jaką.
Owszem, wiem, nieboszczyk Karpenko ją podał. Powiedziała „trafimy”? 

Należy sądzić, że w ustalony z góry przedział czasowy.
— Proszę przekazać sygnały wywoławcze.
Centrala Abwehry odezwała się od razu. Chyba naprawdę czekali.
— Teraz niech pan przekaże tekst.
Nieśmieszka dyktowała cyfry z kartki. Jegor sprawnie stukał kluczem, 

ciesząc się, że tyle czasu przepracował z magnetofonem. Sprawdzajcie, ile 
chcecie, nie odróżnicie mojego stylu od stylu Karpenki.

Poruszał ustami, bezdźwięcznie powtarzając cyfry. No i co z tego, może 
przecież  mieć  taki  nawyk?  W  rzeczywistości  starał  się  je  zapamiętać. 
Pamięć miał pierwsza klasa.



—  Przekazują,  że  informacja  została  odebrana,  seans  skończony  — 
powiedział, zdejmując nauszniki. — Teraz da mi pani coś do zjedzenia?

— Teraz tak.
Ho, ho! Dziewczyna znowu się uśmiechnęła, przy czym nie tak jak za 

pierwszym razem, tylko naprawdę, nawet zęby odsłoniła. Jej wzrok jednak 
nadal  miał  minus  dwadzieścia  stopni  Celsjusza,  ale  widać  już  takie 
lodowate panny służą w Abwehrze.

Tak czy owak, można było poznać, że jest zadowolona.
Wyjęła z torby butelkę kefiru i bułkę paryską.
— To wszystko? — oburzył się Jegor. — Cóż to ja jestem, jakaś mysz? 

Nie kochana, nie ma zgody. Zaraz idę do sklepu, kupię kiełbasy, topionego 
sera, pół bochenka chleba. Potem może mnie pani zamykać.

A sam już myślał, że zaprowadzi ją do spożywczego na Trubny. Może 
uda się choć na parę minut oderwać.

— Niech pan na razie zje to — powiedziała dziewczyna. — Do sklepu 
pójdziemy  później,  przed  obiadem.  Pokaże  mi  pan  tam,  co  kupić.  Na 
przyszłość.

Głos  już  milszy,  nie  to  co  wczoraj.  W ogóle  dało  się  odczuć  jakieś 
polepszenie  we  wzajemnych  stosunkach.  Chyba  można  przystąpić  do 
opukiwania.

Jegor nalał kefiru do szklanki. Zapytał:
— A kiedy mnie pani skontaktuje z szefem?
Nie wymienił kryptonimu „Wasser”. No, ciekawe co też odpowie?
— Teraz proszę jeść. Potem porozmawiamy. A no dobra.
Odgryzł chrupiącą piętkę. Popił kefirem.
Dziwne. Kefir był niby zimny, ale kiedy dostał się do przełyku, zdawał 

się wrzeć.
Jegor ze zdziwieniem przycisnął dłoń do ogarniętej płomieniem piersi, 

opuścił głowę i zobaczył, że podłoga gwałtowanie rusza mu na spotkanie.

* * *

Kiedy znowu otworzył oczy, miał przed nimi nie podłogę, ale sufit — 
brudny, obłażący, ze zwisającymi płatami farby olejnej.

Chciał się poruszyć — i nie mógł.
Leżał na łóżku, ręce miał wyciągnięte do góry i przywiązane paskami do 

wezgłowia. Nogi w kostkach tak samo — do drugiego oparcia łóżka.
Spróbował krzyknąć — nie mógł otworzyć ust. Chyba były zaklejone 

plastrem.



Jedyne, co się ruszało, to szyja.
Bezradny lejtnant Dorin poruszył głową i zobaczył Nieśmieszkę. Stała 

przy umywalce i powoli, starannie myła szklankę.
Słysząc skrzypienie łóżka, odwróciła się i spytała:
— Obudziłeś się, zdrajco?
Jakże zmieniona była jej  twarz! Przedtem też nie była zbyt mila,  ale 

teraz stała się otwarcie wroga. Czarne oczy patrzyły na Jegora z zimną 
nienawiścią. A z jakim obrzydzeniem kobieta wytarła szklankę, z której 
Dorin napił się zatrutego kefiru!

Czym się zdradził? Skąd się dowiedziała?
— Ich bin kein Vertreter! — ryknął przez plaster. — Sie irren sich!*

Paski, którymi był przywiązany do łóżka, okazały się zmyślne: grube, 
mocne, kilkuczęściowe. Po co części — nie wiadomo, ale teraz nie miał 
czasu się nad tym zastanawiać.

— Wer sind Sie? Was wollen Sie?*

Z całej siły ruszał szczęką, starając się wydawanym dźwiękom przydać 
artykułowaną formę.

—  Bee,  bee!  —  Dziewczyna  się  uśmiechnęła.  Wykrzywiła  cienkie 
wargi. — Zabeczałeś, baranie.

—  Wer  sind  Sie?  Kim pani  jest?  — powtórzył  Jegor,  rezygnując  z 
drugiego pytania.

— Kim jestem? — domyśliła  się  i  krótko,  złośliwie  roześmiała.  Ani 
myślała odpowiadać.

Starannie wytarła idealnie czystą szklankę, nalała wody po brzegi, po 
czym zaczęła pić. Powoli, z rozkoszą.

W końcu Dorin zrozumiał.
Patrzył, jak młoda kobieta pije wodę ze szklanki, i znieruchomiał.
Na podbródek ściekła jej cienka, przezroczysta strużka.
Wasser!



Rozdział dziesiąty
Listy donikąd

A szef mówił przecież, że Wasser może okazać się kobietą! Co prawda, 
powiedział  to  między  wierszami,  żeby  się,  jak  to  określił,  „nie 
zafiksowywać”.  Jegor  puścił  wtedy  ową  wersję  mimo  uszu,  i  we 
wszystkich  późniejszych  rozmowach  członkowie  grupy  mówili  o 
Wasserze  wyłącznie  w  rodzaju  męskim.  Chociaż  we  współczesnym 
wywiadzie kobiety spotyka się nie tak znowu rzadko, trudno było na serio 
przypuszczać,  że  ważny  agent,  którego  Niemcy  tak  troskliwie  chronią, 
nosi spódnicę.

I  tu  jest  pies  pogrzebany!  No,  komu  może  przyjść  do  głowy,  że  ta 
facetka,  elegancka  i  ostrzyżona  jak  modelka,  może  mieć  klucz  do 
tajemnicy, od której zależy los dwóch potężnych państw! W końcu Jegor 
wiedział, że wezwać na spotkanie może tylko Wasser, a kiedy ujrzał przed 
sobą  kobietę,  nawet  do  głowy  mu  to  nie  przyszło.  Sto  razy  mógł  ją 
załatwić, zwyczajnie. Ale ta Wasser była sprytniejsza…

—  Co,  nabeczałeś  się?  —  spytała  pogardliwie  agentka.  —  Dobra, 
pooddychaj sobie. Ale pamiętaj: jedno słowo i zakleję cię z powrotem.

Podeszła i szarpnięciem oderwała plaster. Jegor mało nie zawył z bólu 
— przez noc na twarzy przybyło mu zarostu.

Zastanawiał się, co dziewczyna teraz powie. Urządzi mu przesłuchanie, 
zacznie grozić czy też po prostu się natrząsać: i co, czekistowski bydlaku, 
myślałeś, że wystrychniesz Abwehrę na dudka?

Tymczasem stało się coś gorszego.
Wasser po prostu odwróciła się i wyszła. I dopiero kiedy Dorin usłyszał, 

jak  klucz  przekręca  się  w  zamku,  zrozumiał,  że  nie  będzie  żadnych 
przesłuchań ani wyjaśnień.

Kiedy został sam, spróbował się obrócić.
Możliwości,  łagodnie  mówiąc,  miał  niewielkie.  Mógł  przesunąć 

nadgarstki  o  trzy  centymetry;  dalej  nie  puszczały  go  paski.  Nogi  były 
przymocowane trochę luźniej, ale co z nich za pożytek?

Spróbował dosięgnąć zębami do przegubu. Szkoda gadać!
Chwycił za pręty wezgłowia, stopami zaparł się o pręty naprzeciwko. 

Zaczął trząść łóżkiem w nadziei,  że się  rozwałi.  Rzęził  z wysiłku,  cały 
oblał się potem, ale nic nie zwojował.

Łóżko było solidnej roboty i w dodatku przyśrubowane do podłogi.
Wściekłe  szarpnięcia  dały  tylko  tyle,  że  poobcierał  sobie  skórę  na 



nadgarstkach i kostkach.
Konstrukcję  z  pasów  wymyślono  bardzo  chytrze.  Z  pewnością  jakiś 

docent nauk gestapowskich długo nad tym siedział. Jegor rozdarł się na 
całe gardło:

— Ludzie, pomóżcie! Jest tam kto?!
Krzyczał  tak  długo,  dopóki  nie  zrozumiał:  nikt  z  zewnątrz  go  nie 

usłyszy. Czyż inaczej Was ser zdjęłaby mu plaster?
Dopiero kiedy stracił siły, zdarł sobie skórę i ochrypł, Dorin zajął się 

tym, od czego dobry wywiadowca powinien był zacząć — analizą sytuacji.
Analiza dała takie rezultaty, że pozostawało tylko zawyć z rozpaczy. Jak 

wilk, którym miał być przecież Wasser, Jegor zaś — myśliwym. Ale bestia 
przechytrzyła łowcę, który wpadł we własne sidła. Teraz można było sobie 
wyć do woli, i tak nikt by nie usłyszał.

Jak  bezczelnie,  a  zarazem  bezbłędnie  Wasser  rozegrała  partię!  Tak, 
bardzo potrzebny jest jej radiotelegrafista, ale nie zamierzała bawić się z 
losem w ciuciubabkę.  Po prostu  zwabiła  radiotę  w pułapkę,  kazała  mu 
złożyć nadajnik, sprawdziła, czy łączność działa, a potem stalowe szczęki 
się  zatrzasnęły.  Tak  naprawdę  baba  w  nosie  ma  to,  czy  czekiści 
przewerbowali Stepana Karpenkę, czy też nie. I samego Karpenkę też ma 
w  nosie.  Będzie  musiał  robić  to,  co  mu  każą:  nadawać  i  odbierać 
szyfrogramy, których sensu nie rozumie. A kiedy Wasser wykona swoje 
zadanie i przestanie potrzebować Karpenki, po prostu go zlikwiduje.

Pomysł, jak to się mówi, prosty i genialny.
To  wszystko  należało  do  kategorii  minusów.  Teraz  należało  znaleźć 

bodaj cień jakiegoś plusa obecnej sytuacji.
Było  całkiem  oczywiste,  że  szef  samodzielnie  nie  odszuka  swojego 

współpracownika  w  tym  cholernym  podziemiu,  ale  może  przechwycą 
sygnał i zlokalizują radiostację?

Jeśli seanse będą takie krótkie jak pierwszy, to raczej wątpliwe. Jeszcze 
czego,  sam środek Moskwy,  sygnałów w eterze  do licha  i  trochę,  i  to 
najróżniejszych. A co najgorsze, szefowi nie przyjdzie do głowy, że Dorin 
łączy  się  z  niemiecką  centralą  i  nie  daje  o  tym  znać  swojemu 
przełożonemu.

Nie udało się zatem Jegorowi znaleźć żadnej dodatniej strony sytuacji, 
choćby bardzo nikłej.

Niemniej jednak od analizy należało przejść do wniosków.
Jak działać dalej?
Rysowały się trzy warianty.
Pierwszy: odmówić wykonania rozkazów. Nie przekazywać meldunków 



i już. Co prawda, to oznaczało, że Wasser swojego jeńca od razu spisze na 
straty.

Drugi: przekazywać nie to, co tamta dyktuje, ale jakieś dyrdymały. To 
samo  z  odbiorem.  To  znowu  oznacza  nieuchronną  śmierć,  tylko  z 
niewielkim  opóźnieniem.  Wasser  sprawdzi  u  siebie  treść  z  kodem,  i 
koniec, ciach. Wróci do piwnicy. Pif–paf. Oj, zajączku, oj niebożę, nic ci 
teraz nie pomoże.

Trzeci wariant: robić, co każą, i czekać, aż Wasser popełni jakiś błąd. 
Hrabia  Monte  Christo  uciekł  nie  z  jakiejś  piwnicy,  tylko  z  zamku  na 
wyspie If. Co prawda, miał na to czternaście lat. Lejtnant Dorin tyle czasu, 
niestety, nie dostanie.

Trzeci wariant spodobał się Jegorowi najbardziej, ale raczej dlatego, że 
nie czuł w sobie dość determinacji. Umierać nie miał ochoty, zwłaszcza 
tak  od  razu.  Ale  stukać  kluczem  to  znaczyło  współdziałać  z  agentką 
Wasser w jej celach, nie wiadomo jakich, ale na pewno niecnych i może 
nawet stanowiących śmiertelne zagrożenie dla ojczyzny. Kto wie, co było 
w depeszy, którą Jegor już nadał, i co będzie w następnych? Może Wasser 
ma zadanie tuż przed wybuchem wojny wysadzić Kreml razem z Wodzem 
i  Komitetem  Centralnym  WKP(b).  I  co,  on  miałby  pomagać  w  tym 
faszystom?

Dorin zabrnął w ślepą uliczkę, roztrząsając ów wariant, postawił więc 
pytanie inaczej: jak w tej sytuacji postąpiłby Październicyn?

Po pierwsze, starszy major nigdy by się nie znalazł w tak haniebnym 
położeniu. Od razu by się domyślił, że kobieta nie jest łączniczką ani też 
szeregową  pracownicą  Abwehry,  tylko  Wasserem  we  własnej  osobie. 
Domyśliłby  się  po  spojrzeniu,  po  układzie  ust,  po  cechach 
psychofizycznych.  Już  by  tam  szef  nie  wpadł  jak  śliwka  w  kompot. 
Trudno było wyobrazić sobie Październicyna przywiązanego do żelaznego 
łóżka. Gdyby jednak nawet coś takiego się stało, wiadomo było jedno — 
nie poddałby się, tylko walczył nadal.

To  znaczy,  że  będziemy  walczyć,  powiedział  sobie  Jegor,  i  po  raz 
pierwszy trochę mu ulżyło. Paniki już nie odczuwał, mózg zaczął lepiej 
pracować.

Można oczywiście  popsuć  szyki  agentce  i  zostawić  ją  bez  łączności, 
choćby i za cenę własnego życia. Tylko czy się jej bardzo tym zaszkodzi, 
to  pytanie.  Nadajnik  mimo  wszystko  jest  złożony.  Ostatecznie  stukać 
Morse’em można się jako tako nauczyć i z samouczka, w końcu to nie 
takie trudne. A znowu jeśli Jegor zginie, wszelki ślad wiodący do agentki 
Wasser zniknie, i tym razem na zawsze. Wtedy sworzeń — lejtnant Dorin 



zamiast przez swoją śmierć umocnić radziecką konstrukcję, potoczy się po 
podłodze jak kawałek złomu.

Mimo  wszystko  więc  trzeci  wariant  był  najlepszy.  Dorin  to 
radiotelegrafista  Stepan  Karpenko.  Jest  wystraszony,  rozumie,  że  go 
podejrzewają,  i  marzy  tylko  o  jednym:  o  rehabilitacji.  Dlatego  będzie 
wykonywał rozkazy, i to nie ze strachu, ale z przekonania. A tymczasem 
trzeba będzie mieć się na baczności i czekać na odpowiedni moment, by 
odpowiedzieć ciosem na cios. Jak mawiali starożytni: dopóki żyję, mam 
nadzieję. Na zwycięstwo.

* * *

Trudna decyzja została podjęta, Jegor nabrał przeto ochoty, żeby Wasser 
wróciła jak najszybciej. Ale czekać musiał długo.

Od leżenia na plecach z wyciągniętymi rękami i nogami zdrętwiało całe 
ciało. Jakoś tam jednak Jegor przewrócił się na bok. Ręce przy tym miał 
wykręcone, tak że prędko musiał zmienić pozycję.

Najbardziej  doskwierała  Dorinowi  myśl,  że  szef  i  chłopaki  teraz  go 
szukają i odchodzą od zmysłów. Myślą, że został porwany, że wsadzono 
go do samochodu albo do bagażnika i wywieziono nie wiadomo dokąd. 
Może  go torturują  albo  już  zamordowali.  I  nikt  nie  ma  pojęcia,  że  on 
znajduje  się  ledwie  dziesięć  minut  drogi  od  głównego  gmachu!  Z 
wściekłości Jegor aż zazgrzytał zębami.

Spokojnie, spokojnie, odpręż się, tak przekonywał sam siebie, tłumiąc 
szalony  poryw,  żeby  się  wyrywać,  skręcać,  bić,  szarpać,  krzyczeć  — 
byleby tylko uwolnić się z więzów. Nie uwolni się tak czy siak, najwyżej 
jeszcze bardziej zedrze sobie skórę…

Jakoś opanował atak histerii, spróbował zasnąć i nawet usnął, ale zdaje 
się,  nie  na  długo.  Po pierwsze,  wyspał  się  już  poprzedniej  nocy,  a  po 
drugie, pozycja była zbyt nienaturalna.

Wasser, wychodząc, zgasiła światło, w pokoju było ciemno. Przywykł 
już do mroku i rozpoznawał kontury stołu, oparcia łóżka, ale nic więcej. 
Nie  wiedział,  która  jest  teraz  godzina.  Dorin  wygiął  się  i  spojrzał  na 
nadgarstek — zegarek miał dobry, ze świecącymi wskazówkami, niegdyś 
własność Stepana Karpenki.  Pięć  po dziewiątej,  wskazówka sekundowa 
nieruchoma. Stoi. To znaczy od nakręcenia minęło już trzydzieści sześć 
godzin. Jegor nakręcał go wczoraj rano, jest więc już co najmniej wieczór 
siedemnastego maja…

Nic dziwnego, że mimo wszystkich wstrząsów i przejść, Dorin skręcał 



się  z  głodu.  Ostatni  raz  jadł  przed  seansem w kinie  „Metropol”,  czyli 
przeszło dobę temu. Nadgryziona bułka się nie liczy.

Leżała gdzieś tam, na stole. Podniósł głowę i dojrzał jaśniejszą plamę. 
Ale  co  z  tego?  Nie  szkodzi,  powiedział  sobie.  Człowiek  może  dwa 
tygodnie wytrzymać bez jedzenia. Jeśli tej podłej Wasser radiotelegrafista 
jest naprawdę potrzebny, to baba da mu jeść, nie ma wątpliwości.

Ale wkrótce męki głodu zeszły na drugi plan wobec potrzeby o wiele 
większej.

Dorin potrzebował na stronę, i to z każdą chwilą bardziej. Przecież w 
portki się nie zleje — radziecki czekista nigdy się tak nie poniży. Lepiej 
zdechnąć niż tej abwehrowskiej suczce dać taką satysfakcję!

I od razu przypomniał sobie historię jeszcze z Saratowa, gdzie chodził 
do  szkoły.  Kolega  z  jego  klasy  miał  psa,  owczarka  imieniem  Indus. 
Mądry,  wyćwiczony  nie  gorzej  niż  pies  sławnego  Karacupy,  strażnika 
granicy ZSRR. Kiedyś Witia (bo tak się chłopiec nazywał) i jego rodzice 
zatruli się grzybami, wszystkich więc zabrano do szpitala. Pies został sam 
w domu. Wytrzymał dzień, dwa, a na trzeci zdechł, bo pękł mu pęcherz 
moczowy.

Lejtnanta Dorina z pewnością czekało coś takiego. Trzeba było znowu 
wytężyć wolę. Jegor ugryzł się w język. Boleśnie, aż poczuł słony smak w 
ustach. Ale pomogło.

Potem zaczął liczyć. Policzy do tysiąca i przewraca się na prawy bok. 
Jeszcze raz do tysiąca — i na lewy. Trzeci raz — i na plecy. Potem znowu. 
I znowu. I znowu.

To ciągłe  liczenie  wprawiło go w stan odrętwienia.  Sen czy nie  sen, 
omam czy nie omam, dość że w ciemności coś się poruszyło, a z mroku 
wylazło jakieś licho. A może mu się wydało, że na stole siedzi człowiek i 
cienko, przeciągle wyje; to znowu zaskrzypią drzwi i zaświeci się w nich 
para zielonych oczu.

Jegor podrywał się, po twarzy ściekał mu lepki, wstrętny pot.
Diabli  wiedzą,  jak  długo  to  wszystko  trwało,  ale  na  pewno  długo. 

Bardzo długo.
Kiedy  drzwi  zazgrzytały  i  otworzyły  się,  Jegor  spojrzał  na  nie  bez 

przekonania  —  myślał,  że  znowu  coś  mu  się  zwiduje.  Niezbyt  się 
zainteresował, kiedy pojawiła się w nich sylwetka. Ale świeże powietrze w 
pokoju, które poczuł, nie mogło mu się przyśnić. Dorin chciwie wciągnął 
je nosem i dopiero teraz poczuł, jak bardzo cierpiał wskutek duchoty.

Pstryknął wyłącznik, a lejtnanta oślepiło jaskrawe światło elektryczne.
Na podłodze zastukały obcasy i zatrzymały się przy łóżku.



To była ona. W kokieteryjnym kapelusiku, w jasnym nieprzemakalnym 
płaszczu, mokrym od deszczu. Twarz wyniosła, władcza.

Wnosząc z tego, że przestrzeń w otwartych drzwiach za jej plecami nie 
czerniała, tylko szarzała, był dzień.

—  Do  ubikacji  —  zachrypiał  Jegor,  który  stracił  zupełnie  głos  od 
krzyku.

W milczeniu zalepiła mu usta plastrem.
Dlaczego,  po  co?  Demonstruje,  że  mimo  wszystko  nie  wierzy  ani 

jednemu jego słowu?
A  Dorin  przygotował  sobie  całą  przemowę:  o  swojej  wierności  dla 

wielkich Niemiec, o gotowości odpowiedzenia na każde pytanie, przejścia 
każdego egzaminu.

Wszystko  na  darmo.  Wcale  nie  miała  zamiaru  go  słuchać.  Dla  niej 
Karpenko był untermenschem, podczłowiekiem.

Więc bez słowa, Wasser zaczęła coś majstrować przy pasie krępującym 
lewy nadgarstek Dorina i  wsadziła  sztyft  w drugą dziurkę.  Teraz Jegor 
mógł  odsunąć  rękę  od  prętów  o  dwadzieścia  centymetrów.  To  samo 
zrobiła z lewą ręką. Potem skrępowała oba nadgarstki  razem, i  dopiero 
wtedy odłączyła oba pasy od wezgłowia.

Lejtnant jęknął i usiadł na łóżku. Bolały go straszliwie ramiona, łokcie, 
przeguby, a jednak trzymanie rąk przed sobą było prawdziwą rozkoszą. 
Kiedy  rozprostowywał  stawy,  Wasser  skrępowała  mu  nogi,  odpinając 
zarazem pasy od prętów łóżka.

Dorin usiadł na łóżku, potem wstał. Łypnął okiem na kobietę, myśląc, że 
można jej nieźle przyłożyć jej nawet związanymi pięściami. Ale Wasser 
była nadal czujna: cały czas trzymała się z tyłu i trochę z boku.

Pchnęła  go  lekko  w  plecy.  Jegor  zrozumiał  —  w  stronę  dziury  w 
podłodze.

Iść mógł tylko drobnymi kroczkami. Rozpiął rozporek, zabeczał: „Beee 
beee beee beee”, co znaczy: „Mogłabyś się chociaż odwrócić”.

Wasser zrozumiała, ale nie zrobiła tego, tylko lekko się skrzywiła.
Jegor  poczerwieniał  od  tego  poniżenia  i  zameczał  najwyraźniej,  jak 

mógł: „Muma”, co znaczyło „suka”.ó
—  Dalej,  dalej  —  powiedziała.  —  Dla  mnie  istnieje  tylko  jeden 

mężczyzna. A ty jesteś śmieciem.
Jaki mężczyzna? Pewnie ten ich Führer, pomyślał Jegor.
— Umyj  ręce.  — Popchnęła  go do umywalki,  kiedy  skończył.  A to 

gnida niemiecka! Jeszcze będzie go uczyć kultury!
Jegor  doskakał  do  umywalki  (uznał,  że  dalsze  dreptanie  byłoby  zbyt 



haniebne).  Nie  tylko umył ręce,  ale  wsunął  głowę pod strumień  wody. 
Potem się napił. Zwykła woda z wodociągu, cóż to za szczęście, jak się 
okazuje.

— Jedz. — Wasser popchnęła go do stołu.
Oprócz nadgryzionej bułki z przedwczoraj nic tam nie było do jedzenia.
Może  ogłosić  głodówkę  protestacyjną,  zawahał  się  Dorin,  który  po 

straszliwym poniżeniu jeszcze nie przyszedł do siebie. Nie, Karpenko nie 
ogłosiłby głodówki.

— Jedno słowo, a znów cię zakleję. Zostaniesz głodny — uprzedziła go 
Wasser, zanim oderwała plaster.

Bardzo starał  się  nie  jeść  chciwie,  ale  mimo to  od razu  spałaszował 
czerstwą bułkę.

— Jeżeli dobrze przeprowadzisz seans, dostaniesz drugą, świeżą.
Wyjęła z torby jeszcze jedną bułkę i podetknęła mu ją pod nos — masz, 

powąchaj. Jegorowi zakręciło się w głowie od zapachu ciepłego pieczywa.
— Będziesz pracował?
Kiwnął głową.
Wtedy strząsnęła  okruchy  ze  stołu  i  podsunęła  mu radiostację.  Sama 

włożyła Jegorowi nauszniki, cały czas trzymając się z tyłu.
Odbiornik też włączyła sama.
Po minucie  w telefonie  zapiszczały  sygnały  wywoławcze niemieckiej 

centrali:
— 7373, 7373, 7373. Jegor kiwnął głową: są.
— Odpowiedz.
— 0009, 0009, 0009 — wystukał Dorin sygnały Karpenki.
A  Wasser  już  podsuwała  mu  papier,  żeby  zanotował  szyfrogram  z 

centrali.
Kiedy  Jegor  pisał  ołówkiem  kolumny  siedmiocyfrowych  liczb,  w 

myślach je powtarzał i starał się zapamiętać. Sam przez cały czas śledził 
kątem oka: a może babsko straci czujność, pochyli się nad stołem, żeby 
lepiej widzieć, jak on pisze. Wetknąć cholerze ołówek w oko, tak głęboko, 
jak się da. I tłuc ją, póki nie wyjdzie z szoku. Nie na śmierć, oczywiście, 
ale do utraty przytomności.

Kiedy seans się skończył, Wasser zabrała papier i dała Jegorowi bułkę. 
Ledwie  wsunął  do  ust  ostatni  kęs,  znowu  je  zakleiła.  Szturchańcami 
pognała go w stronę łóżka, kazała się położyć.

Przywiązała mu ręce, potem nogi.
Zdjęła plaster.
Zgasiła światło.



Wyszła.
Jegor znowu został sam w ciemnościach, na wiele godzin.

* * *

Zaczęło się życie, którego życiem nie można w ogóle nazwać. Nie było 
w nim dnia ani nocy, tylko mrok, przecinany rzadkimi wybuchami światła 
— kiedy strażniczka odwiedzała więźnia.

Czas  utracił  płynny  rytm,  poruszał  się  skokami.  Wielogodzinne 
oczekiwanie zlewało się w jedną, niekończącą się pauzę, w której nie było 
nic prócz skrzypienia łóżka, rozmów z samym sobą i dręczących półsnów, 
półprzywidzeń. A jedyne wydarzenia to obrócenie się z pleców na bok i z 
powrotem.  Ale wystarczyło,  by klucz zazgrzytał  w dziurce,  a  świat  się 
przeobrażał.  Wypełniał  się  oślepiającym  światłem  i  dźwiękami,  które 
Jegorowi wydawały się ogłuszające po tak długiej ciszy. Czas, który nagle 
drgnął, puszczał się galopem, nadrabiał straty.

Seanse łączności nie odbywały się codziennie.  Najczęściej Wasser po 
prostu przychodziła,  żeby więzień mógł coś zjeść, wypić, załatwić się i 
trochę rozprostować kości, po czym oddalała się bez słowa. Tak więc po 
kwadransie znowu zostawał sam, przykuty do nienawistnego łoża.

Dlatego kiedy Wasser dawała mu kolejną bułkę i przysuwała nadajnik, 
Jegorowi  z  radości  mimo  woli  skakało  serce.  Jeszcze  dziesięć  minut 
światła  i  ruchu! Nowa porcja cyfr  do wyuczenia  — a to oznaczało,  że 
będzie miał się czym zająć podczas oczekiwania: powtarzać wszystko w 
pamięci dziesiątki, setki razy.

No  i  oprócz  tego  za  każdym  razem,  kiedy  odbierał  albo  nadawał 
szyfrogram, dostawał premię: kawałek kiełbasy albo sera. W świecie, w 
którym teraz wegetował, było to wielkim wydarzeniem.

Rozmowy ze strażniczką były zabronione. Kiedy przychodziła, od razu 
naklejała mu plaster i zdejmowała go tylko na czas karmienia. Któregoś 
razu  Jegor  zdążył  wypowiedzieć  starannie  obmyślone  zdanie  po 
niemiecku:  „Proszę  posłuchać,  nie  wolno  tak  postępować  z  ludźmi 
oddanymi naszej wspólnej sprawie”. W rezultacie na całą dobę został bez 
jedzenia.  Wasser  otwierała  usta  rzadko,  wyłącznie  na  czas  seansów: 
„Sygnały.  Są? Odbieraj.  Nadaj  to”.  I  tyle.  Mówiła  zawsze po rosyjsku. 
Widocznie  uważała,  że  podczłowiek  nie  jest  godny  języka,  którym 
posługuje się Führer.

Jegor nie był dla niej człowiekiem, tylko oderwaną funkcją — uszami i 
palcami na kluczu. Ona zaś w koszmarze, którym teraz stało się jego życie 



— chciał tego, czy nie — zajęła miejsce postaci głównej. A nawet jedynej. 
Wyraz  jej  twarzy,  mimika,  ton  głosu  —  wszystko  miało  dla  niego 
olbrzymie znaczenie.  Jaki  chleb przyniosła  — czarny czy biały? Co za 
butelkę ma w torbie — z kefirem czy z mlekiem? Dlaczego spojrzała na 
radiostację — tak sobie czy będzie seans łączności?

Najwstrętniejsze było to, że Jegor po trochu przywykał do piwnicznego 
życia.

Pierwszy przystosował się brzuch. Żołądek nauczył się zgadywać porę 
posiłku  i  zaczynał  wydzielać  soki  mniej  więcej  na  pół  godziny  przed 
nadejściem Wasser.

Potem  zorientowały  się  pęcherz  moczowy  i  jelita.  Już  nie  męczyły 
Jegora bezpłodnymi wezwaniami, tylko dawały o sobie znać od razu po 
obudzeniu się żołądka.

Zdrętwiałe ciało czekało na przyjście Wasser, drżąc z niecierpliwości: 
teraz będzie można rozprostować ręce. Usiąść, zrobić kilka kroków.

Najohydniejsze  ze  wszystkiego  było  to,  że  i  serce  odzywało  się 
radosnym bębnieniem na zgrzyt klucza.

Lejtnant  zgrzytał  zębami:  faszystowskie  draństwo  chce  zrobić  coś 
takiego  z  nami  wszystkimi.  Zamienić  nas  w  ślepe  narzędzia,  w  bydło 
robocze,  w świnie,  które  radośnie  chrząkają  przed porą  karmienia.  Nie 
jestem już człowiekiem, tylko psem Pawłowa. Zapala się żarówka, a mnie 
od razu cieknie ślina z ust.

Ciężka, dławiąca nienawiść sprawiała, że Jegor zaciskał pięści. Ach, co 
on by zrobił z tą gadziną, gdyby nie miał związanych rąk! Niechby zresztą 
nawet były związane, byle tylko choć raz się nadstawiła, żeby mógł jej 
przyłożyć z dołu w podbródek. Albo z boku w skroń. Całą swoją siłę, całą 
wściekłość włożyłby w taki cios!

Ale przeklęta agentka była doświadczoną treserką. Cały czas ostrożnie, 
cały  czas  na  odległość  wyciągniętej  ręki.  Ile  razy  Jegor  oceniał,  kiedy 
kuśtykał spętany do stołu:  jeśli  gwałtownie się  wyciągnie,  dosięgnie jej 
czy nie? I wychodziło mu, że nie. Kiedy siadał, skracała dystans, ale jakże 
się zamachnąć na siedząco?

A i sił z każdym dniem miał coraz mniej. Skąpe pożywienie, brak ruchu 
i duchota były przyczyną, że Jegor słabł bardzo szybko. Wstając z łóżka, z 
trudem utrzymywał teraz równowagę — gwałtowne ruchy powodowały, 
że  kręgi  latały  mu przed oczami.  Przestał  skakać po podłodze,  zamiast 
tego stawiał drobne kroczki. Po pierwsze, był słaby, a poza tym kości już 
mu  zaczęły  sterczeć,  portki  na  nim  wisiały,  więc  gdyby  skoczył,  toby 
spadły. Kręcił się na łóżku o wiele częściej niż na początku.



Po jakimś czasie (rachubę czasu Jegor stracił szybko, bo dni jako takich 
już  w  jego  życiu  nie  było)  ciemność  powodowała  już  nie  zwykłe 
koszmarne  sny,  ale  najprawdziwsze  halucynacje.  Na  ogół  oczywiście 
przykre. Kiedyś zobaczył siebie z boku.

Pomieszczenie zamknięte na głucho, bez okien, na łóżku leży brudny 
człowiek, rozciągnięty w kształt litery X. Wlepił w sufit niewidzące oczy.

Potem to samo, tylko z odległości. Ściany, podłoga, sufit jak przedtem 
spowite  mrokiem,  ale  zarazem  przezroczyste:  widać  wtedy,  że  jakiś 
człowiek leży w jednej z komórek pustego, zabitego deskami domu. Nad 
nim są trzy piętra, pod nim piwnica. W domu nie ma żywego ducha; tylko 
zwinne  myszy  harcu  — ją,  nie  czyniąc  przy  tym hałasu,  a  na  strychu 
kołysze się w przeciągu pajęczyna.

Innym razem przywidziało mu się, że dom jest żywy. Że to jakiś potwór, 
smok,  wielorybisko.  Nałykało  się  toto  wszelakie  —  go  paskudztwa: 
śmieci, połamanych mebli, rozbitych cegieł, połknęło nawet człowieka na 
żelaznym łóżku, a teraz ciężko dyszy, trawiąc to niesmaczne pożywienie.

Zdarzyła się i taka halucynacja: na wszystkich piętrach, we wszystkich 
pokojach  jest  pełniusieńko  ludzi,  wszyscy  zajmują  się  jakimiś  swoimi 
sprawami. Gospodynie piorą i gotują, dzieci się bawią, mężczyźni piją i 
grają w domino. Jegor mógł zajrzeć do każdego mieszkania, przyjrzeć się 
twarzom,  jego  zaś  nie  widział  nikt.  Tak  wyglądał  dom,  dopóki  nie 
wysiedlono z niego mieszkańców,  domyślił  się  Dorin,  i  zrobiło  mu się 
siebie bardzo żal: jakże tak, wszystkich wywieźli, a jego zostawili?

Dom  dręczył,  dręczył  swojego  więźnia  i  w  końcu  ostatecznie  się 
rozbestwił.

Jegor  śpi  i  nagle  czuje,  że  ktoś  siedzi  u  wezgłowia  łóżka.  Najpierw 
pomyślał:  Wasser.  Zaspał  i  nie  słyszał,  jak  weszła.  Ostrożnie  uchylił 
powieki, spojrzał poprzez rzęsy: czego od niego chce?

Siedziała  z  opuszczoną  głową,  nie  było  widać  twarzy,  tylko  zarys 
opuszczonych ramion. Potem kobieta podniosła rękę, pogłaskała Jegora po 
kłującym policzku. Westchnęła.

Skądsiś  zaczęło  się  sączyć  blade  światło  —  całkiem  słabe,  ale 
wystarczyło go, żeby Dorin mógł dojrzeć twarz swojej dręczycielki. Była 
smutna i bardzo ładna, zupełnie inna niż w rzeczywistości.

— Ach, to ty taka jesteś… — wyszeptał wstrząśnięty Jegor. Delikatnie 
zamknęła  mu  usta  palcami,  smutno  się  uśmiechnęła,  a  dalej  zaczął  się 
koszmar. Oczy lekko się otwarły, z czarnych zrobiły się zielone, nos się 
zaostrzył,  wargi  zaokrągliły,  szczęki  zapadły,  skóra  zbladła  — Wasser 
zmieniła się w Nadieżdę.



— Biednyś ty, biedny — wyszeptała Nadieżda i Jegor rozpłakał się z 
litości nad samym sobą.

Ale kiedy chimera się rozwiała, ogarnęła go wściekłość.
To już była podłość, straszliwa podłość!
Przez cały czas zamknięcia ani razu nie pozwolił sobie na myśli o Nadi. 

Na wspomnienia o dziewczynie, którą kochał i na zawsze utracił, nie ma 
miejsca w ohydnym, śmierdzącym podziemiu.

Ale piwnica zdobyła taką władzę nad wyobraźnią swego niewolnika, że 
bezceremonialnie  wtargnęła  w  najtajniejszy  obszar  jego  pamięci,  ani 
pytając o zgodę.

Już nie jestem panem swojego mózgu, pomyślał Jegor i nie na żarty się 
przestraszył:  bardzo,  bardzo  prędko  zwariuję,  a  to  przecież  gorsze  od 
śmierci.

Trzeba czymś wypełnić niekończące się godziny oczekiwania; inaczej 
Jegor Dorin, do tej pory człowiek, zmieni się w zwierzę, a więc przestanie 
istnieć.

* * *

Podjął zatem dwie decyzje, które uratowały go od szaleństwa.
Po pierwsze, uznał, że może myśleć o Nadieżdzie, a nawet mówić do 

niej.
Po drugie, zaczął pisać listy.
Nie piórem na papierze — tylko Morse’em na oparciu łóżka.
Pisał na przemian do szefa (to były meldunki) i do Nadi (te memoriały 

należały  do  kategorii  czysto  osobistych).  Co  prawda,  czasem  list 
przeznaczony dla jednego z nich niepostrzeżenie zmieniał adresata, ale to 
nie  miało  znaczenia.  Najważniejsze,  że  Jegor  teraz  nie  był  sam. 
Halucynacje się skończyły. I już nie czuł się jak świnia w chlewie.

Gdyby  ktoś  zajrzał  w  ciemną  i  duszną  komorę  pustego  domu, 
przeznaczonego do rozbiórki, ujrzałby niezwykły obraz.

Wychudły,  zarośnięty  człowiek  z  mrugającymi  oczami  i  nieobecnym 
uśmiechem leży  na  łóżku  prawie  nieruchomo,  tylko  palec  bez  ustanku 
stuka  w  żelazną  ramę  cicho,  ale  dźwięcznie:  kropka,  kropka,  kreska, 
kropka…

FRAGMENTY Z NIEWYSŁANYCH LISTÓW LEJTNANTA 
BEZPIECZEŃSTWA PAŃSTWOWEGO J. DORINA



Szefie, to moja wina, że nie meldowałem wam wcześniej. Gdybym na to  
wpadł, nie straciłbym rachuby czasu, a tak nawet w przybliżeniu nie wiem, 
jak długo mnie tu trzymają. Dwa tygodnie? Trzy? Miesiąc? Rozkleiłem się,  
straciłem siłę woli. Wybaczcie mi, to się już nie powtórzy.

Przynajmniej zapamiętałem wszystkie nadane i odebrane szyfrogramy.  
Oto one, dla pamięci będę je powtarzał w każdym liście.

Pierwszy nadany (na drugi dzień uwięzienia, to znaczy siedemnastego 
maja):

238795 383020 2892292
365363383839 373838
373839 393930 038539
479328 340538 450934
374595 349958 383940

Pierwszy odebrany (nie pamiętam kiedy):

/Kolumna siedmiocyfrowych liczb/

Drugi nadany (nie pamiętam kiedy):

/Kolumna ośmiocyfrowych liczb/

Drugi odebrany (nie pamiętam kiedy):

/Kolumna sześciocyfrowych liczb/

Trzeci nadany (trzy dni temu):

/Kolumna pięciocyfrowych liczb/

Czwarty odebrany (Dzisiaj. Niestety, nie znam daty):

/Kolumna siedmiocyfrowych liczb/

Oczywiście  szyfr  cały  czas  się  zmienia.  Grupy  są  to  sześciu–,  to 
siedmio–, to pięcio–, to ośmiocyfrowe. Mówiliście, że Niemcy mają jakąś  
zmyślną maszynę matematyczną. Zdolna jest tworzyć nieskończenie wiele 
szyfrów i nigdy się nie powtarza. Ale może mimo wszystko nasi specjaliści  



się  w  tym  połapią?  Oczywiście,  jeśli  tylko  wyrwę  się  stąd  i  zdołam 
przekazać  tekst  szyfrogramów.  Jeśli  tylko  wyrwę  się  stąd.  Jeśli  tylko 
wyrwę się stąd. Jeśli tylko wyrwę się stąd. Jeśli tylko wyrwę się stąd. Jeśli  
tylko wyrwę się stąd.

…Szczegóły wyglądu agentki Wasser są następujące. Wzrost jakieś metr 
sześćdziesiąt  siedem  czy  osiem.  Czoło  szerokie,  oczy  osadzone  blisko 
siebie.  Tęczówki  ciemne,  prawie  czarne.  Kształtem  oczy  przypominają 
migdały, kąciki trochę uniesione. Nos prosty. Usta szerokie, wargi cienkie. 
Po bokach wyraźnie widoczne bruzdy nosowo — wargowe. Włosy czarne,  
ale myślę, że farbowane. Bo brwi ma jasne.

Co jeszcze o niej mogę powiedzieć?
Za  każdym  razem  ubiera  się  inaczej.  Jak  ubiera  się  zwykła  kobieta 

radziecka? Jeden strój wyjściowy, plus jeden, najwyżej dwa codzienne. A  
ta bez końca zmienia sukienki i spódnice. Czasem są modne, innym razem 
całkiem zwyczajne. Jak gdyby ciągle musiała przebywać w coraz to innym 
środowisku. Kiedyś była w czerwonej chuście i  miała przypięty znaczek  
Komunistycznej  Międzynarodówki  Młodzieży  do  bluzki,  jak  gdyby 
wybierała się na pochód. Albo na wiec.

Można ją chyba nazwać ładną. Szczególnie jeśli  umaluje usta i  oczy.  
Tylko wyraz twarzy ma paskudny. Jakby się rycyny napiła.  Chociaż na  
pewno, kiedy patrzy na swoich, jest roześmiana od ucha do ucha. Tak czy  
owak, nie zazdroszczę temu, którego ta żmija oplecie w uścisku.

Jeszcze  przypomniało  mi  się  coś  z  cech  szczególnych.  Porusza  się 
bardzo  energicznie.  Nie  żeby  niezgrabnie,  ale  raczej  po  męsku  niż  po 
kobiecemu.

Teraz o usposobieniu.
Ma  charakter.  Jest  opanowana.  Każdy  ruch  przemyślany.  Okrutna.  

Widać to po tym, jak mnie traktuje… Wyraźnie sprawia jej przyjemność,  
kiedy obchodzi się ze mną jak z podczłowiekiem.

Teraz o głosie…

* * *

Jakże żałuję, ukochana, że puszyłem się przed Tobą jak indor, jak paw. 
Nie rozumiem, jak w ogóle zdołałaś coś we mnie dostrzec. W moim życiu  
nie  było,  i  zdaje się,  już  nie będzie  nic lepszego od Ciebie.  Chciałbym 
popatrzeć na Ciebie jeszcze raz.  Niechby jak wtedy, zza płotu.  Niechby 
nawet był przy tobie ten twój Margulis. Niepotrzebnie wtedy się na niego 
wściekłem. Bo to pewnie facet w porządku. Ale tak na ciebie patrzył! No i  



w  dodatku  ma  talent.  Będzie  nowym  Frajermanem.  Czy  może 
Fajermanem. Nie pamiętam. Chciałbym zobaczyć, jak idziesz ulicą. Jak się 
uśmiechasz. Ale nie chcę, żebyś mnie widziała takiego, jaki jestem teraz.  
Zapamiętaj  mnie  silnego,  uśmiechniętego,  schludnie  ubranego.  
Wyobrażam sobie, w co się teraz zmieniłem, jak cuchnie ode mnie. Kiedy 
Wasser wchodzi, trzyma uperfumowaną chustkę przy nosie. A nic, niech 
wącha, ścierwo. Szefie, jeszcze coś mi się przypomniało. Ma znamię na  
lewym nozdrzu. Takie małe, różowe…

* * *

…Jeśli nie wyjdę żywy z tej piwnicy, to znaczy, że żyłem bardzo krótko. 
Ale  nie  żyło mi  się  źle,  grzech byłby się  skarżyć.  Fruwałem po niebie,  
widziałem  prawdziwych  ludzi  i  dowiedziałem  się  czegoś  o  sobie.  W 
dwudziestym  trzecim  roku  życia  wyciągnąć  kopyta  to  oczywiście  za 
wcześnie,  ale  teraz  na  świecie  prawie  wszędzie  toczy  się  wojna,  wielu 
umiera jeszcze młodziej. Nawet dzieci. Myślę, szefie, że to nieważne, ile się  
przeżyło. Najważniejsze jest, żeby dobrze przeżyć swoje życie. Mam tylko  
jedno  marzenie.  Żeby  wgryźć  się  tej  suce  zębami  w  gardło.  Albo 
przynajmniej jej przyłożyć na koniec… Choćby raz..

* * *

…długo nie było szyfrogramów. Ani tam, ani stamtąd. Ostatnie dziesięć 
razy Wasser przychodziła bez kartki. Ja tylko siedziałem i słuchałem. Nic.  
Takiej  przerwy jeszcze nigdy nie było. A dzisiaj  nagle sygnały centrali.  
Zgłosiłem  się.  Przyszedł  szyfrogram,  bardzo  krótki.  Tylko  pięć  cyfr,  
powtórzonych  trzy  razy.  22444.  Co  to  może  znaczyć?  Wasser,  moim 
zdaniem, też się zdziwiła. Nawet zapytała: „To wszystko?”.

Leżę i myślę. Co to jest 22444?

* * *

Ten list lejtnanta Dorina okazał się ostatni.



Rozdział jedenasty
Usunięty

Rozdział ten, opisujący pewne wydarzenia, do których doszło rankiem 
12 czerwca 1941 roku, został ze względu na wymogi tajności usunięty i 
przeniesiony do „Teczki specjalnej”.

UTAJNIONE

UTAJNIONE

UTAJNIONE

UTAJNIONE

UTAJNIONE

UTAJNIONE

UTAJNIONE

UTAJNIONE



Rozdział dwunasty
Nieinteresująca kobieta

Tego dnia przyjście Wasser po raz pierwszy zupełnie zaskoczyło Jegora. 
Brzuch nic nie zasygnalizował,  serce nie podpowiedziało; wynikałoby z 
tego, że nie przyszła o zwykłej porze.

Dorin nie spał  i  nie stukał  Morse’em, tylko po prostu leżał  na boku, 
kiedy słuch, w takiej ciszy stokroć bardziej czuły, podpowiedział mu, że 
jakiś człowiek podchodzi do drzwi.

Jeniec  drgnął.  Może  do  zabitej  bramy  trafił  ktoś  postronny? 
Wszędobylscy chłopcy, pijacy, choćby nawet bandziory, byle tylko żywi 
ludzie!

Ze zdenerwowania ścisnęło go w gardle, aż się przestraszył, że nie zdoła 
krzyknąć.  Ale  krzyczeć  nie  było  po  co.  Usłyszał  znajome  zgrzytanie 
klucza, a w progu zjawiła się Wasser.

Od razu poczuł: coś jest nie tak, coś się zmieniło, i nie chodzi tylko o 
zakłócenie terminarza odwiedzin.

Sam nie  potrafiłby  wskazać,  co  właściwie  go ostrzegło.  Przez  głowę 
przemknęło  mu:  z  pewnością  pies  tak  samo  błyskawicznie  wyczuwa 
nastrój  pana.  Taka myśl  strasznie  rozzłościła  Jegora:  to  ty  jesteś  psem, 
hitlerowska suko. A ja człowiekiem.

Wasser wyglądała tak jak zwykle. I zachowywała się w zwykły sposób: 
zapaliła światło, postawiła torbę na stole.

Dorin  z  przyzwyczajenia  starał  się  odgadnąć,  co  tam  dzisiaj  jest. 
Karmiony  był  oszczędnie,  ale  za  każdym razem  coś  się  w  jadłospisie 
zmieniało.  Czasem Wasser  oprócz  chleba  przynosiła  pęczek  nowalijek, 
kawałek masła albo, powiedzmy, parę kawałków cukru. Jasna rzecz, nie 
po to, by mu dogodzić, ale żeby całkiem nie opadł z sił.

Z czasem Jegor nauczył się prawie bezbłędnie oceniać, co :jest w torbie.
Dzisiaj,  sądząc  z  kształtu,  była  tam tylko  duża,  półlitrowa  butelka  i 

więcej nic. Jak to nic?
Załomotało mu w skroniach. Alarm! Alarm! Alarm!
Wczoraj  niesłychanie  krótki  szyfrogram  z  centrali,  a  dzisiaj  nic  do 

jedzenia? I butelka nie wiadomo czego?
Wciągnął nosem powietrze.  Niewielki  wachlarz zapachów sprawił,  że 

powonienie, tak samo jak słuch, mocno się Dorinowi wyostrzyło.
Zdaje się, że od torby zalatuje naftą.
Czyżby to już był koniec?!



Zaraz strzeli, potem obleje go płynem, podpali…
Nie dać po sobie poznać, że się domyślił! Pod żadnym pozorem!
Specjalnie ziewnął, udając, że dopiero co się obudził.
Omal nie zatkał z ulgi, kiedy Wasser wyjęła z kieszeni kawałek plastra. 

To znaczy, że jeszcze pożyjemy!

* * *

Po czym wszystko odbyło się w zasadzie jak zazwyczaj.
Zakleiła  mu usta,  sczepiła  ręce i  nogi,  odpięła  od łóżka.  Co prawda, 

Jegor miał wrażenie, że jest dzisiaj szczególnie ostrożna, ale możliwe, że 
mu się tylko zdawało.

Posadziła go przy stole.
A wtedy zaczęły się niespodzianki.
— Nadawaj. Pilnie. Jedzenie potem — powiedziała Wasser i położyła 

przed nim kartkę.
Przysunęła radiostację.
Żadnego jedzenia nie ma, to wiedział na pewno!
Szyfrogram był niezwykły, składał  się  z czterocyfrowych liczb.  A na 

końcu tylko dwie cyfry: 22.
Dorin wypracował sobie własny system zapamiętywania tekstów — nie 

słuchowy,  tylko  wzrokowy.  Wymyślił  dla  każdej  cyfry  odrębny  kolor: 
jedynka — czerwony, dwójka — biały, trójka — niebieski,  czwórka — 
zielony, piątka — żółty, szóstka — pomarańczowy, siódemka — czarny, 
ósemka  —  brązowy,  dziewiątka  —  fioletowy,  zero  —  khaki. 
Zapamiętywał zestawy w taki sposób, że szyfrogram zostawał w pamięci 
jako zbiór kolorowych chorągiewek. Zamknie człowiek oczy — i widzi je 
przed sobą.

Dzisiaj pracował kluczem wolniej niż zazwyczaj. Po pierwsze, zwlekał. 
Po drugie, obserwował.

Wasser jak zwykle stała po lewej i z tyłu, ale Jegorowi mimo wszystko 
udało się na nią zerknąć i zauważyć coś takiego, że serce zaczęło mu się 
tłuc w piersiach jeszcze szybciej.

Kiedy już nadał szyfrogram i otrzymał z centrali potwierdzenie łącznie z 
sygnałem o końcu seansu, jeszcze przez jakiś czas stukał na ślepo kropki i 
kreski. Prawy nadgarstek z przyzwyczajenia leżał na lewym, inaczej nie 
dałoby rady użyć sczepionych rąk.

Dalszy rozwój wydarzeń nie budził wątpliwości. Kiedy tylko zabeczy, 
że seans skończony, baba wpakuje mu kulę w łeb. Wasser nie potrzebuje 



już radiotelegrafisty, co do tego nie ma wątpliwości.
„Do startu, gotowy, wal!” — wydał sobie w myślach komendę Dorin.
Zerwał  się  na  równe  nogi  i  walnął  złożonymi  pięściami  tam,  gdzie 

powinna  znajdować  się  skroń  agentki:  najpierw  zadał  cios,  a  spojrzał 
dopiero potem, w następnym ułamku sekundy. Lepiej było źle trafić, niż 
pozwolić jej odskoczyć w bok.

Dobrego rozmachu nie wziął,  w dodatku osłabł,  siedząc długo w tym 
więzieniu,  ale  mimo wszystko przyłożył jej  mocno i  z  hukiem. Wasser 
odleciała  na  bok,  stuknęła  potylicą  o  ścianę,  a  nawet  osunęła  się  na 
podłogę.

Radość i złość — to uczucia, których doświadczył Dorin w tej chwili. 
No, radość to jasne, a  zły  był na siebie,  że nie dał  fangi tej  paskudzie 
wcześniej, kiedy miał więcej sił.

Rozpaczliwym  skokiem  lejtnant  Dorin  skoczył  naprzód,  żeby 
ostatecznie  wykończyć  na  wpół  ogłuszonego  wroga,  ale  Wasser  sama 
rzuciła  się  mu  naprzeciw  i  obróciwszy  się  bokiem,  kopnęła  Dorina  w 
pachwinę. Kiedy zgiął się z bólu, dołożyła mu kantem dłoni w szyję, w 
czwarty  krąg.  Jegor  rąbnął  nosem  o  podłogę  i  na  parę  sekund  stracił 
przytomność.

Przywrócił  mu  ją  ból  policzka,  rozharatanego  o  gwóźdź  wystający  z 
linoleum. To Wasser wlokła go za pasek krępujący nogi. Dorin spróbował 
się skurczyć, żeby dosięgnąć ją palcami, ale dostał kopniaka w szczękę; 
gwiazdy nie gwiazdy, ale jakieś ogniki w oczach zobaczył.

Zdaje się, że Wasser zamierzała wciągnąć swoją ofiarę na łóżko. Zaszła 
Jegora  od  tyłu,  chwyciła  zbuntowanego  jeńca  pod  pachy  —  Chciał 
dosięgnąć jej twarzy, gardła — czegokolwiek.

Bez skutku.
Odskoczyła, wycelowała w niego pistolet:
— Na łóżko!
Na  wpół  odklejony  plaster  dyndał  w  kąciku  ust,  tak  że  Jegor  miał 

możność odpowiedzieć:
— A gówno! Strzelaj!
Oczy jej na moment się zwęziły, tak że Jegor był przekonany, że zaraz 

gruchnie strzał. Ale kobieta nie strzeliła. Rozmasowała szczękę, na której 
różowiał ślad od uderzenia, ze złością wyszczerzyła zęby i schowała broń.

— Domyśliłeś się, gnojku — wycedziła. — Ale źle na tym wyjdziesz. 
Chciałam zrobić to szybko: ciach i po krzyku. A za to — znowu dotknęła 
puchnącego siniaka — usmażę cię jak kurczaka.

Kiedy się nachyliła, Jegor spróbował ją uderzyć w splot słoneczny, ale 



jego siły były już na wyczerpaniu, tak że cios mu nie wyszedł.
Wasser złapała go za ręce, chwyciła za pas i szarpnięciem dociągnęła 

Jegora do nogi łóżka. Przywiązała go do żelaznego słupka, zapinając pas 
na  ostatnią  dziurkę.  Potem  wzięła  pas  krępujący  nogi  jeńca  i 
przymocowała  do  przeciwległej  nogi  łóżka.  Teraz  Jegor  był  absolutnie 
bezradny.

W milczeniu patrzył, jak wysoka, kanciasta postać kobieca miota się po 
pokoju. Wyjęła z torby butlę z żółtym płynem. Jegor usłyszał cmoknięcie 
gumowego korka i poczuł ostry zapach. Wasser zrobi Feuer, przemknęło 
Jegorowi  przez  głowę.  Miał  dziwne wrażenie,  że  nie  jest  uczestnikiem 
wydarzenia, lecz jego obserwatorem.

Wasser  wylała  naftę  na  podłogę  i  wyrzuciła  butelkę.  Ta  uderzyła  o 
ścianę, ale się nie rozbiła, tylko potoczyła w kąt. Jegor z zainteresowaniem 
obserwował dudniący i pobłyskujący Przedmiot.

Znowu  popatrzył  na  Wasser;  akurat  żeby  zobaczyć,  jak  ta  zaPala 
zapałkę.

Płomyczek  zakreślił  łuk,  dotknął  rozlanej  na  podłodze  kałuży,  która 
wybuchła radosnym niebieskożółtym płomieniem.

— Tak czy siak zdechniesz, zarazo. I wasze hitlerowskie draństwo! — 
krzyknął Jegor za wybiegającą kobietą.

Zgrzyt żelaza, obrót klucza.
Dorin został  sam w pomieszczeniu,  gdzie z każdą sekundą robiło się 

coraz jaśniej  i  goręcej.  Z dołu zaczęły walić  kłęby gryzącego czarnego 
dymu. To zapaliło się linoleum.

Nie zdążę spłonąć żywcem, prędzej się uduszę, pomyślał Jegor. Nawet 
teraz trudno było oddychać.

Rozerwać pasów nie  da się,  tego już próbował,  a  był wtedy o wiele 
silniejszy niż teraz. Przegryźć?

Tak  jak  się  dało,  naciągnął  pas  krępujący  nogi.  DosięgnąŁ  zębami 
skórzanej  wstęgi.  Mocna,  zaraza!  Gdyby ją  gryźć przez  godzinę,  dwie, 
może by się udało. Ale miał tylko jedną, najwyżej dwie minuty.

Płonący  strumyk  pełznął  powoli  w  jego  stronę.  Jegor  musiał  łapać 
ustami powietrze. Niedługo w ogóle zabraknie tlenu.

Trzeba oderwać nogę łóżka od podłogi!
Szarpnął  raz,  drugi,  ale  śruby  ani  drgnęły.  Dorin  zaryczał  ze  złości, 

złapał nogę łóżka rękami i zatrząsł, ile miał siły.
Poddaje się? Czy mu się tylko wydało?
Główka jednej ze śrub na milimetr  wylazła z podłogi,  a wtedy Jegor 

wpadł w szał. Nie zważając, że wali głową o żelastwo, nie czując bólu w 



ramieniu, zaparł się o podłogę, a plecami popchnął łóżko.
Chrzęst, trzask. Jest! Noga oderwała się od podłogi.
Kiedy Jegor uwolnił ręce, nadal sczepione jedna z drugą, mógł rozpiąć 

pas na nogach.
W oczach wszystko pływało, po twarzy ściekał mu pot, płuca zdawały 

się wchłaniać żar.
Podniósł się i skoczył prędko ku drzwiom.
I dopiero wtedy zrozumiał, że wszystko na darmo.
Drzwi przecież są zamknięte, i nie można ich wyważyć: po pierwsze, bo 

żelazne, a po drugie otwierają się do wewnątrz, zgodnie z państwowymi 
normami.

Z rozpaczy zaczął szarpać klamkę.
Zgiął się w przystępie strasznego kaszlu. Oczy mu łzawiły, trudno było 

cokolwiek dojrzeć przez drgającą przesłonę. A jednak kątem oka zdołał w 
kącie,  po  drugiej  stronie  płonącej  kałuży,  dostrzec  czarną  dziurę,  tę 
właśnie,  której  używał  do  załatwiania  się.  Teraz  nie  było  czego  się 
brzydzić. Z rozpędu przeskoczył przez płomień i wsunął głowę w otwór. 
Wiadomo: jak przelezie głowa, to i ciało się prześliźnie.

Głowa  weszła,  ale  barki  utknęły.  Na  swoje  nieszczęście  wyhodował 
niezłą  muskulaturę.  Gdyby  nie  długa  głodówka,  która  tęgiego  chłopa 
zmieniła  w łachudrę,  w życiu by się nie przecisnął.  Ale kiedy płomień 
dotknął jego kostki, Jegor zawył z bólu i tak się szarpnął, że runął w dół, 
razem z jakimiś płonącymi paprochami.

Nie była to na szczęście duża odległość, może półtora metra, więc nie 
złamał karku. Wpadł akurat w śmierdzącą kałużę, ale co tam, trudno się 
brzydzić — musiał ugasić płonącą nogawkę.

Jakoś zdusił płomień, tarzając się po ceglanej podłodze. I dopiero wtedy 
się rozejrzał.

Jedna  piwnica  nad  drugą  — w starych  moskiewskich  domach  to  się 
często  zdarza,  bo  od  niepamiętnych  czasów  wznoszono  budowle  na 
dawnych  fundamentach.  Widocznie  i  ten  dom był  tak  stawiany  — na 
starodawnej podstawie.

W piwnicy nie było zupełnie ciemno, bo oświetlał  ją blask bijący ze 
zbawczego otworu o nierównych brzegach. Jegor przyjrzał się rupieciom, 
połamanym  krzesłom,  szmatom.  Pod  sufitem  czerniały  przewody 
kanalizacyjne.

Wówczas  z  płomiennej  dziury  zaczął  się  wylewać  złoty  strumień, 
zapalając jakieś śmiecie, a w piwnicy zrobiło się jaśniej.

Kiedy  Jegor  zobaczył,  jak  łatwo  zapaliła  się  kupa  śmiecia,  a  za  nią 



druga, zrozumiał,  że za wcześnie się jeszcze cieszyć. Doskonale można 
spłonąć i tutaj, w dolnej piwnicy.

Odskoczył od płomieni.
Gdzieś tu muszą być drzwi.
Są!
Drewniane, z rozeschniętych desek.
Na zewnątrz pewnie wisi na nich kłódka, ale to już głupstwo.
Dorin  rozpędził  się,  uderzył  ramieniem  i  razem  z  wyważonymi 

drzwiami runął na zakurzoną podłogę pod schodami. Schody były te same, 
po których Wasser kiedyś, dawno temu, wprowadziła go do tej ciemnicy. 
O pół piętra wyżej widać było znajome żelazne drzwi. Przebiegając obok 
nich, Dorin musnął je ręką i krzyknął, bo oparzył się o rozpalony metal.

Wejście  do  domu  już  nie  było  zabite  deskami.  Agentce  widać  nie 
chciało  się  tego  robić.  Wiedziała,  że  wkrótce  i  tak  dom  spłonie  jak 
zapałka.

Tutaj, ze schodów nie było widać pożaru, ale czuło się jego bliskość.
Budynek  jak  gdyby  drgał,  buchał  gorącem,  wydawał  jakieś 

westchnienia.
Jegor  wyślizgnął  się  za  drzwi  i  omal  nie  zachłysnął  się  świeżym 

powietrzem nocy. Nogi się pod nim ugięły, odmówiły posłuszeństwa.
Noc  już  się  prawie  kończyła,  niebo  nasycało  się  szarymi  odcieniami 

świtu.
Jeśli teraz jest czerwiec, to musi być czwarta. Donn pomyślał: ale jeśli 

lipiec, to chyba wpół do piątej, piąta.
W głębi  domu coś  huknęło,  ze  ścian  posypał  się  tynk,  więc  lejtnant 

odpełznął dalej od niebezpiecznego miejsca.
Przy niskiej szopce Dorin postanowił odpocząć. Tylko chwilę.
Usiadł, ciężko oparł się o ścianę plecami i zaczął głośno dyszeć.
Dobrze to wymyślił. Można powiedzieć, że kolejny raz miał szczęście. 

Zanim skończyła się owa „chwila”, w oknach na parterze zaczął skakać 
płomień, oświetlając całe podwórze. I wtedy mógł zobaczyć, że w cieniu 
domu  stojącego  naprzeciwko  ukrywa  się  wysoka  kobieta.  Patrzyła  na 
pożar, nie odrywając od niego oczu. Ręce trzymała w kieszeniach.

Jegor wcisnął się w ściankę szopy.
To  ci  przeklęta  Niemra!  Chce  się  na  własne  oczy  przekonać,  że 

radiotelegrafista spłonął razem z całym domem.
Gdyby wyszedł z bramy wyprostowany, a nie wypełzł na czworakach, 

zauważyłaby go z pewnością. I kropnęła, co do tego nie ma wątpliwości.
Kiedy  minęło  przerażenie,  Dorin  powiedział  sobie:  bardzo  dobrze, 



nieoceniona Frau Wasser,  zgubi panią skrupulatność — Niech no tylko 
uwolnię ręce.

Zaczął  macać  po  ziemi,  znalazł  połówkę  cegły  z  ostrym  kantem. 
Zacisnął ją między kolanami, i zaczął trzeć o krawędź pasem, który ciągle 
jeszcze krępował jego nadgarstki. Trze i kręci głową, patrząc to na prawo, 
na sylwetkę w bramie, to na lewo, na płonący dom.

Paliły się tam juz oba piętra i parter. Pusta, wysuszona przez hulające 
przeciągi budowla zajęła się ogniem błyskawicznie, ochoczo. Wybite okna 
głośno strzelały ramami, z dachu spadały kawałki blachy.

Okoliczni mieszkańcy, słysząc hałasy, pomału zaczynali się budzić.
Już rozdarła się jakaś baba, zahuczały męskie głosy.
Na podwórze wybiegli na wpół odziani, rozmemłani ludzie.
Gdzieś w oddali zawyła syrena strażacka i już nie umilkła.
Teraz  Jegor  patrzył  tylko  na  Wasser.  Nie  można  było  przegapić 

momentu, kiedy odejdzie.
Cofnęła  się  i  ukryła  w  gęstym cieniu,  kiedy  drzwi  płonącego  domu 

wypadły z zawiasów, wyważone przez ognisty słup. Z bramy już nikt nie 
mógłby wyjść — po prostu wewnątrz hulały teraz płomienie.

Dorin  cisnął  cegłę  i  pobiegł,  żeby  nie  zgubić  Wasser.  Nie  skończył 
roboty z pasem, musiał się szarpać w biegu; może zdoła tak uwolnić ręce?

O jest, gołąbeczka! Szybko idzie tą ulicą.
Było już całkiem jasno, więc Jegor się uspokoił: teraz nie ucieknie.
Żeby się tylko nie obejrzała.
Na wszelki  wypadek zaczął  się  poruszać zygzakami.  Pozwalał  jej  się 

oddalić, a potem przebiegał od drzewa do ganku, od ganku do hydrantu.
Wasser doszła do rogu i skręciła na bulwar.
A tam pusto, nie ma żywej duszy, a widoczność dobra. Dlatego Jegor 

nie  chciał  za  bardzo  się  wysuwać.  Pozostał  na  końcu  bocznej  ulicy. 
Patrzył, jak Wasser idzie na plac Trubny, i żeby nie tracić czasu, szybko 
tarł pasek o narożnik domu. Chyba Meduzo już zostało.

A — dalej, myślał sobie lejtnant, zrobię tak. Pobiegnę teraz w dół na 
plac. Zobaczę, gdzie skręci Wasser. I zadzwonię z automatu do szefa.

Cholera, ależ mu dokuczył ten przeklęty pas!
Dorin  zaparł  się  łokciami  o  ścianę,  naparł  skórzanym,  wąskim  już 

paskiem na  krawędź  muru,  zebrał  wszystkie  siły  stęknął  i  gwałtownie 
nacisnął.

Ale wyszło całkiem inaczej.
Czy to pas trzymał się na ostatniej nitce, czy też sił Jegorowi zostało 

więcej  niż  potrzeba,  bo skóra  nagle  pękła,  a  lejtnant  z  rozpędu huknął 



czołem o narożnik domu.
Przed  oczami  najpierw  błysnęło  mu  jasne  światło,  a  potem  od  razu 

zgasło, i zrobiło się całkiem ciemno.

* * *

— Tylko popatrz, łobuzie, jak będziesz dalej łapać dwóje, to zostaniesz 
takim obdartusem — powiedział gdzieś w górze kobiecy głos.

Jegor otworzył oczy i zobaczył nad sobą jakąś grubą babę z głową w 
drobnych  loczkach,  a  obok  niej  dwunastoletniego  chłopca.  Kobieta 
patrzyła z obrzydzeniem, chłopiec — z lękliwą ciekawością.

Potem mamusia szarpnęła synka za rękę i oboje zniknęli z pola widzenia 
Dorina; została tylko ściana domu, biegnąca hen, do góry, w błękit nieba.

Jegora głowa bolała od uderzenia w mur, na czole zaschła mu krew.
Jegor podniósł się nieco i stwierdził, że leży na chodniku. Pora już nie 

taka  wczesna,  słońce  świeci  mocno.  Co  chwila  mijają  go  ludzie,  złym 
okiem spoglądając na oberwańca z rozbitą gębą. Jedni się tylko krzywią, 
inni  kręcą głowami,  a  jeszcze inni się  mądrzą.  Ludzie w Moskwie,  jak 
wiadomo, nie miną człowieka obojętnie, choć nie o współczucie tu chodzi. 
Po prostu lubią reagować na przejawy aspołecznych zachowań.

A reakcje były następujące:
— Patrzcie, od rana zalał pałę.
— No co, bohaterze, ranek mądrzejszy od wieczora?
— Boże, kiedy wreszcie władza radziecka weźmie się za tych pijusów?!
—  Wstyd,  obywatelu.  Na  ulicy  w  takim  niehigienicznym  stanie? 

Jesteście źródłem infekcji!
Złorzeczyli, ale się nie zatrzymywali. W końcu to ranek, wszyscy mają 

swoje sprawy.
Wreszcie znalazła się babka, która nigdzie się nie śpieszyła. Widząc, jak 

Jegor  się  podnosi,  wsparty  o  ścianę,  jak  potrząsa  głową,  żeby 
oprzytomnieć, splunęła.

— Tfu,  ty  szmaciarzu.  Żyć  ludziom nie  dajecie.  Zaraz  pana  władzę 
zawołam, to cię do cyrkułu odstawią.

I podreptała w dół, na plac.
Pomysł babci spodobał się Dorinowi. Posterunkowy to jest to, czego mu 

potrzeba.  Od  razu  myśli  się  lejtnantowi  przejaśniły.  Zamiast  iść  na 
Łubiankę, strasząc ludzi po drodze swoim koszmarnym wyglądem, lepiej 
będzie zadzwonić do szefa z posterunku.

Zdążył  tylko  odpiąć  resztki  pasów i  otrzeć  krew z  twarzy  rękawem, 



kiedy  znowu  ujrzał  uświadomioną  emerytkę.  Prowadziła  za  sobą 
milicjanta w białej letniej bluzie, groźnie wykrzywiającego wielką gębę.

Dorin zaraz wyszedł mu na spotkanie. Nachylił się i wyszeptał tamtemu 
do ucha:

— Towarzyszu, jestem z Organów. Gdzie macie posterunek? Daleko? 
Pilnie zawieźcie mnie do telefonu!

Posterunkowy cofnął się ze wstrętem.
— Gdzie się pchasz, śmieciu? Nie dosłyszał, czy co?
Obok przystanęło kilku ciekawych obywateli, staruszka kręciła się tuż 

obok, a sprawa była delikatna.
Jegor chwycił niepojętnego milicjanta za łokieć, i znowu przysunął się 

do jego ucha:
— Towarzyszu, czas jest cenny. Nie zwracajcie uwagi na to, że jestem 

w takim stanie, właśnie wypełniam odpowiedzialne…
— Won z rękami! — rozdarł się funkcjonariusz. — Bluzę mi zapaćkał, 

ścierwo!
I tak pchnął Dorina w pierś, że ten ledwie się utrzymał na nogach. Ale 

milicjantowi  i  tego było mało.  Kopnął  natrętnego pijaczynę w biodro  i 
chciał  jeszcze poprawić, ale tego Jegor już nie ścierpiał.  Uchylił  się od 
kopniaka,  skoczył  naprzód  i  walnął  chama  prawym  sierpowym  w 
garbowaną  mordę.  Właściwie  niezbyt  silnie,  ale  stróż  prawa  runął  jak 
długi na chodnik, aż czapka potoczyła się na jezdnię.

Gapie  rozbiegli  się  momentalnie,  a  jakiś  wyrostek  w  trykotowej 
koszulce krzyknął:

— Ale przyłożył glinie w baniak! Dyla, brachu, póki cię nie zgarnęli!
Rada była bardzo na czasie.
„Glina” rozpaczliwie dął w gwizdek, a ze wszystkich stron już pędzili 

mundurowi.
Teraz już na pewno go nie wysłuchają. Stłuką i ledwie żywego wsadzą 

do mamra, a potem siedź, człowieku, nie wiadomo jak długo.
Dorin  skoczył  w  lewo,  w  prawo  i  postanowił,  że  zwieje  przez 

ogrodzenie,  na drugą stronę bulwaru. Tam, w bocznych ulicach, łatwiej 
uwolnić  się  od  pogoni.  Poza  tym  kierunek  był  odpowiedni,  w  stronę 
Łubianki.

Bez namysłu zeskoczył z chodnika na jezdnię, nawet się nie oglądając. 
A należało. Z góry bowiem, od strony Srietienki, pędził bulwarem długi, 
odkryty, błyszczący lakierem gaz 61–40. Tylko to, że kabriolet miał dobre 
hamulce  i  nowe  opony,  uratowało  Dorina  od  śmierci  albo  ciężkiego 
kalectwa.



Rozległ się przeraźliwy zgrzyt, koła nakreśliły na asfalcie dwie czarne 
krechy,  ale  zderzenia  jednak nie  dało się  uniknąć.  Chromowana maska 
uderzyła Jegora w bok i nieszczęsny lejtnant potoczył się po jezdni.

Tym razem nie stracił świadomości, ale trzeba było wesprzeć się obiema 
rękami. Ziemia bowiem zachowywała się bardzo niestabilnie: chwiała się i 
ciągle zamierzała stanąć dęba. Takie kołysanie nie pozwalało Dorinowi w 
ogóle patrzeć na boki, ale słyszał to, co mówią ludzie dookoła. Zwłaszcza 
że nie mówili, tylko wrzeszczeli:

— Gdzie się pchasz, taki owaki synu?! Pod koła?! — wyrzekał piskliwy 
głos.  — Towarzyszu generale,  no  słowo daję!  Towarzyszu milicjancie, 
widzieliście?!

Znajomy posterunkowy krzyczał także:
—  Wszystko  w  porządku,  towarzyszu  generale!  To  on  jest  winien! 

Zaraz go zwiniemy! A wam nic się nie stało?
Z  chodnika  dobiegała  gadanina  jakichś  kobiet.  No,  krótko  mówiąc, 

cicho nie było.
A potem Jegor usłyszał głos, niezbyt donośny, ale taki pewny i wyraźny, 

że słychać było każde słowo:
— Ależ to typ rodem z literatury. Maksym Górki, Na dnie, Wiktor Hugo 

Nędznicy.  A ty, Stecenko, lepiej  byś tak nie szalał  po mieście.  Ile  razy 
mam ci mówić?

— Sami jeździcie ostro,  a mnie zwracacie uwagę — gadał przez nos 
obrażony szofer, ale Dorin nie słuchał, tylko odwrócił się, żeby zobaczyć 
generała. Bardzo znajoma intonacja, jak mu się wydawało. I timbre głosu.

Generał  lotnictwa,  prawdziwy orzeł,  chociaż  niewysoki,  ale  zgrabny. 
Żółta koalicyjka i złota gwiazda na piersi.

Nie wierząc własnym oczom,  Jegor wytrzeszczył  je,  wpatrując  się  w 
swojską twarz bohatera.

— Pietia… To ty?!
Wątpliwości być nie mogło. Któż inny prócz Pieti Bożko tak pociesznie 

marszczył nos i kiwał się w przód i w tył jak jakiś kogut, przerzucając 
ciężar  ciała  z  pięt  na  palce.  Chociaż  to  kiedyś,  w  szkole  lotniczej, 
wydawało się, że jak kogut, a teraz — przy generalskich lampasach i z 
gwiazdą Bohatera Związku Radzieckiego na piersi  — kiwanie się  Pieti 
wyglądało dostojnie, nawet majestatycznie.

A to dopiero!
Od czasu, kiedy dawni koledzy ze szkoły i  służby się rozstali  (Pietia 

trafił do Hiszpanii,  Dorin — do Szkoły Specjalnego Przeznaczenia), nie 
widzieli się ani razu. Listów też do siebie nie pisywali. Z Hiszpanii pewnie 



nie  było  łatwo,  a  kursanci  SSP  w  ogóle  mieli  zakaz  pisywania  do 
znajomych. Tak że stracili się nawzajem z oczu. W pozaprzeszłym roku 
Jegor widział w „Czerwonej Gwieździe” rozkaz, w którym wymieniano 
lotników odznaczonych w walkach  z  Japończykami  nad Chałchyn–goł; 
było  tam  też  nazwisko  kapitana  P.  Bożki.  Dorin  pozazdrościł  mu, 
oczywiście, ale nie tak znowu bardzo, bo miał wtedy ciekawą pracę, w 
wydziale  niemieckim,  i  nie  podejrzewał,  że  wydział  zostanie  wkrótce 
rozwiązany, a on sam trafi do klubu, gdzie będzie się walił razem z innymi 
po gębach.

Ale  kapitan  z  orderami  to  jedno,  a  generał,  Bohater  Związku 
Radzieckiego — coś zupełnie innego! Z Pieti był lotnik pierwsza klasa, jak 
to mówią, — miał iskrę bożą, ale mimo wszystko wyglądało to jak bajka.

Bożko zmrużył oczy, wpatrując się w twarz nieszczęsnego opoja.
— Jegorek? Jegor Dorin? Nie może być! O, kurka wodna!. Chciał go 

uściskać, ale poczuł nieprzyjemny zapach i zrezygnował.
— No, ale wyglądasz! W życiu bym nie pomyślał, że nasz „Niemiec” 

może się tak schlać. Czy może coś się stało?
— Jesteś generałem–majorem? — tępo spytał Jegor, jak zaczarowany 

patrząc na romby Pieti. — Jak to możliwe?
— A możliwe. — Bożko roześmiał się z zadowoleniem. — Po bitwie 

nad  Chałchyn–goł  przeskoczyłem  z  kapitana  od  razu  o  dwa  stopnie. 
Podpułkowników  jeszcze  wtedy  u  nas  nie  było,  tak  że  od  razu 
awansowałem  na  pułkownika.  To  się  nazywa  szczęście!  Miałem  już 
dwanaście zestrzeleń na koncie. A na wojnie z Finlandią doszło jeszcze 
sześć i dali mi Bohatera. A po historii z junkersem, kiedy powsadzali całe 
nasze  naczalstwo,  dostałem  nominację  na  zastępcę  dowódcy  wojsk 
powietrznych kijowskiego okręgu wojskowego. No i  w ślad za tym — 
romby, akurat teraz mi dali.  Znowu miałem szczęście.  Jeszcze pół roku 
temu byłby jeden romb, ale obecnie stopnia kombryga już nie ma, więc 
dostałem od razu dwa. I co, dwudziestoczteroletni generał? Jak Napoleon, 
kurka wodna!

— Fajnie! — zachwycił się Dorin. — A co to za historia z junkersem?
Pietia się zdziwił.
— Co, nie słyszałeś? Cała Moskwa o tym szeptała. Chociaż w gazetach 

oczywiście  nie  było… — Obejrzał  się  na  milicjantów,  na  gapiów.  — 
Opowiem ci po drodze. Tylko że ja takiego zasrańca do samochodu nie 
wpuszczę. Dopiero co mi go wydali, jest nowiutki. Po prostu marzenie, nie 
auto. Ej, milicja, znajdzie się tu gdzie wychodek?

—  Tak  jest,  towarzyszu  generale,  na  końcu  bulwaru  jest  publiczna 



toaleta — zameldował posterunkowy.
— Pójdziemy, Jegorka, to się choć umyjesz. Bo tak to ani cię uściskać, 

ani  powąchać.  Ej,  Stecenko,  wiem,  że  w  bagażniku  masz  i  kurtkę,  i 
koszulę, i zapasowe spodnie. Dalej, dalej, nie bądź skąpiradłem!

Pietka wziął od szofera zawiniątko z ubraniem i poprowadził Dorina w 
dół bulwaru, do szaletu publicznego. Przez cały czas, kiedy Jegor nacierał 
się  kawałkiem mydła  i  od  stóp  do  głów oblewał  zimną  wodą,  świeżo 
upieczony generał nawijał bez przerwy:

— Jak to, nic nie wiesz o junkersie? Całe lotnictwo na uszach stanęło. 
Trzy tygodnie temu, wprost na lotnisku przy stadionie „Dynama”, w biały 
dzień, nagle ląduje transportowy Ju–52. Wyobrażasz sobie? Nie zauważyła 
go  ani  straż  graniczna,  ani  obrona  przeciwlotnicza,  ani  obserwacja 
naziemna.  Pilot,  Niemiec,  plecie  jakieś  bzdury,  że  ponoć  chodziło  o 
zakład. Ale nie pilot jest ważny. Tak się zbłaźnić przed Szwabami! I bez 
tego przewąchują, gdzie u nas jest słaba obrona. Każdego dnia krążymy 
nad granicą i patrolujemy. A tu wpieprza się junkers, leci przez pół kraju i 
ląduje prawie że na placu Czerwonym. A gdyby to  był bombowiec,  to 
mógłby zrzucić bomby na Kreml! Raban się zaczął, matko jedyna! Cała 
góra  poszła  w  diabły  z  wielkim  hukiem.  Za  niedbalstwo,  bałagan  i 
osłabienie prestiżu radzieckich sił powietrznych. Wiesz, jak u nas jest — 
jak  zaczynają  ciąć,  to  do  samego  korzenia.  Zdjęli  mnóstwo  dobrych 
dowódców, większość absolutnie za nic. Ale za to dali zielone światło dla 
młodych. Mnie się poszczęściło.

Pietia z zadowoleniem poklepał się po błękitnym lampasie.
Do  Specjalnego  Kijowskiego  Okręgu  Wojskowego  przypisane  jest 

dziesięć dywizji lotniczych! „Jaki z ciebie, u diabła, zastępca dowódcy?”, 
chciał mu powiedzieć Dorin. Ale się nie odezwał, bo między nim a Bożka 
wytworzył się już zbyt duży dystans.

— A  ty  czego  wódę  chlejesz?  —  spytał  Piętka.  —  Wywalili  cię  z 
wojska?

Jegor pokręcił przecząco namydloną głową.
— Służysz? To dobrze. W jakim stopniu?
— Lejtnanta.
Nie dodał, że bezpieczeństwa.
—  Eeej  —  zmartwił  się  Piętka  —  takiego  lotnika  marnują?  Latasz 

chociaż czy może w sztabie?…
— Nie latam. Słuchaj, a którego dziś mamy?
— Taak. Nieźle sobie dałeś w szyję. Dwunastego.
— Jakiego miesiąca?



Okrągła twarz majora przybrała poważny wyraz.
— Widzę, Jegor, że jesteś w niezłym korkociągu. Zalewasz robaka, bo 

nie dopuszczają cię do lotów? Dzisiaj  mamy dwunastego czerwca. I na 
wszelki wypadek dodam, że tysiąc dziewięćset czterdziestego pierwszego 
roku.

Dopiero  dwunastego  czerwca?  To  znaczy,  że  przesiedział,  a  raczej 
przeleżał w piwnicy ledwie cztery tygodnie. Myślał, że o wiele dłużej…

— Wyrzuć  to  w cholerę.  — Bożko  z  obrzydzeniem pokazał  gatki  i 
podkoszulek. — Włóż portki na goły tyłek, zawsze to lepiej… No, teraz 
się możemy ukochać.

Objęli się i mocno uściskali.
—  Przywrócę  ci  ludzki  wygląd  —  obiecał  stary  przyjaciel,  klepiąc 

Dorina po ramieniu. — Tylko daj mi słowo, że skończysz z wódą. Dobra?
— Dobra. — Jegor uścisnął wyciągniętą dłoń.
— Ani kropli? Słowo honoru?
— Słowo.
— No i  dobrze.  Zapiłeś,  zdarza  się  ludziom.  Pewnie  miałeś  powód. 

Potem mi opowiesz. Wiesz co, chodź do mnie do okręgu. Przeniesienie 
zorganizuję,  to  nie  problem.  Obiecuję:  od  razu  siądziesz  za  sterami. 
Dostaliśmy  kilka  nowych  jaków  do  oblatania.  Złoto  nie  maszyna.  Ty 
przecież fantastycznie latałeś.  A jak strzelałeś! Tak, cenne kadry mi się 
przydadzą — Mrugnął porozumiewawczo. — No i tobie też nie zaszkodzi 
mieć  na  górze  jakąś  pomocną  łapę.  Jedziemy,  uczcimy  to.  Mam  w 
Moskwie mieszkanie, żebym nie musiał się tułać po hotelach. Należy mi 
się służbowo.

— Pojedziemy  przez  Łubiankę?  — spytał  Dorin,  przeglądając  się  w 
lustrze.

Czyżby to był on? Zapadnięte policzki, jasna broda, zapadnięte oczy, a 
skóra sina, porowata.

— Jak chcesz, to pojedziemy. A co, masz tam jakąś sprawę?
Jegor udał, że nie słyszał pytania.
— Mówisz, że Szwaby robią się bezczelne? Jak tam u was w ogóle, na 

zachodzie?
Wyszli  z  szaletu.  Limuzyna  czekała  niedaleko,  lakier  błyszczał  w 

słońcu.
— Fatalnie. Pełno ich się kręci wzdłuż granicy. Ale rozkazu gotowości 

bojowej nie było. Przeciwnie, jest surowy zakaz prowokowania tamtych. 
Przejawiać  czujność,  ale  nie  zaczepiać.  Za  strzelanie  do  samolotu 
naruszającego  przestrzeń  powietrzną  —  trybunał.  Ale  teraz 



porozmawiałem w narkomacie i w sztabie generalnym. Zdania są różne. 
Niektórzy  mówią,  że  dziś  albo  jutro  dostaniemy  pierwszy  stopień 
gotowości  bojowej.  Ale  zastępca  narkoma  szepnął  mi  w tajemnicy:  za 
cholerę nic z tego nie będzie, za tydzień zacznij puszczać ludzi na urlopy. 
Polityka, bracie. Ja się na tym nie znam.

Do  placu  Dzierżyńskiego  dojechali  w  minutę.  Naprzeciwko  gmachu 
głównego Jegor poprosił:

— Powiedz szoferowi, żeby się na chwileczkę zatrzymał.
Kiedy  samochód  stanął,  Dorin  wygramolił  się  na  chodnik,  po  czym 

odwrócił się i powiedział:
— Dzięki, Pietia. Pomyślnych lotów i miękkich lądowań. Na pewno się 

zobaczymy.
I przebiegł przez ulicę.
Bożko  wychylił  się  i  coś  krzyczał  w  ślad  za  nim,  ale  Jegor  tylko 

pomachał mu ręką.
Spraw miał całą kupę. Pilnych, arcyważnych.
Dopiero  kiedy  już  znalazł  się  w  głównym  wejściu,  przy  biurze 

przepustek,  uświadomił  sobie,  że  w  żaden  sposób  nie  dostanie  się  do 
środka. Zadzwonił do gabinetu Październicyna — nikt się nie odezwał.

Ach, jeszcze wcześnie.  Odpowiedzialni  pracownicy po nocnej służbie 
dopiero  położyli  się  spać.  Jegor  nie  znał  domowego  numeru  starszego 
majora. Co robić? Czekać, póki nie zobaczy kogoś ze znajomych? Jechać 
do szefa, do domu nad rzeką Moskwą? A jeśli go tam nie ma, i tylko czas 
straci na darmo?

Te wahania sprawiły, że jego ożywienie gdzieś zniknęło, zamiast niego 
pojawiła się niepewność. A jakie właściwie ważne informacje zamierzacie 
przekazać szefowi, towarzyszu lejtnancie? Że żyjecie i bardzo cieszycie 
się świeżym powietrzem, wolnością, czystością?

Spartoliliście  zadanie.  Co  więcej,  prawie  miesiąc  służyliście  jako 
radiotelegrafista u niemieckiej agentki. Przy tym samą agentkę zgubiliście, 
i to na amen. A to się szef ucieszy z wyników waszej misji!

Pod sąd i koniec; tak ocenił Dorin sam siebie, przez co zupełnie stracił 
humor.

Do pracy przyszło już wiele osób, była za pięć dziewiąta. Pokazała się 
nawet znajoma twarz: Gala Walulina, z którą razem siedzieli w zasadzce 
na Kuźnieckim Moście. Przesunęła wzrokiem po twarzy Jegora, ale go nie 
poznała.  Nic dziwnego.  A on tak upadł  na duchu,  że  nawet  za  nią  nie 
zawołał.

Za  Galą  szły  jeszcze  dwie  kobiety,  obie  w wojskowych  mundurach. 



Okazały  przepustki  i  minęły  kontrolę.  Jedna,  z  krótkimi  czarnymi 
włosami, wyłażącymi spod furażerki,  zaczepiła spódnicą o barierkę i ze 
złością się odwróciła.

Jegor złapał się rękami za kolumnę.
To  była  ona,  Wasser!  W  bluzie  ochronnej  barwy,  w  butach,  z 

naszywkami sierżanta bezpieczeństwa.
Zaklęła  („O,  cholera!”),  szarpnęła  spódnicę  i  zniknęła  za  zakrętem 

korytarza.

* * *

Starszy  major  Paidziernicyn  niczego  nie  cierpiał  tak  bardzo,  jak 
niewyjaśnionych  zjawisk.  Nie,  nie  tajemnic,  które  prowokują  do  tego, 
żeby łamać sobie nad nimi głowę i znaleźć rozwiązanie, ale właśnie spraw 
niewytłumaczalnych,  kiedy  dzieje  się  to,  do  czego  nigdy  dojść  nie 
powinno. I nie wiadomo dlaczego dochodzi.

Z latami  podobne wypadki  w jego życiu zdarzały  się  coraz  rzadziej. 
Październicyn nauczył się prawie bezbłędnie rozumieć ukryty mechanizm 
każdego zdarzenia  i  logikę  ludzkich  postępków. Tym bardziej  więc się 
irytował, kiedy działo się coś, co nie dawało się ująć w żadne racjonalne 
ramy.

Poprzedniej  nocy  był  u  Narkoma  z  analitycznym  raportem, 
przygotowywanym prawie od miesiąca. Po fiasku operacji „Wasser”, która 
mogła  dać  odpowiedź  na  najważniejsze  pytanie,  szef  grupy  specjalnej 
„Plan” musiał postępować w sposób standardowy: zestawiać doniesienia 
agenturalne,  dane  wywiadu  wojskowego  i  zeznania  uciekinierów, 
sprawdzać  i  jeszcze  raz  weryfikować  źródła  oraz  —  jak  mawiano  w 
czasach młodości starszego majora — oddzielać ziarno od plew.

Informacje napływały dwoma przeciwnymi strumieniami.
Z jednej strony, dyslokacja niemiecko–węgiersko–rumuńskich wojsk na 

zachodnich rubieżach ZSRR została  zakończona.  Skoncentrowano takie 
siły,  jakich  w  historii  wojen  jeszcze  nie  było.  Wywiady  okręgów 
przygranicznych zasypały Moskwę panicznymi doniesieniami: Niemcy są 
gotowi, tylko patrzeć, jak uderzą.

Strategiczny  wywiad  jednak,  pracujący  na  głębokich  tyłach,  a  zatem 
posiadający  szerszą  perspektywę,  donosił:  w  niemieckim  sztabie 
generalnym  opracowywany  jest  plan  błyskawicznego  przerzutu 
olbrzymich sił ludzkich i sprzętu na południe. To część supertajnego planu 
„Bajazyt”, przewidującego wtargnięcie do Turcji, a następnie inwazję na 



Bliski  Wschód.  Wszystkie  jednostki  i  związki  taktyczne  w  trybie 
natychmiastowym  uzupełniają  stan  o  tłumaczy  z  językiem  arabskim  i 
tureckim, a nie rosyjskim. W tym celu karty powołania otrzymują studenci 
orientalistyki. Według danych Drugiego Wydziału kontrwywiadowczego 
NKWD, działania Abwehry na terytorium Związku Radzieckiego uległy 
gwałtownemu nasileniu,  ale w specyficznym kierunku: trwa intensywny 
przerzut  agentów  na  Zakaukazie  i  do  Azji  Środkowej.  Część  z  nich 
następnie przekracza turecką i irańską granicę.

Narkom przynaglał Październicyna, żeby przedstawił ostateczny raport, 
na Narkoma z kolei musiał, rzecz jasna, naciskać Wódz. Ale starszy major 
zwlekał, zdając sobie sprawę ze stopnia odpowiedzialności.

W ciągu kwietnia,  maja,  i  w pierwszej  dekadzie czerwca dowództwo 
Armii  Czerwonej  po  cichu  przerzuciło  na  zachód  około  stu 
siedemdziesięciu  dywizji,  ale  ich  nie  rozwijało.  Żeby  doprowadzić 
jednostki do pełnej gotowości bojowej, trzeba było minimum czterdziestu 
ośmiu  godzin,  a  jeszcze  lepiej  —  siedemdziesięciu  dwóch.  Inaczej 
olbrzymie skupiska ludzi i sprzętu, nierozśrodkowane magazyny paliwa i 
amunicji  staną  się  co  najwyżej  dogodnym  obiektem  zmasowanych 
bombardowań i rajdów pancernych.

Starszy major znał punkt widzenia Wodza.
Sternik  państwa  radzieckiego  uważał  kanclerza  Rzeszy  za  wybitnego 

stratega i w rozmowach z Narkomem niejednokrotnie zachwycał się tym, 
jak  zręcznie  Führer  wykorzystuje  położenie  geopolityczne  Niemiec,  a 
także główny atut Wehrmachtu — wyjątkową mobilność. Niemcy mogą z 
równym powodzeniem ruszyć na wschód, jak i na południe.  Dokonując 
selekcji napływających z Berlina wieści, Wódz sam określał,  co w nich 
zasługuje na zaufanie, a co nie. A więc tydzień wcześniej Październicyn 
otrzymał  z  Kremla  rozszyfrowane  doniesienie  agenturalne,  w  którym 
znajdowała  się  informacja,  że  w  sztabie  Führera  istnieją  dwie  frakcje, 
antybrytyjska generała Haldera i  antyradziecka generała Keitla;  każda z 
nich  próbuje  przeciągnąć  Führera  na  swoją  stronę,  tak  że  problem,  w 
którym kierunku uderzą Niemcy, pozostaje na razie otwarty. Miejsce to 
było obwiedzione sławnym granatowym ołówkiem, na marginesie widniał 
dopisek: „Jak w sztabie mikada!”, a u dołu jeszcze polecenie:

Do  tow.  tow.  komisarzy  ludowych  obrony,  floty  wojennej  i  
bezpieczeństwa:

W żadnym wypadku nie prowokować Niemców! Nie lać wody na młyn  
szajki Keitla!



Niemniej jednak, kiedy Październicyn przeanalizował i ocenił wszystkie 
dane, doszedł do wniosku, że Niemcy już dokonali wyboru. Zaatakowany 
zostanie wschód, i to w ciągu najbliższych dwóch tygodni.

To właśnie zameldował Narkomowi minionej nocy.
Za  oknami  spało  ogromne  miasto,  wahadło  zegara  ściennego 

beznamiętnie  odmierzało  sekundy.  Na stole  przed Narkomem parowała 
nietknięta herbata, potem już przestała parować.

Starszy  major  mówił  ściśniętym  z  przejęcia  głosem,  co  chwila 
wycierając  chustką  ogoloną  głowę.  Na  czole  Narkoma  też  błyszczały 
krople potu. Z tego, jak rzadko szef przerywał raport pytaniami, wyraźnie 
wynikało, że zgadza się z jego wnioskami. Pytania zresztą nie podawały 
ich w wątpliwość, chodziło wyłącznie o uściślenie sformułowań.

Najpierw  Październicyn  skrupulatnie  przedstawił  sprawdzone  i 
przesiane  informacje,  które  nadeszły  z  trzech  narkomatów  — 
bezpieczeństwa  państwowego,  spraw  wewnętrznych  i  obrony  —  od 
towarzyszy  z  Kominternu  i  z  setek  innych  źródeł.  Referował  bez 
szczegółów  i  drobiazgów,  sam  suchy  ekstrakt,  ale  i  tak  wykład  zajął 
półtorej godziny. A na sformułowanie wniosku, w którym to właśnie celu 
wykonana została ta gigantyczna praca, wystarczyła jedna minuta.

Niemcy wystawili na wschodzie Reichu pięciomilionową armię nie po 
to,  by  przestraszywszy  solidnie  Związek  Radziecki,  ruszyć  na  Bliski 
Wschód,  ale  dokładnie  na  odwrót:  Führer  obstaje  przy  planie 
„Barbarossa”,  demonstrując  zarazem  Wielkiej  Brytanii,  że  bez 
szczególnego trudu może przeciąć jej arterie surowcowo — paliwowe (i 
tym samym umocnić pozycję swoich angielskich sympatyków). Uderzenie 
więc zostanie skierowane na Rosję. I jest to kwestia dni.

Kiedy Październicyn zakończył, Narkom stanął przy oknie, splótł ręce 
za plecami i długo, przez pięć minut, patrzył w dół, na plac.

W końcu, nie odwracając się, przemówił, niezbyt zresztą składnie:
— Jutro do Wodza. Pojedziecie ze mną… Jeśli obaj się mylimy, historia 

nam nie  wybaczy. I  nie  tylko historia… Ale macie  rację… Nie ma co 
dłużej odwlekać.

Październicyn wstrzymał  oddech,  bo to  „obaj” nie było byle czym. I 
spojrzał na zegar, mimo woli reagując na słowo „historia”.

Pięć po drugiej. Jedenasty, a właściwie już dwunasty czerwca.
W tej samej chwili na biurku zapiszczał kokieteryjnie aparat bez tarczy 

— dzwoniła sekretarka.
— …Skąd taki gwałt? — rzucił w słuchawkę niezadowolony Narkom. 



— Niech przyjdzie potem, jestem zajęty… Aż tak? — Uśmiechnął się. — 
No dobrze. Jeśli to taka tajemnica, niech idzie do małego gabinetu. Zaraz 
tam będę.

Mocno uścisnął rękę Październicynowi.
— No, idź. Rano, o ósmej, zadzwonię i powiem, dokąd masz jechać: do 

mnie  tutaj  czy  prosto  na  Kreml.  Spróbuj  się  przespać  przed  jutrzejszą 
rozmową. Jeśli zdołasz zasnąć. — Narkom uśmiechnął się kątem ust. — 
Bo ja na pewno nie…

Oczy  za  pince–nez  były  zmęczone,  policzki  obrosły  w  nocy  czarną 
szczeciną. Nie taki on znowu żelazny, pomyślał Październicyn.

I  pojechał  do  domu  —  spokojny,  z  poczuciem  dobrze  spełnionego 
obowiązku.  Wziął  gorący  prysznic,  z  apetytem  zjadł  kolację,  którą 
zostawiła  mu  gosposia,  wypił  herbatę.  Że  uśnie,  nie  wątpił.  W  ciągu 
ostatniego  ćwierćwiecza  życie  starszego  majora  było  tak  nerwowe,  że 
absolutnie nie mógł sobie pozwolić na takie fanaberie, jak bezsenność.

A zanim zamknął oczy, kazał organizmowi przebudzić się dokładnie za 
pięć godzin. I ocknął się ze snu za dwadzieścia ósma, zupełnie rześki.

Wszedł pod prysznic (poranny, a więc zimny). Starannie bez pośpiechu 
się ogolił. Nie jadł, tak jak przed walką.

Starszy major rozumiał logikę działań Narkoma. Przez resztę nocy Szef 
z pewnością weryfikował informacje, przedstawione przez Październicyna. 
Można  było  nie  wątpić,  że  posiada  w  tym  celu  własne,  alternatywne 
kanały. Ale o to Październicyn się nie obawiał, wierzył w swoje fakty i 
wnioski.

Skrobiąc wypukłą czaszkę ostrą brzytwą, starszy major rozmyślał nie o 
swoim  wczorajszym  raporcie,  ale  o  porze,  którą  wybrał  Narkom  na 
spotkanie z Wodzem.

Wszyscy  wiedzą,  że  Wódz  pracuje  nocami,  przyjmuje  interesantów 
prawie  do  świtu.  Potem  śpi  do  południa.  Decyzja  Narkoma,  żeby 
zadzwonić do Wodza o ósmej rano, wzbudziła podziw w Październicynie. 
Jeśli  już  rzucać  się  do  przerębli,  to  chwacko,  jednym  skokiem. 
Bezprecedensowa śmiałość  takiego telefonu nada rozmowie  szczególną, 
wyjątkową ważność.

Za minutę ósma Październicyn już stał przy telefonie. Miał czapkę na 
głowie i rękawiczkę na okaleczonej ręce.

Aparat milczał.
Tak  minęło  dziesięć  minut,  dwadzieścia,  czterdzieści.  Za  kwadrans 

dziewiąta starszy major nie wytrzymał i  sam zadzwonił do sekretariatu. 
Odpowiedziano mu, że Narkom jest nieobecny.



Październicyn wahał się, ale w końcu zadzwonił do Narkoma do domu, 
do willi na ulicy Kaczałowa. Dowódca ochrony, z którym starszy major 
miał od dawna przyjazne stosunki, odpowiedział, że Szef nie nocował w 
domu.

To było dziwne. Gorzej niż dziwne — niewytłumaczalne.
Październicyn  pomęczył  się  jeszcze  dziesięć  minut  i  pojechał  do 

głównego gmachu, żeby na miejscu czekać na Narkoma.
Z każdą minutą bruzda na czole starszego majora się pogłębiała.
Do gmachu  wszedł  nie  przez  bramę  numer  sześć,  jak  zawsze,  przez 

główne  wejście  —  tędy  było  bliżej  do  gabinetu  Szefa,  a  przy  biurze 
przepustek, koło wewnętrznych telefonów, zaczął czekali interesanci, jedni 
w wojskowych mundurach,  inni  w cywilu.  Październicyn nie  patrzył  w 
tamtą stronę, pogrążony w niespokojnych myślach.

Nagle usłyszał radosny okrzyk:
— Towarzyszu starszy majorze! Szefie!
Odwrócił głowę i nie od razu rozpoznał w chudym, kudłatym osobniku 

ze zmierzwioną brodą lejtnanta Dorina, który miesiąc wcześniej przepadł 
bez wieści podczas nieudanej operacji „Wasser”.

* * *

Kiedy  Dorin  zobaczył,  że  agentka  Abwehry,  Wasser,  nosi  mundur 
czekistki  i  najzwyczajniej  w świecie  wchodzi  do głównego gmachu,  w 
pierwszej  chwili  dosłownie  stanął  jak  wryty.  Krzyku  oczywiście  nie 
narobił i nie rzucił się za nią — tyle rozumu jeszcze mu zostało.

Ale w ogóle miał, jak to się mówi, mętlik w głowie.
Nie  ma  co,  silny  ten  wywiad  niemiecki!  Wtrynił  swojego  agenta  na 

Łubiankę, do sanktuarium radzieckiego państwa. Tyleśmy szukali, szukali 
nieuchwytnego  agenta  Wassera,  a  przez  cały  ten  czas  mieliśmy  go,  to 
znaczy ją, tuż pod nosem!

Kiedy zaś początkowy wstrząs minął, Jegor podniósł się na duchu. Teraz 
wszystko wyglądało inaczej. Nie był już żałosnym nieudacznikiem, który 
przyczłapał  tu  po  kompletnym  fiasku  powierzonego  mu  zadania,  ale 
dzielnym wywiadowcą, który wrócił zza linii frontu z wojenną zdobyczą. 
Proszę,  towarzyszu  starszy  majorze,  to  jest  sławetny  agent  Wasser. 
Przesyłka polecona, proszę pokwitować.

Byle  nie  zgubić  jej  znowu.  A  może  nie  jest  stałą  pracownicą,  tylko 
wezwano ją z jakiegoś peryferyjnego pododdziału? I szuka potem wiatru 
w polu.



Potem przyszła  mu do  głowy myśl:  a  co,  jeśli  wyjdzie  inną  bramą? 
Skoro jednak jest z peryferyjnego, to raczej nie.

W każdym razie należało się śpieszyć. Jegor wykręcił raz jeszcze numer 
Październicyna. Telefon milczał.

Wówczas nabrał  śmiałości  i  zadzwonił  wprost  do gabinetu Narkoma. 
Sytuacja na to pozwalała.

— Sekretariat. Słucham.
—  Mówi  lejtnant  Dorin.  Muszę  pilnie  zameldować  towarzyszowi 

generalnemu komisarzowi o bardzo ważnej sprawie.
—  Jaki  lejtnant?  Skąd?  —  niezadowolonym  tonem  odezwała  się 

słuchawka.
— Ze specgrupy „Plan”.
Powiedział  to  i  przeraził  się:  a  może  specgrupa  została  tymczasem 

rozwiązana?
— Dlaczego nie drogą służbową?
— Nie mogę znaleźć towarzysza starszego majora, a sprawa nie cierpi 

zwłoki. Daję słowo!
Ech, głupio to zabrzmiało, całkiem jak „Słowo pioniera!”.
— Narkoma jeszcze nie ma. Zadzwońcie za pół godziny.
Co tu robić? Jegor w zdenerwowaniu przestępował z nogi na nogę. Nie 

ma przepustki, nie zna telefonów innych pracowników grupy „Plan”.
Pójść do dyżurnego miejskiego?
E, to oczywiście cała biurokracja. Jegor wygląda przecież podejrzanie 

—  mało  to  pomyleńców  przychodzi  do  dyżurnego  przez  cały  dzień? 
Zanim  wytłumaczy,  o  co  chodzi,  zanim  potwierdzą  jego  tożsamość, 
Wasser przez ten czas może po prostu odejść.

W powieści  Piotr Pierwszy  pisarza Aleksego Tołstoja czytamy, jak w 
dawnych  czasach  każdy  człowiek  mógł  krzyknąć:  „Słowo i  sprawa  do 
cara!”  —  i  od  razu  prowadzono  go  do  Tajnego  Urzędu,  do 
najważniejszego diaka.  Jeśli  człowiek nakłamał  albo zawracał  organom 
głowę głupstwami, to biada mu, skórę z niego zdarli. Ale jeśli sprawa była 
ważna, od razu nadawano jej bieg.

Tak w ogóle Jegor się zawahał: czy ma krzyknąć „słowo i sprawa” (to 
znaczy,  zasuwać  do  dyżurnego),  czy  zostać  na  posterunku  i  śledzić 
agentkę.

Los rozstrzygnął to za Dorina.
Przez wysokie drzwi szybkim krokiem wszedł postawny mężczyzna w 

generalskim mundurze, z małymi wąsami i wydatną szczęką.
Jegor poczuł niesamowitą ulgę i omal nie zapłakał z radości.



— Towarzyszu starszy majorze! Szefie! — a potem już szeptem, dodał: 
— Ona jest tu!

Gapiono się na nich. Widok był zaiste niezwykły: jakiś wymiętoszony 
typ  w  skórzanej  kurtce,  zawzięcie  gestykulując,  szepcze  coś  do  ucha 
przedstawicielowi najwyższego dowództwa. Tamten słucha, a gęste brwi 
pną się po czole coraz wyżej.

— A idźże ty! — wykrzyknął  tylko raz dowódca,  jakby nie  wierząc 
temu, co słyszy.

Potem:
— Nie mów!
Kiedy wysłuchał relacji o sprawach najważniejszych, nie tracił czasu na 

drugorzędne.
— Szczegóły później — powiedział, odciągając Jegora na bok. — Ty mi 

powiedz jedno: pokazała zwykłą przepustkę czy legitymację?
— Nie zwróciłem uwagi — odpowiedział skruszony Dorin. — Gamoń 

ze mnie.
— Za mną! — Październicyn machnął ręką.
I ruszył do biura, żeby sprawdzić odcinki jednorazowych przepustek.
— W jednorazowych nie ma sierżanta o kobiecym nazwisku — rzekł, 

szybko przejrzawszy papierki. — To znaczy, że jest stałą pracownicą. Kto 
był  na  stanowisku  kontrolnym  jakieś  piętnaście,  dwadzieścia  minut 
twemu? Wy? — spytał dowódcę warty.

— Tak jest.
— Kobiety sierżantów bezpieczeństwa przepuszczaliście?
—  Jasna  rzecz,  towarzyszu  starszy  majorze.  Dziewiąta,  początek 

zmiany. Ludzi cała kupa. Dużo kobiet jest w transportowym, w kancelarii 
głównej, w administracyjno — gospodarczym…

— Interesuje mnie brunetka — przerwał mu Październicyn. — Młoda. 
Wzrost  mniej  więcej  metr  siedemdziesiąt.  No,  lejtnancie,  ruszcie 
mózgiem. Nie na darmo was tu postawili,  powinniście  mieć zawodową 
pamięć wzrokową.

— Sierżant, młoda, brunetka, wysoka — powoli powtórzył wartownik. 
— Były dwie takie.  Obie widywałem wcześniej. Jedna jest z Trzeciego 
Wydziału.  Nazwisko  na  „P”  i  kończy  się  na  „owicz”  albo  „ewicz”. 
„Pietrewicz”,  „Pietrunkowicz”,  jakoś  tak,  dokładnie  nie  pamiętam.  A 
druga z działu szyfrów, interesująca kobieta. Ale co do nazwiska… Proszę 
wybaczyć.

Jegor szarpnął szefa za rękaw.
— Interesująca! To na pewno ona!



— A ta z trzeciego, co, nieinteresująca? — spytał Październicyn.
— To sprawa gustu, towarzyszu starszy majorze. Są tacy, którzy lubią 

chude. Ale ja myślę, że baby, znaczy się kobiety, to powinno być dużo…
Lejtnant pokazał odpowiednimi gestami, co ma na myśli.
—  Ta  z  szyfrów  —  nie!  —  wykrzyknął  Dorin.  —  Nasza  jest 

nieinteresująca!
Ale szef już sam o tym wiedział, bo zerwał się z miejsca, trzeba było 

biec, żeby za nim nadążyć.
Trzeci  wydział  NKGB  zarządzał  rewizjami,  aresztami  i  obserwacją 

zewnętrzną.  Do gabinetu naczelnika,  majora  Ludwigowa,  Październicyn 
wdarł  się  bez  stukania,  krótko  wyjaśnił,  o  co  chodzi,  a  wtedy  major, 
człowiek niemłody i przyciężki, zaczął łapać ustami powietrze.

— Żebyś  mi  tu  tylko  zawału  nie  uskutecznił!  — krzyknął  na  niego 
Październicyn. — Za to, żeś agentkę przepuścił, odpowiesz później, i to 
nie przede mną, ale przed Narkomem. A teraz do roboty, Ludwigów, do 
roboty!

* * *

Po  kilku  minutach  na  biurku  pojawiła  się  teczka:  akta  personalne 
sierżanta  bezpieczeństwa  Iraidy  Pietrakowicz,  córki  Gennadija,  rok 
urodzenia  tysiąc  dziewięćset  trzynasty,  pracownicy  działu  obserwacji 
zewnętrznej. Ze zdjęcia patrzyły na Jegora dobrze znane oczy, tylko nie 
wrogo  przymrużone,  jak  w  piwnicy,  ale  jakby  wytrzeszczone  w 
przestrachu  —  tak  zazwyczaj  wygląda  się  u  fotografa,  kiedy  błyśnie 
lampa.

— Artystka — zauważył Październicyn,  patrząc na zdjęcie.  — Umie 
udawać głupią.

Akta przerzucił pobieżnie, bez specjalnego zainteresowania, j zamknął.
— Dobra, legendą zajmiemy się później. Co o niej powiesz, Ludwigow?
— Nic złego, bezpośredni przełożeni oceniają ją pozytywnie. Agentka 

uniwersalna;  to,  jak  wiesz,  rzadko  się  zdarza,  może  pracować  jako 
studentka,  kołchoźnica,  damulka.  Lepiej,  żebyś  porozmawiał  z 
naczelnikiem  działu  —  odparł  major  ponuro.  —  Ja  mam  kilkuset 
pracowników. Na pewno szpieg?

— O to zapytaj Dorina. — Szef mrugnął do Jegora. — Co ona z tobą na 
tym  łóżku  wyrabiała,  kiedy  leżałeś  związany?  Dobra,  dobra,  później 
opowiesz. Dalej, Ludwigow, wezwij swoją ślicznotkę. Bierzemy ją.

Jegor ośmielił się zaproponować:



— A może lepiej wziąć babę pod obserwację, zbadać kontakty?
Październicyn  nie  wiadomo  czemu  spojrzał  na  zegarek  i  gwałtownie 

pokręcił głową.
—  Zgarniamy.  I  od  razu  z  grubej  rury.  Każda  minuta  się  liczy. 

Ludwigów już wykręcił numer, i burknął w słuchawkę:
— Stieńkin? Pracuje u ciebie niejaka sierżant Pietrakowicz?… Jest na 

miejscu?… Przyślij ją do mnie… Nie, nie służbowo. Przyszedł tu właśnie 
sekretarz partii. Jest propozycja, żeby tę twoją Iraidę wciągnąć do pracy 
przy gazetce ściennej… Tak, niech tutaj leci, byle szybko.

Szef  kazał  stanąć  Jegorowi  za  dużą  szafą  ogniotrwałą,  sam  wyjął  z 
kabury  pistolet,  wsunął  za  pas  z  tyłu.  Major  też  się  przygotował  — 
schował tetetkę pod gazetę.

—  No  nic,  z  jedną  babą  jakoś  sobie  poradzimy  —  ocenił  sytuację 
Październicyn:

Po chwili ktoś zastukał do drzwi, i głos, który sprawił, że Donn mimo 
woli zacisnął pięści, spytał:

— Towarzyszu naczelniku,  wzywaliście  mnie?  Sierżant  Pietrakowicz. 
Proszę o pozwolenie wejścia.

— Wejdź, Ira, wejdź — dobrodusznie zwabił ją Ludwigow, odchylając 
się na oparcie krzesła.

Major był jak odmieniony. Z jego poprzedniej nerwowości nie zostało 
ani śladu, twarz promieniała łagodnym uśmiechem.

Wasser — Pietrakowicz spojrzała na nieznajomego dowódcę i stanęła na 
baczność. Dorin stał za nią, więc go nie zauważyła.

Jest  na  świecie  sprawiedliwość,  myślał  Jegor,  patrząc  na  wyprężone 
plecy swojej dręczycielki.

Październicyn  z  ciekawością  przyglądał  się  młodej  kobiecie.  Ręce 
trzymał z tyłu, widocznie na kolbie.

— Bleiben Sie stehen, Wasser — powiedział wolno. — Endlich tref fen 
wiruns*

Jegor był gotów rzucić na agentkę i złapać ją za ręce, ale Pietrakowicz 
nie ruszyła się z miejsca.

—  Wybaczcie,  towarzyszu  starszy  majorze  —  powiedziała  ze 
zdziwieniem. — To po niemiecku? Ja na kursach uczyłam się polskiego.

Szef lekko ruszył podbródkiem w stronę Dorina. Jegor zrozumiał.
Wyszedł zza sejfu i rzucił szeptem (mówić nie był w stanie, gardło miał 

ściśnięte):
— No, witaj, suko.
Ta szarpnęła się w jego stronę, a wtedy on, zanim oprzytomniała, mocno 



chwycił  ją  za  ręce,  a  nogami  nastąpił  na  czubki  butów,  żeby  się  nie 
rzucała.

Oczy Wasser wylazły z orbit,  szczęka jej  opadła — oj,  aż miło było 
popatrzeć. Poznała niedoszłego pogorzelca.

Szef podszedł z tyłu, szybko zrewidował aresztowaną, obmacał szwy i 
kołnierz jej munduru.

Kobieta  patrzyła  na  Jegora  szeroko  otwartymi  oczami,  źrenice  jej 
znieruchomiały. Całym ciałem wstrząsały drobne dreszcze.

—  Dziękuję,  majorze  —  zwrócił  się  Październicyn  do  gospodarza 
gabinetu. — Nie jesteście mi już potrzebni.

Ludwigów niezwłocznie wyszedł.
Wówczas szef znowu odezwał się do agentki:
— Wir sollten keine Zeit verlieren. Wollen wir reden?*

Oj, jak bardzo Jegor chciał, żeby Wasser zaczęła się szarpać, próbowała 
stawiać  opór.  Już  on  by  jej  pokazał  parę  bolesnych  chwytów,  nie 
zważałby,  że  to  kobieta.  Tym bardziej  że  właściwie  nie  kobieta,  tylko 
jadowita faszystowska żmija.

Nawet specjalnie osłabił uchwyt, żeby się mogła wyrwać.
Ale Wasser stała bez ruchu, całe jej ciało osłabło. Już nawet nie trzęsły 

nią dreszcze. Zdawało się, że dosłownie zmartwiała.



Rozdział trzynasty
Lot sokola

Przesłuchanie  odbyło  się  od  razu  w  gabinecie  naczelnika  Wydziału 
Trzeciego. Październicyn nie tracił czasu na konwojowanie aresztowanej 
do  korpusu  śledczego.  Po  prostu  wezwał  stamtąd  stenografistę  i  dwie 
specjalistki od rewizji osobistych.

Agentkę rozebrano do naga i przeszukano już nie pobieżnie, tylko jak 
należy, ale żadnych skrytek ani w ubraniu, ani na ciele nie stwierdzono.

Nie robiono przy tym ceremonii: mężczyźni nie wychodzili z pokoju ani 
się  nie  odwracali.  Jegor  patrzył  wprost  na  gołą  Wasser  i  wyraźnie 
manifestował,  że  nie  jest  dla  niego  człowiekiem,  tylko  obrzydliwym, 
śliskim płazem.  Wiedział,  że  mściwość  jest  uczuciem niskim,  a  jednak 
było mu przyjemnie. Październicyn też nie odwracał oczu od zatrzymanej, 
ale  jego  także  kobiece  powaby  zdawały  się  nie  interesować.  Dorin 
domyślił się: rozważa, jak ją nastraszyć.

Szef zaczął zadawać pytania, nim jeszcze aresztowanej pozwolono się 
ubrać, i od tego momentu przesłuchanie przerwane zostało tylko raz. O 
wpół  do  jedenastej  Październicyn  zadzwonił  do  gabinetu  Narkoma, 
poinformował, gdzie się znajduje, i poprosił, żeby niezwłocznie dano mu 
znać, kiedy tylko pojawi się Szef.

Z  punktu  widzenia  Jegora  Wasser  zachowywała  się  niemądrze,  w 
każdym razie jak na agenta tej rangi.

Po niemiecku nie chciała mówić, twierdząc, że nie zna języka.
Na pytanie o prawdziwe nazwisko odpowiedziała: „Iraida Gennadjewna 

Pietrakowicz”.
Kiedy spytano, od jak dawna pracuje dla Abwehry, zaczęła przysięgać, 

że jest patriotką radziecką i członkiem Międzynarodówki Młodzieżowej.
Oświadczyła,  że  nigdy  wcześniej  nie  widziała  Jegora.  Że  ją  z  kimś 

pomylono. Ze została nagrodzona dwoma listami pochwalnymi za sukcesy 
w walce z wrogami socjalistycznej ojczyzny.

W końcu starszy major nie wytrzymał.
— Niech pani nie zgrywa głupiej, Wasser! — Trzasnął dłonią w stół. — 

Co pani, słuchowisko dla dzieci nam tu nadaje? Wiemy, że kierownictwo 
Abwehry przydzieliło pani zadanie o szczególnej ważności, bezpośrednio 
związane  z  „Planem  21”,  inaczej  „Barbarossa”.  Porwała  pani  naszego 
pracownika  —  kiwnął  głową  w  stronę  Jegora  —  bo  potrzebowała 
łączności radiowej. Posunięcie śmiałe i znakomicie pomyślane, muszę to 



przyznać.  Ale  i  pani  niech  uzna,  że  gra  skończona.  Jest  pani 
profesjonalistką. Niech to diabli porwą, trzeba też umieć przegrywać! Nie 
interesują  mnie  teraz  szczegóły  przeniknięcia  do  centralnego  aparatu 
NKGB,  nie  potrzebuję  pani  kontaktów,  szyfrów  i  wszelkiej  drobnicy. 
Pytanie jest tylko jedno: Kiedy? Rozumie pani, o czym mówię. Szczera 
odpowiedź  ocali  pani  życie.  Jeśli  zaś  będzie  pani  ciągnąć  to 
przedstawienie, będę musiał sięgnąć do metod specjalnych. Wiadomo, że 
nie będziemy się patyczkować. No, czekam!

Wtedy Dorin też nie wytrzymał.
—  Nie  trzeba  specjalnych  metod,  szefie  —  poprosił  —  po  prostu 

zostawcie mnie  z tą Frau na pięć,  dziesięć minut.  Przez te  dwadzieścia 
siedem dni niezwykle się zbliżyliśmy, więc nie będzie miała przede mną 
sekretów.

Widocznie  powiedział  to  przekonująco,  bo Wasser aż się  wcisnęła  w 
oparcie krzesła.

— Nie wiedziałam, że jest pracownikiem Organów — wymamrotała.
— To wiemy. — Październicyn kiwnął głową. — Była pani przekonana, 

że  jest  Stepanem  Karpenką.  Ale  to  nic  nie  zmienia.  Niechże  pani 
przestanie  kręcić,  Wasser.  Proszę  odpowiedzieć  na  pytanie.  Albo 
natychmiast  wyślę panią  na Warsonofiewską,  do Speclaboratorium.  Nie 
muszę wyjaśniać, co to za miejsce.

Istotnie,  wnosząc  z  tego,  jak  pobladła  aresztowana,  wyjaśnienia  byty 
zbędne.  Wszyscy  pracownicy  centralnego  aparatu  słyszeli,  że  na 
Warsonofiewskiej znajduje się pewien ściśle utajniony obiekt,  o którym 
lepiej nie rozmawiać nawet między sobą. Słowo „Speclaboratorium”, jeśli 
nawet  wypowiadano,  to  wyłącznie  szeptem.  Jegor  bardzo  mgliście 
wyobrażał  sobie,  czym  się  tam  zajmują,  ale  z  pewnością  sprawami 
poważnymi, takimi, o których nie należy za dużo wiedzieć.

Ale Wasser nawet teraz milczała.
Szef odczekał jakąś minutę i zwrócił się do Jegora:
— Nie będziemy dłużej tracić czasu. Zaraz wiozę tę upartą Mädchen do 

Speclaboratorium. Tam szybciutko mi wszystko opowie. A ty z grupą wal 
do  niej  do  mieszkania.  —  Zajrzał  do  akt.  —  Oboleńska  dziewięć, 
mieszkania  trzydzieści  sześć.  To  w  Chamownikach,  chłopaki  znajdą. 
Przeszukanie, kocioł — wszystko jak należy.

Wstał  i  dał  znak  pracownicom.  Te  jednym  ruchem  postawiły 
aresztowaną na nogi.

Twarz  Wasser  pokryła  się  czerwonymi  plamami.  Kobieta  oblizała 
wyschnięte wargi i nagle powiedziała ochrypłym głosem:



— Nie trzeba do Speclaboratorium. Powiem. Wszystko, co wiem.
— Taaak — przeciągle rzekł Październicyn. — No cóż. A zatem: Kiedy 

zacznie się wojna?
— Nie wiem… Nie jestem Niemką. Ani agentką Abwehry. Kto to jest 

Wasser, nie mam pojęcia… Stójcie! — Widząc niecierpliwy gest starszego 
majora, agentka zaczęła mówić szybciej. — Dobrze, dobrze, wiem, kto to 
jest!  Wykonywałam  jego  rozkazy.  Naprawdę  nazywam  się  Iraida 
Pietrakowicz.  Do Organów nie  przenikałam,  tylko zostałam skierowana 
przez Komsomoł. Człowiek, którego nazywacie Wasserem… on… to on 
mnie  zwerbował.  Nie  wiem,  gdzie  mieszka,  ale  pomogę  wam go ująć. 
Jedźmy do mnie do mieszkania. Tam w skrytce jest radiostacja i szyfry. 
Wszystko pokażę, beze mnie go nie znajdziecie.

Mówi prawdę, nie jest Wasserem, dotarło do Jegora. Spojrzał zdumiony 
na starszego majora i zrozumiał: on też tak uważa.

No więc jak: wychodzi na to, że przez całe cztery tygodnie Jegor brał 
jakąś zwykłą szmatę za ważną agentkę niemiecką!

Pietrakowicz  chyba  rzeczywiście  podjęta  decyzję.  Jej  głos  stał  się 
twardy, ramiona się wyprostowały, wzrok już nie umykał gdzieś w bok, 
patrzyła im teraz prosto w oczy.

— Tak to inna rozmowa — pochwalił Październicyn. — Jeśli pomożesz 
nam ująć Wassera, jeszcze pożyjesz. Jesteś młoda, nie pora umierać…

Na  stole  zadzwonił  jeden  z  telefonów.  Szef  nie  dokończył  i  szybko 
chwycił za słuchawkę.

— Tu Październicyn… Skąd, z Mińska? — upewnił się zdziwiony. — I 
poleciał do Kijowa? A przekazaliście mu, że czekam?… Tak powiedział?

Starszy major odłożył słuchawkę. Minę miał zaskoczoną.
— No, jak w trybie służbowym, to w trybie służbowym — wymruczał i 

potrząsnął głową. — Dobra, Iraida, jedziemy do ciebie w gości.
Po  drodze  do  Chamownik  aresztowana  znowu  oklapła,  na  pytania 

starszego majora odpowiadała monosylabami.
Nie, nie zna prawdziwego nazwiska Wassera.
Wygląd zewnętrzny? Wysoki brunet, oczy czarne, znaków szczególnych 

brak.
Czy dawno została zwerbowana? W końcu kwietnia.
Czym ją kupiono albo zastraszono?
Milczenie.

* * *



Pietrakowicz mieszkała w mieszkaniu resortowym, przeznaczonym dla 
dwóch  niezamężnych  pracownic.  Sąsiadka,  młodszy  lejtnant 
bezpieczeństwa,  była  nieobecna  już  trzeci  miesiąc.  Przebywała  na 
delegacji, a jej pokój zamknięto na kłódkę.

Dom był pięciopiętrowy, zbudowany niedawno. Bez windy, ale z gazem 
i nawet łazienką. Skąd też w Komsomole biorą się takie paskudy, myślał 
Jegor o zdrajczyni. Powierzają takiej odpowiedzialną robotę, powierzchnię 
mieszkaniową przydzielają, że proszę siadać, a ta sprzedała ojczyznę.

Kiedy  specjaliści  przeprowadzili  rewizję  (do  sąsiadki  na  wszelki 
wypadek też weszli,  z kłódką sobie poradzili),  Jegor oglądał  zdjęcia na 
półce z książkami.

To  jej  rodzice:  ojciec  wąsaty,  o  wyglądzie  poczciwego  robociarza, 
matka  w  chustce,  siostra  —  uczennica  szkoły  przyzakładowej,  mały 
braciszek.  A to ona sama w dziesiątej  klasie — urodziwa mołodycia, z 
warkoczem przerzuconym przez ramię. Tu już z kolegami z pracy: włosy 
krótko ostrzyżone, zimne oczy i znajomy wyraz okrucieństwa wokół ust.

Szefowie nie dostrzegli  skazy w tej  sierżant  bezpieczeństwa.  I  z  całą 
pewnością  za  to  odpowiedzą.  Skąd  bierze  się  w  człowieku  zgnilizna 
moralna? Może przychodzi na świat określony procent takich potworów, i 
nic się na to nie da poradzić? Gdyby tak nauczono się rozpoznawać ich 
jeszcze  w  dzieciństwie,  zanim  zdążą  narobić  szkody  społeczeństwu! 
Akademik Łysenko odkrył, że jeśli ziarno we wczesnym stadium rozwoju 
podda  się  jarowizacji  (jakiś  tam  proces  agrotechniczny),  to  może  ono 
całkowicie zmienić swoje cechy zewnętrzne. No więc na pewno można też 
wynaleźć jakąś jarowizację dla potworów moralnych.

— Na bok — powiedział do Dorina skupiony człowiek w marynarce i 
białej  płóciennej  czapce.  Odsunął  lejtnanta  od  półki,  po  czym  zaczął 
szybko przeglądać książkę za książką,  obmacując i  nawet  przekłuwając 
grzbiety.

Jegor podszedł do biurka, gdzie siedziała Pietrakowicz.
Radiostację, którą składał Dorin, oddała sama — po prostu wyjęła spod 

łóżka  torbę  na  zakupy,  a  w  niej  nadajnik.  Jak  na  schowek,  niezbyt 
pomysłowe.

Z szyframi też jakoś marudziła. Powiedziała:
— Są  u  mnie  w  notesie,  takim  granatowym.  Gdzie  go  schowałam? 

Chwileczkę, zaraz sobie przypomnę.
No i już tak dziesięć minut sobie przypominała. Październicyn patrzył 

na nią w milczeniu i zaczynał się chmurzyć.
— Na pewno w płaszczu! — Aresztowana poderwała się. Wyprowadzili 



ją  na korytarz,  pozwolili  pogrzebać w kieszeniach płaszcza,  oczywiście 
pod nadzorem.

—  Nie  ma…  —  rozłożyła  ręce  —  Dziwne.  Zaraz.  Chwileczkę.. 
Wówczas do drzwi ktoś zadzwonił — dwa razy krótko, raz długo.

— Kto to? — spytał starszy major pełnym napięcia szeptem, a jego oczy 
zwęziły się.

Pietrakowicz też przeszła na szept:
—  Oj,  to  Szurka.  Siostrzeniec.  Zawsze  tak  dzwoni.  Obiecałam  mu 

pompkę do roweru.
Nie wyglądało na to, żeby dzwonek ją zaalarmował.
— Pompkę? O drugiej po południu? — Październicyn chwycił kobietę 

dwoma palcami za gardło. — Nie denerwuj mnie, Iraida.
— Nas zawsze zwalniają  w południe  — zdołała  wykrztusić.  — A o 

szóstej z powrotem na służbę. I potem do późna.
Szef  rozluźnił  palce.  Istotnie,  liczne  komórki,  idąc  za  przykładem 

naczalstwa, przeszły na podwójny harmonogram pracy: obecność rano i 
wieczorem, w ciągu dnia przerwa.

— Nie bójcie  się  towarzyszu,  to  znaczy obywatelu naczelniku.  Będę 
uczciwie współpracować. Chcę odkupić winę — zapewniła Pietrakowicz, 
rozcierając szyję.

Zdechniesz, zanim odkupisz, krzywo uśmiechnął się Jegor, kiedy sobie 
przypomniał butelkę z naftą. Ale oczywiście nie powiedział tego głośno.

Rozległ się kolejny, tym razem niecierpliwy dzwonek.
Szef kiwnął głową.
— No,  wierzę  ci,  Iraidko.  A  zatem podchodzisz  do  drzwi,  oddajesz 

pompkę… Ale tak w ogóle… Gdzie ona jest?
— Tu, na półce z kaloszami.
— Oddajesz pompkę i  mówisz:  „Kąpię się,  Szurka. Bierz i  zmykaj”. 

Ramię wysuń przez szparę w drzwiach, nagie.
Pietrakowicz ochoczo kiwnęła głowę. Ściągnęła bluzę.
— Buty! — pokazał Październicyn. Zrzuciła i buty.
Jegor, nie czekając na komendę, przekradł się do przedpokoju i stanął 

przy drzwiach, tak żeby nie być widocznym, kiedy się otworzą.
Głośno  klapiąc  stopami  po  linoleum,  aresztowana  skierowała  się  do 

drzwi. Głowę naprędce owinęła ręcznikiem.
— Szurka, czego się tak rozdzwoniłeś? — zawołała. — Kąpię się!
Jegor  czekał,  że  otworzy  drzwi  i  wysunie  się,  ale  zamiast  tego 

Pietrakowicz przekręciła klucz w zamku, wyjęła go i odrzuciła na bok, a 
sama jak nie krzyknie:



— Uciekaj, kochany! Uciekaj! Tu jest ko…
W odpowiedzi drzwi huknęły, aż posypały się z nich drzazgi. Na obiciu 

z dermy pojawiły się brzydkie dziurki; gęsto jedna przy drugiej.
Pach–pach–pach–pach–pach–pach!
Kobietę  rzuciło  o  ścianę,  na  wieszak.  Z  góry  posypały  się  ubrania, 

kapelusiki, rękawiczki.
— Jegor! — rozpaczliwie krzyknął szef z kuchni. — Nie zgub go!
Dorin szarpnął drzwi, ale zamek trzymał mocno, a pełzać po podłodze w 

poszukiwaniu  klucza  nie  było  czasu  — ze  schodów dobiegł  tupot  nóg 
uciekającego.

Wtedy Jegor chwycił klamkę oburącz, szarpnął, ile miał siły — i drzwi 
wyleciały bez wielkiego oporu razem z połową futryny.

Kiedy  lejtnant  wyjrzał  na  podest,  nikogo  już  tam  nie  było.  Jednym 
skokiem pokonał cały bieg schodów, z rozpędu mocno uderzył ramieniem 
i piersią o ścianę, ale nie zatrzymał się ani na sekundę.

Dokładnie  w  ten  sposób  przebył  następny  bieg;  na  niższym  piętrze 
podest  był  szerszy,  więc  Dorin  jakimś  cudem utrzymał  się  na  nogach. 
Odwrócił się i zobaczył plecy zbiegającego po stopniach mężczyzny.

To były plecy wojskowego — mundur barwy ochronnej, z koalicyjką.
Jegor dał susa trzeci raz, teraz już na barki biegnącego.
Spadł na niego całym ciężarem; uciekinier rąbnął twarzą o ścianę, aż 

huknęło.  Lejtnant  wykręcił  mu  ręce,  nie  czekając,  aż  tamten 
oprzytomnieje.

Pistolet  wypadł  i  z  brzękiem obracał  się  na  podłodze  z  płytek.  Ale 
nieznajomy  nie  próbował  odzyskać  broni.  Nie  wierzgał,  nie  usiłował 
rozluźnić uchwytu Jegora. Zamiast tego szarpnął głową w dół i wgryzł się 
zębami w kołnierz.

Trucizna! — przemknęło Jegorowi przez głowę.
Odchylił  prawą rękę  i  krótko,  ale  solidnie  walnął  w mocny,  rudawy 

kark. Cios obliczony na nokaut, ale bez wstrząsu mózgu.
Mężczyzna opadł czołem na posadzkę i znieruchomiał.
Z  góry  po  schodach  zbiegała  reszta.  Jegor  nie  czekał  na  nich,  tylko 

prędko obmacał kołnierz zatrzymanego. Pod wyłogiem rzeczywiście coś 
było, chyba ampułka.

— No,  Dorin,  to  nie  był  skok,  ale  lot  sokoła  — powiedział  starszy 
major, przysiadając obok w kucki.

Z mieszkań na różnych piętrach wybiegli ludzie. Jakżeby inaczej? — i 
strzelanina, i krzyki, i łoskot.

— obywatele! Natychmiast powróćcie do swoich mieszkań! — wołali 



członkowie grupy.
A Październicyn się uśmiechał.
— Ano pokaż, kogo zadziobałeś, stalinowski sokole. Ten już na pewno 

będzie Wasserem. Długo czekaliśmy na to spotkanie.
Jegor także się niecierpliwił. Chwycił leżące bez czucia ciało za ramiona 

i obrócił.
Zobaczył  wyszczerzone  usta,  zamknięte  oczy.  Twarz  dosyć  młodą, 

obsypaną bladymi piegami. A na malinowych naszywkach trzy belki — 
kapitan  bezpieczeństwa;  na  piersi  błyszczy  świeżą  emalią  Order 
Czerwonego Sztandaru.

Dobrze jeszcze, że łajdak Orderu Lenina sobie nie powiesił,  pomyślał 
Dorin i spojrzał na Październicyna.

Starszy  major  już  się  nie  uśmiechał.  Palce  w  rękawiczce  nerwowo 
rozluźniały kołnierzyk.

Wyglądało na to, że szef zna tego kapitana.



Rozdział czternasty
Problem szczerości

Pokój był całkiem biały: ściany, sufit,  firanki,  nawet szyby w oknach 
zamalowano  białą  farbą.  W  wysokim  fotelu  siedział  rudy  człowiek  z 
obciętym kołnierzykiem, z dziurką w miejscu zdartego z bluzy orderu; był 
tak mocno przywiązany do podgłówka, podłokietników i nóg krzesła, że 
nie mógł się w ogóle ruszyć. Jegor patrzył na niego i myślał, że on sam 
spędził  prawie miesiąc w takim mniej  więcej  stanie.  Tyle że z nim nie 
robiono tego, przez co będzie musiał przejść rudowłosy. Co to właściwie 
będzie, Dorin jeszcze nie wiedział, ale zawczasu mobilizował się, żeby nie 
okazać słabości.

Prócz  niego  i  aresztanta  w pomieszczeniu  znajdowali  się:  szef,  dwaj 
strażnicy i kierownik Speclaboratorium, doktor Grajworoński, obywatel o 
bardzo nobliwym wyglądzie, w okularach i z bródką. Jegorowi doktor od 
razu  się  spodobał,  może  dlatego,  że  przypominał  ojca  Nadi.  Dziwna 
sprawa: na początku zgryźliwy Wikientij Kiriłłowicz budził rozdrażnienie, 
a teraz Dorin wspominał go z sympatią. Tam, w Pluszczewie, za zielonym 
parkanem, był całkiem inny świat, bardzo odległy od prawdziwego życia, 
ale  ogromnie  pociągający,  nieskończenie  też  daleki  od wszystkiego,  co 
miało się wydarzyć tu, w tym okropnym białym pokoju.

—  No,  co,  Zinowiju  Borisowiczu?  —  niecierpliwie  spytał 
Październicyn. — Czas już, czas!

— Chwilkę  cierpliwości,  kochaneczku.  — Grajworoński  pobrzękiwał 
czymś  w  metalowej  skrzynce.  —  Sprawdziłby  pan  lepiej,  czy  działa 
pańska machina piekielna.

Doktor wskazał głową na magnetofon przygotowany do zapisu.
Pojmanego kapitana przesłuchano najpierw od razu w mieszkaniu. Po 

schodach wlekli go we czterech, a kiedy przechodzili wąskim korytarzem, 
chwycili  też za nogi,  chcąc przenieść go nad ciałem zastrzelonej  Iraidy 
Pietrakowicz.

Kiedy rudemu podsunięto pod nos amoniak, Jegor zajrzał przez ramię 
członkowi  grupy,  który  odczytywał  dane  z  legitymacji  służbowej, 
znalezionej przy aresztowanym.

Matwiej  Jewsiejewicz  Kogan,  kapitan  bezpieczeństwa,  Zarząd 
Wywiadowczy NKGB.

Dokument był wykonany czysto, nie można się przyczepić: i stempel, i 
podpis szefa działu kadr z charakterystycznymi zakrętasami — dokładnie 



takie same jak na legitymacji Jegora.
—  Dawno?  —  to  pierwsze,  o  co  spytał  szef,  kiedy  rudy  zamrugał 

jasnobłękitnymi oczami.
— Co dawno? — oblizał wargi „kapitan Kogan”.
Nie był specjalnie wystraszony, nawet się uśmiechnął, bezczelny.
— Dawno pracujesz dla Abwehry? Jak cię przekupili, łajdaku? Za jakie 

pieniądze? Przecież oni chcą twój naród wytępić ze szczętem — wysłać na 
Madagaskar albo po prostu wymordować!

Dopiero  kiedy  rudy  przemówił  nagle  po  niemiecku,  w  najlepszym, 
najczystszym Hochdeutsch, Jegor uwierzył, że to naprawdę Wasser.

— Myli się pan, Herr General — powiedział aresztowany. — U nas w 
Abwehrze  narodowosocjalistyczne głupstwa nie  są  w modzie.  Jesteśmy 
zawodowcami i służymy Niemcom, a nie ich chwilowym władcom.

—  Ach  so —  szef  również  przeszedł  na  niemiecki.  —  „U  nas  w 
Abwehrze”. Widocznie nie jest pan żadnym Koganem, tylko podrzutkiem. 
Znakomity  kamuflaż,  Wasser.  I  legenda  pierwsza  klasa.  Jesteście 
prawdziwymi  profesjonalistami.  Tyle  że  nie  służy  pan  Niemcom,  ale 
swojemu  szalonemu  Führerowi.  Ale  na  temat  ideologii  jeszcze  kiedyś 
porozmawiamy. Teraz mam tylko jedno pytanie: Kiedy początek wojny? 
Data?

Wasser lekko zmarszczył czoło.
— Niech pan słucha, generale. Miał pan szczęście, że mnie pan złapał. 

Zgubiło  mnie  zamiłowanie  do porządku.  Chciałem posprzątać  po sobie 
przed ucieczką. Głupia Iraidka nie rozumiała do końca, dla kogo pracuje. 
Myślała,  że  wykonuje  ściśle  tajne  zadanie,  wykorzystując  złapanego 
niemieckiego  radiotelegrafistę.  Paskudna  z  niej  była  dziewuszka,  ale 
sprytna.  Gotowa zrobić  wszystko dla  kariery  no i  czegoś jeszcze… — 
Uśmiechnął się krzywo i wzruszył ramionami. — Ale to wszystko nie ma 
większego  znaczenia.  Niech  pan,  generale,  nie  pcha  się  do  wielkiej 
polityki.  Proszę  zameldować  Narkomowi  o  moim  aresztowaniu.  Będę 
rozmawiał tylko z nim.

— Będziesz rozmawiał ze mną, i to teraz — odpalił starszy major po 
rosyjsku. — Powtarzam pytanie: data ataku?

— Ich kann Ihnen nur meinen Dienstgrad sagen — wycedził Wasser. — 
Korvettenkapitan, Abwehr–1. Schluss damit!*

— Sie  sind  hier  kein  Kriegsgefangener,  sondern  ein  Spion.  Und  ein 
Mörder  noch  dazu.  Es  sollte  Ihnen  klar  sein,  dass  ich  Sie  nicht  mit  
Samthandshuhen  anfassen  werde.* —  Ostatnie  zdanie  Październicyn 
wypowiedział  z  dużym naciskiem;  widzicie  go,  konwencję  haską  sobie 



przypomniał.
Agent Abwehry popatrzył na niego badawczo i chyba zrozumiał, o czym 

mowa.
—  Idź  do  cholery  —  mruknął  półgłosem.  —  Będę  mówił  tylko  z 

Narkomem.
Zamknął powieki, a jego twarz stała się nieruchoma, jakby martwa.
Twardy orzech do zgryzienia, nie ma co.
Wtedy zawstydził  się  Jegor,  że  głupią  dziewuchę,  niemiecką  ścierkę, 

wziął  za  doświadczonego  agenta.  Przy  drzwiach,  zanim  huknęły 
wystrzały, krzyknęła „kochany”. A wtedy, w piwnicy, mówiła, że dla niej 
istnieje tylko jeden mężczyzna. Teraz wiadomo, jak Wasser ją zwerbował. 
Cóż, przystojniak; ile jest wart sam taki dołek w podbródku!

Zachowanie  Pietrakowicz  też  ostatecznie  się  wyjaśniło.  W  piwnicy 
unikała rozmów, bo Kogan tak jej kazał. A on myli się co do jej motywów. 
Iraida Pietrakowicz nie wypełniała jego rozkazów dla kariery. Pod koniec 
na pewno już się domyślała, że sprawa nie jest czysta — weźmy choćby 
polecenie, żeby zabić „radiotelegrafistę” i spalić jego zwłoki. Ale nawet 
okiem  nie  mrugnęła.  Kiedy  zaś  ją  aresztowano,  i  zrozumiała,  w  jaką 
historię wdepnęła, myślała o jednym: wcale nie o ojczyźnie, tylko o tym, 
żeby nie wydać swojego faceta. Miała w nosie to, że jest szpiegiem. Nie 
przestraszyła się Speclaboratorium, tylko tego, że grupa pojedzie do jej 
mieszkania,  i  Wasser  wpadnie  w  zasadzkę.  Wiedziała,  że  przyjdzie  o 
drugiej.  No  więc  postanowiła  go  za  wszelką  cenę  uprzedzić.  Mimo 
wszystko  zakochana  baba  to  oddzielny  paragraf.  Teraz,  po  wszystkim, 
Jegorowi zrobiło się nawet żal tej gadziny Pietrakowicz. Nie pożałowała 
życia dla kochanka, a on przyszedł do niej, żeby „po sobie posprzątać”. No 
i posprzątał…

Kiedy przeszukiwano aresztanta, szef i Jegor wyszli na korytarz, żeby 
zapalić.

— Tego się nie weźmie strachem — powiedział Październicyn. — Nie 
warto na próżno strzępić języka.

— A może naprawdę niech Narkom go przesłucha? Jeśli Wasser chce z 
nim rozmawiać, co?

— Narkoma nie ma. — Październicyn pokręcił głową. — Powiedziano 
mi, że w trybie nagłym wyleciał wizytować sztaby zachodnich okręgów. 
Kiedy  wróci,  nie  wiadomo.  Mam  rozkaz  zajmować  się  sprawami 
bieżącymi. No więc się zajmuję. I tę doprowadzę do końca, bądź pewien. 
Nie martw się, Jegor, za godzinę Wasser będzie śpiewał jak słowik.

Dorin  w środku  aż  jęknął,  ale  postarał  się,  żeby  pytanie  zabrzmiało 



niedbale, profesjonalnie:
— Jaja czy oczy?
— W tym wypadku akurat metody fizyczne nie pomogą. Egzemplarz 

jest  wyjątkowej  twardości.  Gdyby  nie  twoja  bokserska  reakcja,  z  całą 
pewnością połknąłby truciznę. Zaraz zakończą rewizję i zawieziemy go na 
Warsonofiewską.  Popatrzysz,  jakimi  szczypcami  łupie  się  tam  twarde 
orzechy.

Lejtnant potakująco skinął głową, ale ciężko mu było na duszy.

* * *

Na razie jednak nic strasznego w Speclaboratorium się nie działo.
Z  Grajworońskiego  był,  jak  się  okazało,  bardzo  kulturalny  gość,  no, 

istny  doktor  Ojboli.  Aresztowanego  nazywał  „pacjentem”,  starszego 
majora „kochaneczkiem”, a Jegora „młodym człowiekiem”.

Wasser był napięty, ale spokojny, kiedy strażnicy przywiązywali go do 
fotela. Nie mógł już ruszać głową, obserwował jednak, co robi człowiek w 
białym fartuchu.

Doktor  akurat  wyjął  ze  skrzynki  strzykawkę,  igiełka  bryznęła  cienką 
strużką płynu. Jegor nic złowieszczego w tym nie dostrzegł — oczekiwał 
czegoś  straszniejszego,  ale  Wasser  nagle  zaryczał,  zazgrzytał  zębami  i 
szarpnął  się  na  fotelu  tak  wściekle,  że  pękł  pasek  krępujący  jeńca  na 
wysokości piersi.

Ale strażnicy czuwali. Skoczyli na niego, a zerwany pas zastąpili innym, 
podwójnym. Niemiec na wszelkie sposoby przeszkadzał lekarzowi zrobić 
zastrzyk — wykręcał nadgarstek, szarpał się, ale Grajworoński znał się na 
rzeczy: ścisnął gumową rurką rękę „pacjenta” i od razu trafił w żyłę.

Wasser  momentalnie  się  uspokoił.  Popatrzył  w sufit  i  bezdźwięcznie 
zaczął ruszać ustami, jak gdyby się modlił albo coś sobie przepowiadał.

Jegor patrzył na to szeroko otwartymi oczami. Spodziewał się, że szpieg 
teraz zakwiczy z nieznośnego bólu, i wtedy zacznie się przesłuchanie.

Stało się całkiem na odwrót.  Zamiast  krzyczeć, Wasser nagle zmiękł, 
zamknął oczy, z ust pociekła mu ślina.

— Co  pan  mu  wstrzyknął?  — spytał  Październicyn.  — To  nie  jest 
podobne do KS, chloro…, jak jej tam?

— Chloraloskopolamina.  Jeśli  chodzi o określony przez pana cel,  ten 
środek się nie nadaje. — Doktor nachylił się, uniósł szpiegowi powiekę. 
— Trzeba trochę poczekać… Jeśli dobrze zrozumiałem, potrzebne są panu 
długie i szczere zeznania pacjenta. KS natomiast działa na człowieka zbyt 



silnie.  Funkcje  kory  mózgowej  na  tyle  są  osłabione,  że  zdolny  jest 
odpowiadać wyłącznie „tak” albo „nie”. Dlatego zastosowałem nasz nowy 
preparat Cola–S, który rozwiązuje problem szczerości w sposób bardziej 
radykalny.

— Cola Es?
— Tak. To związek typu fenaminobenzedrynowego. Mówiąc w sposób 

uproszczony,  jego  działanie  jest  wprost  przeciwne  do  efektu 
chloraloskopolaminy. Nie osłabiamy, ale na odwrót, sztuczce pobudzamy 
korę  mózgu.  W  rezultacie  pacjent  wpada  w  podniecenie  i  euforię, 
owładnięty  zostaje  niepowstrzymaną  gadatliwością.  W  tym  stanie  jest 
organicznie niezdolny do kłamstwa, pańskie zadanie polega na kierowaniu 
rozmowy  w  odpowiednią  stronę.  I  prawidłowym  formułowaniu  pytań. 
Istnieje jedynie niebezpieczeństwo, że pacjent może pana, jak to się mówi, 
zagadać, nazbyt zagłębić się w temat. Proszę na to uważać i w porę mu 
przerywać. Widzi pan, seans szczerości do tego stopnia wyczerpuje mózg, 
że  może  trwać  piętnaście,  maksimum  dwadzieścia  pięć  minut  —  u 
najbardziej  wytrzymałych.  Potem  pacjent  traci  świadomość  i  następny 
seans możliwy jest nie wcześniej niż po upływie trzydziestu — trzydziestu 
sześciu godzin.

— Nie  szkodzi  — powiedział  z  przekonaniem starszy  major.  — Na 
pierwszą rozmowę wystarczy nawet  piętnaście  minut.  Jedno pytanie  — 
jedna odpowiedź. Reszta może poczekać. No jak, chyba już można?

Grajworoński znowu podniósł aresztantowi powiekę.
— Teraz już tak.
I  jak  nie  chlaśnie  skutego  w  policzek!  Zaskoczony  Dorin  aż  się 

wzdrygnął.  Wasser  poruszył  się  niespokojnie,  zamrugał.  Nie  miał  teraz 
błękitnych oczu, tylko czarne. Jegor nie od razu zrozumiał, że to źrenice 
tak się rozszerzyły.

— No, niechże pan rozmawia, proszę. — Doktor dobrodusznie kiwnął 
głową starszemu majorowi. — A ja pójdę, nie będę przeszkadzał.

— Nie, lepiej niech pan zostanie!
— Pokornie  dziękuję.  Mnie,  kochaneczku,  nadmiar  sekretów nie  jest 

potrzebny, mam dosyć swoich. A pan znakomicie da sobie radę beze mnie. 
Jak pacjent zanadto się zagłębi w temat, proszę mu wymierzyć policzek, to 
go powstrzyma. A jeśli zajdą jakieś nieprzewidziane okoliczności, proszę 
nacisnąć ten guzik. Od razu przyjdę.

Kierownik  laboratorium  pośpiesznie  skrył  się  za  drzwiami. 
Październicyn zawisł nad agentem, ujął go za ramiona i głośno, wyraźnie 
zapytał:



— Kiedy — Niemcy — mają — zaatakować — Związek — Radziecki?
Niemiec wpił się zębami w dolną wargę, jak gdyby chciał pozbawić ją 

możliwości ruchu. Usta zadrgały, zaczęły się skurcze, wargi się odęły, po 
czym samorzutnie buchnął z nich potok słów. Widok był okropny.

— O tym nie można mówić. Nie mam prawa. To tajemnica państwowa. 
Ale  powiem  panu.  Wojna  zacznie  się  za  dziesięć  dni.  Rankiem 
dwudziestego drugiego czerwca. Wyobraża pan sobie? Za jakieś dziesięć 
dni wszystko się tutaj zmieni! — pobudzony Wasser zachichotał. — U nas 
na Łubiance wszyscy zaczną biegać jak oparzone wrzątkiem karaluchy. 
Wąsaty Wódz i mali wodzowie z grubymi tyłkami zaczną się chować w 
mysie dziury. Po niebie nad Moskwą zaczną krążyć setki junkersów. Plan 
ataku  opracowali  najlepsi  stratedzy  sztabu  generalnego  i  naczelnego 
dowództwa.  Grupa  armii  „Północ”  uderzy  przez  kraje  nadbałtyckie  na 
Leningrad, grupa armii „Środek” — na Moskwę. Grupa armii „Południe” 
— na Kijów. Proszę mi rozpiąć pasy, to narysuję.

— Potem — wyszeptał zaskoczony Październicyn. — Nie teraz.
Jegor  osłupiał;  i  po  tej  strasznej  wiadomości,  i  po  tak  szybkiej  — 

sekunda przecież wystarczyła — odpowiedzi na pytanie, nad którym tyle 
czasu biedziła się i specgrupa „Plan”, i wszystkie struktury wywiadowcze 
Związku  Radzieckiego.  To  ci  Speclaboratorium!  Brawo,  doktorze 
Grajworoński!

— Miałem rację! — wymamrotał starszy major. — Ledwie dziesięć dni. 
Nie rozumiem Narkoma…

— Co? — spytał Dorin.
— Pstro. Nie twoja sprawa.
Wasser parsknął śmiechem.
— Zabawne! On panu: „Co”? A pan mu: „Pstro”! Oj, nie mogę…
Zaśmiewał się do łez.
— Dosyć! — Szef wymierzył mu policzek. — Patrzeć na mnie! Kiedy 

was  podrzucili?  Jednego  nie  zrozumiem.  Matwieja  Kogana  zna  wielu 
starych  pracowników.  Niemal  od  dziecka!  Leżawa  mówił,  że  pana,  to 
znaczy  Kogana,  sam  Mienżyński  przyjął  do  Organów!  Jak  zdołał  pan 
zostać Matwiejem Koganem? Niech pan odpowie!

— Oj, to bardzo ciekawa historia. — Wasser ochoczo podjął temat. — 
Tylko trzeba ją długo opowiadać. Pierwszy, od tatusia. Wie pan, kim jest 
mój  ojciec?  Nie?  Jakże  to?  Generał  Josef  von Teoffels,  zastępca  szefa 
Abwehry, najlepszy specjalista od spraw Rosji. Dla przyjaciół po prostu — 
Sepp.

Starszy  major  wzdrygnął  się,  a  to  spowodowało  u  komandora 



podporucznika nowy przypływ wesołości.
—  Pan  zna  mojego  tatusia!  I  on  pana  zna.  Jesteście  starymi 

przyjaciółmi!
Starszy major opanował się i przerwał szpiegowi:
— O tatusiu pogadamy innym razem. Niech pan mówi o penetracji.
— Dobrze, ale bez starego Seppa nic z tego nie będzie. Tatuś całe życie 

zajmował się Rosją. I mnie do tego szykował, od dziecka. Nianię miałem 
Rosjankę, Arinę Siemionownę,  prawie tak samo jak Puszkin.  Cha, cha, 
cha! Nauczyciele domowi też Rosjanie. Oj, żwawy był ze mnie smarkacz. 
I  śmiały.  Miałem  dwa  marzenia.  Chciałem  zostać  marynarzem,  żeby 
pływać po wszystkich morzach. I wywiadowcą, żeby walczyć z rosyjskimi 
bolszewikami.  Dzieci  są  przecież  głupie.  Uważałem was  za  okropnych 
zbrodniarzy. Dopiero potem zrozumiałem, że wszyscy są dobrzy, i nasi, i 
wasi. Ale nasi mimo wszystko lepsi. Dlatego że mają zwyczaj co dzień 
rano  myć  przed  jedzeniem zęby  i  ręce.  No  i  mniej  kradną,  to  bardzo 
ważne…

Pac! Na policzku Wassera rozkwitła plama po nowym ciosie.
— O penetracji!
— Tak, tak, proszę wybaczyć! Byłem na pewno najmłodszym szpiegiem 

w  historii  wywiadu.  Mając  lat  czternaście,  trafiłem  do  „dzieci 
Dzierżyńskiego”,  zostałem  bezdomnym.  Kochany  tatuś  nie  pożałował 
swojego dziecięcia. Wprost z Niemiec, z czyściutkiej willi, przewieziono 
mnie najpierw do Rygi, potem do Leningradu, i ciśnięto jak szczeniaka na 
głęboką wodę: płyń albo się utop. Teoffelsowie, wie pan, to rodzina nader 
specyficzna, z dziwnymi tradycjami pedagogicznymi.  O moim przodku, 
Heinzu  von  Teoffelsie,  który  żył  w  czasach  Fryderyka  Wielkiego, 
opowiadają, że…

Policzek.
— O penetracji!
—  Przepraszam.  Tyle  mam  do  powiedzenia.  Nie  utonąłem. 

Wypłynąłem.  To była prawdziwa przygoda,  spodobała  mi  się.  Trafiłem 
najpierw  do  izby  dziecka,  potem  do  komuny  „Młody  Leninowiec”. 
Przeżyłem  tak  trzy  miesiące,  a  potem  uciekłem.  Bezdomni  często  się 
urywali, to zwykła sprawa. Ale zazwyczaj dawali nogę do Taszkentu, żeby 
pogrzać się na słońcu i nawpychać melonów czy suszonych moreli. A ja 
zwiałem do skrzynki kontaktowej w Leningradzie, skąd przerzucono mnie 
z powrotem do taty. Zadanie wykonałem, haczyk zarzuciłem.

— Jakie zadanie? Jaki haczyk?
—  Naszej  komunie  patronował  sam  najlepszy  przyjaciel  dzieci, 



towarzysz Dzierżyński. Kiedy zaś jego żelazne serce przestało bić, sztafetę 
przejął  wierny  druh  i  współbojownik  Pierwszego  Czekisty,  towarzysz 
Mienżyński. Był u nas w „Młodym Leninowcu” na koncercie. A ja, taki 
miły piegowaty chłopaczyna, popisywałem się przed honorowym gościem. 
Recytowałem  wiersz  Majakowskiego,  stepowałem,  gwizdałem 
artystycznie.  Starałem  się,  żeby  przewodniczący  Czeka–OGPU  mnie 
zapamiętał. Pół roku później napisałem do niego wzruszający list. List od 
wyrostka.  Siedzieli  nad  nim  najlepsi  specjaliści  naszego  wydziału 
rosyjskiego.  „Wujaszku Mienrzyński pisze do was ja  Mocia Kogan ten 
sam ktury pamientacie wystempował pszed wami i wyście mi podali renke 
poklepali po ramiu i dali w prezęcie wietszne piuro a potem powiedzieli 
rzebym sie dobże uczył…”.

Wasser mrugnął okiem.
Jegor słuchał i zdumiewał się. Jakże chytrzy są wrogowie ZSRR! Jacy 

pomysłowi,  jak  przewidujący!  Ileż  to  trzeba  wiedzy,  doświadczenia, 
przenikliwości,  żeby  socjalistyczną  ojczyznę  ustrzec  przed  czarnymi 
krukami!

—  I  co  pan  myśli?  —  ciągnął  opowiadanie  zadowolony  komandor 
podporucznik. — Wiaczesław Rudolfowicz odpowiedział sierocie. Ludzie 
tego pokroju często bywają sentymentalni. Od czasu do czasu pisałem do 
niego  znowu,  a  nasza  rezydentura  przesyłała  listy.  Towarzyszu 
Mienżyński, zostałem chłopcem okrętowym na prawdziwym statku. Potem 
marynarzem, pływam po morzach. Nawiasem mówiąc, pisałem prawdę — 
rzeczywiście  ukończyłem szkołę  morską  i  odbyłem niejeden rejs.  A w 
trzydziestym trzecim ojciec mówi: już czas. Przerzucono mnie ponownie 
do  Związku  Radzieckiego.  Zostałem  mechanikiem  we  flotylli 
wielorybniczej  „Komuna  Paryska”,  pływałem przez  pół  roku.  Piszę  do 
kochanego  Wiaczesława  Rudolfowicza:  jest  tak  a  tak,  mani  takie 
marzenie,  żeby  ochraniać  radziecką  ojczyznę  przed  podłymi  wrogami, 
proszę  mnie  wziąć  na  służbę  do naszych sławnych Organów.  I  wzięli! 
Jedna notatka od Mienżyńskiego wystarczyła, żeby pomyślnie zaczęła się 
moja kariera czekisty. Trafiłem do wydziału zagranicznego…

—  Dosyć  o  tym!  —  Szef  ocknął  się  i  spojrzał  na  zegarek.  Widać 
przypomniał sobie, że seans jest ograniczony w czasie.

A  szkoda,  Jegor  chętnie  słuchałby  dalej.  Nieźle  jednak  pracuje  ten 
niemiecki  wywiad,  nie  można  powiedzieć.  To  dopiero  legendę  mu 
opracowali!

— Dosyć historii. Na czym polega pańskie obecne zadanie? Związane 
jest z planem „Barbarossa”?



I znowu Wasser próbował przygryźć zębami nieposłuszne wargi.
Nie udało się.
— Tak.  Całkiem bezpośrednio.  Co więcej,  wyznaczono mi  kluczową 

rolę w programie dezinformacji radzieckiego przywództwa.
— Więcej szczegółów! — rozkazał szef.
—  Moje  zadanie  to  przekonać  wasz  rząd,  że  w  tym  roku  atak  nie 

nastąpi.  Że  cios  zostanie  zadany  angielskim  liniom  komunikacyjnym, 
przez Azję Mniejszą i Bliski Wschód. To operacja wielostopniowa, albo 
jak u nas mówią, kaskadowa, opracowana przez mojego ojca. Stary Sepp 
to  prawdziwy  geniusz  wywiadu.  W  szesnastym  roku  z  rozkazu 
Ludendorffa…

—  Z  chęcią  o  tym  posłucham,  ale  nie  teraz.  Nie  rozumiem,  na  co 
liczyliście. Rozwiązaliśmy przecież wasze rebusy, chociaż z opóźnieniem. 
Już złożyłem raport. Narkom pilnie wyleciał do nadgranicznych okręgów. 
Do dwudziestego drugiego czerwca cała nasza obrona osiągnie gotowość 
bojową. Nie powiedział pan wszystkiego!

— Nieźle wypadło z tym Hessem, co? — przerwał mu Wasser, któremu 
milczenie  zdawało  się  sprawiać  fizyczny  ból,  tak  go  rozpierała 
gadatliwość. — To pomysł tatusia. Dwie pieczenie przy jednym ogniu!

— Jakie  pieczenie?  — zainteresował  się  starszy  major.  — Jaki  sens 
miała ta akcja, lot Hessa do Anglii?

—  Hess  obrzydł  wszystkim.  Przechwalał  się  swoimi  bliskimi 
stosunkami  z  Führerem.  Ubrdał  sobie,  że  jest  genialnym  strategiem, 
niemalże  współrządcą Rzeszy. Heydrich proponował,  żeby zlikwidować 
go w katastrofie lotniczej, i Führer już wyraził na to zgodę. Ale znalazł się 
lepszy  pomysł.  Hess  to  anglofil;  marzy,  żeby  podzielić  świat  między 
Wielką  Brytanię  i  Niemcy.  No  to  niech  leci  do  swoich  Anglików.  Po 
pierwsze,  narobił  im  w  kurniku  niezłego  zamieszania.  A  po  drugie, 
umocnił moją pozycję przed finałowym ciosem. Przecież „Lord” zawczasu 
uprzedzał  o  demarche  Hessa.  Nikt  nie  uwierzył  mojemu  źródłu,  a  tu 
doniesienie okazuje się prawdziwe. Jego akcje po czymś takim wzleciały 
pod niebiosa. Zapytajcie mnie o „Lorda” — zaśmiał się Niemiec — o tę 
krynicę bezcennej wiedzy.

— Co z tym „Lordem”? — Październicyn poderwał się, nie nadążając za 
zygzakami rewelacji Wassera, z których jedna była bardziej zdumiewająca 
od drugiej.

— A to, że nie ma żadnego „Lorda”. To balon, któryśmy nadmuchali i 
podarowali  wam.  Narkom  przesłał  „Lordowi”  diamentową  gwiazdę  za 
zerwanie rozmów Hessa z Anglikami. — Wasser parsknął śmiechem. — 



Gwiazda  jest  teraz  u  tatusia  w  kolekcji.  Nie  zapomnieliście  i  o  mnie, 
maluczkim:  Order  Czerwonego Sztandaru  plus  awans poza kolejnością. 
Zrobiłem  u  was  lepszą  karierę  niż  w  Niemczech:  tutaj  kapitan 
bezpieczeństwa, czyli w wojsku pułkownik, a tam ledwie kapitan trzeciej 
rangi. Może lepiej przejdę na waszą stronę? Znakomity pomysł. Cha, cha, 
cha!

Szef potrząsnął rechoczącego agenta za kołnierz.
— W jakim celu poświęciliście Hessa? Powiedział pan, że to powinno 

było umocnić pańską pozycję przed finałowym ciosem. Co to znaczy?
—  Musiałem  zdobyć  pełne  zaufanie…  —  głos  komandora 

podporucznika  zadrżał,  jego  powieki  zaczęły  opadać  —  …absolutne 
zaufanie…  do  całej  informacji  nadchodzącej  od  „Lorda”…  i 
najważniejsze… gwarancję… bezpośredniego… dojścia…

Powieki aresztanta się zamknęły. Głos umilkł.
Październicyn  zaklął  i  wymierzył  Wasserowi  całą  serię  dźwięcznych 

policzków.
— Jaki cios? Jakie dojście? Do kogo? Albo do czego? Ale wszystko na 

próżno: szpieg stracił przytomność. Przybiegł doktor, zbadał puls, rozłożył 
ręce.

—  Czego  pan  chce?  I  tak  wytrzymał  aż  dwadzieścia  trzy  minuty. 
Wyjątkowo silna  wola.  Mam nadzieję,  że  nie  starał  się  narzucać  panu 
tematów rozmowy?

Październicyn nachmurzył się.
— Czyżby panu zabrakło czasu? — zdziwił się Grajworoński. — Mówił 

pan, że tylko jedno pytanie pana interesuje. Odpowiedział na nie?
Twarz starszego majora się rozjaśniła.
— Odpowiedział. I to jest najważniejsze.
— Znakomicie.  A  reszty  dowie  się  pan  podczas  następnego  seansu. 

Myślę, że do pojutrzejszego ranka pacjent wyjdzie z szoku i można będzie 
przesłuchanie powtórzyć.

Do głównego gmachu wracali piechotą; jak to się mówi: zmęczeni, ale 
zadowoleni. Mieli czas na spacer. Październicyn jeszcze raz zadzwonił do 
sekretariatu i już nie poprosił, ale zażądał, żeby niezwłocznie połączono go 
z  Narkomem,  chodzi  bowiem  o  sprawę  nadzwyczajnej  wagi. 
Odpowiedziano,  że  komisarz  generalny  wyleciał  ze  sztabu  Okręgu 
Nadbałtyckiego do sztabu Zachodniego Okręgu Wojskowego. Będzie tam 
za godzinę.  Niech towarzysz starszy major czeka u siebie  w gabinecie, 
zostanie połączony.

— Szefie, a po co w ogóle stosować metody fizycznego przymusu, jeśli 



można zrobić zastrzyk i gotowe? — spytał Dorin.
— To droga przyjemność. — Październicyn uśmiechnął się smętnie. — 

Taniej wypada łamanie kości.
Dorina niepokoiła jeszcze jedna sprawa.
—  Czy  naszym  wystarczy  czasu,  żeby  się  przygotować?  Przeciwko 

całym trzem grupom armii!
— Teraz wystarczy. Wystarczy trzy dni, żeby rozśrodkować lotnictwo 

po rezerwowych lotniskach, wyprowadzić artylerię na pozycje ogniowe, 
rozwinąć  jednostki  pancerne,  rozpocząć  prace  sapersko–minerskie.  Na 
miejscu naszego sztabu generalnego pomocowałbym się ze Szwabami w 
walkach  przygranicznych  i  krok  za  krokiem  wycofał  na  linię  obronną 
trzydziestego  dziewiątego  roku.  Jeśli  narzuci  się  Niemcom  wojnę 
pozycyjną,  to  za  trzy  miesiące  poproszą  o  pokój.  Ech,  marnie  u  nas  z 
dowódcami. Wszystkich mądrych wystrzelali,  zostali  sami kawalerzyści. 
Tym by tylko gołą szablę i: „Hura! Bij psubratów!”.

Jegor przypomniał sobie generała Pietię i opowiedział o nim szefowi.
— No  właśnie.  —  Październicyn  pokiwał  głową  ponuro.  — Jestem 

przekonany, że Niemcy specjalnie urządzili ten podły chwyt z junkersem, 
żeby  pozbawić  dowództwa  radzieckie  siły  powietrzne.  Znają  nasz 
cudowny zwyczaj — z powodu kilku kąkoli zżąć całą pszenicę. Było już 
coś takiego w trzydziestym siódmym, kiedy nam podrzucili fałszywkę o 
spisku wojskowych… Przydaliby się teraz Tuchaczewski i Uborewicz…

Lejtnant potknął się z wrażenia. Rozejrzał się dookoła i spytał szeptem:
— A co, Tuchaczewski nie był wrogiem ludu?
Starszy major odpowiedział spokojnie:
—  Wrogowie  ludu  nie  występują  w  przyrodzie.  Jak  ty  to  sobie 

wyobrażasz? Że taki drań nic tylko zgrzyta zębami i powtarza: „Och, ludu, 
jak  ja  cię  nienawidzę”?  Nie,  Jegorku,  każdy  kocha  swój  lud,  nawet 
trockiści i białogwardziści. A „wrogami ludu” nasza władza nazywa ludzi, 
którzy mogą okazać się dla niej niebezpieczni. W trzydziestym szóstym w 
naszym KC nieźle przestraszyli się puczu w Japonii. Gdyby mikado nie 
był wówczas twardy, soldateska przejęłaby władzę. Tak że nasi uwierzyli 
w  niemiecką  dezinformację  o  spisku  wojskowych,  moment  akurat  był 
bardzo dobry. A podlece i durnie zawsze są gorliwi. Cesarz japoński po 
puczu powiesił dziewiętnaście osób dla przykładu. Ale my mamy szeroki 
gest, łotr Jeżow rozwalił od razu dziesięć tysięcy najlepszych dowódców. 
Dla  Niemców  —  sama  radość.  Nawiasem  mówiąc,  ideę  „spisku 
czerwonych marszałków” rozpracował „tatuś” naszego Wassera, Sepp von 
Teoffels. O tym panu opowiem ci innym razem. Zapamiętaj moje słowa: 



nasze ścieżki jeszcze nieraz się przetną.
Resztę  drogi  przeszli  w  milczeniu,  a  twarze  obaj  mieli  już  nie 

zadowolone, ale zatroskane, chociaż każdy myślał o czym innym.
W części, gdzie kwaterowała specgrupa „Plan”, Jegor zobaczył swoje 

zdjęcie na tablicy „Zginęli,  pełniąc służbę”. Fotografia w czarnej ramce 
wisiała naprzeciwko okna i od połowy maja zdążyła już wyblaknąć. To 
wszystko, co by po mnie zostało, pomyślał Jegor, i ta myśl nie poprawiła 
mu nastroju.

Do połączenia  z  Narkomem pozostawało  jeszcze  ponad pół  godziny, 
dlatego siedzieli  w gabinecie i  pili  herbatę.  Dorin przełamał herbatnik i 
odłożył go. Zamieszał łyżeczką cukier… i odsunął szklankę.

— Czemu spuściłeś nos na kwintę? — Starszy major spojrzał na niego 
pytająco. — Z tej samej przyczyny co ja?

— A szef z jakiej przyczyny?
— Najpierw ty powiedz, potem ja. Ja pierwszy zapytałem.
Jegor  przez  chwilę  nic  nie  mówił,  szukając  odpowiednich  słów.  Nie 

bardzo chciały się znaleźć.
—  Myślę…  Mamy  najlepszy  kraj  na  świecie,  tak?  Najbardziej 

sprawiedliwe  społeczeństwo.  Słyszałem o tym w szkole,  na  uczelni  — 
wszędzie. I ja w to wierzę. Nie ma wyzysku, burżujów ani obszarników, 
no i takich tam. Ale po co istnieje dobre społeczeństwo? Żeby człowiek 
stawał się lepszy, tak czy nie? No to wyjaśnijcie mi, dlaczego nasi ludzie 
radzieccy  —  ci,  co  chodzą  ulicami,  jeżdżą  tramwajami,  kłócą  się  w 
kolejkach,  są  tacy…  niesympatyczni,  czy  jak  to  nazwać.  Dlaczego  z 
inteligencją  i  wszelkimi  pozostałościami  starego reżimu i  rozmawia  się 
przyjemniej,  i  zachowują  się…  jakoś  bardziej  po  ludzku,  prawda? 
Mówiliście,  że  zawsze  byli  łajdacy  i  durnie.  Ale  jakoś  z  historii  nie 
pamiętam,  żeby  za  cara  kiedykolwiek  wystrzelano  dziesięć  tysięcy 
oficerów, a teraz jeszcze ilu ludzi siedzi w łagrach! Za cara oczywiście też 
była katorga i zesłanie, ale Lenin w Szuszenskoje chadzał na polowania, 
przyjeżdżała  do  niego  narzeczona,  Nadieżda  Konstantinowna.  Według 
naszych pojęć to po prostu kurort…. I jaki z tego wniosek? Że u nas, w 
Związku  Radzieckim,  łajdacy  i  durnie  mają  więcej  swobody  niż  przed 
rewolucją, tak?

To  stwierdzenie  wyniknęło  jakoś  tak  samo  z  siebie,  aż  Jegor  się 
przestraszył. I umilkł.

Październicyn gwizdnął.
— Aha, ty o tym. Tak, bracie, nie ma co mówić, parszywe jest to nasze 

życie. Co prawda, zależy, z czym się je porówna i jak je oceniać. Dawnym 



uprzywilejowanym,  wykształconym,  którzy  słuchali  Mozarta  i  wcinali 
marcepany — tym, oczywiście, żyje się gorzej. Tyle że ich, takich wielce 
kulturalnych,  było  przed  rewolucją  maksimum  dziesięć  procent.  My, 
Jegorku, jesteśmy materialistami i nie wierzymy w cuda, tylko w prawa 
nauki, tak? Pamiętasz prawo zachowania masy? Jeśli dziesięciu procentom 
odbierze  się  bogactwo  i  podzieli  między  pozostałe  dziewięćdziesiąt 
procent,  to  co  się  dzieje?  Wszyscy  się  wzbogacą?  Figę  tam.  Wszyscy 
wtedy są biedni. Za to znikają nędzarze, i to jest główna zdobycz naszej 
rewolucji.  Zgoda,  życie  w  ciasnych  komunałkach  i  wystawanie  w 
kolejkach jest poniżające. Tylko że bardziej haniebna jest sytuacja, kiedy 
jedni  słuchają  Mozarta,  a  dookoła  wszy,  syfilis,  głód  i  analfabetyzm. 
Władza radziecka zresztą zapewnia wykształcenie wszystkim dzieciom, i 
to nie najgorsze. Pewnie, że gorsze niż gimnazjalne, ale ile było w Rosji 
tych gimnazjów? Kilkaset na cały kraj. Poza tym o śmiertelności wśród 
dzieci  też  nie  zapominaj.  Kiedyś  co  drugie  dziecko  nie  dożywało 
dziesiątego roku życia, a teraz dzieciaki się leczy i jeśli trzeba, wysyła do 
sanatorium  za  państwowe  pieniądze…  No,  a  co  do  tych  rozstrzelań  i 
obozów,  to  tak  ci  odpowiem:  Gdyby  carscy  ministrowie  mieli  łeb  na 
karku,  toby nie doprowadzili  kraju do wojny domowej.  Podzieliliby się 
bogactwami, a zobaczyłbyś — krew na pewno by się nie polała. Kiedy leje 
się dużo krwi, jej zapach rozbestwia ludzi, głupieją od niego. Rewolucja 
jest  okrutna.  Jeśli  już  wybuchnie,  to  trwa  nie  rok,  nie  dwa,  ale 
dziesięciolecia.  A  reguły  ma  proste,  prymitywne  — chodzi  o  to,  żeby 
przeżyć. Liczy się skuteczność: to, co służy celowi, jest moralne. Istnieje 
prawo wielkich  liczb:  interes  miliona  ludzi  zawsze  ważniejszy  jest  niż 
interes tysiąca. Ale o tym już rozmawialiśmy. Pojmujesz tę logikę?

— Pojmuję. Jeszcze o tym pomyślę — rzekł Dorin powoli.
—  Tak,  tak,  pomyśl.  —  Starszy  major  westchnął.  Ty  tu  snujesz 

filozoficzne rozważania, mnie natomiast dręczy coś innego. Taka drobna 
wątpliwość.  A  co,  jeśli  jednak  nie  wyciągnąłem  z  Wassera 
najważniejszego?

—  Jak  to?  Przecież  odpowiedział:  będzie  wojna,  zacznie  się 
dwudziestego drugiego.

— Wiem, wiem… — Październicyn ze złością poruszył brwiami. — Nie 
umiem  tego  wyjaśnić.  Mówię  przecież:  nie  wątpliwość,  ale  drobna 
wątpliwość. Takie dziwne uczucie, że mnie okpił, owinął wokół palca.

— Nie szkodzi, wypytacie go na następnym seansie. Nie może skłamać.
Szef roześmiał się.
—  Prawda  przemawia  ustami  dziecięcia.  Tak  właśnie  zrobię.  Masz 



rację,  Jegorku.  Najważniejsze  już  wiemy,  reszta  potem…  Ale  godzina 
minęła. Zadzwonię do gabinetu…

Przez  telefon  powiedziano  szefowi  coś  takiego,  co  sprawiło,  że 
poczerwieniał ze złości i zakrzyczał:

— Mówiliście, że to sprawa nadzwyczajnej wagi?!
Potem spuścił z tonu:
— Ach tak? Rozumiem. Tak zrobię.
Trzasnął słuchawką, a potem zaczął kląć długo i wymyślnie.
— Już dzwonił!  Nie chciał  ze mną rozmawiać.  Nie ma czasu.  Kazał 

złożyć raport pisemny i zostawić mu na biurku. Jak przyleci w nocy, to 
przeczyta. Szkoda mu było pięciu minut! Tak jakby kiedyś Październicyn 
zawracał mu głowę głupstwami…

— Szefie, przecież Narkom pojechał osobiście rozmawiać z dowódcami 
okręgów.  Żeby  ich  uprzedzić  o  ataku  —  zaczął  pocieszać  Jegor 
naczelnika. — Może nie wie jeszcze o dwudziestym drugim, ale to nic. 
Jutro rano się dowie. I skoryguje dyspozycje.

Starszy major zaśmiał się.
— Jesteś  dzisiaj  dla  mnie  jak  dobra  wróżka.  Nie  martw się,  Wania, 

ranek mądrzejszy od wieczora. A wiesz, co w takim razie zrobię? Nie chce 
mnie słuchać, to niech posłucha Wassera.

Po czym zamaszyście napisał na kartce papieru.

Towarzyszu  Narkomie,  proszę  pilnie  wysłuchać  magnetofonowego 
zapisu przesłuchania Wassera.

St. mjr Październicyn

— Ot, i cały raport — powiedział z satysfakcją, wsuwając do pakietu 
szpulę z taśmą. — Myślę, że ten dobitny ton podziała Chyba że…

Przysunął kartkę i szybko dopisał jeszcze kilka linijek, ale tego Jegorowi 
już nie pokazał.

Potem wstał,  słodko  się  przeciągnął,  aż  zachrzęściły  stawy  w  ciągle 
jeszcze krzepkim ciele.

—  Chociaż  nas  dowództwo  nie  ceni,  Jegorku,  odnieśliśmy  dzisiaj 
wielkie zwycięstwo. Mówimy o tym bez fałszywej skromności. Nie wiem, 
jak ciebie, ale mnie po takim zwycięstwie przepełnia radość życia. Która 
potrzebuje ujścia. — Mrugnął niebieskim okiem do Dorina. — Wiesz, o 
czym  mówię?  Zaraz  zaniosę  pakiet  do  gabinetu  Narkoma  i  znikam. 
Chodźmy, odprowadzisz mnie do windy.

Wyszli z gabinetu. Październicyn kroczył długim korytarzem, śpiewając 



o  miłości,  która  ma  skrzydła  jak  ptak.  Dodaje  sobie  otuchy,  pomyślał 
Jegor. A naprawdę jest mu przykro.

— Nawiasem mówiąc, jadę do znanej ci osoby. — Szef uśmiechnął się. 
— Przekazać pozdrowienia? Widziałeś ją. W restauracji hotelu „Moskwa”.

—  Poderwaliście  ją?  —  krzyknął  Jegor.  —  Sprzątnęliście  frantom 
sprzed nosa samą Lubow Sierową?

—  Okazała  się  zresztą  wspaniałą  kobietą.  —  Październicyn,  nie 
zwalniając kroku, włożył czapkę i sprawdził, czy prosto siedzi na głowie. 
— Czuła, namiętna. Może nie za mądra, ale przecież nie będę z nią grywał 
w szachy. A ty dokąd? Wyglądasz jak z krzyża zdjęty. Pędzisz do swojej 
Dulcynei? Nie najesz się, nie odeśpisz?

Lejtnant sposępniał.
— Nie mam już żadnej Dulcynei.
— No to dokąd? Pokój  w hotelu oddali  innemu pracownikowi.  Aha, 

twoja legitymacja leży u mnie w szufladzie biurka. Weź ją, bo ani cię nie 
wpuszczą, ani nie wypuszczą… Słuchaj, Jegor, to oczywiście świństwo z 
mojej strony. Po wszystkim, co przeżyłeś… — Starszy major zatrzymał 
się, niezbyt gorliwie udając, że ma wyrzuty sumienia. — Ale może byś tak 
podyżurował w moim gabinecie, co? Na wypadek gdyby sam szef wrócił i 
zaczął mnie szukać. No bo co? I tak nie masz gdzie się podziać.

Pośpisz  sobie  przynajmniej  po  ludzku,  na  kanapie.  Jest  miękka, 
skórzana.  Do wieczora połazisz  sobie,  gdzie zechcesz.  Idź do stołówki, 
wpadnij  do  Lachowa  i  Grigoriana.  Niech  się  ucieszą,  że  żyjesz  i  że 
wzięliśmy  Wassera.  O  przesłuchaniu  sam  rozumiesz  —  ani  słówka. 
Możesz nawet z nimi trochę wypić. Ale przed dziesiątą zero zero bądź na 
miejscu. — Szef gładko przeszedł z tonu koleżeńskiego na służbowy. — 
Możesz przysnąć, ale nie śmiej się oddalać. Jeśli Narkom będzie chciał ze 
mną mówić, zapamiętaj telefon: D–65421. Przyjaciółka Lubki wyjechała 
na zdjęcia, a nam zostawiła klucze od mieszkania. Niedaleko, w zaułku 
Bezbożnym.  Jakby  co,  przylecę  za  dziesięć  minut.  No,  a  jeśli  się 
Narkomowi  nie  przydam,  to  niech  to  wszystko… — Machnął  ręką  ze 
złością. — Ogłaszam strajk leżący, aż do dwudziestego drugiego.

Starszy major znowu zaśpiewał, teraz już nie o miłości, ale o czerwonej 
kawalerii, i dał susa do windy. Dorin zaś powędrował z powrotem.

Było  dopiero  wpół  do  ósmej.  Nieźle  oczywiście  byłoby  wstąpić  do 
Waśki Lachowa, ale cierń,  który poruszył się  w sercu Jegora,  gdy szef 
wspomniał o Dulcynei, doskwierał mu coraz bardziej.

Numer telefonu szpitala imienia Medsantrudu pamiętał jeszcze od czasu, 
kiedy dzwonił tam z Kuźnieckiego.



Spacerował przez jakiś czas po gabinecie.
Wreszcie zdjął słuchawkę, wykręcił dwie pierwsze cyfry.
Rozmyślił się.
(Zrobił jeszcze kilka rund po pokoju. Potem (raz kozie śmierć!) szybko 

wykręcił: Ż–22325.
— Halo. Tu szpital imienia Medsantrudu — odezwał się surowy męski 

głos.
Pewnie  ten  sam,  który  w  kwietniu  obiecał  przekazać  Nadi  wieść  o 

„delegacji” Jegora i nie dotrzymał słowa.
— Nadieżda Sorin, salowa z chirurgii, jest w pracy? — spytał lejtnant z 

zamierającym sercem.
Postanowił: jeśli Nadia ma wieczorną zmianę, to będzie znak losu. Do 

Pluszczewa i z powrotem nie zdążyłby przed dziesiątą, ale na Radiszczewa 
— bez trudu.

Dyżurny potraktował go ordynarnie.
— Informacji o personelu, zwłaszcza niższym, nie udzielamy Patrzcie, 

czego to mu się zachciało! Salowa!
Zanim tamten odłożył słuchawkę, Jegor zdążył powiedzieć:
— Przedstawcie się! Tu narkomat bezpieczeństwa państwowego.
Na drugim końcu linii ktoś głośno zasapał.
— Ja zaraz o tobie, smarkaczu, zamelduję, gdzie trzeba. Numer ustalą 

raz dwa i będziesz miał taki narkomat, że popamiętasz.
—  Mówi  lejtnant  bezpieczeństwa  Dorin  —  rzekł  Jegor  oficjalnym 

tonem. — A numeru ustalać nie musicie. Możecie zadzwonić sami, oto on: 
K4–09–60, to jest centrala, wewnętrzny…

—  Nie  trzeba  wewnętrznego,  towarzyszu  lejtnancie!  —  zagdakała 
słuchawka  z  przerażeniem.  — Wierzę!  O  tym smarkaczu  to  tylko  dla 
porządku, przepraszam. Bo to wiecie, zdarzają się różne cwaniaki. Dzwoni 
taki  do  baby,  siostry  czy  salowej  i  zadaje  szyku.  Przy  telefonie 
Pietiurnikow. Pie–tiur–ni–kow, starszy portier nocnej zmiany. W oddziale 
dzielnicowym NKWD mnie znają. Z dobrej strony.

— No więc jest Sorina w pracy czy jej nie ma? — przerwał mu Dorin.
— Zaraz  sprawdzę,  towarzyszu  lejtnancie…  Tak,  ma  zastępstwo  od 

szóstej wieczór do szóstej rano.
Znak losu.
— Wiecie co, Pietiurnikow, zaraz tam przyjadę. O moim telefonie ani 

słowa.
— Obrażacie mnie, towarzyszu lejtnancie. Co to ja, nie wiem? Możecie 

sprawdzić w oddziale rejonowym, u sierżanta Zozuli, on wam po…



Jegor odłożył słuchawkę.
Postanowione!
Gdyby wierzył w Boga, toby się przeżegnał.

* * *

Pietiurnikow okazał się łysawym grubaskiem, który z początku patrzył 
na  Dorina  spode łba,  ale  kiedy zobaczył czerwoną książeczkę,  od razu 
zaczął się uśmiechać, a nawet kłaniać, jak fagas w filmie o życiu przed 
rewolucją.

— Kiedyście jechali,  ja  zebrałem wszystkie dane.  Nie bójcie się,  nie 
zwróciłem niczyjej uwagi. Melduję — zaczął szeptać Jegorowi na ucho. 
— Nie przypadkiem zainteresowaliście się obywatelką Soriną, a to osoba 
wyjątkowo  podejrzana.  Do  Komsomołu  nie  należy,  społecznie  się  nie 
udziela,  w szkoleniach politycznych nie uczestniczy. Co prawda, bierze 
udział  w  czynach  społecznych.  Ale  pod  sukienką  na  piersiach  nosi 
krzyżyk. Sam nie widziałem, ale salowa Budźkowa mi mówiła, staruszka 
ma  dobre  oko.  Obywatelka  Sorina,  chociaż  ma  etat  sanitariuszki, 
zachowuje się  jak jakaś księżniczka.  Lekarze się  z  nią  cackają,  bo jest 
córką profesora Sorina z okulistyki (a ten, mówiąc między nami, to też 
niezły gagatek). Doktor Margulis z naruszeniem regulaminu zatrudnia ją 
jako asystentkę przy operacjach. Mówi, że jest sto razy lepsza od każdej 
instrumentariuszki.

Dorin chciał powiedzieć wstrętnemu typowi, żeby się zamknął, ale jak 
usłyszał o doktorze Margulisie, zaraz nadstawił uszu.

— A z tym… z Margulisem,  to jak tam sprawa wygląda? — spytał, 
czując, że się czerwieni. Na szczęście światło w przedsionku było słabe. 
— Tylko służbowo czy…?

— Dowiedziałem się,  wszystkiego się dowiedziałem. — Pietiurnikow 
uśmiechnął się obleśnie, a Jegorowi serce się ścisnęło. — Odprowadza ją, 
wozi na koncerty, rączki całuje… Nie w pracy oczywiście, tylko po. Ze 
świecą  nad  nimi  nie  stałem,  ale  widać,  że  łączą  ich  bliskie  stosunki. 
Bardzo bliskie… — Portier zrobił nieprzyzwoity gest.

Odrażający był ten Pietiurnikow, ale i  Jegor nie lepszy: po co pytał? 
Dorin ściągnął brwi i rzekł surowo:

— Za  informację  dzięki,  przyda  się.  Ale  co  do  Sorinej,  mylicie  się, 
obywatelu. Nic do niej nie mamy, wręcz przeciwnie. Mówię to tylko wam, 
w  sekrecie,  jako  oddanemu  Organom  towarzyszowi.  A  teraz 
przyprowadźcie ją; dyskretnie, żeby nikt nie widział. Nie mówcie do kogo. 



Poczekam  tam,  pod  schodami.  I  uważajcie,  żeby  nikt  nam  potem  nie 
przeszkadzał.

— Rozumiem. Pełna konspiracja, mucha nie siada.

* * *

Dorin  stał  w mroku  pod schodami,  wśród  jakichś  wiader  i  szczotek. 
Denerwował się.

Nad głową usłyszał czyjeś lekkie kroki. Głos, który sprawił, że Jegorowi 
zaparło dech, powiedział:

— I gdzie jest ten mężczyzna? Kto o mnie pytał?
Niepokoi się. Z pewnością nieczęsto salowa Sorina jest pilnie wzywana 

na portiernię.  Albo może głupi  Pietiurnikow zrobił  strasznie  tajemniczą 
minę.  Dobrze,  że  choć  nie  przylazł  razem z  nią.  Na  pewno  został  na 
górnym podeście, w ramach „pełnej konspiracji”.

— To ja — głucho powiedział Dorin z ukrycia, kiedy zobaczył szczupłą 
postać w białym fartuchu.

Nadia odwróciła  się  tak gwałtownie,  że Jegor zrozumiał:  poznała,  po 
dwóch krótkich słowach!

Zrobił kilka kroków do przodu, na światło, i stanął, bo Nadieżda cofnęła 
się z przerażeniem.

No, a jakże inaczej? Zamiast  rumianego zucha, krew z mlekiem, stał 
przed nią chudy, zarośnięty typ.

— To ja — powtórzył Jegor, co z pewnością musiało głupio zabrzmieć.
Załamała ręce.
— Co z tobą?
Trzeba było opowiedzieć  wszystko,  co sobie  przygotował  po drodze. 

Wymyślił  ładny tekst,  przekonujący. Ale zdołał  wyjąkać tylko pierwsze 
zdanie:

— Nie mogę bez ciebie… — I przerwał, tak piękna była Nadia; jeszcze 
piękniejsza niż ją zapamiętał.

— Aż tak? — powiedziała poruszona, patrząc na twarz ziemistej barwy.
— Tak — natychmiast  potwierdził  lejtnant,  czując podświadomie,  że 

takiego efektu nigdy by nie osiągnął słowami.
Nadia  rzuciła  się  ku  niemu.  Nie  objęła  go,  ale  zaczęła  głaskać  po 

zapadniętych policzkach, po jasnej szczecinie — a to już było nie gorsze 
niż uściski.

— Zadręczyłeś się! I mnie zadręczasz — szeptała, chlipiąc.
Milczał i tylko łowił ustami jej palce.



— Odszedłeś od nich, prawda? — Uśmiechała się przez łzy. — Bardzo 
to było trudne dla ciebie, ale mimo wszystko odszedłeś!

— Miał wielką ochotę skłamać, ale to byłoby czymś takim jak kradzież 
albo zdrada. Westchnął więc i powiedział:

— Nie, nadal pracuję w Organach.
A  jednak  nie  spodziewał  się,  że  tak  odskoczy  od  niego.  Jak  gdyby 

dotknęła rozpalonej płyty.
— W takim razie czego chcesz? — I jej twarz stała się lodowata. — 

Odejdź!
— Chodzi o Margulisa? Kochacie się, tak?
Nie  chciał  o  nim  mówić,  samo  mu  się  wyrwało.  A  najgorsze,  że 

zabrzmiało tak żałośnie, piskliwie.
— Sasza jest bardzo porządnym człowiekiem i świetnym specjalistą — 

ucięła sprawę Nadieżda. — A także moim nauczycielem. I w zawodzie, i 
w życiu. Ale kocham ciebie. Tylko że nie mogę być z tobą.

— Kto o tym zadecydował? — wybuchnął Jegor. — Nauczyciel życia 
Margulis?  Czy  twój  tatulek,  przeżytek  kapitalizmu?  Słuchaj  własnego 
rozumu, żyj tak, jak sama chcesz! Przecież mówisz, że mnie kochasz! A ja 
nie mogę żyć bez ciebie! O co jeszcze chodzi? Reszta się nie liczy!

Im głośniej krzyczał, tym ciszej odpowiadała Nadia.
— Słucham serca, a ono nie oszukuje.  Nie mogę żyć z człowiekiem, 

który jest po stronie plugastwa i zła.
— Kto jest po stronie zła? Ja?
Jegor  speszył  się.  Myślał,  że  takimi  słowami  mówi  się  tylko  w 

przedrewolucyjnych książkach. No i przykro mu się oczywiście zrobiło. 
Szef też jest po stronie zła?

— A co ty wiesz o złu? — powiedział z goryczą. — Chodzisz sobie w 
białym fartuszku, czwarta symfonia Taniejewa, a tu za dziesięć, nie, już 
tylko  za  dziewięć  dni  zacznie  się  wojna.  Straszliwa.  Jak  ruszą  na  nas 
faszyści ze swoim SS i gestapo, to zrozumiesz, gdzie jest prawdziwe zło. 
Ja  i  moi  towarzysze  narażamy  się,  żeby  obronić  ciebie,  Wikientija 
Kiriłłowicza, twojego Margulisa i jeszcze sto pięćdziesiąt milionów ludzi 
radzieckich.  A  ty  kręcisz  nosem!  Dla  ciebie  Żelazny  Narkom  gorszy 
pewnie jest od Antychrysta, a on się nie oszczędza, pędzi od sztabu do 
sztabu,  żeby  przygotować  ojczyznę  do  obrony,  a  ty…  My  jesteśmy 
plugawi, tak? Nie ten jest czysty, kto się niczym nie skalał, tylko ten, kto 
tępi plugastwo!

To właśnie  był  ten  przygotowany tekst,  tylko trochę skrócony.  Jegor 
wypowiedział  go  ostrzej,  niż  zamierzał,  ale  tym „plugastwem  i  złem” 



naprawdę mu dopiekła.
—  Wojna?  —  powtórzyła  wstrząśnięta  Nadia.  —  Za  dziewięć  dni? 

Boże!
I przeżegnała się.
Widać inne jego argumenty puściła mimo uszu.
— To tajemnica państwowa. Nikomu ani słowa. Nawet ojcu. Bo wtedy 

mnie rozstrzelają. I będę mieli rację…
Przymknęła  oczy.  Usta  jej  się  poruszały,  ale  bez  jednego  dźwięku. 

Modliła się czy co? Można się było tego po niej spodziewać. Jegor czekał. 
W końcu otworzyła oczy. Były smutne, ale spokojne.

— Nie powiem nikomu, nawet ojcu. I nie uważam cię za plugawego. 
Takiego bym przecież nie pokochała. Ale i tak musisz odejść. Jednego zła 
nie zwycięży się innym złem, to wiem na pewno. Trudno,  poza twoim 
Narkomem mamy jeszcze innego obrońcę.

Skądś z góry kobiecy głos zawołał:
— Sorina! Gdzie jesteś? Zaczynamy!
— Muszę iść  na operację — oprzytomniała  Nadia  — Nie wolno się 

spóźniać. Żegnaj, Gieorgiju.
To  słowo  też  było  książkowe.  W  życiu  ludzie  mówią:  „cześć”,  „na 

razie”, „do widzenia”. Ale „żegnaj, Gieorgiju” wywołało chłód w piersi 
Jegora.

— Na zawsze? — użył jeszcze straszniejszych słów.
Teraz wzdrygnęła się Nadia.
— Nie, nie na zawsze! Wiem, że kiedyś do mnie wrócisz! Byle tylko nie 

za późno.
— Co, znajdziesz sobie innego?
— Nie,  po prostu  boję  się,  że  cię  nie  poznam… A innego nie  będę 

miała. Przecież ci mówiłam: jesteś pierwszy i ostatni.
Z góry znowu ktoś krzyknął, tym razem już ze złością:
— Sorina! Doktor czeka!
— Idę! — odezwała się Nadieżda i pobiegła, ocierając spływające po 

twarzy łzy.



Rozdział piętnasty
„Daleko zajdziesz”

Dokładnie o dwudziestej drugiej Jegor wrócił na Łubiankę ponury jak 
po pogrzebie. Oczy miał zaczerwienione.

Na  stole  pod  serwetką  z  pieczątką  „Bufet  specjalny”  stał  talerz  z 
kanapkami — na pewno szef  kazał  je  przynieść  przed wyjściem.  Spod 
serwetki dolatywał cudowny zapach, chyba wędzonej ryby, ale Dorin nie 
miał ochoty na posiłek, chociaż nie jadł prawie dwie doby.

Dowlókł się do kanapy i natychmiast się zwalił na nią.
Nic nie czuł, o niczym nie myślał.
Wyczerpały się  prawie wszystkie  rezerwy organizmu:  i  psychiczne,  i 

fizyczne, i moralne. Baki z paliwem zostały opróżnione do dna.
Niesamowicie  długi  dzień,  który  zaczął  się  wieki  temu  w  ciemnej  i 

ciasnej piwnicy, dobiegł końca.
— Dwudziestego drugiego, za dziewięć dni — powiedział Jegor na głos, 

żeby zmusić się do myślenia o wojnie.
Tylko co tu o niej myśleć? Jak się zacznie — będziemy walczyć. Kiedy 

człowiek sam jest na świecie, łatwo mu się wojuje.
Obrócił się na prawy bok, wsunął dłonie pod policzek (cóż to za rozkosz 

po czterech tygodniach, kiedy musiał mieć ręce wyprostowane) i zasnął.

* * *

Lejtnant Dorin miał sen. Śniło mu się, że ktoś go potrząsa za ramię, a on 
budzi  się  i  widzi  nad  sobą  Żelaznego  Narkoma.  Wielki  człowiek  ma 
groźny wygląd, niemal boski: oblicze wykrzywione złością, oczy miotają 
błyskawice, a rzadkie włosy na ciemieniu otacza oślepiająca aureola.

—  Gdzie  on  jest?!  —  krzyknął  gromowładny.  —  Gdzie  jest 
Październicyn? W domu go nie  ma,  na daczy nie  ma,  nigdzie  nie  ma! 
Odpowiadaj!

Złapał śpiącego Jegora za kark i potrząsnął. To wystarczyło, by Dorin 
zamrugał oczami i zobaczył, że to wcale nie sen. Nad kanapą pochylił się 
sam  Narkom;  twarz  miał  nienaturalnie  białą,  a  włosy  podświetlone 
jaskrawym słońcem — za oknami gabinetu ranek był już w pełni.

Lejtnant  zerwał  się  jak  oparzony,  starając  się  wepchnąć  koszulę  do 
bryczesów.

— Lejt… Do… — wybełkotał, pamiętając, że przede wszystkim trzeba 



się zameldować — Dyżu…
— A co ty mnie obchodzisz?! — jęknął Narkom i tyle cierpienia było w 

tym jęku,  że Jegor przestraszył się  bardziej  niż  w pierwszej  chwili.  — 
Gadaj, gdzie Październicyn!

W  końcu  głowa  Dorina  zaczęła  pracować:  Szef  przeczytał  notatkę, 
wysłuchał nagrania i teraz pilnie chce widzieć starszego majora.

Zaraz,  chwileczkę.  Narkom dowiedział,  się,  kiedy  Niemcy  zaatakują. 
Dlatego chce, żeby mu szef natychmiast podał szczegóły. Ale czemu tak 
krzyczy? Dlaczego mną potrząsa?

Wtedy  lejtnant  popełnił  straszne  przestępstwo:  skłamał  zastępcy 
przewodniczącego  Sownarkomu,  komisarzowi  generalnemu 
bezpieczeństwa.

— Nie wiem. Towarzysz starszy major wybierał się do was, jak tylko 
wrócicie z podróży. Na pewno wkrótce przyjdzie.

Zerknął teraz na zegar na ścianie. Dwunasta. Nieźle sobie pospał. Co z 
Październicynem, wiadomo: czeka na telefon od Jegora, cieszy się życiem, 
póki może.

Oczywiście trzeba do niego zadzwonić. Ale najpierw nieźle byłoby się 
dowiedzieć, co tak rozwścieczyło Narkoma.

Co tam ja — hetka–pętelka, pomyślał Dorin, wyprężył się na baczność i 
zameldował:

— Jestem lejtnant Dorin, uczestnik grupy „Plan”. Wczoraj cały dzień 
spędziłem  z  towarzyszem  Październicynem,  brałem  udział  w  operacji 
zatrzymania  agenta  Wassera  i  byłem  świadkiem  jego  przesłuchania. 
Gotów  jestem  odpowiedzieć  na  każde  pytanie,  póki  nie  nadejdzie 
towarzysz starszy major.

Narkom nasadził  na nos pince–nez, które mu spadło, i zmrużył oczy. 
Były duże, ładne, zdecydowanie czarne.

— Głupi jesteś, lejtnancie Dorin — już bez gniewu, ale ze smutkiem 
powiedział komisarz generalny. — Twój szef sam się nie znajdzie. Trzeba 
go odszukać.

— Wybaczcie, towarzyszu Narkomie, nie zrozumiałem! — huknął Jegor 
jeszcze głośniej. Głupi to głupi, przynajmniej nie będą się czepiać. A poza 
tym rzeczywiście nie zrozumiał. Co znaczy „nie znajdzie się”?

—  Październicyn  uciekł.  Naszkodził,  ile  mógł,  i  uciekł  —  cicho 
powiedział Narkom. Niespodziewanie opuścił podbródek, jakby ten nabrał 
nagle niesamowitego ciężaru, a w ślad za nim opadła głowa Narkoma. — 
Wszystko zniszczył, wraże nasienie…

— Jak  to  uciekł?  Dlaczego?  — zawołał  zdezorientowany  Dorin.  — 



Mylicie się! On nie jest wrogiem!
Narkom  popatrzył  nań  spode  łba.  Twarz  miał  wprawdzie  świeżo 

ogoloną,  ale  bardzo  zmęczoną.  Nic  dziwnego!  W  ciągu  jednej  doby 
odwiedził cztery okręgi. I raczej nie spędził czasu na pogawędkach.

— Siadaj, lejtnancie. — Narkom położył Jegorowi rękę na ramieniu i 
nacisnął  je.  — Chłopak  z  ciebie  śmiały,  zdolny,  wiem.  I  uczciwy,  to 
najważniejsze.  Tylko  że  jeszcze  nie  jesteś  prawdziwym  czekistą. 
Prawdziwy czekista powinien wyczuwać wrogów jak wilk. Ale czego ja tu 
żądam  od  ciebie,  chłopaczka…  Sam  też  niezły  jestem…  Komisarz 
generalny!

Machnął  ręką  z  rezygnacją  i  usiadł  na  kanapie.  Jegora  usadził  obok 
siebie.

— Październicyn  pisze  w notatce,  że  trzymano  cię  w  piwnicy  przez 
cztery tygodnie. A ty zdołałeś się wyrwać i spełnić obowiązek. No, zuch z 
ciebie…

Ach, to o tym wczoraj napisał szef, pomyślał Jegor. I nie pokazał mi. 
Chciał,  żeby sam Narkom mnie nagrodził.  Tylko jakoś mi tu wcale nie 
pachnie nagrodą.

— Ciebie o nic nie obwiniam. Szczerze duszę mi odsłoniłeś. Sęk w tym, 
że pracowałeś dla wroga, i tyle…

— Dlaczego?! Prawda, nadawałem i odbierałem radiogramy, a jednak w 
końcu złapaliśmy Wassera! I złożył zeznania!

Dorin chciał się poderwać, ale tamten go powstrzymał, nie pozwolił.
— Nie mówię o radiogramach… Eee, nie mam prawa ci wszystkiego 

wyjaśniać. To tajemnica państwowa, klauzula najwyższej tajności.. Ale ty 
jesteś  człowiek pewny, można ci  zaufać.  — Narkom machnął  ręką.  — 
Dobra, słuchaj. I od razu wyrzuć to z pamięci. Rozumiesz?

—  Tak  jest,  towarzyszu  komisarzu  generalny  —  wyszeptał  Jegor, 
drętwiejąc  w  przeczuciu  jakiejś  niezwykłe  ważnej,  a  może  nawet 
przerażającej wieści.

Ale  to,  co  usłyszał,  przeszło  jego  najgorsze  obawy.  Narkom patrzył 
lejtnantowi  w  oczy  nieskończenie  surowym  i  zarazem  jak  gdyby 
współczującym wzrokiem i mówił:

—  Stałeś  się  narzędziem  potwornej  prowokacji,  której  celem  jest 
czołowe zderzenie Niemiec i Związku Radzieckiego, wywołanie wojny.

— Przecież to już zdecydowane! — Dorin znowu poderwał się i znowu 
mocna  ręka  zmusiła  go,  by  pozostał  na  miejscu.  — Niemcy  zaatakują 
dwudziestego drugiego! Czyżbyście nie przesłuchali taśmy?

— Nic nie jest zdecydowane. — Głos komisarza generalnego zrobił się 



dźwięczny i twardy jak hartowana stal. — Co więcej, Wódz, nasz wielki 
Wódz,  daje  stuprocentową  gwarancję,  że  wojny  nie  będzie. 
Stuprocentową, jasne?

—  Jasne  —  wymamrotał  Jegor,  przytłoczony  tym  niepodważalnym 
argumentem.

— To słuchaj dalej. W niemieckim dowództwie naczelnym i wywiadzie 
są  siły,  którym  nie  odpowiada  taki  obrót  sprawy.  Postanowiły  więc 
sprowokować nas do rozwinięcia  wojsk.  Po to,  by Führer pomyślał,  że 
Związek Radziecki nie dotrzymuje warunków paktu i szykuje wiarołomne 
uderzenie na skrzydło armii niemieckiej, kiedy tylko ta ruszy na południe. 
Twój Październicyn połknął haczyk Abwehry. A może nie tylko połknął… 
Przez całą minioną dobę latałem po przygranicznych okręgach. Osobiście, 
w  cztery  oczy  rozmówiłem się  z  dowódcami.  Ostro.  Żeby  pod  groźbą 
rozstrzelania  nie  robili  żadnych  przygotowań  ani  demonstracji 
wojskowych. Przeciwnie. Dowódców skierować na urlopy, sprzęt oddać 
do konserwacji.  Wracam do Moskwy i widzę na stole tak zwany raport 
twojego  przełożonego.  A  do  tego  jeszcze  ta  taśma!  Teraz  muszę  się 
dowiedzieć, kim jest Październicyn: łajdakiem czy głupcem.

Jegor  wzdrygnął  się.  Bardzo  dziwnie  brzmiały  te  słowa  w  ustach 
Narkoma, w dodatku skierowane pod adresem starszego majora.

—  Towarzyszu  komisarzu  generalny!  Ale  przecież  Wasser,  czyli 
komandor podporucznik von Teoffels zeznał na przesłuchaniu, że wojna 
zacznie  się  dwudziestego  drugiego!  Był  pod  działaniem  fenami… 
zapomniałem, ale takiego preparatu, który nie pozwala kłamać! Możecie 
sami przesłuchać Wassera! On teraz…

—  Godzinę  temu  Herr  Korvettenkapitan  został  odesłany  specjalnym 
rejsem do Berlina — przerwał mu Narkom. — Musieliśmy go uroczyście 
przeprosić. Rozumiecie?

Nie, Dorin nie rozumiał!
Wypuścili Wassera i jeszcze go przeprosili? A Październicyn to głupiec 

albo  łajdak?  Lejtnant  potrząsnął  głową.  Wówczas  Narkom  ujął  go  za 
ramię.

—  Zrozum,  durna  pało,  że  muszę  natychmiast  porozmawiać  z 
Październicynem. Najpewniej nie jest żadnym wrogiem, tylko po prostu 
się  zagalopował.  Z  zawodowcami  tak  już  bywa.  Ale  pomówić  z  nim 
muszę. To sprawa życia i śmierci. Jego, mojej, twojej — nas wszystkich. 
Pomóż mi. Przecież wiesz, gdzie on jest. Widzę, że wiesz.

Jegor wzdrygnął się, ale nie zdziwił. Oczywiście, Narkom widzi go na 
wylot.



—  Wiesz,  kto  rozkazał  mi  natychmiast  odszukać  i  przesłuchać 
Październicyna?  — Komisarz  generalny  nachylił  się  do  ucha  Dorina  i 
palcem  wskazał  na  sufit.  —  Wódz.  Osobiście.  On,  zrozum,  ON  jest 
nadzwyczaj zaniepokojony tą sprawą. Jutro TASS wyda oświadczenie, że 
nie będzie żadnej wojny między ZSRR a Trzecią Rzeszą. W istocie są to 
też  przeprosiny.  Sam  Wódz  w  obliczu  całego  świata  przeprasza  za 
amatorszczyznę jakiegoś Październicyna!

Okropnie  przykro  było  usłyszeć  coś  takiego.  Jegor  wcisnął  głowę w 
ramiona, spuścił oczy. Ale nic nie mówił.

— To dobrze,  że  jesteś  oddany  swojemu  przełożonemu.  — Narkom 
uśmiechnął  się  dobrodusznie  i  zmierzwił  jasne włosy  lejtnanta  — Jeśli 
okaże się, że w działaniach Październicyna nie było złej woli, że po prostu 
się pomylił,  ograniczę się do kary regulaminowej. To cenny pracownik, 
takimi się nie gardzi. Ale istnieje wierność, która jest o wiele ważniejsza 
od osobistych więzi. To wierność ojczyźnie. Partii.  Wodzowi. Wódz się 
niepokoi,  miejsca  sobie  nie  może  znaleźć,  a  towarzysz  Październicyn 
wyleguje się  nie  wiadomo gdzie.  A może się nie  wyleguje? — Czarne 
oczy się zwęziły. — Może właśnie ucieka, a ty mi tu zgrywasz głupiego?

— Nie, co też wy?! On czeka, kiedy go wezwą. Powiedział: jeśli nie 
wezwą, to znaczy, że nie jestem potrzebny. Wczoraj cały dzień czekał na 
wasz…

— Gdzie on jest? Dorin, mój złoty, powiedz, gdzie? — zapytał Narkom 
cicho.

— Na Mieszczanach, zaułek Bezbożny. Dokładnego adresu nie znam. 
Tylko  numer  telefonu:  D–65421.  Ja  zadzwonię.  W  końcu  miałem 
zameldować, że wróciliście.

Tym razem Narkom pozwolił mu wstać i sam też wstał. Już nie patrzył 
na Dorina, tylko energicznie tarł powieki.

— Nie  musisz  nigdzie  dzwonić,  lejtnancie.  Damy  tu  sobie  radę  bez 
ciebie. A ty dostajesz taki rozkaz. — Uśmiechnął się z roztargnieniem. — 
Masz  dziesięć  dni  urlopu  dla  poratowania  zdrowia.  Możesz  jechać  do 
każdego  sanatorium,  jakie  sobie  wybierzesz.  Idź  do  działu 
administracyjno–gospodarczego,  powiedz,  że  to  moje  polecenie.  Bo 
wyglądasz  mizernie.  A  z  twoim  szefem  się  rozliczę.  Powie  mi  całą 
prawdę,  bez  Coli–S.  Nie  muszę  sobie  łamać  głowy,  do  jakiej  należy 
kategorii — jaja czy oczy.

Komisarz generalny pokazał na abażur lampy, wybałuszył oczy niby to 
z przestrachu i przyłożył palec do ust: cśś, podsłuchują!

Spodobał  mu się  własny  żart:  zarechotał,  zatrzęsły  mu się  policzki  i 



podbródek. Nastrój Narkoma wyraźnie się poprawił.
Za to Dorin zmarkotniał.
I  nie  odzyskał  humoru,  nawet  kiedy  sam  szef  powiedział  mu  na 

pożegnanie:
— A ty  jesteś  swój  chłopak,  zapamiętam cię.  Służ  uczciwie,  daleko 

zajdziesz.



Epilog
Będzie, co ma być

Kiedy Jegor został sam w gabinecie, długo nie mógł przyjść do siebie. 
Nalał wody z karafki, ale palce tak mu drżały, że wylał połowę. Jego stan 
fizyczny  był  opłakany,  nerwy  również.  Ale  to  nic,  przez  dziesięć  dni 
można  się  doprowadzić  do  porządku.  Normalne  wyżywienie,  sen, 
ćwiczenia. Mówią, że w Cchałtubo jest bardzo ładnie. Zresztą na Krym też 
można by skoczyć.

Dzisiaj  którego  jest,  trzynastego?  To  znaczy,  że  do  pracy  trzeba  się 
stawić dwudziestego trzeciego, w poniedziałek. Ale przecież dwudziestego 
drugiego będzie wojna!

Ach, prawda, wojny nie będzie. To dezinformacja. Październi — cyn nie 
jest głupcem ani łajdakiem, tylko się pomylił. A kto by na jego miejscu się 
nie pomylił? Szef tylko wykonał swoją robotę, a wnioski to już sprawa 
wyższego  dowództwa.  Co  takiego  strasznego  zrobił  starszy  major?  Z 
jakiego powodu taki popłoch? Aresztował szpiega, przesłuchał, no i co z 
tego? Jeśli rząd wie, że zeznania są fałszywe, to wystarczy je zignorować i 
po  sprawie.  Dlaczego  przeprosiny,  po  co  oświadczenie  TASS  —  a? 
Dlaczego Żelaznemu Narkomowi drżał podbródek? Czyżby ze strachu?

Bzdura, to niemożliwe!
A  czy  jest  możliwe,  żeby  komisarz  generalny  bezpieczeństwa 

obejmował zakichanego lejtnancika i przez bitą godzinę przemawiał doń 
najczulszymi słówkami? Przecież to jasne, że tak się cackał z Jegorem, a 
nawet  powierzył  mu  najważniejszą  tajemnicę  wyłącznie  po  to,  by 
wyłudzić  adres  Październicyna.  Gdy  tylko  uzyskał  co  chciał,  zaraz 
wyszedł. I jeszcze jaki uradowany!

Co teraz czeka szefa?
Jegor wzdrygnął się, kiedy przypomniał sobie „jaja–oczy”.
Nagle przeszyła go myśl: Ale z ciebie, Dorin, drań! Stoisz tu, myślisz o 

Cchałtubo,  popijasz wodę, a starszy major siedzi  u swojej  aktorki  i  nie 
podejrzewa nawet, jakie chmury zebrały się nad jego głową.

Diabli  tam  z  zakazem  Narkoma.  Trzeba  zadzwonić  do  szefa  i  go 
uprzedzić. Niech nie czeka, aż po niego przyjdą, niech się zjawi sam. To 
będzie najlepszy dowód jego niewinności!

Przez  kilka  chwil  Jegor  oglądał  abażur,  w  którym  oczywiście  był 
zamontowany podsłuch.

E, gwizdać na to. Przecież telefony również są na podsłuchu.



Też  mi  zbrodnia:  powiadomić  bezpośredniego  przełożonego,  że 
kierownictwo pilnie go poszukuje.

Ale kiedy Dorin kręcił tarczą, krople potu wystąpiły mu na czoło. Coś 
mu podpowiadało:  zbrodnia nie zbrodnia,  ale  nieposłuszeństwa Narkom 
nie daruje.

Żeby  nie  zastanawiać  się  nad  możliwymi  konsekwencjami,  ostatnie 
cyfry wykręcił w przyśpieszonym tempie.

Sygnału nie było.
Ki diabeł?
Wykręcił numer z drugiego aparatu, a z trzeciego — to samo.
Podnosi słuchawkę — buczy. Ale abonent się nie odzywa, jakby umarł.
Wszystko jasne. Numer D–65421 został wyłączony.
No  i  czemu  wariujesz,  co?  — powiedział  do  siebie  Dorin.  Przecież 

postąpiłeś słusznie, po bolszewicku. Narkom ma rację: wierność ojczyźnie 
i  Wodzowi są ważniejsze od więzi osobistych. Tylko skąd to paskudne 
uczucie w sercu?

Usiadł za biurkiem, opuścił  głowę na skrzyżowane ręce i  siedział  tak 
długo. Dopóki nie zadzwonił jeden z telefonów.

— Lejtnant Dorin — ochryple powiedział do słuchawki Jegor. Usłyszał 
głos szefa.

— Tak właśnie myślałem, że jesteś w gabinecie.
—  Szefie,  wszystko  z  wami  w  porządku?  —  krzyknął  Jegor, 

przewracając szklankę z niedopitą wodą.
— Nie. Raczej wszystko nie w porządku — odburknął starszy major. — 

Kto ma to wiedzieć, jak nie ty? Zadziwiłeś mnie, Jegorku. Ale cóż, sam 
cię uczyłem: wszystko, co służy sprawie, jest moralne.

Gorzko  było,  oczywiście,  usłyszeć  coś  takiego  od  szefa,  ale  tak  czy 
owak Dorin strasznie się ucieszył.

— Skoro dzwonicie, to nie jesteście aresztowani?
— Cóż to ja jestem, chłopczyk — dzwoneczek z miasta Dzyń–Dzyń? 

„Proszę otworzyć,  telegram”.  Idioci!  Położyłem wszystkich  czterech na 
miejscu.

— Co też wy?!
Jegorowi pociemniało w oczach. Październicyn zastrzelił pracowników, 

którzy przyjechali po niego? Czyżby naprawdę był wrogiem?
— Przynajmniej ty nie bądź idiotą — powiedział beznamiętnie starszy 

major, który, jak się okazało, nie stracił zdolności do czytania w myślach. 
— Nie  jestem wrogiem.  Jestem komunistą  i  patriotą  naszej  radzieckiej 
ojczyzny. Ale jeśli drugi raz mam być przepuszczony przez tę maszynkę 



do  mięsa  —  dziękuję  uprzejmie…  Chłopaków  oczywiście  szkoda, 
kropnąłem ich ze strachu, jak mi zaczęli wykręcać ręce. Ale to twoja wina. 
Gdybyś uprzedził,  że Narkomowi potrzebna jest  moja  skóra,  tobym się 
grzecznie  i  kulturalnie  zastrzelił.  Powinienem  był  jeszcze  wczoraj  się 
domyślić,  kiedy  przestali  mnie  z  nim  łączyć.  Czy  coś  się  stało,  nie 
orientujesz się?

— Orientuję, ale nie mam prawa przez telefon…
— No i diabli z tobą, teraz wszystko jedno.
Jegor spytał szeptem, chociaż zniżać głos było mu głupio:
— Dzwonicie stamtąd?
— Nie.  Tam są cztery trupy,  baba zemdlała… Uciekłem.  Dzwonię z 

budki na rogu.
— Szefie, co teraz zrobicie?
— Poczekam do dwunastej. Mówiłem ci, że mi Cyganka wywróżyła, że 

umrę dokładnie w południe. Wyszedłem z bramy, patrzę na zegarek: za 
kwadrans dwunasta. Przeszedłem parę kroków — patrzę, automat. Myślę, 
z kim by się tu pożegnać? Rozumiesz, przeżyłem pół wieku, a nie mam się 
z kim pożegnać. Chyba że z tobą. No to dzwonię, żeby się nie nudzić do 
południa.

Dorin  gwałtownie  się  odwrócił  i  spojrzał  na  zegar.  Do  południa 
brakowało zaledwie minuty.

— A jeszcze  chcę  ci  dać  jedną radę,  chociaż  mnie  wydałeś.  Źle  cię 
uczyłem,  Jegorku  —  żebyś  nie  serca  słuchał,  tylko  głowy.  Głowa  w 
najważniejszej sprawie cię zawiedzie, tak jak mnie zawiodła.

— Z Wasserem?
— Nie, wiele lat temu… Nie ma czasu opowiadać. Nie przerywaj, mam 

pół minuty… Serce to oczywiście bzdura, silnik do przetaczania krwi. Nic 
ci nie powie. Słuchaj głosu. Jest w środku taki głos. Kiedy będzie trzeba, 
on zawsze ci podpowie, tylko nie zatykaj uszu. Ja go dawno przestałem 
słuchać.  Dlatego  zdycham  w  tej  zaszczanej  budce,  na  rogu  zaułka 
Bezbożnego… Koniec, już prawie dwunasta. Odliczam dziesięć sekund. 
Przecież nie na darmo dałem Cygance dwadzieścia kopiejek?

Październicyn  wydał  dziwny  odgłos  —  ni  to  zaszlochał,  ni  to  się 
zaśmiał. Nie, szlochać nie mógł! Nie taki to człowiek.

— Żegnaj, Jegorku ze wsi Dorino. Nie bierz ze mnie przykładu, dobrze?
Dorin chciał zapytać, o jakim przykładzie mówi starszy major, ale nie 

zdążył.
Na tamtym końcu linii tak huknęło, że Jegorowi ucho się zatkało.
Przełożył słuchawkę z prawej ręki do lewej.



— Halo, halo! Szefie!
Nic.  Tylko  głuche  martwe  postukiwanie.  Minęło  na  pewno  dziesięć 

sekund,  zanim Dorin  zrozumiał:  to  kołysze  się  na  sznurze  i  postukuje 
słuchawka telefonu.

Zegar na ścianie wesoło uderzył dwanaście razy. Za oknem olbrzymie 
miasto błyszczało słońcem, trąbiło klaksonami.

Jegor podszedł do parapetu, rozsunął szerzej zasłony.
Że wojny nie będzie, to świetnie, pomyślał. A do przyszłego roku tak się 

przygotujemy, że faszystom przejdzie ochota atakować.
Nad dachami widać było niebieskie niebo, jeszcze większe niż miasto.
O jakim głosie mówił szef? Jak się go słucha, tego głosu?
Lejtnant stał i pociągał nosem. Ni stąd, ni zowąd przyplątał się katar. A 

Jegor nie miał chusteczki.
Nie,  to  nie  katar.  To  łzy.  Ukochana  stolica  popłynęła  przed  oczami 

Jegora, zakołysała się.
Mazgaj jesteś,  powiedział  sobie Dorin. Nie nadajesz się do Organów. 

Nie jesteś z odpowiedniego metalu, brakuje ci twardości. Trzeba odejść.
I  jakoś  tak  samo  się  wszystko  rozwiązało:  musi  złożyć  raport.  O 

przeniesienie.
Najważniejsze,  że  ma  się  czym  zająć.  O,  tam  niebo  —  niebieskie, 

czyste, bezbrzeżne. Latać można, ile się chce. Zadzwoni do Pieti Bożko, 
tamten nie rzuca słów na wiatr, jak obiecał, to weźmie. Do pracy w CzeKa 
Jegor jest trochę za słaby, ale do lotnictwa — w sam raz.

Od razu zrobiło mu się lekko na sercu, jak gdyby już oderwał się od 
ziemi i wzleciał pod obłoki.

Ale od razu coś zazgrzytało.
Narkom go nie wypuści. Byłoby to nielogiczne: lejtnant Dorin za dużo 

wie. Poza tym telefon z Bezbożnego — odsłuchają, zameldują. Niby nic 
takiego  Jegor  nie  powiedział,  ale  w  zestawieniu  z  raportem  będzie 
wyglądało niedobrze. Na samym zwolnieniu się nie skończy…

Zostawić wszystko tak, jak jest?
Dorin wsłuchał się w poruszenie w piersi: czy głos czegoś nie powie?
Nic  nie  usłyszał,  ale  też  nie  miał  żadnych  wątpliwości,  że  nie  musi 

zostawiać wszystkiego, jak jest.
No więc tak, pomyślał Jegor.
Dzisiaj  nie będę pisał raportu.  Pojadę lepiej do Pluszczewa, do Nadi. 

Ucieszę ją. Będziemy mieli dziesięć dni szczęścia. Wcale nie tak mało jak 
na dzisiejsze czasy.

A dwudziestego trzeciego wrócę z urlopu i złożę raport.



Jeśli puszczą mnie po dobroci, pójdę do lotnictwa. A jak się nie da po 
dobroci, to znaczy, że tak mi już było pisane.

Będzie to, co ma być.



Dodatek
Teczka specjalna

(Zawartość: osiem jednostek)

1. Radiogram z 17 maja 1941 r.
Wasser an Sepp:
Die zeitweiligen  Probleme  mit  dem Funkkontakt  sind  behoben.  Kein 

Grund zur Sorge. Bin nach Ergebnis der Aktion „Lord” fur Pramie/Orden 
und  zur  Beforderung  vorgeschlagen.  Das  erleichert  Vorbereitung  von 
Operation „Asiat”. Warte auf Anweisung.

Wasser do Seppa:
Przejściowe trudności z łącznością zostały usunięte. Nie ma powodów 

do  niepokoju.  Za  akcję  „Lord”  zostałem  przedstawiony  do  nagrody  i 
awansu. Ułatwi to przygotowanie operacji „Azjata”. Czekam na instrukcje.

2. Radiogram z 20 maja 1941 r.
Sepp an Wasser:
Die  Zeit  ist  jetzt  reif  für  „Fortsetzung  folgt”.  Gib  Bescheid,  wenn 

Vorbereitungen dazu ganz abgeschlossen sind. Gebe zu bedenken, dass im 
Erfolgsfall von „Asiat” noch zehn Tage zum Ausschwarmen der Truppen 
notig sind.

Sepp do Wassera:
Nadszedł  czas,  by wyznaczyć dzień „Dalszy ciąg nastąpi”.  Daj  znać, 

kiedy  będziesz  ostatecznie  gotowy.  Przypominam,  że  w  wypadku 
powodzenia  operacji  „Azjata”  potrzebujemy  jeszcze  dziesięciu  dni  na 
rozwinięcie wojsk.

3. Radiogram z 24 maja 1941 r.
Wasser an Sepp:
Wann soll „FF” am besten losgehen? Werde alles gensäß? Empfehlung 

einrichten. Kann Operation zu jedem beliebigen Zeitpunkt duichführen, da 
„Asiat”  absolutes  Vertrauen  in  die  Quelle  von  „Lord”  hat.  Sorgfältige 
Vorbereitung des Angriffssignal ist einzige Vorbedingung.

Wasser do Seppa:
Wymień optymalną datę na „CDN”. Postaram się dopasować. Absolutne 



zaufanie  „Azjaty”  do  źródła  „Lord”  sprawia,  że  mogę  przeprowadzić 
operację  w  dowolnym  terminie.  Jedyny  warunek  to  należyte 
przygotowanie informacji uderzeniowej.

4. Radiogram z 29 maja 1941 r.
Sepp an Wasser:
Gemäß GenStab und OKW ist  die Nacht von Samstag zum Sonntag, 

also der 21. auf den 22. Juni der günstigste Zeitpunkt.
Halt dich bereit „FF” nich später als bis zum 12. Juni durchzuführen und 

warte auf das Signal: Fragezeichen, dreimal wiederholt.
Das Angriffssignal fur „Asiat” lautet:  Am 10. Juni geheim — treffen 

von  Churchill  und  HeB  im  Gefangnis.  Analoge  Angabe  erhält  der 
sowjetische Geheimdienst in London und Berlin, allerdings erst zwei Tage 
später.

Sepp do Wassera:
Sztab  Generalny  i  Naczelne  Dowództwo  Wehrmachtu  doszły  do 

wniosku,  że optymalną datą dla „CDN” jest  noc z soboty na niedzielę, 
21/22 czerwca.

Bądź gotów do przeprowadzenia operacji nie później niż 12 czerwca, ale 
czekaj na specjalny sygnał: trzy znaki zapytania.

Informacja uderzeniowa dla „Azjaty”: 10 czerwca Churchill potajemnie 
spotkał się z Hessem w więzieniu. Podobną wiadomość otrzyma radziecka 
rezydentura w Londynie i Berlinie, ale dwa dni później.

5. Radiogram z 1 czerwca 1941 r.
Wasser an Sepp:
Signal verstanden. Bestätige bereitschaft zum 12. Juni. Angriffsignal ist 

gut gewählt. Melde, dass Aktion „Ungebetener Gast” in höchstem Maße 
erfolgreich  durchgeführt  wurde.  Gesamte  Führung  der  Luftwaffe 
ausgeschaltet.  Wiederherstellung  der  Fiihrungsebene  innerhalb  der  drei 
verbleibenden Wochen unmöglich.

Wasser do Seppa:
Sprawę sygnału zrozumiałem. Gotowość na 12 czerwca potwierdzam. 

Dobrze  wybrałeś  informację  uderzeniową.  Melduję,  że  akcja 
„Niespodziewany  Gość”  zakończyła  się  całkowitym  sukcesem.  Całe 
dowództwo Sił  Powietrznych zostało usunięte.  W ciągu trzech tygodni, 
które pozostały, odbudowa systemu dowodzenia jest niemożliwa.



6. Radiogram z 11 czerwca 1941 r.
Sepp an Wasser:
FF???

Sepp do Wassera:
CDN???



7. Rozdział jedenasty
Utajniony

Wyjątek z Księgi wizyt Przewodniczącego Rady Komisarzy Ludowych

Noc z 11 na 12 czerwca 1941 r.
Odwiedzający Wejści

e
Wyjście

7–8.  Komisarz  ludowy  spraw 
zagranicznych

ambasador Japonii,

3.15 3.32

9. Z–ca Przewodniczącego
Rady Komisarzy Ludowych ZSRR

3.32 4.20

10.  Kapitan  bezpieczeństwa 
państwowego Kogan

3.40 4.20

O  4.20  przyjęcia  zostały  przerwane,  reszta  wezwanych  towarzyszy 
zwolniona.

W  „przedsionku  łaźni”,  gdzie  siedzieli  oczekujący  na  audiencję  u 
Wodza (faktycznie czerwoni i spoceni jak w łaźni), Narkom zatrzymał się 
w sumie na kilka sekund.

Rzucił do swego towarzysza:
— Czekaj tutaj.
Sekretarza osobistego Wodza zapytał:
— Kto tam jest?
— Towarzysz  komisarz  ludowy spraw zagranicznych i  ambasador  w 

Japonii — zduszonym głosem odpowiedział tamten, człowiek, który przez 
całe życie mówił wyłącznie półszeptem.

Pomieszczenie  było  obszerne,  ale  mroczne.  Na  biurku  sekretarza 
osobistego migotała lampa ze szklanym abażurem, a przy kanapach dla 
interesantów  paliły  się  dwa  przyciemnione  kinkiety  —  ot,  i  całe 
oświetlenie.

—  Mam  „błyskawicę”  —  wchodzący  zniżył  głos,  chociaż  ludzie 
znajdujący  się  w  poczekalni  i  tak  starali  się  zamanifestować,  że  nie 
słuchają i nie chcą słyszeć, o czym Żelazny Narkom szepcze z sekretarzem 
osobistym.

— Dobrze, towarzyszu zastępco przewodniczącego. Zaraz zamelduję.
Po  minucie  zza  dźwiękoszczelnych,  obitych  skórą  drzwi  wyszedł 



narkom  spraw  zagranicznych  w  towarzystwie  ambasadora.  Pierwszy 
wyglądał na niezadowolonego, drugi — na onieśmielonego.

— Wybacz — rzekł Narkom do kolegi. — Ale to pilna sprawa. Wkrótce 
sam się dowiesz.

Po czym energicznie pochylił łysawą głowę i wślizgnął się do środka.
Gabinet Wodza o tej nocnej porze pozostawał właściwie niewidzialny, 

wszystkie ściany i  kąty tonęły  w półmroku.  Oświetlony był tylko skraj 
długiego  stołu  konferencyjnego,  a  za  oknem  świeciła  się  rubinowa 
gwiazda na wieży.

—  Skąd  taki  pośpiech?  —  spytał  Wódz  i  powstał,  żeby  powitać 
przybyszy.  Nie  było  to  oznaką  uprzejmości,  ale  niepokoju.  —  Nie 
pozwoliłeś mi pogadać z ludźmi.

— „Błyskawica” — powtórzył Narkom słowo, oznaczające doniesienie 
wyjątkowej  wagi  i  pilności.  —  Dopiero  co  ją  otrzymaliśmy.  Źródło 
„Lord”.  Wczoraj  wieczorem Churchill  w tajemnicy  odwiedził  Hessa  w 
Tower i spędził tam dwie godziny i piętnaście minut. Dzisiaj rano z bazy 
lotniczej Duxford wylatuje samolot do Berlina. „Lord” jest prawie pewny, 
że  na  spotkanie  z  Führerem  poleci  Anthony  Eden,  minister  spraw 
zagranicznych.

— Wiem, kto to jest Eden — przerwał Wódz. — Co znaczy „prawie 
pewny”? Tak czy nie?

— Jeśli  chodzi  o Edena,  „Lord” nie  jest  całkiem przekonany. Co do 
reszty — na sto procent. A to źródło jeszcze nigdy nas nie zawiodło, sami 
wiecie.

Stali  naprzeciw  siebie,  obaj  niewysocy,  czarnoocy,  w  jednakowych 
szarych frenczach. I twarze też mieli jednakowe: zastygłe, pełne napięcia.

— To znaczy, że  jednak wojna… — wyszeptał  Wódz.  — Spotkanie 
mimo wszystko się odbyło. Churchill przyjmuje propozycję Führera…

— Moi analitycy ze specgrupy „Plan” doszli do tego samego wniosku. 
Mam  przygotowany  raport,  zamierzałem  przedstawić  wam  go  jutro, 
chciałem tylko uściślić niektóre szczegóły. Teraz jest absolutnie pewne: 
Anglicy  dogadali  się  jednak  z  Niemcami.  Myślę,  że  za  dziesięć  dni, 
maksimum za dwa tygodnie, zacznie się…

Wódz  opuścił  głowę,  splótł  ręce  za  plecami  i  zaczął  bezszelestnie 
spacerować  po  dywanie.  W jedną  stronę,  potem z  powrotem.  Narkom 
śledził  jego  ruchy  szeroko  otwartymi  oczami.  Wódz  zatrzymał  się  i 
spojrzał na gwiazdę, a potem mówił powoli:

— Kanclerz  robi  wielki  błąd.  Miałem o nim lepsze  zdanie… Dobra, 
gadaj, co masz do powiedzenia.



— Mamy pewien pomysł, który pomiesza Anglikom szyki. Oczywiście 
ryzykowny. Ale cóż mamy do stracenia?

Gospodarz  gabinetu  patrzył  na  Narkoma  i  czekał.  Ten  przerwał,  by 
wytrzeć chustką spocone czoło.

— Przestań,  dobrze?  — powiedział  Wódz po gruzińsku.  — Przecież 
znam  cię  jak  zły  szeląg.  Widzę  wszystko  na  wylot.  Zawsze  chcesz 
przypisać sobie zasługę, a winę zwalić na innych. Nie pora na to. Nie myśl 
o sobie, tylko o sprawie. Co to za „pomysł”? Na czym polega?

Ostatnie dwa pytania znowu zadał po rosyjsku.
Narkom rozłożył ręce i uśmiechnął się chytrze: tak, to prawda, Wódz ma 

rację. Uśmiech był zresztą przelotny, po chwili zniknął.
— Mam w wydziale zagranicznym człowieka, który prowadzi „Lorda”. 

Pracuje  w  Anglii,  ale  kilka  tygodni  temu  w  związku  z  sytuacją 
przeniosłem go tymczasowo do Moskwy. To chłopak z głową na karku. 
Właśnie  on  doniósł  mi  o  Churchillu,  przed  chwilą.  Godzinę  temu.  O 
swoim pomyśle powiedział krótko, bez szczegółów. Śpieszyłem się, żeby 
wam przekazać najważniejszą wiadomość.

— Byłeś na tyle mądry, żeby go zabrać? Świetnie. Dalej, wezwij go.
Narkom kłusem  pobiegł  do  drzwi,  wychylił  się,  machnął  ręką,  i  po 

chwili,  stawiając  dziarskie  kroki,  wszedł  do  gabinetu  wysoki,  rudawy 
oficer z orderem na piersi.

— Kapitan bezpieczeństwa Kogan! — wykrzyknął służbiście.
— Ciszej! — skrzywił się Narkom, wiedząc, że Wódz nie lubi hałasu.
—  Opowiedzcie  mi  o  „Lordzie”.  Wszystko,  co  wiecie.  Charakter, 

zwyczaje,  przywary.  — Wódz  pytająco  patrzył  na  Kogana.  — Dobrze 
pamiętam, że studiował w Oksfordzie razem z Edenem?

— Daj teczkę, teczkę — zasyczał Narkom, wskazując palcem na teczkę, 
którą kapitan trzymał pod pachą.

— Tak jest — odpowiedział Kogan. — W Oksfordzie. W Christ Church 
College.

Głośno stukając obcasami, czego nawet dywan nie był w stanie stłumić, 
podszedł do Narkoma, podał teczkę, a potem nagle zrobił coś absolutnie 
niesłychanego.

Kiedy Narkom odwrócił się w stronę lampy i zaczął szeleścić kartkami, 
kapitan  chwycił  go  dwoma  palcami  za  szyję  i  mocno  ścisnął.  Potem 
chwycił nieprzytomnego pod pachy, zawlókł go do najbliższego fotela i 
tam zostawił.

Głowa Narkoma bezwładnie opadła na oparcie,  pince–nez zawisło na 
sznurku.



Wódz zamarł,  nie wierząc własnym oczom. Kiedy zaś otrząsnął  się i 
chciał nacisnąć tajny przycisk, ukryty pod blatem biurka, Kogan warknął:

— Stać!
Już od wielu lat nikt tak z Wodzem nie rozmawiał, a tych, którzy sobie 

na to pozwolili, dawno nie było wśród żywych. Właśnie dlatego gospodarz 
gabinetu usłuchał.

Odwrócił się.
Kapitan trzymał w ręku… nie, nie pistolet, ale solidne wieczne pióro, z 

wyglądu najzwyklejsze, tyle że skierowane w pierś Wodza.
Ten  pobladł,  ale  nie  wcisnął  głowy  w  ramiona,  nie  cofnął  się; 

przeciwnie,  mimo  woli  zrobił  krok  do  przodu.  W tym ruchu  nie  było 
wyzwania.  Po prostu  chciał  lepiej  przyjrzeć  się  obliczu  Śmierci.  Wódz 
zawsze wiedział, że prędzej czy później ona się ku niemu podkradnie, i to 
raczej niespodziewanie. Mniej więcej tak jak teraz.

Najbardziej go zaskoczyło, że Śmierć okazała się piegowata.
Patrzyła  na  sternika  państwa  tajemniczymi,  jasnymi  oczami;  nie 

śpieszyła się, żeby odebrać mu życie.
Milczenie się przeciągało.
We właściciela gabinetu wstąpiła odrobina nadziei:  może chodzi o co 

innego?
A kapitan jak gdyby to usłyszał.
— Tak, mogę pana zabić.  Umiem zabijać szybko i  profesjonalnie — 

powiedział  cicho.  —  Ale  nie  zrobię  tego,  bo  nie  otrzymałem  takiego 
rozkazu.  Niech  będzie  to  świadectwem  dobrych  zamiarów  człowieka, 
który mnie przysłał.

Umilkł, czekając na nieuchronne pytanie. Wódz zaś je zadał, ale nie od 
razu, tylko po dłuższej pauzie; musiał  zapanować nad głosem, żeby nie 
zadrżał.

— A kto pana przysłał?
—  Führer  narodu  niemieckiego  —  wyskandował  Kogan.  —  Jestem 

oficerem Abwehry. Moje nazwisko się nie liczy. Nie jestem człowiekiem, 
tylko żywym listem. Adresowanym wyłącznie do pana, do nikogo innego.

Wskazał  głową  na  leżące  bez  czucia  ciało  Narkoma.  Wódz  spojrzał 
mimochodem w tamtą stronę.

— Zabił go pan?
— Tylko uśpiłem. Za kwadrans się obudzi. Nie będzie potrzebny przy 

naszej rozmowie.
Właściciel gabinetu powoli przychodził do siebie. Siadł za stołem, wziął 

niedopaloną fajkę, zaciągnął się i stwierdził z zadowoleniem, że ręce mu 



przy tym prawie nie drżą.
—  Słucham  —  powiedział  z  godnością.  —  Czy  to  ma  związek  z 

mającymi się odbyć rozmowami z Edenem?
— Nie będzie żadnych rozmów. Churchill nie spotkał się z Hessem, to 

fałszywka. I „Lord” jako taki nie istnieje.
Ręka z fajką opadła.
— To po co wam był cały ten spektakl?
—  Operację  dezinformacyjną  „Lord”  przeprowadzono  w  jednym 

jedynym celu:  żeby zapewnić mi  dojście  do pana,  przy  czym w trybie 
błyskawicy.  Żeby  podnieść  wartość  akcji  mitycznego  „Lorda”,  Führer 
poświecił nawet swego zastępcę. Ale sprawa jest tego warta. Czy mogę 
przejść do tekstu posłania?

— A nie można było tego rozegrać mniej dramatycznie?
Pytanie było zadane szczególnym, przymilnym tonem, który sprawiał, 

że ludzi  wtajemniczonych oblewał zimny pot.  Ale fałszywy kapitan nie 
orientował się w takich subtelnościach albo też miał je w nosie.

— Nie można.  Inaczej  nie  mógłbym udowodnić  panu,  że  Führer  ma 
dobre zamiary.

Oficer Abwehry wymownie pomachał swoim piórem.
— A teraz pozwoli pan, że odczytam tekst, słowo w słowo. Odczytam z 

pamięci. Pamięć mam zawodową.
Wyciągnął się jak struna i wyraźnie, nawet uroczyście zaczął:
— „Panie Przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych, o wszystkim na 

świecie decyduje wola kilku ludzi; wie Pan o tym tak samo dobrze jak ja”.
Wódz ledwo dostrzegalnie skinął głową, jak gdyby się zgadzał.
—  „Odkąd  Duce  okazał  się  politycznym  bankrutem,  istnieją  dzisiaj 

tylko dwaj tacy ludzie — Pan i ja”.
Znów kiwnięcie.
— „Żywimy do siebie wzajemny szacunek, ponieważ wiemy, że to my 

podzielimy Ziemię między siebie. Mam nadzieję, że uda nam się podzielić 
ją bez konfliktu. Jednakże są siły za wszelką cenę pragnące nas skłócić. 
Tylko  wojna  między  wielką  Rzeszą  i  wielkim  Związkiem  Radzieckim 
mogłaby uratować zgrzybiałe Imperium Brytyjskie od nieuchronnej zguby. 
Proszę  powiedzieć,  po  co  mamy  ratować  Churchilla,  tego  zawziętego 
wroga  Niemiec  i  Rosji?  Mówię  do  Pana  jak  wódz  do  wodza:  nie 
zamierzam  napadać  na  Związek  Radziecki.  Moim  pierwszoplanowym 
zadaniem jest zniszczenie Anglii. Za dwa tygodnie moje korpusy pancerne 
i armie powietrzne zetrą w proch Turcję i skierują się na Bliski Wschód. 
Amerykańscy  plutokraci  nie  zdołają  mi  w  tym  przeszkodzić;  Japonia 



bardzo szybko skoczy im do gardła. Niemcy i Związek Radziecki zawarty 
pakt  o  nieagresji,  ale  obaj  nie  przywiązujemy  wagi  do  tego  papierka. 
Proponuję  coś  o  wiele  trwalszego  —  zawarcie  ugody  między  dwoma 
wodzami:  żadnej  wojny  do  pierwszego  stycznia  1943  roku.  Gwarancją 
będzie moje słowo honoru”.

Posłaniec umilkł i przybrał pozycję „spocznij” — na znak, że doczytał 
tekst  do  końca.  I  już  innym  tonem,  wciąż  oficjalnym,  ale  mniej 
uroczystym, dodał:

—  Odpowiedź  należy  przekazać  w  ciągu  jednej  doby.  Przez  tego 
samego kuriera — przeze mnie.

Wódz czekał, czy nie usłyszy czegoś więcej. Nie doczekał się. Wówczas 
odłożył fajkę, ani razu się nie zaciągnąwszy. Powiedział łagodnie:

—  Słowo  honoru  —  bardzo  dobrze.  Ale  mimo  wszystko  wołałbym 
jakieś dowody materialne. Na przykład…

Przerwało  mu  suche  szczęknięcie.  W  oparciu  fotela,  ledwie  o  pięć 
centymetrów od głowy Wodza, powstał otwór.

—  Oto  dowód.  —  Kurier  schował  wieczne  pióro  do  wewnętrznej 
kieszeni.  — Gdyby  Niemcy  zamierzały  napaść  na  ZSRR,  wsadziłbym 
panu kulę w łeb. Führer bardzo dobrze wie, że bez pana cała wieża Babel 
pod nazwą „Związek Radziecki” rozsypie się w proch. Nic łatwiejszego, 
jak atakować stado baranów, które zostało bez przewodnika.

— Armia Czerwona nie jest  stadem baranów! — ostro zaprotestował 
Wódz, ale nic więcej nie powiedział.

Z ciekawością zerknął okiem na dziurę, skubnął wojłok, który wylazł z 
obicia.

— Nie będę potrzebował dwudziestu czterech godzin. Gotów jestem dać 
odpowiedź zaraz. Niech pan zapamiętuje.

Wódz wstał i przez minutę przechadzał się po gabinecie.
— „Panie Kanclerzu Rzeszy. Nauka marksistowska wyznaje odmienny 

pogląd na rolę jednostki w historii niż Pański. Mnie jednak wydaje się, że 
w tej sprawie nasi teoretycy się mylą. Pańska propozycja została przyjęta. 
A zatem — żadnej wojny do pierwszego stycznia 1943 roku”. Wystarczy, 
to wszystko. Proszę powtórzyć.

Człowiek  w  mundurze  kapitana  bezpieczeństwa  stuknął  obcasami  i 
pochylił głowę — zgodnie z niemieckim, a nie radzieckim regulaminem 
— i powtórzył tekst słowo w słowo, nawet z tą samą intonacją.

—  Jeszcze  jeden  list  —  powiedział,  kiedy  Wódz  kiwnął  głową  z 
zadowoleniem. — Już nie od kanclerza, tylko od mojego bezpośredniego 
przełożonego. Jeśli nie dotrzyma pan słowa i oszuka Führera, zjawi się u 



pana inny posłaniec. Nic go nie powstrzyma. Wejdzie tak samo łatwo jak 
ja. I zlikwiduje pana.

Gęste brwi Wodza groźnie się ściągnęły, ale kurier nie odwrócił wzroku.
Wtedy  poruszył  się  uśpiony  dotąd  Narkom.  Stęknął,  zaczął  mrugać 

oczyma.
Wódz  lekko  kiwnął  głową  oficerowi  Abwehry  i  podszedł  do  fotela. 

Pokręcił głową i rzekł z przyganą w głosie:
— Nie dbasz o zdrowie. Dużo pracujesz, mało sypiasz. A przecież nie 

należysz do siebie, tylko do partii.
Narkom zerwał się na równe nogi, zalał się rumieńcem, złapał pince–

nez.
— Wybaczcie… Nigdy mi się to nie zdarzyło!
— To nic, to nic. — Wódz poklepał go po policzku. — Myśmy tu sobie 

z kapitanem porozmawiali.  Omówiliśmy ten wasz „pomysł”. Nie nadaje 
się.  Ale  pracowników wybierasz  dobrych,  brawo.  — W kocich  oczach 
błysnęła iskierka.

— Możecie iść,  kapitanie.  — Wódz kiwnął głową. — Swoje zadanie 
wykonaliście znakomicie.

— Ku chwale ojczyzny! — wesoło szczeknął kapitan, dziarsko zrobił w 
tył zwrot i pomaszerował do wyjścia.

Obaj  odprowadzili  go  wzrokiem:  Wódz  zamyślonym,  Narkom  — 
mrużąc oczy.

— Tylko spróbuj tknąć go palcem — powiedział gospodarz. — Już ja 
cię znam. Nie wybaczysz mu, że widział, jak chrapnąłeś. Jeśli mu włos z 
głowy spadnie — koniec z tobą. Rozumiesz?

Narkom klasnął w dłonie.
— Ależ  co  wy?! Nawet  przez  myśl  mi  to  nie  przeszło!  To  świetny 

pracownik, cały odcinek angielski na nim się trzyma. Ile jest warta sama 
praca z „Lordem”! Zamierzam zgłosić Kogana do Orderu Lenina. Chociaż 
oczywiście my też nie siedzieliśmy z założonymi rękami. Nasz raport z 
całym  przekonaniem  udowadnia,  że  wybuch  wojny  jest  sprawą 
przesądzoną.

—  Ten  raport  możesz  sobie  wsadzić  w  dupę  —  cicho,  ze  złością 
przerwał mu Wódz.

— Przepraszam — speszył się komisarz generalny. — Nie rozumiem.
— Wrogowie pisali ten twój raport! A ty dla nich jesteś pionkiem. A 

może i nie pionkiem, co?
Zmrużone ze złością czarne oczy spotkały się z czarnymi oczami, tylko 

rozszerzonymi w panice. Czoło Żelaznego Narkoma momentalnie pokryło 



się potem.
Po kilku sekundach Wódz leciutko się uśmiechnął.
— Dobra,  nie  trzęś  się.  Lepiej  posłuchaj,  co  ci  powiem.  Nie  będzie 

wojny. Niemcy na nas nie napadną.
Narkom przełknął ślinę, zawahał się, zebrał całe swoje męstwo i zapytał:
— Czy pozwolicie zapytać, skąd ta informacja?
— Stąd. — Wódz pokazał palcem swoje czoło. — W tym roku wojny 

nie będzie. Jasne?
Kiedy mówił takim tonem, oznaczało to, że wszystkie wahania ma za 

sobą,  decyzja  została  podjęta  i  nie  ma  takiej  siły,  która  mogłaby  ją 
zmienić.  Narkom  dobrze  o  tym  wiedział,  więc  nawet  nie  próbował 
oponować.

— Jasne. Teraz jasne.
Wódz  zrozumiał,  że  żadnych  protestów  i  dalszych  pytań  nie  będzie, 

więc burknął, ale już bez złości:
— Dawno  ci  klaruję  — fałszywki  o  rychłej  wojnie  podrzucają  nam 

Anglicy. I ich koleżkowie z otoczenia feldmarszałka Keitla. Führer nie jest 
idiotą,  żeby  walczyć  na  dwa  fronty.  A  wy  kłócicie  się  ze  mną,  nie 
słuchacie. Macie doniesienia swoich agentów, ale ja mam wyczucie. Gdzie 
byście teraz byli bez niego?

— Kto się kłóci? — Narkom rozłożył ręce. — Ja? Ja tylko melduję, nic 
więcej.

—  Od  razu,  prosto  stąd  wal  na  lotnisko.  Leć  do  okręgów: 
Nadbałtyckiego,  Zachodniego,  Kijowskiego,  Odeskiego.  Daj  im  do 
wiwatu, tak jak to potrafisz. Po pierwsze: najmniejsza prowokacja z naszej 
strony, nawet jak owczarek wartownika szczeknie w stronę granicy — całe 
dowództwo zetrzesz na proch. Po drugie: dowódców, którym to się należy 
— na urlopy. Po trzecie…

Narkom kiwał głową i szybko skrobał piórem w notesie. Krople potu na 
jego czole prędko wysychały.

8. Radiogram z 12 czerwca 1941 r.
Wasser an Sepp:
Operation  „Asiat”  erfolgreich  durchgeführt.  Wie immer  hast  du recht 

gehabt: am überzeugendsten war das Argument vom Turm zu Babel. Gott 
sei mit uns. Also, Fortsetzung Folgt.

Wasser do Seppa:
Operacja  „Azjata”  została  przeprowadzona  pomyślnie.  Jak  zwykle 



miałeś  rację:  najmocniejszy  okazał  się  dla  niego  argument  dotyczący 
wieży Babel. Niech Bóg nam sprzyja. A zatem: „Ciąg Dalszy Nastąpi”.


